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G. E. Groddeck P. O. Czł. Kom. Ceńz. 


Do Czytelników. 


Niecn żaden z Vas, Panowie moi, któ- 
rymby się zdarżyło rżucić okiem na te 
słów kilka, co je tu sobie umieścić pozwa- 
la tlumacz Pamiętników Jana Sżoanenia 
(Jean Choisnin), niech żaden, wielce oto 
prosżę, niemyśli, by te słów kilkanaście 
przywłasżcżać sobie chciaty pompatyczny 
tytuł przżedmowy; nic bowiem udawać, 
ani za nic poważnieysżego uchodzić nie 
chce to słów gronko, jak tylko za poufałą 
rozmowę z czytelnikiem , któremu sądzi 
się być obęwiązanym tlumacz ninieysżego 


pisma do zdania sprawy z przyczyn: dla 
I 


Pw 


II 
których zaznajomienie go z powsżechno- 
ścią, za pośrednictwćm narodowego ję- 
zyka, obrał za miły ceł pracy swojcy. 

Nie jest to dzielo ani ze stylu, ani zroz- 
porżądżenia metodycznego powabnem, 
nikt w nićm nieznaydzie tych ponęt kwie- 
ćistćy wymowy, które wciągają ponie- 
wolnie w chęć czytania, i bardziey są win- 
ne wziętość swoję blyskom wyrazów, jak 
wewnętrżney wartości. Sama jedynie wa- 
żność epoki, którey obraz choć niedosko- 
naly wystawia widz naoczny rżecży owo- 
cżesnych , stanowi calą cenę dziela i podaje 
niewycżerpaną materyę do rozmyślania 
każdemu z rodaków nasżych, co umieją 
zastanawiać się nad rżeczą każdą, i uwa- 
żać ją w ogóle i sżcżególe, w osnowie i 
stosunkach. Takiego to czytelnika umysl 
potrafi się zająć tóm pismem, ktgre go 


wprawi w różne uczucia, jedne prży- 


Ir 
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jemne prżez wspomnienia świelnych wie- 
ków kraju nasżego, drugie bolesne przez 
ogrom niesżcżęść i klęsk wsżelkiego „ro- 
dzaj, zesłanych na znisżcżenie dwóch 
cnych narodów, nierozerwanym węzlem 
spojonych, polskiego z litewskim. 'Pusżę, 
że ani jeden nieznaydzie się z posiada= 
jących zasżeżyt, że choć kropla krwi pol- 


sko-lilewskicy w żylach jego plynie, coby 


mógł. wpatrywać się bez zapału i lzv 


uronienia w obraz tego kraju, jakim był 
w owey porże, w którey go Sżoaneń opi- 
suje; coby go nieuniosły zacną pychą, 
znaczenie, powaga i potęga, w których 
uważanym był u mocarstw postronnych, 
a ciesżył się porżądkiem, sżcżęścięm i 
oblitością zdobiącą go wewnątrż; cohy 
nakoniec gorżkim nieprżejął się żalem, 
rżuciwsży okiem na pasno zmiany tych 


pomyślności! Wyrodki, które bez poru- 


IV 
sżenia i z zimną obojętnością słysżeć mo- 
gą o prżesżley świetności oycżyzny swo- 
jey, a bez żalu patrżą na poźnieysże jey 
klęski i upokorżenia , nic innego wartemi 
nie są te'podłe twory, jak tylko wzgardy 
wsżystkich narodów, i wypierania się 
swoich współrodaków. 
Mniemany interes własny, z mylnego 
punktu zocżzenia uważany, trżymal od 
dawnego cżasu dwa cne narody ; rossyy- 
ski i polski, graniczące zsobą, z jednego 
„pochodzące sżcżepu, zbliżone do siebie 
jednymże dowcipem, walecznością, we- 
sołym w pożyciu huinorem, gościnnością 
i tylą innemi przymiotami podobne do 
siebie, trzymał mówię w poróżnieniu i 


wzajemnćm sobie niedowierżaniu. Mimo 


tak jawne pobudki, postrżedz niechcialy - 


te dwa narody, że Bóg ich stworżył do 


nayściśleysżych między sobą związków, 
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v 
skoro tak jarżące wycisnął na nich znaki 
podobieństwa wzajemnego. - 
Wiadomo powsżechnie, że PRossya 
właściwie uważana, podzieloną była wu- 
plynionych wiekach na rozmaite xięstwa, 
malące udzielnych władców, między któ- 
rymi cżoło trżymali xiążęta kijowscy. Ga- . 
lęż ta wypusżczona złego samego sżczepu, 
uważała za głowę plemie Jarosława, po 
przyznaniu prawa starszeństwa od innych 
xiążąt. Prócz tego, możnieysżymi byli 
xiążęta kijowscy prźez różne związki po- 
krewieństwa, i politycznie złączeni z dwo- 
rem carogrodzkim, któremu w uplynio- 
nych wiekach dali się weznaki odpornie 
i zaczepnie. Wspomnione korżyści prży- 
daly wiele doich powagi, i wzniosly w o- 
pinii powsżechney to państwo, które 
w pewnym zakresie czasu zajęło dziewią- 


tą cżęść kuli ziemskiey. 


VI 

Tak iak się zwycżaynie od wieków 
działo, dzicie i dziać będzie. Trwały od 
stworzenia Świala niesnaski między gra- 
nicżącemi zsobą państwami, lecź trwały 
nie tylko między narodami, ale i między 
posiadaczami stykających się z sobą grun- 
tów. Chciwość iuciski, przemoc ikrżyw- 
dy prżez nią wyrżądzane, podniecały wal- 
ki i prźedłużały je między miesżkańcami 
ziemi. Ztąd płynęły nieustanne źrżódła 
zaburżeń, tak dalece, iż rżec można, że 
niebyło na powierżchni kuli ziemskiey 
mieysca, kąta nawet choćby zapadłego> 
coby nicbył skropionym krwią ludzi lub 
łudów gwaltem wydzierających własno- 
Ści nieslusżnie żądane, lub też usilują- 
cych odzyskać cżęści niesprawiedliwie so - 
bie zabrane. Niema hordy tak drobncy, 
tak dzikiey, wy Azyi, w Afryce, sv Ame- 


ryce, ani wyspy tak mało ludney na mo- 


- 


Vit 
rżu poludniowćm , lub tćm które zwykle 
spokoynćm nazywają, coby z sąsiadami 
w prżyjaznćóm zachowała się porozumie- 
niu. Kiedy więctakie garstki rozdmuchnio- 
ney tu i owdzie ludności po świecie, wstrży- 
mać się niezdołają namiętnościom, któremi 
chciwość kieruje bezwględnie na cżleko- 
lubość; nieuniknęly kiedyś tey zarazy i 
graniczące z sobą potężne dwa narody 
rossyyski i polski. 

Niezaciekam się wgłąb wieków owych, 
w których dzikie różne hordy wzajemnie 
napadaly'na siebie, bez innego zamiaru, 
jak tylko samego pustosżenia, rozboju i 
wyprowadzenia z kraju licznego jassy- 


ru ('). Motłoch ten, z takim wlatywał 


(*) Jassyr, jest to słowo tatarskie, znaczące wy- 
prowadzenie z kraju jeńców płci obojey a mianowi- 
cie niewieściey. Osiadło to słowo w mowie polskiey_p 
będąc tuk cżęsto słyszane i używane podczas Lylo- 


wiecznych napadów. 
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impetem i wracał, pragnąc iak nayspie- 
sżniey granic swoich dosięgnąć, dla zło- 
żenia w bezpiecznych mieyscach łupów 
zdobytych, że tuż wyslana za nieprżyja- 
cielem w pogoń woyska cżęść jaka, nie- 
łatwo go dopędzala. 

Krymscy 'Tatarowie sżcżególniey u- 
trżymywali Polskę w ustawney trwodze 
i niepewności prżez wieków kilka. Woy- 
ska stałego w owych cżasach niebyło. 
Wyprawy potrzebujące spićsżnego wzię- 
cia się do oręża, poprżedzaly długie i o- 
porne seymy. Każdy sżlachcić obowią- 
zanym był, pod utratą sżlachectwa, wła- 
snym kosżtem siadać na koń, i stawał 
saimowtór prżynaymniey z pocztowym 
zbroynym i nakoniu pod znakami, to jest 
chorągwiami tego woiewództwa którego 
był obywatelem, skoro tylko wici (*) kró- 


(+) Przez wici zwoływany głosem królewskim 
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lewskie rozesłane po kraju wezwały 
stan rycerski do broni. Różną sżcżęścia 
koleją (jak zwykle się dzieje) tocżyły się 
wowych wiekach woyny. Sposoby ich 
prowadzenia, bez stanowcżego celu, do- 
rywcże tylko wydawały skutki. Na spu- 
stosżeniu, rabunku i krwi rozlewie koń- 
cżyło się wsżystko. Ścigające się narody 
zadawsży sobie wzajemne głębokie rany, 
cofaly się każdy w granice swoje, a skle- 


cony rozeym, lub pokoju imieniem za= 
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stan rycerski, stawał w mieyscu naznacżonćm. By- 
ły to listy okołne które poprzedzał stym uniwersa- 
łami królewskiemi zgromadzony. "Ve formalności 
tyle cżasu zabierające, dawały tylko sposobność vo 
Chwale- 
bnie w literaturże nasżey znany anlor SPIEWÓW 
IISTORYCZNYCH, tak o Wiciach mówi; Przypowie- 


dnie listy królewskie na wovnę, troykrotne bywały: 


intryg, naygorsże zrżądzających skulki, 


«e i2e nakazywały gotowość, Je naznaczały czas 
z? mieysce do zjazdu. Listy te nazywano /I iciami, 
z przyczyny iż je do wić czyli zerdzi wysokich przy= 
wiązycano I tak rozwożono po powialach. 


2 


x 
sżcżycony uklad, zrywaly ledwo co pod- 
pisany. 'Takowe przez wieków kilka 
prowadżiła Polska woyny z:rossyiskićm 
państwem i krymskiemi hordami. Od- 
wiedzające co rok kray nasż nieprżyjaciól 
tłumy, trzymały go w nieladzie i zupeł- 
nem rżądu rozstrojeniu, niezostawując 
mu cżasu ażeby o nim cżynnie pomyślał. 

Po zgaśnieniu sławney dynastyi Pia- 
stów, falsżywe pojęcia wolności bez roz- 
różnienia od swywoli, omamienia ambi- 
cyi, własny interes, a nadewsżystko nie- 
dolężność i brak energii lub dobrey woli 
tych panujących, których pasmem podo- 
balo się opatrżności nawiedzać nas aż do 
zgonu, zgubę oycżyzny prżygotowały. 

Lud polski, ten lud zasżcżycony naywy- 
bornieysżemi darami prżyrodzenia, do 

bytu i sławy swojey z zapałem prżywią- 


zany, napróżnoby sżukał innych przy= 
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cżyn upadku swego. Dostarcżała nam 
zawsże ziemia nasża ludzi wielkich i do 
boju ido rady, ale odmówił nam Bóg 
cżłeka jasnowidza na króla, zdatnego do 
władania razem berłem i bulawą, umie- 
jętnego kierować narodem cżulym, tkli- 
Wym I naylatwieysżym do prowadzenia, 
byleby go taki rżądca ująć umial, w któ- 
regoby sercu Bóg zasżcżepił niewzrusżo- 
ne przekonanie, że rzetelność, sprawie- 
dlictć i chęć gorliwa usżcżęśliwienia 
Judu swego, jest celem jedynym prac i 
starań jego, że w nich zakłada chwałę, 
zasżcżyt i milość swą wlasną. 

Jeden tylko Kaziimierż Wielki, slu- 
sżnie nim nazwany, naybliżey przysuwa 
się podobieństwem do tak doskonalego 
wzoru. Naywybornieysży pocżet prży- 
miotów zdobił jego panowanie, a geniusż 


tego monarchy tym więksżćm nas prżey- 
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mnje zadziwieniem, że wiek owocżesny 
mnuiey mu świalel i pomocy dostarczał do 
rozwinienia sil swoich.  Wsżystko cży- 
nil z natchnienia, z domysłu i z zapalu 
ognia samorodnego (*), którym skąpa na- 


(5) "Fa to domy słowa nadzwycżayna sila, zapal 
natchnienia , rączość poymowania, umiejętność prże- 
niknienia, jest tym drogim darem, który, jak iskry 
w krżemieniu, póły jest ulajony póki weń nicude- 
rzy dzielność geninsżu. Nie jest to plonućn mnie- 
manicm , że człowiek rodzi się z zawiązkami wsżel- 
kich myśli i zdolności, które w głowie jego złożone 
do następnego doyrżewania, spoczywają do czasu 
w którym je pora właściwa obndzi i w ruch wprawi, 

'Fo systema nazwali metafizycy systematem tro 
dzonych ideów, a po łacinie zdearum innatarum. 
Rzesza lych metalizyków podzielifa się na dwie głó- 
wnieysże cżęści: jedna gorliwie utrzymująca, że za- 
sady prźcz nią przyjęte grumtują się na istności do- 
wodów; druga zaprzeczająca zupeinie lak możność 
tego istnienia, jakoliteż Iwierdząca płytkość ich re= 
zulłatów. Wrwala dość dłngo ta wałka wystąpio- 
nych w sżranki szermierżów. Zręcźni i nieustrasżeni 
ostatnich eżasów de jure el de hayda vycerże, wpra- 
wiali w ruch Żywy, krzyżujące się te bałamutne mnie= 


mania, Wiele ludzi co Bogu tylko dusżę winni, 


XIII 
tura tak rżadko opatrywa ludzi prżezną- 
cżonych do nayważnieysżych dostoyno- 


ści, wysylając ich na świat niezasilonych 


flogistycżnym (*) zapasem prżyrodzonych AŃ 


promieni. Wyżey wspomnione przyczy”', 


ny, z których pozwolilem sobie zbocze- 4 


A 


( 
GS 


nia, wżniecały wrżące namiętności mię- Sa 433 


dzy rossyiskim i polskim narodem, a te 
postępem cżasu lecąc niewstrżymanym 
pędem, pomnażających się coraz niesna- 


sek, zrżódlem się stawały. Zadawały so- 


dawali się durżyć rżucając się do czytania pism, 
które im głowy zawracały. Aż nakoniec sżperaczom 
tym usilującym zgłębić język bardzicy techuieżny 
jak rodacki, nprżykrżyło się 0 jednóm drżymać. 
Uczuli że /'arielas delectat, porzuciwszy ideas In- 
nałas, tuk mądrże osżaleli, iż większa część zapa 
śników metalizycznych Awieższey daly, nietylko 
dragim propozycyy swoich wytłumaczyć i rozwiązać 
nie jest w stanie, ale co gorsza sainasiebie nicrozumie. 

©) Phlox, Phlogos, po grecku znaczy płomień, 
ogień. Flogistyczna materya jest ta która się łatwo 
zaymuję płomieniem, 
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bie na prżemian walcżące strony okrutne 
rany, rżądy tchnęly nadzieją opanowania 
krajów, a chciwość prywatnych zacże- 
pnie działać doradzała. Nadzieja obłowu 
powsżechnie zaymowala umysły, tak da- 
lece, że każdy prawie z wojujących, każdy 
z olicialistów cywilnych i woyskowych 
do prżystawiania z różnych wydziałów 
, 
potrzebom woyska użyty, słowem wsży- 
scy wystawiali sobie obfitość zysków któ- 
re im niekarność, rozpusta, rabunki, pu- 
stosżenia , i łatwość oplywnu w prżysżłości 
4v roskosżach cudzym kosżtem, prżyrże- 
kaly, uśmiechając się do nich nadzieją. 
Tych to namiętności za pamiętałość, w wal- 
ce ustawney utrzymywała i rozdwajała 
każdy narod, dzieląc go na cnotliwych i 
niecnotliwych obywatelów; w tych to 
widokach i zamiarach naywięksża cżęść 


wojen tocżoną była. Cżynna niespokoy- 
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ność z chciwością , ścislym sprżęgłsży się 
przymierżem, poddawała naywysżukań- 
sze wymysły do dostąpienia złośliwych 
zamiarów swoich: prżyjęła do związku 
tego sżiukę omamienia, tak nieodbicie 
potrżebną do obłąkania ludzi; a gdy bez 
falsżu i prżeistocżenia misternie slów praw- 
dy, nie mogła doprowadżić do skutku 
zamierżonego dzieła ciemnoty, udała się 
do tego fortelu, i zostawując slowom 
dźwięk ten sam, oblekła prawdę w osżu- 
kującą sżatę kłamstwa. 

Tym to sposobem ci zwodziciele, któ- 
rży innego nigdy nie mieli celu nad same 
tylko dogodzenie zyskom swoimi ambi- 
cyi, słowem wsżysikim tylorakiego ga- 
tunku chuciom swoim, świat w każdym 
kącie od naydawnieysżych cżasów burżyć 
zaczęli. Wciągali w swoje sidła ludzi 


dumnych, w rozumie swym zaufalych, 


XVI 
a w istocie samego pojęcia, mnicy wia- 
domych, mniey oświeconych i łatwo mo- 
gących bydź zwiedzonymi; jednych, któ- 
rych zapędy zagorżaley glowy porywały 
w każdą stronę bez rozsądku i zastano- 
wienia się, drugich którży samemi bliktra- 
mi dowcipu plytko rżecży biorąc, łatwo 
uludzać się dawali. "Tym cżasein chlo- 
duieysżym krwi pływem, ostudzone glo- 
wy braly pomalu górę nad lekkomyślną 
zgrają, nie dając jey do poznania, że ją 
użyly jedynie za narżędzie do spełnienia 
widoków swoich. Prżewrotność porwała 
wodze w tćm nierozplątaaćm zamiesża- 
niu. Zniknęła moralność, każdy sposób 
dopięcia zamysłu swego stawał się go- 
dziwym, a postęp czasu trawił pomalu 
pryncypia wsżelkiego rodzaju. Tym cża- 
sem coraz bardziey wydoskonalał się 


kunsżt osżukiwania. Mgly, tumany, oma- 
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mienia, wydobywano ze wsżelkich ma- 
teryy, końcem wpędzenia w ślepotę 
rządzących narodami, tych to ludzi, któ- 
rych władzy powierżone bylo sżcżęście 
ludów. Naywięksża cżęść na urżędach 
osadzonych uży wala sposobów do wznie- 
cenia przeszkód panującym, ażeby to tyl- 
ko czynili, co po nich dobro kraju wy- 
ciąga. Jeżeli woyna była nieuchronną a 
nieodpowiadała ich zyskom, ich układom 
i widokom, upornie się sprzeciwiali wo- 
łając jak na gwalt żeinteres narodu ztym 
się niezgadza. Jeżeli nawzajem ważne 
uwagi pokóy doradzaly , wołali po kraju 
zapalając umysły że woyna jest ze wsżech 
miar potwżebną w tey porże. Jeżeli sżło 
kiedy o prżymierże między dwoma są- 
siadującemi narodami, którego każda rżecz 
jasną i niezaprżecżoną wytykala potrzebę 


dla polączenia sil, końcem stawienia cżola 
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wspólnego nieprżyjaciołom i zazdrośni- 
kom, wtedy owe samoluby głosem tu- 
balnym w obu narodach wywoływały, 
że ci totyłko doradzać mogą, którży nie- 
dają sobie pracy albo niemają dość świa- 
tla do roztrżąsania i dobrania się do głębi 
rżecży; że takowy projekijest obu stronom 
traktującym o to przymierże nayniedogo- 
dnieysży i zagraża nadal zgubą zobopolną. 

Taką farbą ubarwione zwodnicże po- 
zory, falsżywe wydają światła i ocży 
zwodzą. A gdy rozum, chęć sżcżera, cży- 
ste sumienie, wkracza z pilnością w głąb 
rżecży iuchyla ich zasłony, pokazuje się za- 
wsże, że osobiste względy w ruch je wpra- 
wiają, pokazuje się' nieraz że cżęść skla- 
dająca partyą przeciwników dobra po- 
wsżechnego, nie dla tego opiera się pro- 
pozycyom, aby traktujące zsobą dwa na- 


rody zjednoczyły się sv czystych inten- 
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cyach zabezpieczenia dla siebie spokoy- 
ności trwałey i sily do utrzymania jey 
potrżebney ; lecż że to, spełnienie tak cno- 
tliwych myśli sprzeciwia się osobistym ich 
widokom, że są albo ujęci i zwodzić się 
dają haniebnym posżeptom chciwości, al- 
bo że ich pokonała ambicya i nadzieja 
wyniesienia się, tudzież że piedopuścily 
passujące się z sobą namiętności aby wstyd 
i bojaźń wiecznego śromu, przebić się 
mogly i stanęły na ratunek ich slawy. 
Niemożna nigdy dość jasno wyłu- 
sżcżyć przedsięwziętey jakieykolwiek ma- 
teryi.  Nayprżydatnicysżyin i nayzrozu- 
mialsżym do tego sposobem jest bez wąt- 
pienia, wystawianie przykładów. 
Granicżące z sobą n. p. dwa narody, 
dają się z malo ważnych przyczyn i tre- 
funkiem bardziey jak rozmyślnie wciągnąć 


w sprzeczki, które nieporozumienie się, 


A 
falsżywe pojęcia rzeczy, drobnostki cżę- 
sto niewarte wspomnienia, przemieniają 
w przedmiot tyn ważnieysży, iż w dal- 
sżym prżeciągu cżasu upor wsparty zacię- 
ciem milości wlasney zapędza je. Maleńka 
iskierka, ledwo zrazu dostrżeżona, zapala 
pierwsży ogień, który im dłużcy choć po- 
mału rozsżerża się niebędąc gasżonym,tym 
w gwałtownieysży zamienia się pożar. 
"Tym czasem dojedney pocżątkowey prży- 
cżyny kłótni, przyczepiają się różne wy- 

padki, które są sprawą namiętności lub 
niedolężności tych osób, co rey wiodąiin- 
teresa krajowe prowadzą. Rosną niesna- 
ski, a w samyin biegu i zapale rozżarżo- 
nych umysłów , między obustronny mi na- 
czelnikami spraw cywilnych i woysko- 
wych, które podlug okoliczności i gatun- 
ku różnych sprężyn w ruch ich cżyny 


i sklonności wprawiających, ksżtalcą ich 
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skutki. Trwa z pocżątku prźez lata, cią- 
gnie się dlużey i zachodzi w wieki ten 
stan niesżczęśliwy. > 

Ciągniymy daley ten obraz przykładu, 
który, rojenia próżnującey imojey głowy, 
bo do żadney nie jest obowiązaną pracy, dla 
zabawy wystawujesobie. "ym czasem silą 
się oba narody dając obustronnie nieporó- 
wnanedowody waleczności,na które świat 
z zadziwieniem pogląda. Przez niejaki prze- 
ciąg czasu w równowadze stoi sżala w któ- 
rey ważą się losy tych dwóch narodów; 


nakoniec bierże górę naród przeznaczony 


- stanąć na sżeżycie naywyżsżey pomyślno- 


ści, nad narodem cżęsto zwyciężającym, 
Jecż skazanym na pewny cżas za winy do 
spelnienia miary ukarania swego. 
Nieraz zdaje się na pozór, że traf nie- 
spodziany wsżystkie uklady mądrości 


sblątał i ukońcżył, gdy w istocie, wsżech- 
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mocney prawicy wsżystko jest dzielem (*). 
Skoro zawichrżenia i kłótnie wewnętrzne 
zwaśnionych narodów na jawy wychodzą, 
niknie w każdym interes powsżechny a 
staje się interesem prywatnym; dla tegoż 
jednak zostaje zupelnie w tćm samćm uży- 
waniu to nazwisko, i nikt nieprżestaje 
mówić w imieniu interesu publicznego i 
oycżyzny. Osób bowiem siebie bardżiey 
niż oycżyznę kochających, interesem jest, 
trżymać myśli swoje w ścislćem utajeniu. 
W tych to momentach chytrość wysila 
się na wsżystkie konceplta, które tylko 
wymyślić może na omamienie ludów. 
Rżadko kiedy wchodziła w te rachunki 
nagląca potrżeba wzięcia się do oręża, 
końcem założenia tamy wściekłym im- 


prezom obrócenia świata w perżynę. Roz- 


(5) Mądrość tego świata głupością jest. S. PA- 
WEŁ. w Listach II, Rozdz. III. wiersz 19. 
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hukany i w sżaleństwo wpędzony naród, 
złudzonym został prżez namowy nayniegę 
godziwsżey tlusżcży, która zrżekłszy się 
Boga, cnoty i ludzkości, mamiła lud ła- 
twowierny, zwodząc go pozorem, że 
wyzuwsży się zupelnie z wsżelkich oso- 
bistych korżyści , nic niepragnie jak tylko 
doprowadzić miliony ludów do sżcżęścia, 
do wolności i do swobody. Błogosławić 
należy święty związek monarchów , któ- 
ry w tak prżykładnćm porozumieniu 
świeżo stanął w obronie świata i Europy 
całey i ochronił ją od znisżcżenia; Bogu 
należą się naycżulsże dzięki narodów za 
błogosławieństwo i wsparcie wsżechmo- 
cney jego prawicy. Tu przytoczone bydź 
może axyoma owe: ozzze dellum neces- 


sarium est st tustium (9). A jakież wyda- 


ka Każda woyna jest potrzebną , jeżeli sprawie- 


dliwość czyni ją nieuchromią. 
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nie woyny było kiedy sprawiedliwsżćm. 
Niema przykladu od stworżenia świata, 
żeby w tylu wiekach, takowy powód 
wywiodl w pole stawy, zastępy tak bilue, 
tak liczne a ścislym i sżeżerym zjednocżo- 
ne węzłem prżymierża. 

Sledząc pierwiastkowe przyczyny nie- 
chęci pomiędzy rossyyskim i polskim na- 
rodem, wyznać z żalem musimy że do 
ich powięksżenia prżyłożyło się z nasżey 
strony nierozsądne wdanie się kilku mo- 
żnych obywateli nasżych do mataclw sa- 
mozwańców Dymitrów, którży dzieląc 
naród wewnętrżnie na fakcye, sąsiedzki 
kray w klęski swoje wciągali. Ale teraz 
gdy pod jednćm berłem oba narody zlą- 
cżone, jedną opieką okryci; niech spoy- 
rży na siebie Rossyanin, niech spoyrży 
1 Polak; a uchyliwsży uprzedzenia, za- 


niechawsży gorżkich wspomnień prże- 


= 
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sżlości, żyymy odtąd w braterskćim poro- 
zumieniu, poblażaymy sobie, i wziąwsży 
się za ręce zaciskaymy jak naymocniey 
węzły skojarżenia nasżego, pomagaymy 
sobie sżcżerże i staraymy się założyć nie- 
mogące być narusżonemi, fundamenta 
sżcżęścia, sławy i spokoyności, słowem 
istność dwóch cnych zbraconych naro- 
dów. Widocżnie już bowiem pokazuje 
się, że Bóg przebłagany, zapalcżywość 
gniewu swego przemienia dziś-dzień w mi- 
łosierdzie, naypożądańsżą nam prźysżłość 
rokujące. Któż o tćm wątpić może? wsżak 
zeslal ALEXANDRA I. Imperatora W 'sżech 
Rossyy a teraz sżcżęśliwie narodowi pol- 
skiemu panującego na sżcżątki konającey 
oycżyzny nasżey, i zdał na niego wielkie 
dzieło wyciągnienia jey z otchłani w któ- 
rcey leżała martwa i wymazana z liczby 
Państyy istniących. Opatrżył Bóg ulubień- 
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ca swego , któremu nas porucżył, w cnoty 
rozliczne, w wspaniałość umysłu i tkli- 
wość dusży. Mieymy zupełną ufność, że 
Pan zastępów który prżyrodzeniem wła- 
da, odwiecznym wyrokiem prżeznacżył 
Alexandra nanarżędzieodrodzeniaiusżcżę- 
śliwienia nasżego. W'ypłacaymy się więc 
Bogu i temu anielskiemu opiekunowi mi- 
je) 
łością, przywiązaniem i ufnością; dopo- 
magaymy mu wsżystkiemi nasżemi siła- 


mi do ukończenia dzieła którego cnotliwy 


i bezprżykładny zamiar okryje go nie- 


śmiertelną chwałą , a naród nasż trwałćm 
sżczęściem i nieprżeżytą mu nasżą i nay- 
poźnieysżych potomków nasżych wdzię- 


cznością. 


JY iadomość 


Ułożona prźez wydawców dziela tego , tycząca 
się Pamiętników i osoby JANA SżoANA 
(JEAN CHOISNIN). 

Jas Sżoanę (Jean Chotsnin) urodził się 
roku 1530 w Sżatelro (Chatellraud) w je- 
dney z nayznacznieysżych familii tego 
miasta. Miał brata prży dworże Johanny 
z domu Albret, królowey Nawarry, któ- 
ra posżla za Antoniego z domu Burbonów 
i z nim spłodziła Henryka IV sławnego 
króla Francyi. Skusił Sżoanena prżykład 
brata i nadworakasię puścił. Umysł giętki, 
charakter ułożysty, sposobiły go do po- 
dobania się na dworże Karola IX. Tam bo- 


wiem zręczność w prowadzeniu subtel- 
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nych intryg, słala drogę do promocyi i 
sżcżęścia. Sżoanę tym bardżiey mógł się 
spodżiewać, że tam rżecży dla niego po- 
myślnie póydą, że niebył bez nauki, że 
bystry i trafny rozum posiadał. Jan z Mą- 
luku (Jean de Montluc) biskup Walencyi, 
znający się na ludziach, prżybrał go sobie 
za prżyjaciela I wziąl w swoją opiekę. 
Za staraniem tego prałata, ściągnął nicba- 
wnie Sżoanę uwagę na siebie Katarżyny 
z Medyceuszów, wdowy Henryka II a 
matki Karola IX panującego w tencżas 
króla francuskiego. Za sżcżęśliwćm zbie- 
żeniem się różnych okoliczności, znalazł 
sposobność okazania, że zdatnym jest, i 
użytym być może do interesów publi- 
cżnych. 
Karol IX zazdrośnym patrżąc się o- 
kiem na brata swego xiążęcia andega- 


weńskiego, oddalenia jego ode dworu go- 
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tąco pragnął, sławą tego pana bowiem 
przyćmionym się być widział. Cżęść 
znaczna Francyi upatrywała w nim zaro- 
dy tych przymiotów, które bohątyra obie- 
cują; niespodziewano się wtedy żeby 
zwyciężca pod Żarnak (Jarnac) i pod Mą- 
kątur (Montcontour) miał stać się kiedy- 
kolwiek naypodleysżym i naygnusniey- 
sżym z królów, i że zasluży na przeźwi- 
sko Sardanapala (*) dynastyi Walezyu- 
sżów. Upojony chwałą swoją xiąże an- 
degaweński , okazywał chęć do przywła- 
szcżania sobie wielu rżecży, które mogły 
łatwo kray zaburżyć. Zzuchwalony bal- 
wochwalcżćm że tak rżekę przywiąza- 
niem do siebie caley strony katolickiey 


wraz z duchowieństwem, do tak wyso- 


() Sardanapal był królem assyryyskim. Zatopio- 
ny niesławnie w rozpuście i gnusności, Życie z króle= 


stwem stracił. 
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kiego stopnia śmiałości dosżedł, że z kró- 
lem bratem i panem swoim zadzierać i 
cżoło mu stawić pozwalał sobie. Gdy rże- 
czy w takowym były stanie, wsżystkich 
ogarnęła bojaźń sprawiedliwa, że kiedy- 
kolwiek nayokropnieysże z tych pozorów 
wynikną wypadki, jeżeli się nieznaydą 
wcześnie skuteczne sposoby na prżymu- 
sżenie xięcia do oddalenia się z oycżyzny 

swojcy. Prżejęta królowa matka tćm 
przekonaniem, myśli niemiała cżćm in- 
nem napełnioney, jak wyborćm miey- 
sca do któregoby mogła z honorem tego 
ulubionego wyprawić syna, nieupatru- 
jąc nic tak prżyzwoiiego godności i po- 
wadże i Francyi i xięcia andegaweńskie- 
go, jak osadzenie go na jakimkolwiek za- 
granicznym tronie. Miała Katarżyna io- 
sobiste powody do tego życżenia; łatwo- 


wierną i zabobonną będąc, wierżąc w wró- 
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żby i przepowiadania, prżysżłością się nay- 
boleśniey trwożyła. 

Na znisżcżenie uroku tych wiesżcżb 
zasmucających, nabyta zagraniczna koro- 
na, dogadżającym zdawała się być śrżod- 
kiem i bezpieczeństwu syna i powadze 
Francyi. Gdy się skojarżenie małżeństwa 
xięcia andegaweńskiego z Elżbietą kró- 
lową angielską nieudało królowey matce, 
myślała o nabyciu jakimkolwiek sposobem 
królestwa algierskiego (*). Lecż widząc, 
że się i to udać niemoże, i że spekulacye 
jey choć inne na celu mające udżielne 

państwa, bez skutku zostaną , Jan z Mąlu- 
ku biskup Walencyi, który od długiego 
czasu prży jćy zostawał boku, i posiadał 


całą jey ufność, nawykły zgadywać jóy 


(3) Państwo to rżądżone jest teraz prźez urżędni- 
ka nazwanego Dejem, wspólnie z pewną liczbą radz- 


<ów. 
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myśli, zwrócil je na tron polski, mający 
niebawem być do oddania następującemu 
panu, po zeyściu dogorywającego Zy- 
ginuuta Augusta. Podobał się ten pro- 
jekt Katarżynie, a król syn jey chwycił 
się go z naywięksżą żywością. 

Ale sżcżęśliwe powodżenie tey impre- 
zy, ze wsżystkich stron najeżone było tru- 
dnościami, a do łamania się z niemi trże- 
ba było używać wielkiey ostrożności, rżut 
okamieć pewny i bystry, tudzież doświad- 
czenie 1 wprawność w sposobach prowa- 
dżenia interesów.  Koniecżnie i naypier- 
wey zacząć trżeba było od ujęcia narodu 
polskiego ,:i naypilnieysże łożyć starania 
na uzyskanie affektu i przychylnych chęci 
obywateli do sprawy xięcia andegaweń- 
skiego: prócż tego,wsżystkiesżcżegóły usta- 
wnie cżuwającey baczności gromadzić na- 


leżało, ażeby usypiać żachliwość mocarstw 


0 aan 
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sąsiadujących z Polską. Dla wyrozumienia 
więc i wymacania, jakiimby się należalo 
puścić gościncem „i jak rozpocząć tak nie- 
łatwe dzielo, potrzebnym był zmyślny 
i jasno-głowy człowiek, któryby tak do- 

brże jak zasloną ukryty wdrożył tę ne- 
gocyacyą. | 
Biskup Walencyi nasunąl, jako zda- 
tnego dotey fankcyi, mlodego Pana Dalani 
(Balagny), o którym mówiono, żenie w bar- 
_dżo prżykładnym stopniu pokrewieństwa 
do niego należal, i życzył aby mu był 
dodanym Jan Sżoanę (Jean Choisnin). Ba- 
lani świeżo wysżly ze szkól padewskich, 
nierażący oczu niczyich jakąkolwiek oka- 
zalością, przebył niemieckie kraje i byl 
mianym wsżędzie za młodego człowieka 
odwiedżającego mieysca różne dla wydo- 
skonalenia się i nabycia wsżelakich wiado- 


mości, Nikt wpaść niemógł na tę myśl 
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żeby mial być wysłanym w sprawie ja- 
kiey ważney. Pićrwsża książka Pamię- 
tników ninieysżych , zawiera w sobie rela- 
cyą tey podróży ;tam się naucżyć czytelnik 
może, zjaką się zręcznością wsżcżęly w Pol- 
sżcże owe źwiązki, których Balani z kollegą 
swoim Sżoanęnem i innymi nieznacznie do 
nich należącymi pomocnikami, ułożył o- 
snowę wpośród biesiad i zabaw, podcżas 


których gościnność polska liczne do wza- 


jemnego spoufalenia się podaje sposoby, , 


a Biskup Walencyi tak sżtucżznie poźniey 
rozplątał wątek. Poważanie, które mu 
zjednała roztropność kierująca krokami 
jego, i inne przymioty, dzielniesię prży- 
łożyły i do uprżątnienia mnogich zawad, 
i do zalecenia u dworu francuzkiego gor- 
liwości Balaniego i Sżoanęna która im po- 
sżła w-zaslugę. 


Prżez śmierć Zygmunta Augusta króla 
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polskiego , stanęły rżecży na samym pun- 
kcie ocżekiwanego doyrżenia. Pojął wnet 
Balani , że niebyły jesżcże ręce jego dosyć 
wprawne do wzniesienia budowy, którey 
rozkład letko był skreślił dopiero: wró- 
cił się do Francyi dla zdania sprawy z dzia- 
lań sweich. Po jego wyjezdzie na samego 
Sżoanęna spadła cała praca, i tym ciężsżą 
„stala się gdy go zostawił dwór francuzki 
bez żadnych pomocy pieniężnych a tem 
samćm bez sposobu. Pogłoso rżezi w dzień 
Sso Bartłomieja dopełnioney , znisżcżył do 
sżeżętu resżtę względów które dla niego 
zachowywano. Sżcżegóły tego krwawo- 
cżynu , niepotrżebowały powięksżenia ża- 
dnym dodatkiem, do wzbudzenia w ser- 
cach nayżywsżych ucżuć okropności i obu- 
rżenia. Sąpio sżcżere opowiedzenie praw- 
dy, dostatecznóm było do wzbudzenia tych 


wrażeń, a powsżechny niesmak i zła wola 


XXXVI 


odbojem padaly na niewinnego Sżoanęna 
i na Francuza każdego. Próżno uniewin- 
piać starano się xięcia andcgaweńskiego, 
wystawianiem łagodności, dobrocżynno- 
ści i ludzkości jego. Sądzono go podlug 
uczynków, i porównywano całą panującą 
familiją we Francyi z naykrwawsżytni ty- 
ranami. Okrżyk powsżechny nie mogl 
być ucisżonym, inic innego niebyl w sta- 
nie czynienia Sżoanę , oprócz błagania, aby 
racżyli cokolwiek użyć cierpliwości do 
przybycia Biskupa Walencyi, który nie- 
chybpie dokładnicysże miał prżywieść 
nowiby. 

Usżedlsży wielu niebezpiecżeństwom 
Mąluk , zjawiłsię nakoniec. Tusię, zacży- 
na druga książka Pamiętników Sżoanęna, 
które cżytając,znaydzie cżytelniE „wsżędzie 
ślady doskonałości tego zawołanego nego- 


cyatora, bieglość w sposobach traktowania 
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interesów , głęboką znajomość serc ludż- 

kich, i rostropność postępków doskonale 
zawsże wyważonych imiarkowanych. Tę 
negocyacyą nazwać śmiało można naycie- 
kawsżym pomnikiem dyplomacyi XVI. 
wieku. Cżtćrech monarchów możnych, 
granicżących z Polską, w ten sam pusżcża- 
ło się zawód: nicżem ich wojować nie- 
mógl Mąluk jak samemi tylko mamie- 
niami wymowy, i gdy mu na innych 
zbywało sposobach, nią tylko ich pokonal. 
Wątpić niemożna, że w tych okoliczno- 
ściach Szoanę niepróżnował. Sekretarż po- 
*sła , który , jak sam mówi, dziesięć rćz pa- 
pieru zapisał, wciągnionym byl pewnia 
w udział tak pracowitey roboty, i dzielit 
znim równie trwogi i niespokoyność. Mno- 
gie zdarżenia miesżały cżęsto ich uklady, 
i były takie, które ztrudnością przetrwać 


przychodziło Mąlukowi. Ustawnie mu 
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wyrżucano jutrznią paryzką. Nayzażart- 
sże zaskarżenia wymierżone były przeciw 
xiążęciu andegaweńskiemu. Polscy pro- 
testanci drżeli obnosżąc je wsżędy ; każde- 
mu z nich zdawało się, że widżi iskrżący się 
miecż prześladowania nad głową swoją, a 
wolnych obywateli strachem prżeymowa- 
ła myśl znalezienia w królu, którego wy- 
brać mieli, nie oycaale kata. Katolicy prży- 
uczeni do postanowioney prawem rżądu to- 
lerancyi () cżyli zostawienia każdemu wol- 
ności wyznania, w jakićm się kto urodził, 

równie lękali się, duimnie oświadcżając, że 
zbroyno stać będą prży wolności i swobo- 


dach swoich. Każdy sżlachcic polski miał 


(>) Zwyczaynie w każdym kraju panująca jest 
religija jak n.p. katolicka'w Polsżcże, protestańska 
w innych wielu krajach. Wolność prawnie zape- 
wniona każdemu obywatelowi myślenia w materyach 
religiynych bez przymusu, nazywa się tolerancyą 
czyli znosżeniem. 
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się za równego temu królowi którego był 
twórcą, i tlumacżyłsię każdy w tey mie- 

rże z otwartością zadziwiającą pewnie bi- 

skupa i powiernika Katarżyny z domu 

Medyceusżów. Stan rycerski pysżny z pre- 
rogatyw swoich , ostry w obyczajach i nie- 
przystępny pokusom zepsucia, jawnie da- 
wał do zrozumienia, że jedynie dobro pu- 
blicżae kierować będzie jego umysłem i 
postępkami. Z takim rodzajem ludżi ma- 
jąc do cżynienia, trżeba było koniecznie, 
choć nie będąc sżczerym, sżcżerość uda- 
wać. Naybiegleysżym pokazał się Mąluk 
w tey sżtuce: na wsżystkie bowiem zdo- 
bywałsię wykręty, na wsżystkie wybiegi 
zasadżoney na samćm frantostwie naywy- 
twornieysżey polityki, prżybraney w o- 
dzieży skromney postaci prostoty i rżetel- 
ności. Resztę dokazały nieprzenikniona 


w nim ostrożność, siła pozornego rozumo- 
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wania i ludzącey wymowy, oraz uymu- 
jąca grzeczność. Miino tedy wsżelkich usi- 
łowań cćsarża niemieckiego, cara, i kró- 
la szwedzkiego, królem wykrżyknęli Po- 
lacy xiążęcia andegaweńskiego. 

+ Z doniesieniem tey pomyślney wieści 
wysłanym został Sżoanę do 'rancyt. Z u- 
daną uprżeymością był przyjętym, dla tym 
pewnicysżego prżygotowania skutków 
nienawistney zlości, którą pałali przeciw 
Biskupowi Walencyi nieprżyjaciele jego. 
Od czasu odjazdu legacyi do Polski, 'po- 
stać rżeczy znacznie zmienioną była na 
dworże francuzkim, codzień bardziey na 
zdrowiu zapadał Karol IX. Królowa matka 
opłakiwała wcżeśnie oddalenie się i dolę 
syna któremu byla wsżystko poświęciła, 
a ten syn zanurżony w niewieściałości, 
wywyżsżenie swoje na tron polski nicina- 


czey uważał tylko jak wygnanie odry- 


na w——— 
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wające go od wsżystkich roskosż i użycia, 
bez których dusża jego spodlona obcyść 
się już żadnym sposobem niemogła. 

[rżecia i ostatnia książka Pamiętni- 
ków Sżoanęna zawiera relacyą powrotu 
Mąluka, z którym jechali posłowie polscy. 
Dla sżeżególnych względów i prżypodo- 
bania się dworowi cesarskiemu, niektó- 
rży udzielni xiążęta w Niemcżech uda- 
wali iż się sprzeciwiają temu przejazdowi 
prżez ich kraje. Poslowie tćm ustrasżeni 
chcieli się wracać, lecz Mąluk wiedząc 
dobrże ile zależy xięciu andegaweńskie- 
mu na potwierdzeniu obrania jego przez 
usty tych wysłańców , okazał w tćm zda- 
rżeniu taką śmiałość i energiją, że uśpione 
dotąd w poslach śmiałość i tęgość czucia 
razem się obudziły. Odtąd miłcży histo- 
rya o Sżoanęnie: wiemy tylko że wydał 


drukiem Pamiętniki swoje w r. 1574, na 
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śś 
czele którcy edycyi, znaydował się wizeru- 
nek cżyli sżtychowany portret jego z pod- 
pisem, że bywsży sekretarżem biskupa 
Walencyi został radcą tayney rady kró- 
lewskiey. Podlug wsżelkiego podobicń- 
stwa,inney prócż tey niedocżzekał się na- 
grody, hielaska w którą byl wpadl Mąluk 
protektor jego, zagarnęla go pono; nietylko 
że cenić nieumiano u dworu (rancuzkiego 
rżadkich i świetnych zaslug biskupa Wa- 
lencyi, lecż królowa matka ixiąże andega- 
weński, hańbiącą ich charakter wyplacili 
się jemu niewdzięcznością. 

Niernożna przebaczyć Sżoanęnowi nic - 
dotrwania w bezwzględney niepodległości 
stylu, który słusżnie jest prawdy znamie- 
niem, w wielu bowiem mieyscach prźesa- 
dza pochwalami Balaniego: równie w zby- 
teczne wpada uniesienia, kiedykolwiek 


mówio biskupie VY'alencyi i nad nim często 
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dlugo się rozwodżi. Niepowinien byl pisać 
ustawnie w postaci sekrelarża i przyjaciela 
Mąluka, pamiętając nato, że styl history! 
różni się od stylu panegiryku. Postępki 
biskupa W alencyi, prez caly bieg tey ne- 
gocyacyi, tak byly świelne same prźezsię, 
że niepolrzebowały, aby ten co je wznasżać 
usilowal, zniżal się aż do przaśnego stylu 
pochlebstwa. Lecż wytkuąwsży skazy któ- 
re się w dziele Sżoanęna znaydują, przystać 
można bezpiecznie na zdanie krytyka, któ- 
ry tak onim pisże: „Pamiętnik ten chętnie 
„czytać można, Lrafnie i rozsądnie rżecży 
„ uważa Sżoanę, sżczegóły uimiesżcza, na- 
„leżącedoepoki ważneyi ciekawey etc. etc. 
Vide. Bubliothćque huistorique et critique 
du Pottou par Mr. Dreux du Radier 


Tome 19 page 413 et 414. 


Nażwiska Senatorów i Urżędni- 
ków w tem dziele wzmianko- 


wanych. 
l'Archevtque de Prymas Jakób Uchański. 
„Gnezen 
rt |yeque deCra- Biskup Krakow- Irancisżel Kra- 
covie ski stński. 


Ivćque de Po- Biskup Poznań- Adam Konarski. 
snanie ski 


ek ją de Cu- BEKYE Kujaw- Szanisław Karn- 


kowski. 
HRY ve e de Plo- Biskup Płocki  Pictr Mysżkow- 
„cko skt. 
I fvćque de Lan- 
Cissic 
le Palatin de Cra- WW da Krakowski Jan Fir ley Mar. 
covie JE. K. 


le Palatin de Po- Wda Poznański Łułasz Górka. 
snanie 

le Palatinde Ma- Wda Mazowie- Słanisław Ław- 
sovie cki ski. 

le Palatin de Ca- Wda Kaliski Kasper Zebrzy- 
lisch dowski. 

le Pin de Vra- Wda  Inowro- Jan z Krotoszyna. 
tislauie cławski 

le Palatin de Be- Wda Brzeski Kuj.Jan z Służewa. 
rechslau 

le Piin de Ploeko Wda Płocki Arnolf Uchańsli. 

le Piiu de Keulan W daChełmiński Jar Działy ński. 

Je Piinde Siradie Wda Sieradzki /f'oyciech Łaski. 

le Piin de Brec- Wda Brzeskilit. Gabryel Iforno- 
slan stay. 

le Pin de Pome- Wda Pomorski Mikołay Bażyń- 
ranie ski. 
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le Piin de San- Wda Sandomir- Piotr Zborowski. 
domir ski 
le Ptin de Lan- Wda Łęcżycki Jan Sierakowski. 


cissic 
łe Ptin de Lublin Wda Lubelski Mikołay Macie- 
Jowski 


le Pin de Rava Wda Rawski Anzelm Gostom- 


ski. 
le Pin de Podolie Wda Podolski Mik 'ołay Miele 
cki. 


le Ptin de Cijovie Wda Kijowski Konstanty Xiąże 
Ostrogski. 

le Plin de Volenie Wda Wolyński /acat. 

le Pin de Vilna Wda Wileński Jlzkołay  Xiąże 


Radziwiłł. 

le Ptin de Russie Wda Ruski Jerży Jazłowie- 
c TA 

le Ptin Wda Bracławski Grzegorz Xiąże 
Sanguszko. 

je Castellan de Kasżtelan Gnie- Jan I'omickt. 


Gnezen znieński 
le AE de Posna- Ksżln Poznański Pioźr Czarnkow- 


skt. 

Stanisław FI”oy- 
ciechowski. 

le Cas. de Siradie Ksżln Sieradzki Jędrżey  .Dem- 

bowsłli. 

łe Cas. de Racen Ksżln Raciązki Stanisław Kryski 

le Cas. de Cersk Ksżln Cżerski  Zygmunt/f olski 

le Cas. de Sando- Ksżln Sandomir- Złieronim  O'sso- 
myr ski lińskt. 

le Cas. de Danti- Ksżln Gdański Jan Kostka. 
zie 

le Cas, de Casi- Ksżln Kazimir- 
mir ski 

le Cas. de Uroki Ksżln Trocki 


le CH de;Laudan Ksżln Łędzki 


Ostafiy I ollo- 


tICZ. 


le Cas. de Sanoc Kszln Sanocki Jan Hubert z F'uln 
sityna. 
le Grand 'Tróso- Podskarbi WW. ZieronimBużeń- 
rier delaCou- Koronny ski. 


vOlie, 
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le Grand Chan- Kanclerz W.Ko-/f'alenty .Dem- 


celier de la 
Couronne 


ronuy 


le Grand Chan- Kanclerz W.Lit. 


celier de Li- 
thuanie 

le Grand Marć- Marszałek W. 
chal dela Cou- Koronny 
rome 

le Grand Marć- Marsżałek W. 
chalde Lithua=  WV. Xtwa Lit, 


nie 
le Marćchal de la Marszałek Nad- 
Cour worn 


le Rófórendaire Referendarz Ko- 
de la Conron-  ronny 
ne 


bu skt. 


Mikołay Xze Ra. 
dziwitł IV, EL. 


Jan Firley FT'o- 
jewoda Kral. 


U Chodkiewicz 
Kasżln JF ileń, 


Opalii- 
skt. 
Stanisław Sędzt- 
woy Czarnkow- 
ska. 


Podkomorży Ko-Mikołay  Mni- 


ronny 


Krayczy Koron- 


n 


le Capitaine Ge- Ślarosta General: 


neral de la Wielkopolski 
Grande Polo. 
le Grand Capilui- Starosta Zmudz- 


ne de Samogitie ki 


le Capitaine de Starosta Belzski 
Baltzan 
Starosta Bloński 


Star. Knysżyn- 
ski 

Star, Kazimiski 

Star. Płocki 


Star. Odolanow- 
x ski i Grudzią- 
ski 


szech. 
Jerży Mnisżech. 


JP oyciech Sędzi- 
woy Czarnkow- 
ski. 

Jan Chodłliewicz 
Mar SZAFIE. 
X Lua 

Jan Zamoyski. 


MacieyChądzyń- 
skt. 


N, Bielateski. 
Mikołay Firley. 


Stanistaw Sędziw. 


Czarnlowsńki. 
Jan Zborowski 

pośniey Kaszt. 

Gnieźnienski. 


le Grand Maiuwe Ochmistrż WV.In- Jan Konecki. 


dhóteldelln- fantki 


łunle 
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JANA SŻOANĘ (JEAN CnoISNIN). 
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Jak tylko poznał Biskup Walencyi Jan57! 


Mąluk (Montluc) (*), iż dla prżesżkód nie- 
łatwych do usunienia, zniknąć musiały 


(=) Don Malutów znakomitym hył we I"ranayi rwiahowicie 
w Prowincyi Akwitanią czyli Gaskonią zwaney. Jednego hył 
szczepu z domem Mąteskiju (Montesquiou) z panującą familią 
zkoligaconym. Franciszek Mąluk , pojawsży za żonę Franciszkę 
de Mądenar (de Mondenard), spłodził z nią dwóch synów 
Blażeja I Jana. Starszy Błażcy wsławił się rzadką waleczna. 
ścią, i na woyuach za panowania IFraucisżka I i następcy jega 
Henryka I toczonych, pokazał się doskonałym wodzem; lec 
te świctne zalety plamiły , chciwosć wiclka, popędliwość nie- 
poskromiona i okrucieństwo bęz miary. Umar) okryty rana- 
mi doszedłszy do wysokiey dostoynosci Marszalka Francuzkiego. 
Mlodszy brat jego Jan wstąpił du zakonu Ś. Dominika. Mał- 
gorzata Królowa Nawarry a córka licaryka JI Króla I'rancuz- 
kiego, przyjęła była naukę Kalwina, która sżerżyć się zacżęlą 
we Francyi pod tensam czas, co,Marcin Puter swoję zasżcze. 
piał w Niemczech. TMowiedziawszy się Malgorznia, że Jo. 
minikan Jan Mąluk skłonność pokazywał do teyże samiey nau- 
kip wydobyła go z klasziorn 1 przez swóy kredyt potrafila ga 
wkręcić „do domu ojca swego, 1 zalecić braciom ; przy któ. 
TyW to dworże był zaraz użytym da interesów publicznych. 
Odbył do szesnastu poselstw da różnych krajów, Do pierwsże- 


1 


2 


1571 nadżieje związków malżeńskich Xiążęcia 


Andegaweńskiego (d”Anjou) a teraz Króla 
Polskiego z Elżbietą Królową Angielską (*), 
przelożył Królowey matce (5) dwa podo- 
bne do uskutecznienia śrżodki, w celu 
owżymania korony Polskicy dla tegoż 
Xiążęcia. 


go z nich potrzebną była przebiegłość wielka, i nicbyło bez 
niebezpieczensiwa , bo niesżło o imnieysżą rżecź , jak o ulożę- 
nie truktutu ze zbuntowanemi przeciw Anglii Jrlaudczykani, 
z czego korzystać chcial Karol IX Król Francuzki dla opa- 
nowania tey wyspy. Wysłanym był potym do Polski na sta- 
ranie się o koronę wakującą po smierci Zygmunta Augusta 
a Henryka Walezyusża Xięcia Andcgawenskiego, Sżczęśli- 
wie doprowadził do końca tętrudnę ncgocyacyę. Niemnicy sły» 


nął wszędzie dokądkolwiek był wysłanyu w poselstwie, z ro- 


zńinu. przezorności, żręczności, niepospolitych talentów i nau- 
ki, jako to: we Włoszech, w Niemcżech, w Anglii, w Szkocyi 
iw Stambule. Ź kaptura wyszedłszy na świeckiego księdza, 
otrzymał Biskupstwo Walencyi. Mimo tego, potajemnie pojął 
za żonę Pannę Annę Martę (Martin) i miał z niey syna któ- 
ry był za nieprawołożnego miany. Z przyczyny tego postępku, 
gdy go zaskarzył Dziekan Walcucyi w Rżymie, był wskażi< 
nym na karę jaka heretyk; lccż że niemógł mu dowieść Izie- 
kan to. co mu był zadał, musiał na mocy dekretu Parlamen- 
towego frrowancgo 1560 r., odwołać zaskarżenie i czci Mąluka 
zadosyć uczynić. Vrżymałsię potym religtj, Katolickiey i w Vo. 
lozie żyć przestał 14 Paździermka 1579 r. 

(+) Xiąże Audegaweński z wlusney chęci a sżczególniey za 
radą matki sam poplynął do Auglii, końcetn starania się o rękę 
Elzbicty Królowey Angielskicy a córki Henryka vlit Króla 
Angielskiego, Assystowała mu zgraja naytrzj jotliwszey dwor- 
skicy ulodzieży. Nieprżystoyność i mów i postępków jek Nię- 
cia samego, tak i I)worzan jego, wzgardę w niey waniecila , 
i byla przyczyną odrzucenia oswiadczen Jego. 

() Vośmierci Ludwika XII objął tron francuzki dóm VW ałc- 
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Radźił nayprżód wyslanie do Królą 157! 
Polskiego osoby znakomitego urodżenia, 
prosżąc dla KXiążęcia o rękę Jnfantki a 
siostry Zygmunta Augusta, jeśliby ta zbyt 
w lata zasżłą niebyła, z warunkiem je- 
dnak iżby Król skłonił narod do prżyję- 
cia Henryka za następcę tronu, kiedy się 
sam już nie mógł spodźiewać potomstwa. 
Drugi był śrżodek: gdyby Krol Polski „już 
w ten cżas niebezpiecznie chory, umarli, 
żeby Posel (*) Francuzki wsżelkich sta- 


zyusżów. — Wstąpił nań Franciszek I, ponim syn jcgo Heuryk 
HI który pojął w małżeństwie Katarzynę z domu Medyccuszów 
córkę Wawrzyńca Xięcia va Urhinie będącegó poźniey Xięcien 
Toskańskim. — Urodziła się Katarzyna r. 1519, posżła za Henry* 
ka r-1055, zeszla ztego swiata r. 158g. — Splodził z nią Henryk 
czterech synów : Franciszka IT. który urodził się r. 1545, wstąpił 
po oycu natron, miał żonę Maryę z domu Sżtuartów córkę Ja- 
koba V. Króla Szkockiego, zszedł z tego świata r. 1560 d. 5 Gru- 
dnia. Po nim drugi syn Wenryka, Karol 1X nastąpi]. Ten urodził 
się r. 1550, mial żonę klzbietę córkę Maximiliana Il Cesarza Nie- 
miechiego, umurł r. 1574. — Po jego zcyściu trżeci syn Henryk IM 
objął tron francuzki, ten jak wiadomo bywszy obranym Królem 
Polskim , odbiegi skrycie koronę, ledwo ją kilka miesięcy bez sła- 
wy ponosiwsży;, urodził się d. 14 Września r. 1551, obrany był 
królem Polskim r. 1575, do Vrancyi wrócił r 1574. 4onę miał 
Aloizę córkę Xięcia Mikołaja de Merker (de Mercocur) z do- 
mu £otarynskiego, umarł r. 1599 d, 2. Sierpnis. Czwarty syn 
Henryka, Franciszek Niąże z Alansonu urodził się r. 1504, był 
Cubverratorem Nideriandów i umarl r 1584. Za panowania 
synów wielowładnie wszystkim rządziła Królowa matka Kata- 
rzyna, trzymając ich w surowey podległości. 

(3) Posłannik jest minister, niższego rzędu niż poseł. Osta- 
tniego mianują po fruncuzku +«mbassadorem , po niemiecku Bot- 


1 *% 


7 
0) 


4 


; 
| 
5j!rań prżyloży! do ujęcia niektórych mo- | cu lutym, Karol IX Król Francuzki do Bloa1572 


żnieysżych Polaków, za którychby radą 
i przewodnictyem, można potym znako- 
mitsże wyprawić poselstwo. 

Lubo Królowa matka, jakkolwiek 
pragnąca zawsże wielkości Korony Fran- 
cuzkiey i syna swego Króla Polskiego, 
zdrowym rozsądkiem poznawała iż tedwa 
śrżodki znaydą wielkie trudności a może 
nawet i niepodobieństwo w prżełamaniu 
zawad, przedsięwzięła jednak, uniesiona 
nadżieją, czynić co można bylo, zostawu- 
jąc wreście doprowadżenie i skutek tych 
przedsięwżięć Bogu, który podlug swey 
woli rozrżądźa mocarstwy. Lecż kiedy 
przysżło do wyboru posła, wahała się czas 
niejaki, chociaż jey Biskup VValencyi na- 
mienial już znanego jey mlodszego Jgmć 
Pana Lansaka (de Lanssac), jakoteż za- 
leconego pięknemi świadectwy Jgmć Pana : 
Ranty (de Renthy). 

Rok caly obce zatradnienia zwlekaly 
to dźieło: aż kiedy roku 1572 w miesią- 


szafter. Posłannikami w naszym języku nazywamy tych mi- 
niswów, przy różnych dworach rezydujących , których Fran- 
cuzi nazywają Enpoyes. , 


+ 
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) . PE uł ę 
(Bloys) udał się, gdżieogasnącym już prawie 
życiu Zygmunta Augusta wiadomość po- 
wzięto; wezwala na ten cżas Królowa Jey- 
mość”natka, Biskupa VValencyi, oświad- 
cżającmuchęć docierania żywo,już wprżzó- 
dy ulożonychzamiarów. Tradność wyboru 
osoby na W yslańca zdatney, wstrży mała ją 
przez dni kilka; niechciała bowiem ażeby 
ten wyraźnie do Polski w tym celu jechać 
zdawal się, chcąc prżez to osżożędżić sobie 
wysżydzeń gdyby się wedlug życzenia jey 
zamysł niepowiódł; rostropnie zatym posta- 
nowiła użyć takiego, poktórymhky domy- 
ślić się niemożna bylo, żeby w jakim jey 
zleceniu przybywał, a takim znalazla Pana 
Balańi (Balagny) (*), którego wiek iniedo- 
świadeżenie chronily zawsże od tego poro- 
zumienia, i który się w tey porże znaydo- 
(0) Jan Mąluk Pan anti (Balagnyj Marsżałek IF ran- 
cnzki, był synem nieprawołożnym Mąluka co byl pesłeni w Pol- 
szcze na elekcyi Ilenvyka Walczyusża, a za prawego Lył uzna- 

nym r. 1584. Przywiązał się do MXięcia Ałansonu (luc d'Alanson) 

który mu w rżąd oddał Gubernią i miasto Kambre (Cambray) 
zwane; przystał do strony konfederacyt , przeciw Królowi Fran- 
cuzkiemu lienrykowi HI,, Ligą nazwaney, i w niey ważne miał 
znaczenie, pod ten cżas, co strona przeciwna oJstąpiła od oblę- 


Żenia miast Paryża (Paris) iRuan Rouen) r. 1592, Ożenił się 
z Renatą z Klermontu. W ciele tey uiewiasty bohatyrska znay- 
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1572 Wał w Padwie, gdzie się w języku Wło- 
skim i w sztukach rycerskich ćwiczył. 

Z obsżernemi więc natychmiast in- 
strukcyami wysłano umyślnego do Pana 
Balańi: a dla ukrycia lepiey zamiaru po- 
dróży, inne też dwory źwiedżić mu ka- 
zano, do których dał mu Król Karol IX 
listy zalecające, a Biskup Walencyi listy 
do Króla Polskiego będąc już dobrże te- 
mu Panu znanym. Sżarbono (Charbon- 
neau) Sżlachcic z Delfmatu, w śrżednim 
jaż będący wieku, Jgmć Pan Dubel (Du 
Belle) Sędzia Walencyiski, i ja, byliśmy 
mu prżydani zatowarżyszów podróży. 

Zaczął podróż swoją od odwiedżenia 
Ferdynanda Arcyxiążęcia Rakuskiego, ba- 
wiącego w ten czas w domu swym letnim 


dowała się dusża. Tak żywo wstawisła się za mężem do Króla 
HenrykalV, który po Ienryku III nastąpił, że ten wspaniały Mo- 
narcha udzielnym Xięstwa Kambrezyi uczynił go panem i wy- 
niós! na dostojeństwo Marszałka Francuzkieza; ale Mąluk zannast 
poprawienia się w błędach swoich, w swicze wpadał, 1 tak ucie- 
mięzac zaczął obywateli miasta Kambryi, że ci w rospaczy bramy 
miasta i twierdzy otworzyli Hiszpanom w r 1595 — Broniła mia. 
sta Pani Mąluk z odwagą i umicjętnoscią doświadczonego wodżą, 
wszędzie była przytomną, zachęcała zołnierzy i zacięty stawiała 
odpor nieprzyjaciołom; prźemoc górę wzięła jednak, umarła z żalu 
przed podpisaniem kapitulacyi. Nicgodny być mężem takicy żony 
Mąluk, ożenił się powtórnie z Dyaną Detre (U'Estrćts) i sromo- 
tnc życie swoje zakoncaył r. 1603,— Wnet wygasło plemie jego. 


Z A 


4! 
blisko Jnszpruku w Tyrolu; przyjętym 1572 
by! mile przez Xiążęcia który miał wiele 
Podobnież 
uczynił sam Cesarż Maxymilian II, a że 
był panem ludżkimiuprzcymym, pytał go 
się cży daley pojedżie; uslysżawsży że ma 
źwiedźić dwory Królów Polskiego, Duń- 


szacunku dla Króla nasżego. 


skiego i Sżwedżkiego, pochwalił zamiar 
końcżąc rozmowę w tych wyrazah: ,, Prże- 
„ pędżileś VVcPan zimę w mieyscu gdżie 
„Ci niewiele dokucżyła ostrość powietrża, 
„ przepędźisż wiosnę w Austryi, a ta pora 
„roku jest tu nayprżyiemnieysżą, poie- 
„ dżiesż na lato w kraje gdżie upały kró- 
„tko trwają. *— Nieomiesżkam tu wspo- 
mnieć że Cesarż tak ściśle badał Pana Ba- 
lańi, iż Pan Wulkob (de Vulcob) Agent 
Hrancuzki prży tym dworże, napisal do 
Królowey, że nigdy go niewidżiał tyle mó- 
wiącego z dworżaninem (rancuzkim, prze 
jeżdżającym prżez Wiedeń bez zlecenia ja- 
kiego, ańi w żadney publiczney sprawie; 
dwa razy się go spytal cży będźie w Wę- 
grzech, na co mu odpowiedżial Balańi: „że 
„łabo Węgry są krajem wartym widże- 


8 
1572 mia, nie ma dotad jednak tey podróży 
„ w zamiarze, chybaby przez to unógł zna- 
„leżć sżcżęśliwą sposobność prżyslużenia 
„się Cesarżowi Jegomości.* Zdawało się 
że ten Monarcha mniemal, iż wspomniony 
Bulańi udawać się zamyśla do Turcyl. 
Pojechaliśmy ztamtąd do Polski i prży- 
byliśmy wtenczas wlaśnie kiedy mor po- 
wsżechny sżerżył się po tym państwie, a 
Król sam ciągle przez dwa lata niewy- 
chylając się z Warsżawy, tinimo slabości 
zdrowia i zebrania zgromadżonych stanów, 
bez naradżenia się naweto potrzebach naro- 
du, musiał przebierać się do Litwy, do zam- 
ku swego Knysżyna (**), w którym miał 
upodobanie, i wnim postanowił lub zdro- 
wie odzyskać, lub życie zakończyć sko- 
roby się tak Panu Bogu podobalo. Lubił 
on sżceżególniey tę prowincyą, gdyż poprze- 
dnicy jego pochodzili z Xiążąt Litewskich 
Jagiellów , a ztąd Królowie Polscy kray 
ten w osobliwsżym mieli uważaniu. . 
Odglos wyjazdu i słabości Króla ba- 


(79) Tu Francuz się pomylił, Knyszyn bowiem nie leży 
w Litwie. 


9 
wić nam w Krakowie długo niepozwo- 1572 
lily. Zatrzymaliśmy się tylko w celu źwie- 
dżenia żup solnych w Wielicżee a dwie 
mile ztamtąd znaydujących się. Rżecżą 
jest to godną widżenia, tak dla wielkiey 
wartości, jako dla rżadkości tego skar- 
bu; mieysce podźiemne. do którego prźez 
pół godziny spusżcżać się potrżcba na 
wielkich i mocnych linach, ciężar pięciu- 
dżiesiąt razem spusżcżających się osob wy- 
tzymać mogących. Burmistrż tamteysży 
towarżysżyl nam z wielką grżecznością 
i trzymal sam Pana Balani. Uyrżeliśmy 
na dole ogromne pieczary wykute w skale 
solney naksżtałt ulic miasta; po różnych 
swonach prżeszlo trżechset ludzi wydo- 
bywało sól w wielkich balwanach ró- 
wnych co do objętości glazom wykutym 
z lomow kamiennych; ni chodzić tam ni 
pracować bez pomocy światla nie można. 
Jak tylko nas uwiadomiono że Król 
do Knysżyna wyjechal, udaliśmy się zaraz 
w tęż stronę gdzie o śiedm mil na drodże 
spotkał nas Jgmc Pan Referendarż Ko- 
ronny i Kawaler Maltański Stanisław Sę- 
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:572dżiwoy Cżarnkowski (5) brat Generała 


Wielkopolskiego , który poznawsży żeś- 
ny Cudżożiemcy, oświadczył nam zaraz 
wsżelkie swe uslugi, i tyłe mial starania 
o Panu Balanim i o nas wsżystkich jakby 
o własnych swych dżieciach. 

Pierwsżym skutkiem grżeczności jego 
było że nas do Tykocina odprowadził, 
o trży prawie mile od mieysca gdżie Dwór 
się znaydowal. Jest to twierdża zalo- 
żona na bagnach w naytęższe mrozy nie 
zamaeżających, jak więksża część trżę- 
sawic- i jeźior w tym kraju; ma ona pięć 
wielkich i wspaniałych szańców, z po= 
śrżodka których wznosi się wydatny za 
mek murowany gdżie znaczne bardżo 
(jak powiadano) skarby Królewskie za- 
chowane byly; ale że Król byl ciężką 
złożonym chorobą, mieli roskaz na straży 
będący Officerowie, aby nikogo tam nie- 
wpusżcżano, dokąd i nam równie wniy- 


Wolno bylo jednak 


ścia odmówiono. 


(*) Stanisław Sędżiwoy Cżarnkowski zyskał był Koadjutoryą 
Arcybiskupstwa Gnieźńicńskiego za Zygmunta Augusta, i pod 
tym pretextem częsć dóbr tegoż Arcybiskupstwa posiadał. 


ri 
widzieć go z zewnątrż i oglądać do woli, 1572 
zaczym takeśmy mu się z bliska prżypa- 
trżyli, jak gdybyśmy się byli w samym 
zamku znaydowali, -O skarbach nic nie- 
mogę powiedzieć, bośmy tylko widzieli 
w klasżtorże nie daleko twierdży trży ty. 
siące sztuk zbrot, które, jak powiadano, 
umyślnie zrobione były kosżtem 1 za ros- 
kazem samego Monarchy. 
W'spomniony Referendarż radżił nam 
nierusżać się z Tykocina ażby nadesżla 
wiadomość o wczwaniu nas do Dworu i 
iniesżkań dla nas przygotowaniu, co gdy 
wkrótce nastąpilo , udaliśmy się do miey- 
sca do któregośmy wezwanemi byli, a Pan 
Balani prosil Króla o pozwolenie oddania 
mu expedycyi która mu od Dworu Fran- 
cuzkiego powierżoną byla; ale Zygmunt 
srogim dręcżony bolem, niebył w stanie 
dania mu zaraz przystępu; kazal go tyl- 
ko uwiadomić że skoro go boleść cokol- 
wiek ominie, chętnie go widźieć i mówić 
z nim będźie prźez przychylność dla Króla 
I'rancuzkiego Pana jego, a tym czasem za- 
leci! go mocno wsżystkim Panom Dwo- 
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1572ru, którży niepotrżebowali nawet zachę- łowicż. Podkomorży Koronny Mikolay 1572 


ceń do prżyimowania cudżoziemców ze 
wsżelką ludżkością; wyznać bowiem na- 
leży iż naród ten wsżystkie inne w gościn- 
ności i grzecznym uprżedżaniu przewyż- 
sża, i w rżecży samey tyleśmy tam doznali 
względów iucżcżenia, ilebyśmy więcey so- 
bie i życzyć niemogli ; niebylo Biskupa, nie 
bylo Wojewody, niebylo pana znakomi- 
tego któryby niezaprasżał do siebie Pana 
Balani, któryby go nieprżyjął z równąi 
tak lubą uprżeymością jak gdyby już 
w wieku był poważnym, i już znaczącą 
osobą. Międży innemi sprawiali nam uczty 
Jgmść Ksiądź Biskup Krakowski Franci- 
szek Krasiński, JJchmc PP. Kanclerż Ko= 
ronny Walenty Dembiński (9), Kanclerż 
Łitewski i Wojewoda Wileński Mikolay 
XNiąże Radzisviłl, Wojewoda Inowroclaw- 
ski Jan z Krotoszyna, Marsżalek nadwor- 
ny Litewski Xiąże Radziwili, Kasżtelan 
J'rocki i Krayczy Koronny Ostafii Wo- 


(5) Synowie jego, Erazm Dziekan Krukowski , i Gasper Dem 
bińscy, w ścisłey żyli przyjaźni z Panem Dalanim. 


Mnisżech powiózł nas o milę od Knysży- 
na do domu swego synowca, gdżie takie 
odebraliśmy grzeczności, i takie nam cży- 
niono wygody, jakichby w Xiążęcych le- 
dwo domach spodżiewać się można. Wi- 
dżieliśmy tam wspaniałe i ozdobne mie- 
sżkanie, ogrody, stawy, źwierżyńce i lasy, 
slowem to wsżystko, co tylko je uprży- 
jemnić mogło; a lubo to w mieyscu ustron- 
nym królestwa i niehandłownym, jednak 
prócz malmazyi i musżkatelu z Kandyi, 
cżestowano nas sżeścią odmiennemi ga- 
tunkami wina. Niewiem cży w mieście 
jakim Francuzkim możnaby więcey zna- 
leść rozmaitych konlilur jak nam zasta- 
wiono na wieczerży, co dowodzżi że sżla- 
chta w tym kraju żyje okazale i wygo- 
dnie. Ale naybardżicy nam się podobal 
widok slayni porżądnych napełnionych 
dobrem i pięknemi końmi. Oprócż stad 
znacznych, oręża bylo na zupełne stu lu- 
dżi uzbrojenie. Ledwieby można znaleść 
we Francyt, W łosżech i Hiszpanii równie 
we wsżysiko opatrzonego obywatela, tym 
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1572 bardżiey iż nielicżył nad trży lub cżtery swe układy, udać się do drugich prżed-15pa 


tysiące. zlotych rocżnego'dochoda (7). Tak 
dobremu prżyjęciu towarżysżyly żywe 
oświadczenia prżyjaźni: jakoż slyszałem 
potym że stryl i synowiec trżymali się za- 
wsże strony nasżey , a oba mówili tak do- 
brże pofrancuzku jak rodowici Paryżanie. 
Wspomniony Jgmc Pan Beferendarż, 
syn Wojewody Rawskiego Anzelma Go- 
stomskiego, JJchme PP. Erazm i Kasper 
Dembińscy synowie wielkiego Kanclerża, 
cżestowałi nas prawie codżiennie mając 
sżcżególne o nas staranie, zkąd nayściśley- 
sża międży niemi a Panem Balanim prży= 
jaźń się zajęła. 
Tym cżasem po dlugiey chorobie, dnia 
7 lipca umarl Król Zygnunt, a jakeśmy 
uważali niebardżo był żałowanym, gdyż 
jak mówiono, nieżył z poddanemi jak 
Widżąc Pan 
Balani znisżcżone tym sposobem pierwsże 


żyli poprzednicy jego. — 


(7) Złoty w ten cżas znacżył teraźnieysżych złotych polskich 
9 grosz 1 i 44; summa ta więć wynosi przeszło 56,000 złotych 
teraźnieyszych: co mało jest jednak na taką okazałość, i pokazuje, 
że albo się J)rukarz pomylił albo Sżoanę niemiał dokładney 
informacyi ani o ilości intraty, ani © walorże pieniędzy. 


M 


sięwziął to jest do ujęcia na swą stronę 

niektórych Panow przy dworże będących. 

Nieprżestawał, jak byl zaczął, głosić na 

wsżystkich posiedżeniach rżadkie cnoty 

Xięcia Andegaweńskiego, a zalożywszy 
już jak mniemał dość dobre początki, 
żwierżył się wsżystkiego Erazmowi i Ka- 
sprowi Dembińskin synom Kanclerża, 
lecż nigdy zaufać niechciał Jgmce Panu Re- 
ferendarżowi wyrozumiawsży dobrże z Po- 
sła Cesarskiego Opata Cyrskiego (PAbće 
Cyre) że go już ten był zupelnie na stro- 
nę Arcyxiążęcia Ernesta przeciągnął ; wie- 
dzieć bowiem potrżeba że Opat Cyrski 
przez sżeść lat poselstwa swojego, zrę- 
cznie naywięksżych starań i wsżelkich za- 
biegów używał do pozyskania korony Pol- 
skiey dla Arcyxiążęcia Ernesta, i już na- 
wet zdawał się skutku bydź pewnym, a 
niecdomyślając się iżby Pan Balani równie 
w podobnym zamiarże do Polski byl prży- 
slanym, „wszystko mu codzień wyjawial 
jak gdyby oba jednemu Panu slużyli. To 
było przyczyną iż przez cżas niejaki wa 
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1572 hał się sam Balani cży mial lub nie, roz- 
pocżąć ncgocyacye. l.ękał się z jedney 
strony, żeby zbyt poźno niestanął we Fran- 

i, przez coby się zwlec moglo wypra- 
wienie Posłow; z drugicy się obawial, że, 
gdyby prżycżynę prżybycia jego odkryto, 
użyłby Cesarż wsżelkich prżeszkodżenia 
sposobów, aby ktokolwiek z Francyi wy- 
słany , niemógł już trafić do Polski. VV tey 
niepewności postanowil w reście prżestać 
na rozgłasżaniu przymiotów i męstwa Xię- 
cia Andegaweńskiego, i zniewoleniu sy- 
«snów Kanclerża do-sżcżerego spraw na- 
sżych popierania, prżekladając ileby to im 
zasżcżytu prżynioslo gdyby zaslużyć się 
potrafili tak wielkiemu, tak cnotliwemu 
Xiążęciu.— To ucżyniwsży zabrał się jak 
nayspiesżnicy do powrótu, a w nadziei że 
morżem plygąc mnieysżych dozna tru- 
dności niźli jadąc lądem, i że prży wie- 
trże pomyślnym moglby za dni dziesięć 
do Diep (Dieppe) zawinąć, udał się do 
Gdańska , nie w przód jednak, aż po od- 
bytych na pogrzebie Królewskim żało- 
bnych Obrżędach, którym prżypatrżyć 


A 
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się miał ciekawość , a te były następu- 1572 


jace. 

Ponieważ zamek Knysżyński w któ- 
rym umarl Zygmunt, leży wsrżód lasów, 
opodal od miast znacżnieysżych gdżieby 
potrzebnych do pogrzebu Królewskiego 
ozdób i innych rżecży dostać można bylo; 
niemogli przeto panowie jak tylko w części 
dopelnić to, co mieli za powinność ucżynić. 
Co więksża, gdy zwycżajem jest u nich, 
natychmiast po śmierci Króla włożyć na 
niego Królewskie ozdoby, i z niemi go 


„Achować, a byli daleko od Krakowa zkąd- 


N by ebeony dostać można było, i gdy Ku- 
"stosż Koronny, Stróż z urżędu insygniów 
Królewskich, będąc w Knysżynie i lęka- 
jąc się aby pod pozorem wźięcia Koro- 
ny do obrzędu potrżebney, cżego innego 
z skarbcu niewyniesiono , niechciał żadną 
miarą zezwolić na otworżenie jego; prży- 
musżonemi tedy byli pomienieni Pano- 
wie użyć do tego Korony Jana Króla Wę- 
gierskiego (5) niedawno zmarlego , po któ- 


(3) Jan de Zapoli Xiąże Siedmiogrodzki. poźniey obrany 
Królem Węgierskim, miał za sobą Jzabellę córkę Zygmunta I 


2) 


pe 
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1572 rym Zygmunt dziedżicżył, i innych ezdóp jey odmalowany byl jednogłowy z roz-157a 


Królewskich w skrżyni jego znaydujących 
się. Włożono je na Króla nazajutrż po 
jego śmierći, prży następujących żałobnych 
obrżędach. 

, Złożone były zwłoki Zygmunta w sali 
obsżerney, kirem wybitey, na wielkim ka- 
tafalku Królewskim okrytym złotogło- 
wiein i po ziemi rozpostartym. Król miał 
na sobie żupan i czapkę z atłasu karma- 
zynowego, odżiany byl ferezyą z adama- 
sżku karmazynowego , na nogach mial 


obuwie ze złota tkanego a twarż i ręce * 


odkryte. Prży stopie katafalku z każdey : 


strony leżał proporżec, naręcżaki ze stali, 
i tarcza Perska nazwana Kalkan; wsży- 
stko to demesżkowe i suto złotem nabi- 
jane. W jednym rogu pomienionecy sali 
stala obok katafalku chorągiew rozłożysta 
z karmazynowego adamaszku. W srżodku 


a siostrę Zygmunta Augusta i matkę niesżcżęśliwego syna któ- 
ry w obozach 'Tureckich z matką znaydował się pod opieką 
Porty Otomańskiey. Wydarł mu koronę Ferdynand Cesarż 
i przymusił do jey zrżetzenia się. Część sukcessyi odzyskał 
Zygmunt August, a w liczbie drogich sprętów była i owako- 
rona o którey tu mowa. 


piętemi skrżydły orżeł bialy , który her- 
bem iest Polski; miał na piersiach dwie 
litery splecione yf$y co znacży Szgismun- 
dus Augustus, aw koło herbu królestwa, 
umiesżcżone byly innych prowincyi Pol- 
skich herbowne znamiona: — Prżykryty 
kobiercem z karmazynowego aksamiiu 
stal stolik międży katalalkiem a stołem 
na którym mszę odprawiano. Na-nim 
z tegoż aksamitu leżało wezgłowie, a na 
tym korona , miecż królewski, pas, berlo 
i naręczaki. Wsżystko to sżcżerozlote, 
drogiemi ozdobne kamieniami , tudzież ja- 
biko złote, cżyli ta kula którą zwykle 
nazywają światem, z krżyżykiem na 
wierżchu jakiego używają Cesarże, co po- 
kazuje że tego narodu Królowie. z Cesa- 
rżami siebie równają. — Wsżyscy oboy- 
ga wyznań (9) u dworu będący, prźzed- 
nieyst* obywatele prżytomni byli temu 
obrżędowi, ną który też zaprosili Pana Ba- 
lani, i choć już wsżystko do zacżęcia bylo 


(8) To iest Katolicy i Dyssydenci tudzież Ewangelicy. 
2 * 
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1572 gotowym, mieli jednak cierpliwość ocże- 
kiwać na niego, w chęci, ile się zdaje, że- 
by doniosł o tym wsżystkim królowi 
francuzkiemu. 

Po msży prżez wielkiego Jalmużnika 
odprawioney , Biskup krakowski Jgimc 
ksiądż Wrancisżek Krasiński, okryty ka- 
pą zcżarnego aksamitu, jakie nosżą w cża- 
sie pogrzebowych ceremouij, przyimował 
insygnia krółewskie które mu następnie 
ze stolu na oltarż prżynosżono. Miecż niółs 
wyżey rżecżony Jgimc Pan Referendarż 

Koronny Sędźiwoy Cżarnkowski, Koro- 
nę Kanclerż Litewski Mikolay Xiąże Ra- 
dźiwiłi , Berło Marsżałek nadworny Li- 

tewski Xiąże Radźiwilł, Jablko Kasżte- 
lan Trocki Ostafii VWYolowicż, a Naręczaki 

Mnisżech pierwsży Dworżanin pokojowy 

królewski. — Każde z tych insygniów 

gdy wkładał Biskup na cialo Królewskie» 
odcżytywał zksiążki jakie znaczenie mia- 
ło każde. Tak ubrany leżał król Zy- 
gmunt na katafalku, otoczony świec mnó- 
stwem i pochodni, strzeżony we dnie i 
w nocy od kapłanów którży spiewali, i 
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« kilku z sżlachty którży pilnowali kró-1572 


lewskiego ciała. — Prżez trży dni tak zo- 
stawał, a każdy w tym cżasie wolny miał 
prżystęp, pocżym zbytnie gorąco do po- 
chowania go zmusilo. WVłożono go w trun- 
nę drewnianą, gdyż dostać ołowianey nie- 
mogli, a obok ciała umiesżcżono podobnie 
insygnia królewskie które z pozłacanego 
srcbra porobiono, bo taki jest zwyczay 
w tym kraju. 

Prżypatrżywsży się Pan Balani całemu 
obrżędowi, pożegnał prżytomnych Panów, 
wielu z nich przyjaźń, a osobliwie JJPP. 
Dembińskich zjednawsży sobie; dla pro- 
wadżenia zaś daley tak pięknie rozpocżzę- 
tego dżiela, zostawił mnie w Polsżcże, 
z niewielkim bardżo zapasem pieniędży, 
gdyż i sam miał ich malo , lecż prżyja- 
ciele których serca pozyskał, a sżcżegól- 
nie JJPP. Erazm i Kasper Dembińscy i 
ich krewni, z taką mnie chęcią i tak 
uprżeymie prżyjęli, że mi niczbywało na 
niczym aż do przybycia Jgmc X3 Bisku- 
pa Walencyi. Starali się wprowadźić 
mnie w zażyłość z wielu domami, gdżie 
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1572 naymilsże były biesiady , icżęsto o KXięciu 
Andegaweńskim a teraźnieysżym Królu 
Polskim mowa bywała; prźez ten sposób 
wielu obywateli skłaniać się zaczęło na 
stronę jego, gdyż co tylko o nim,zasłysżeli 
wsżystko bylo chwalebne. 

'Tymcżasem gdy się rozesżła po kraju 
wiadomość o rżeźi w dzień S*. Bartło- 
micja (*9) spelnioney , musialem bezustan- 
nie odpowiadać już ustnie już prźez pisma 
na rozchodżące się wieści. _ Niektórży 
mieli mnie za zwodźiciela żem tyle do- 
brego mówił o Henryku: ale że dokładne 
miewałem doniesienia o wsżystkich wy- 
padkach nasżych wojen domowych, zda- 
rżyło misię nieraz utrżymaćsię przy moim 
zdaniu, i tyledokazać, żezwalono całą winę 
na lud i na niektóre osobiste niechęci; 
a przynaymniey żgadżali się wsżyscy na 
oczekiwanie w tym względźie przybycia 


(79) Mowa tu jest o tey zdrądliwey i okropney rżeźl wsżystr 
kich prawie w eałym królestwie, począwszy od Paryża, Różno- 
wierców Huggonotami zwanych dla tego, że prży bramie Ś, 
Huggona zwykli micwać scliadżki swoje. W jatrżni dnia S$. Bar- 
tłomieja cała Francya krwią spłynęła. 
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jak mówią Chromego (*), to jest Biskupa 1572 
VValencyi. Upewnialem bowiem że go 
miano tu przysłać i że od niego można- 
by się dowiedźieć o rzetelności tego zda- 
rżenia. 

Wracam się do Pana Balani który 
wyjechawsży z Knysżyna ku końcowi 
lipca, stanął czwartego dnia w Pultusku. 
Jest to piękne miasto położone nad Bu- 
giem rżeką Litewską wpadającą do Wisły 
o cztery mile od Warsżawy, a należy do 
Biskupstwa Płockiego, którego Biskup, 
Jgmść Ksiądż Piotr Mysżkowski z wielką 
przyjął ludźkością Pana Balan.  Prżez 
dwa dni tam zatrżymany , cżestowany 
jak można było naylepiey , tyłe pochle- 
bnych: i przyjemnych rżecży uslysżał od 
Jegomość Księdża Biskupa, ile od nikogo 
pierwiey. Ztamtąd wyprawił Pan Balani 
Pana Sżarbona (Charbonneau ) i Głoskow- 
skiego mlodego Polaka którego by! wźżiął 


m a o A 


(*1) Przysłowie to, ten sens w sobie zawiera , że żadney no- 
«winie nadto skwapliwie wierżyć nienależy, i czckąć potrżeba 
na posłańca Chromego czyli poźniey przychodzącego. 
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15722 sobą do Paryża, z listami do Jnfantki (+2) 
bawiącey się w Błoniu o cżternaście mil 
ziamtąd, prosżąc pokornie aby mu hołd 
sobie złożyć pozwoliła. List ten gdy prze- 
czytano w obecności prżydanych do jey 
boku Senatorów , kazała Królewną Mar- 
sżalkowi Dworu swego Janowi Konec- 
kiemu w imieniu jey odpisać, przekładając 
Panu Balani że zbyt smutne są dla niey 
chwile teraźuieysże, i że sama pod opieką 
Senatorów zostając z nikimby bez ich wie- 
dży rozmawiać nicchciala, prosi go więc 
iżby ją miał za wymówioną oświadczając 
że w każdym innym czasie anie teraźniey- 
sżym, dałaby mu dowody ile umie cenić 
poddanych Króla I'rancuzkiego. 
Pan Sżarbono rozmawiał dlugo z Mar- 
sżalkiem i Lekarżem nadwornym wzglę- 
dem nastąpić mających okoliczności , i 


(13) W owym czasie w którym naywięksżą miała powagę 
Misżpania, naysilnieyszym będąc mocarstwem „wszystkie pra- 
wie w Europie dwory, dwór Hiszpański za wzór brały. Filip II 
syn Karola V Cesarża, powagę i obrządek zwany Ełykiet, jaki 
wprowadził i przepisał w naydrobnicyszych szcżegółach I)wo- 
rowt swemu, inne prawie wszystkie l)wory po części do nich 
się stosowały, Dawnym było w Hisżpanij zwyczajem, dawanie 
Królewnom Hisżpańskim tytułu Jnfantek , a Królewicżom Jn- 


z 
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znalazł ich w chęciach tak przychylnych 57a 
że mu prżyrżekli, iż dadżą to wsżystko 

co od niego słysżeli do zrozumienia swey 

Pani, zapewniając go oraz iż to jak nayle= 

piey przyjętym od niey zostanie, i wsa- 

mey rżecży zawsże Się oni nasżey strony 

trżymali. 

Radżił Biskup Płocki Panu Balani pu- 
ścić się wyodą, dla ominienia miast zapo- 
wietrżonych, w tym celu , dał mu statek 
dobrże opatrżony, na którym w- dalsżą 
udawsży się drogę, przybył do Plocka. 
Jest to piękne miastecżko nad W islą. W spo: 
mniony wyżey Jmc Pan Referendarż bę- 
dąc Starostą Plockim, prosił Pana Balani 
o zabawienie w nim prżez dni kilka, a to 
dla tego, iż smak wielki znaydował w jego 
towarżystwie, na co ten chętnie prżystał, 
gdyż ztamtąd aż do Gdańska niebyło już 
wolnego od zarazy mieysca gdżieby mógł 


fantow, to jest dzieci Królestwa ( Jufans bowiem po łacinie zna- 
czy dziecie ). Dwór Polski przejął ten sposób tytułowania Xię. 
Znicżek swoich. Zwykłe i tak wielce naganne niedbalstwo Pi- 
sarżów naszych, nioulecżone nawet w wieku teraźnieysżym, 
pozbawiło nas wiadomości w jakim roku tytuł ten został prży- 
jętym, i tyle tylko wiemy, że był dawany Królewnic Annie 
siostrze niezamężney Zygmunta Augusta. 
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s572cżekać na powrót Pana Sżarbono. który 
też wkrótce'i wrócił, Gdy odjeżdżał Pan 
Balani, tak byl grżeczżnym Jgmść Pan 
Referendarż, iż dodał mu statek opatrżony 
w wiktuały i we wsżystko co mogło 
ucżynić podróż jego wygodną; dał mu 
i listy zalecające, lecz te mu na mało się 
zdały, nigdżie albowiem na ląd wysiąść 
niechciał, raz, żeby cżasu nietracił, po- 
wtóre, że wsżędżie gdzie mógł był wylą- 
dować , było niebezpieczeństywo zarazy, 
i dlatego niebył w Kujawach, lecż po- 
słał tylko Pana Sżarbono do Biskupa ku- 
jawskiego Jmc Księdża Stanisława Karn- 
kowskiego pełnego zasług męża, z prże- 
prosżeniem że go nieodwiedża, i żeby mu 
oddał listy od Jgmc Pana Referendarża. 
Rżecżony Biskup tak był grzecznym iż 
wysłał spiasżnie dźiesięcia Dworżan za 
Panem Balanim z oświadczeniem, jak go 
to zmartwiło że w domu swoim prżyjąć 
i uraczyć ga niemógl; ale gdy to się stała 
niepodobnym, prosi go żeby prżynay- 
mniey zechciał zajechać do domu który 
ma prży Gdańsku i w nim się rozgościł. 
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Stanął Pan Balani w Gdańsku dnia 5 1572 


sierpnia 1572 r. gdżie go wiecżorem urżę- 
dnicy miasta odwiedżili, a w cżasie wie- 
cżerży przyslali mu dwanaście wielkich 
flasż srebrnych nalanych różnemi gatun- 
kami wina. Nazajutrz wyprawili jednego 


Raycę z pomiędzy siebie (który będąc 


rodem z Hiszpanij osiadł był w Gdańsku, , Ż** 
i dobrze mówił po Francuzku) aby Pa- 2 e 


nu Balani towarżysżył , i wsżystko mu 
w mieście pokazywał coby mógł są- 
dżić godnym widżenia przez cudżoziem- 
cow. — Jakem słysżał z ust Pana Balani, 
miasto to ma być duże i dobrże zaludnione, 
a Kupcy niemniey tu zarabiają jak w in- 
nym jakimkolwiek mieście. — Gdańsk 
jest składem zboża caley Polski, którym 
się żywią Niderlandy , cżęsto Poxtugalia, 
a cżasem nawet i Francya; tam rówńie 
dostawiają się, miód, wosk, potaż i fu- 
tra, plody, które Polska obficiey nad 
wsżystkie inne wydaje kraje; tam się 
dotwozi mnóstwo towarów z Moskwy, 
Niemiec, Francyi i Hiszpanij. WW reścię 
miasto to, jest dobrze zabudowane, piękne 


ka 
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15721 bardżo ludne; byłoby nawet obronnym, 


gdyby niepanowały nad nim dwie wy- 
niosłe góry , z których jedna dla odległości 
niewiele wprawdżie sżkodżić może, lecż 
druga leży zbyt blisko. Obywatele na- 
przeciw niey wystawili basżtę obsżerną 
i piękną, która służyć może za twierdżę 
(co nazywają cudżoźiemcy Cytadellą ). 
Gdańsk nad to ma port jeden z naypię- 
knicysżych; Wisla sżeroką w całym biegu 
swolm, zwęża się o milę od morża, lubo 
jey żadne góry nieściskają i tąkim sposo- 
bem ksżtałt portu Gdańskiego jest utwo- 
rżonym. Gdyby albowiem ta rżeka za- 
chowala zwykłą swą sżerokość,niemiałaby 
dosyć głębokości na utrżymanie statków 
i okrętów do portu wpływających. 
Cżestowanym byl w Gdańsku Pan 
Balani prźez urżędnikow miasta w domu 
P. Konstantogo F'erbera, a jak sam wy- 
znaje, znalazł tyle nacżyń srebrnych, ile 
w jednym domu nigdżie razem niewidżiał. 
Bylo międży innemi sżeść wielkich pu- 
harów bursżtynowych na zlotych podsta- 
wach, dyamentami, rubinami i perłami 


29 


wysadżanych; ofiarowano mu z nich je- 1572 


den, lecż prżyjąć się wzbraniał. Naza- 
jutrż przybył do niego urżędnik mieyski 
wtóry po Burmistrżu w imieniu Magistra- 
tu, z oświadcżeniem wsżelkiey pomocy, 
wygód wsżelkich, a nawet zasiłku w pie: 
niądżach jeśliby tego potrzebował; wsżyst- 
ko zaś co cżynili bylo skutkiem tey cżci, 
tego posżanowania jakie mieli dla Króla 
nasżego. — Zaprasżano Pana Balani do 
zamku prży uyściu portu leżącego na 
miesżkanie, nimby statek jego był prży- 
gotowanym , aby prżez to bezpieczniey- 
sżym mógł być od zarazy powietrża, któ- 
ra już grassować zaczynała; lecż Pan Ba- 
lani powrótem swoim jedynie żajęty, mi- 
mo ucżcźenia, grzeczności i odwiedżin któ- 
re odnayznakomitsżych osób odbierał, ty- 
le tylko zabawil, ile czasu było potrżeba do 
uladowania okrętu. Radżono mu kupie- 
nie dla siebie opatrżonego uzbrojonego 
okrętu, na co ofiarowali mu pieniądże 
Agenci Jgmc Pana Referendarża koron- 
nego, którym zlecono było dostarczać 
wsżystkiego cżegoby potrzebowal Pan Ba- 


= 
Jo 


:572lani, zważając jednak iżby to kupno za 


wiele Monarchę jego kosżtowało , i że 
Król Duński mógł na to okiem poglądać 
zazdrośnym , wsiadł na okręt Francuzki 
zwany Anioł z miasta Fekampu (Ange de 
F'ecarip) i w dalsżą puścił się drogę. 
Uotąd chciałem to tylko opisać z po- 
dróży Pana Balani ćo miało związek z ne- 
gocyacyą tak sżcżęsliwie poźnicy ukoń- 
cżoną; namienilem oraz o sżcżegółach 
miast kilku prżez' które przejeżdżał: Pan 
Balańi od tego cżasu jak Dwór zmarłego 
Króla Polskiego opuścił; a.choćby może 
mógł mi kto żarżucić że to wspomiiioney 
negocyacyi wcale się nietyczy , napisalem 
to jednak umyślnie, ażeby się dowiedzieli 
czytający , iż szlachta Polska wwsżelką 
innę w grzećżności iludżkości prżewyżsża, 
że eudżoźiemcy uprżeymiey tam niż w ja- 
kimkolwiek ż państw Chrżeśćiańskich 
przyjęci 1 uczcżeni bywają; że jest miast 
wiele i dobrych i pięknych, że w Gdań- 
sku jednymsze znacżnicysżych cudżo- 
żiemcy wsżyscy gościnnie są prżyimowani 
a sżczególnicy Francuzi. — Chociaż w cża- 
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sie bezkrólewia i po elekcyi , Rżądcy 1572 


miastą mniey okazywali uprżeymości (*%) 
niżeli dawnicy żwykli byli, pewną je- 


. dnak jest rżecżą że za przybyciem Króla, 


równie mu posłusznemi zostaną, jak byli 
jego poprzednikom ; Francuzom zaś od 
dawna prżychylni, dwakroć ściśleysżą 
z niemi złączą się przyjaźnią gdy handel 
więksżym się stanie nierównie, niżeli był 
dawniey. 

Co do sżcżegółów pobytu Pana Balani 
tak w Danij gdzie był od Króla łaskawie 
przyjętym, jako też w Sżwecyi, Norwegii 
i Anglij, niechciał ażebym o nich wspo- 
minal, i gdybym go był usłuchał, nawet 
imie jego w tym pismie niebyloby wzmian- 
kowanym , chcial bowiem cżekać ażby 
w ważnieysżym jakim zleceniu, niżli w ńi- 
hieysżey podróży , u Króla się swego zasłu- 
żył. WWinienem jednak namienić że i 
w tym rażie tak dobrże prżed NNr* Kró- 
lestwem (4) zdal sprawę ze wszystkiego, 


(33) A to z powodu nastąpioney rzeżi Huggonotów w dźień 
S$. Bartłomieja. 
(73) Że Pau Bałani zdał sprawę przed NN. K»ólestwem, 
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a$72]iż za ich rozkazem znowu natychmiast 
został do Polski wysłanym, ażeby tam 
sżcżęśliwie rozpocżęte prżedłużal usługi. 


PAMIĘTNIKI 


JANA SŻOANĘ (JEAN CHOISNIN). 


rozumieć się ma że Królowa Katarżyna z Medyceuszów matka 
Karola IX Króla na tronie będącego, przytomną znaydowała 
się tey relacyi. 


i KSIĘGA II. 


KoNIEC KSIĘGI PIERWSZEY 
Pnzycnonżę teraz do negocyacyi którą 1572. 
nazwać można i długą i trudną. Prowa- 
dził ją rżecżony Biskup Walencyi w po- 
niżey wyrażonym sposobie , którego wy- 
prawił dwór Francuzki pod ten cżas kie- 
dyśmy się już znaydowali w Polsżcże. 
Król Jgmść będąc w Paryżu na końcu 
| lipca, miał sobie doniesioną smierć Zy- 
gmunta Augusta, oraz i wiadomość o za- 
| biegach dworu Wiedeńskiego do uzyska- 
| nia Korony Polskiey dla Arcyxiążęcia 
| Ernesta Cesarskiego Syna. Starali się onią 
| równie, Car, Król Szwedżki, Xiąże Pruski 
| i Xiąże Siedmiogrodżki. Niechcąc tedy 
stracić tak pomyślney okoliczności, nara- 
dżal się z Królową matką cżyliby nie- 
3 
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1572 trżeba twysłać do Polski osoby znakomite, 
znape zdoświadcżenia w interesach i zrę- 
cźności do kierowania podług życzeń Kró- 
lewskich tak wielką imprezą. Przytaczam 
to w tym mieyscu dla odparcia mnogich 
potwarży rozsianych w Polsżcże i tv Niem- 
cżech, między któremi znaydowała się i 
ta, jakoby Król podstępnie posżedł z Ce- 
sarżem teściem swoim ('5) chcąc mu wy- 
drżeć koronę którą dla syna swego unieść 
życzył, 'Te utyskiwania niebyły jednak 
bcz jakiegoś pozoru, a Posłowie Cesarscy 
uieli ztego korżystać tak w pismach jako 
i w mowach swoich, tak dalece , że pra- 
wie prźez kilka cżaśów niebyło Polaka 
któryby nieganil takowy postępek. Ale 
Biskup Walencyi zręcznie potrafił prże- 
łożyć, że każdy rżądca obowiązany jest 
naywięksżych dla kraju swego sżukać 
korżyści, i że na żadną naganę niezaslu- 
guje ten, który się stara o uzyskanie Kró- 
lestwa chociażby się brat rodżony 0 nie 


NN 


(35) Miał za sobą Karol IX Król Francnzki Elżbietę Córkę 
Maxymiliana II Cesarża a siostrę Arcyxiążęcia Ernesta dla 
którego Oyciec Maxymilian Ccesarż o Koronę Polską się starał. 
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ubiegał. Aleśmy się w podobnym nie-1572 
Znaydowali zdarżeniu; bo, jakem wyżey 
powiedźiał, nim Król Francuzki wpadł 
na tę myśl, 
zapędników, z których dway stawać mo- 


już mial eżterech wspoł- 


gli zrównym , jeżeli nie z lepsżym pra- 
wem jak Cesarż, a ci dway byli Król 
Sżwedżki i Xiąże Pruski, i bez wątpienia 
niebyłby nigdy nn Górę rzesżka- 
dżal Cesarżowi „gdy byl -|gię był sam tylko 
Cesarż za Korohą. Polską "zapędźal. 
Naywięksża pzaohięng kogoby 
wybrać na to posejsty ozfkfwali Kró- 
e Mzemyjci ła wybierać 


z pomiędży ost bobi eglych _ w polityce i 
w prawnosci, lddżi oprówmychyumiejących 


lestwo Jchmoś 


Ea 


1 mówić i sżejpiad  niemożno 
było inacżey otrżymać tę koronę e, jak za 
ujęciem dla siebie pięciudźiesiąt ałbo może 
stu tysięcy sżlachty do którey trżeba bylo 
mówić i na publicznych zgromadżeniach, 


m 


i w prywatnych społecznościach, i takie 
z niemi toczyć rozmowy w języku uży- 
wanym w kraju to jest w łacińskim, któ- 
reby się po nim rozesżły. Powsżechnym 


3 * 
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zlożonym (5). Przewidywał Biskup W/a- 1573 


lencyi że ten ciężar na niego spadnie, na= 
sunąl jednak dwie inne osoby, to jest Ka- 
| walera Maltańskiego Pana Ser (Seurre) 
który uchodził za bardżo biegłego w dy- 
plomatyce, i mlodego Pana Lansaka (de 
Lansac ), lecż straciwsży dni kilka nad tym 


ub 
1572 jest albowiem ten język w Polsżcże, nie- , 
umicjąc go otey porże prawie wsżystka 
sżlachia Francuzka, niezdalną byla do 
odbywania poselstwa w Polsżcże. Miano 
tego dowód w Paryżu kiedy Posłowie 
Polscy w następującym roku przybyli do 
tego miasta; witali w łacińskim języku 
Królową matkę; jak prżysżło do odpo- 
wiedżenia im, musiala się udać Królowa 


roztrżąsaniem subjektów zdatnych, prży- 
musżonym się widżiał do prżyjęcia tey 


R funkcyi, prżeświadcżony , że wsżystkie 
do Klaudyi z Klermontu żony za powtór- MO A ME e 


nym ślubem Diuka de Rec (Duc de Retz), 
a ta Pani wymową swoją tak uderżyła 
Posłów , że ją nazwali dżiwem świata, 
Zalecal do tey funkcyi Królestwu Jchmo- 
ściom Biskup Walencyi Pana Pibraka (de 
Pibrac) Adwokata generalnego Królew- 
skiego w Parlamencie Paryzkim, i Pana 
Triusżą (Fruchon) Prezydenta Parlamentu 
w Grenoblu. Obay ci ludźie rżadką po- 
siadali sposobność i naukę , tak że mało 
kto z niemi we Francyi mógł iść w po- 


przyczyny choć naylepsże któreby wysta- 
wiał dla cżego przyjąć jey sobie nieżyczy, 
uchodżiłyby zawsże za naygorsże; wie- 
dżiał nawet że Królowey Jeymości konie- 
czną było wolą żeby on anie ktoinny na 
tym był mieyscu, ato z dwóch przyczyn: 
pierwsża, że już byl dawniey odwiedził 
Polskę, w niey dobrże był prżyjętym, 
dobrże widżianym, i że niepodobna aby 
, tam niemial znaleść jesżcże kogo z da- 
| wnych swoich prżyjaciół któryby mu za 


. przewodnika slużył (97). Druga przyczyna 
równanie; lecż w tey porże nieuchron- 


ie na mieysc ż i były Króle- : 
nie na mieyscu potrżebnemi były j (* ) Trapiły w ten cas Jana Triusżą częste paroxyzmy 
stwu Jchmościom usługi Pibraka, a Pre- choroby S. Walentego. 


LEZ) zwa. ' 17) Pewnic kiedy prżejeżdźał przez Polskę, jadąc na posel- 
zydent "Triusżą śmiertelną chorobą był © : 
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5271 była ta, że Król Jegomość byl przekona= 
nym, iż tak Mąluk byl szeżęśliwym, że 
nigdy żadncy niepodjął się sprawy za zle- 
ceniecm Króla poprzednika jego, którąby 
do żądanego niedoprowadźił skutku. Ws- 
dżąc tedy Biskup Waleneyi że uyść ma 
tey podróży będżie rżecżą niepodobną bez 
obrażenia na siebie Królestwa Jchmościów 
i Xiążęcia Andegaweńskiego 0 toż samo 
nalegającego, poddal sie ich woli i doma- 
gał się aby mu byl przydanym za pomo- 
cnika Pan Malok (Malloc) Radźca Kró- 
lewwski w Parlamencie Grenobelskim, cżło- 
wiek pelen nanki i jeden znaypierwsżych 
łacinników w królestwie; prócz tego sta- 
rał się go mieć przy sobie bo go wyhodo- 
wał w domu swoim, i doświadczył wier- 
ności i pilności jego w wielu legacyach 
na których miewał go prży swoim boku, 
i prawdę mówiąc potrżebną była Bisku- 
powi Jegomości osoba któraby mu pracy 
ulżyła tak w pisaniu, jako dla wyręcże- 
nia go kiedy mowę mając piersi zmor- 


= 


stwo do Stambułu, wsżedł w zazuajomienie się z niektóremi 
Polakami. 
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dował; lecż Pan Bóg który zdaje się że1572 
jemu prżeznacżył zasżcżyt ukończenia tey 
chlubney negocyacyi, zrżądźił że żadnego 
niemógl sobie dobrać pomocnika; ale też 
za to obdarżył go rozumem i dał mu bar- . 
ki wysiarczające do dżwigania ciężaru 
który wystawiał sobie jako przechodzący 
sily jego. 

Skoro wygotowane zostaly zlecenia i 
instrukcye , rusżył Biskup W alencyi w po- 
dróż dnia 17 Sierpnia, tydzień przed S» 
Bartlomiejem , tojest owym okropnym 
dniem rżeżi (9). 

Namienię tu sżeżegół który może bę- 
dżie się zdawał komu nieprzypadającym 
do rżecży, lecż go opuścić niemogę z po- 
wodu że następnym slużyć będźie za prży- 
kład. Rżecż tak się ma: prżyjechawsży 
do Eperny (Espernay ) zapadl Biskup Je- 


nnn 


(8) Biegły ten i prżezorny Prałat przewidywał skutki tey 
okropncy katastrofy, radżił Hvrabiemu. dela Rosżfuko (de la 
Rochcfoucault) oddalenie się z familią w mieysce bezpieczne 
Niechciał mu Hrabia dać wiary, uiedozwalał mu umysł jego 
wspaniały mniemania iżby chytrość i zdrada mogła się na tak 
aromotny krok odważyć. Gdyby był znał dusżę Katarżyny 
Medicis i tych co ją otaczali, niebyłby jako Huggonot to nie- 
dowiarstwo życiem prżypłacił , lecż ochroniłby je był ucieczką 
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1572 gomośćna dyssenteryą , a nieznaydując le- 
karża któregoby mógl! do siebie sprowa- 
dźić , puścił się do Sżałonu (Chalon) i nie- 
przerwanie jechał aż do Sędyzyi (Saint 
Disier ) gdżie się tak wzmogła choroba, że 
tam na mieyscu zabawić musiał trży dni, 
a odebrawsży czwartego wiadomość o rże- 
żi która Francyą zkrwawila w dźień S$. 
Bartlomieja, myśl mu przyszła, że wstęp 
jego do niemieckiey źiemi niebyłby może 
bez niebezpiecżeństwa dla niego, i ztey 
przyczyny , choć się temu sprzeciwiali le- 
karże, prżedsięwżiął raczey umrżeć ni- 
żeli czekać ażby w kraju Hrabiego Pa- 
latyna Reni rozesżla się ta wieść z pew- 
nością. 

Niebędę się dlugo rozwodżil nad tym 
co się biskupowi Jegomości w Lotaryngii 
wydarżyło. Wiele w tym znayduje się 
sżcżegółów o których lepiey zamilcżeć niż 
je opisywać. Mimojazdem powiem jednak, 

„że niejaki Maser ( Macere) Sekretarż Bis- 
kupa Werduńskiego , ułudżony nadżieją 
że po zeyściu Biskupa Walencyi, mógłby 
brat jego Doktor Teologii i Naucżyciel 
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dźieci Xięcia de Gwis (de Guise) otrzymać 157a 
to Biskupstwo, wsiadł na pocztę pędżąc 
dniem i nocą w zamiarże dogonienia Bis- 
kupa Walencyi nimby granice : Lota= 
ryngii przejechal, glosżąc po trakcie że 
poslanym jest od Króla z roskazem za- 
mordowania go gdżiekolwiekby się z nim 
spotkal, "Taki sam :roskaz wydał 'chorą= 
gwiom dążącym do Mec (Metz ), zapewnia- 
jąc ich oraz, jż znaydą prży nim piędżie- 
siąt tysięcy talarów, które im wolno 
będżie rozebrać międży siebie: leeż nie- 
znałazlsży żolnierży ochocżych do wyko- 
nania tey zbrodni, udał się do Namiestni- 
ka Gubernatora miasta Werdunu (Ver- 


dun) Manegra (Manegre). Ten na wsżystkie 
zbrodnie gotów, dał słuch tey namowie, 
i chociaż uderżony o łóżko kilką zpląta- 
nemi chorobami; zebrał wsżystkie w ku- 
pę siły, pełen radości że mu się tak dobra 
trafia gratka, wystąpił z miasta z całą osadą, 
niezostawiwsży w nim tylko trżydźiestu 
żolnierży; zabrał oprócz tego zsobą wsżyst- 
kich którży się oświadcżyli że mu towa- 
rżysżyć będą, i ci puścili się za nim, jedni 


4a 


2572 piechoto drudży konno. Niewiadomo mł 
jest cżyli Biskup "Werduński wiedział 
o tym co się knuło, więc niejest moją 
rżeczą jakiekolwiek mieć otym zdarzeniu 
zdanie ; to tyłko wiem, że dodał mu wsżyst- 
kich swych officyalistów, domowych ku- 
charzów swoich , nawet i mulicę na któ- 
rey zwykł był iezdźi. W takiey więe 
assystencyi rżecżony Manegr dążyl ku 
miastu zwanemu S. Michała, myśląc że 
według podobieństwa spotkać musi Bi- 
skupa Walencyi nagościncu, co gdyby się 
bylo stało , wątpić niemożna że zatrży- 
mawsży go pod pozorem uczczenia, kto- 
kolwiek byłby strżelił do niego, k niktby 
niewiedżiał kto mu smiertelny raz za- 
dał; lecż niestało się podług wniosku i 
nadżiei Manegra, prżestrżeżony bowiem 
Biskup Jegomość że na niego cżatują, schro- 

nił się w mieście S. Michala, pod rządem 

będącego. tam człowieka insżev zupelnie 
fozy jak ten eo knuł tę zdradę. Ow rżą- 
dca ostrżegł go o prżybyciu rżeeżoRego 

Sekretarża i o zamiarach Manegra który 


już tylko o milę był od miasta. Wysłal 
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Biskup Walencyi naprżeciw niego jedne-157a 
go z dworżan swoich z oświadczeniem że 
gdyby się ważył zatrzymać go i jakąkol- 
wiek wźniecić mu zawadę do pospiechu 
podróży jego, i gdyby i.owsżem niezara- 
dźił jego bezpieczeństwu , bylby w odpo 
wiedżi Królowi Jęgomości a osobliwie Xią- 
żęciu Andegaweńskiemu, co dowieść był 
mu gotow cxpedycyami które miał przy 
sobie. 

Manegr wysłał Pana Sorbe (Sorbó) 
Sżwagra swego z drugim obywatelem Sę- 
tią (Sainctyon) nazwanym, z oświadcże- 
niem Biskupowi Jegomości że jeżeli po- 
trafi mu dowieść że poslanym jest prżez 
Królestwo Jchmość, w tedy, nietylko że 
się bezpieczeństwem jego zatrudni, lecż de 
tego zaprowadźić go każe z pewnością do 
Strazburga , i że na ten koniec stanie na- 
zajutrż rano w mieście w którym się Bis- 
kup Jegomość znayduje. Rżecżony sekre- 
tarż Biskupa W erduńskiego bojącsię aby 
prżeyrżawszy dowody Biskupa Walencyi 
niechciał Manegr dopelnić dźieła którego 
się był podjął, poprżedżił jego do miasta 
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1572 przybycie, „4 prosto posżedl do gospody 
Biskupa Walencyi.  Prżywiławsży go 
z wesolą twarżą, rżekł mu te slowa: ,, zle- 
„cil mi Król Jegomość , żebym Wasżmość 
„ zabić kazal, chociażbyś już był za granicą 
„niemiecką. Wsżystko Wasżmości dokla- 
„dnie chcę opowiedźieć , bylebyś mi chciał 
„ufać. Odprowadżę go nawet do miasta 
„Spiry (Spire) naybezpieczniey, i bez nay- 
„ mnieysżey prżykrości *, Doloży! potym 
że chcialby z nim sam na sam się rozmó- 
wić. Prżystał na to Biskup Jegomość. 
Rozmowa ta była rozpruta ibez związku, 
i natym stanąl, że jeżeliby niechciał je- 
mu zaufać wtedy śmierci niewydżie. Mniey 
uważny na niebezpieczeństwo Biskup Wa- 
Jencyi, odpowiedźiał mu śmiało „że ni- 
„gdy powierżyć się niemoże tak drobne- 
„mu czlowiekowi, i wziąść go za towa- 
„rżysża podróży, że ukradkiem nic nie- 
„zwykł cżynić, i że jeżeli śmierć jest dla 
„niego przeznaczoną , chce żeby przżynay- 
»mniey świat wiedżiał kto jey byl sprawcą, 
Wsżedł Manegr nazajutrż zrana do 
miasta, niewiele wźiąwszy z sobą ludżi 


zg 
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zbroynych, bo go inacżey ten co rżąd 1572 
miał miasta, przyjąć niechciał. Powiedżieć 
kazał Manegr Biskupowi Walencyi żeby 
dla rozmówienia się z nim do niego prży- 
sżedł, gdy slabością złożony sam go nie- 
mógł odwiedżić. Postrżegi Biskup Jego- 
mość że nie czas zastanawiania się nad ce- 
remonialem, więc zawołany stawił się i 
zącząl od pokazania mu listu do przeyścia 
cżyli paszportu, powtóre listów Króle- 
stwa Jchmościów i odebranych zleceń, lecż 
malo na to wsżystko uważał Manegr i 
rzekł mu, że wróci go do Werdunu itam 
go pod strażą trzymać będzie, aż dopóki 
nieodbierże świeżych od Króla rozkazów. 
Rżekl mu Biskup Walencyi, żetakowym 
postępkiem niechybnie obrazi Królestwo 
Jehmość i Xiążęcia Andegaweńskiego; od= 
powiedział na to Manegr że opatrżonym 
byl roskazami Królewskiemi choć nie na 
piśmie, 1 prócz tego że sekretarż Bisku- 
pa Werduńskiego pokazywał mu list po- 
wierny Pana Delos (de Losse) i roskaz 
aby mu wsżędźie konie pocżtowe były 
dane. — Bylten Pan Delos na urżędźie 
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1572 żnacznym i zasżcżycał się protekcyą do- 
mu Gwizów. _ 

Na tym stanęło że beż dalsżey sprźć- 
cżki wrócić się trżeba było. Rżądca mia- 
sta wcżeśną ucżynił protestacyą przeciw 
krżywdom i gwałtom gdyby jakie ucży- 
nione były Biskupowi Jegomości. Pos- 
pólstwo które się było zgromadźiło na 
ulicy, patrżyłe się na to wsżystko z żalem 
i ze lzami. 

Prżeprawił się tedy Manegr za rżekę, 
a Biskup Walencyi był oddanym pod 
dozór słusznego i uczciwego obywatela 
który się zwał Lodie ( Lodieu )i który go 
prowadził tą stroną rżeki, co wprawilo 
Biskupa Jegomości w mniemanie że pe- 
wnie nieuydżie zabicia, i że Manegr tym 
się złoży że niebył w sposobności rato- 
wania go. Gdy nad tym się zastanawiał, 
postrżegł ludżi pięciudźiesiąt z rusżnicami 
którży chyłkiem ciekli w zdluż wzgórka 
chyląc się ile możności żeby niebyli po- 
strżeżeni, i dobrali się do płotu przy go- 
Ścincu. Kazał Biskup Jegomość stanąć i 
pytał się Pana Lodie co to znaczyć miało 


. 
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i dla cżego ciżołnierże tak się kryli; oŚwiadz 1579 
czył się że daley i krokiem jednym nie- 
rusży, i że jeżeli mieli w zamiarże krży- 
wdę albo gwalt jemu jaki uczynić, chce 
żeby się to stało jawnie a niekryjomo, i 
że pewnie sprawcy takiey zdrady pocią: 
gnionemi będą do surowey odpowiedźi. 
Zadżiwiony stanął Pan Lodie i w istocie 
wierżę że do tego nienależal, rozgniewany 
bowiem wpadl na żolnierży i roskazał im 
iść odkrycie. 

Manegr widżąc żć się nieudało tó, co 
podobno miał w zamyśle, nazad się prze 
prawił dla złączenia się znowu z Bisku+ 
pem Jegomością nieprzeprosiwsży go na 
wet za tak nieprzystoyne odstąpienie go, 
i razem z nim rusżył do Werdunu gdźie 
już był zgromadżony tlok do trżech ty- 
sięcy pospólstwa chcącego widźieć wię= 
źnia, który, rozgłosżono , że miał być na* 
zajuirż obiesżony m. 

Biskup Walencyi był dwór pożegnał 
w nadżiei że tak więlką itak znaczną 
zaleci się zasługą iż prżez nią nieśmiertelną 
sobie zjedna sławę, zaalazł się razem w rę= 
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a572ku rozboyników którży się już pajowali 


jego złupieniem; jednak tak się nieporu- 
sżonym pokazał, że groził sżubienicą tym, 
którży śmieli trżymać go tak dobrże jak 
w więzieniu. — Tydźień cały zostawał pod 
ścisłą strażą którą cżęsto wzmacniano 
w nocy. Z wielką trudnością pozwolono 
mu wysłać posłańca do króla, i bojąc się 
aby go niezatrżymano wysłał potajemnie 
drugiego. 

Król Jegomość odebrawsży takowe 
wiadomości, dał to każdemu do poznania, 
iż ten niegodny cżłowiek ważył się uży- 
wać fałsżywie inapróżno imienia pańskie- 
go, zwiastować kazał samemu Manegrowi 
że go powoła do zdania mu sprawy ztak 
niegodżiwego postępku roskazując mu 
oraz aby sekretarża który był to pismo 
zfałsżował , jak nayrychley poymał. O- 
świadcżył razem Król Jegomość Biskupo- 
wi Walencyi jak go boli krżywda jemu 
ucżyniona, prżyrżekając mu iż ten wy- 
stępek prżykładnie będżie karanym, ażeby 
wiedźiano jak takowe ucżynki zamyslóm 
Królestwa Jchmościów są przeciwne, choć 


AZ 
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wiele podobnych rzeczy dżiało się mimo ró72 


ich woli i z wielką dla nich prżykrością. 
Sądżę iż niebędżie od rżecży gdy kopią 
listu królewskiego pisanego do Biskupa 
Falencyi tu umiesżcżę-— niekladę calego, 
tudźież opusżcżam listy królowey matki 
i Xiążęcia Andegawenskiego , bo oprócź 
tego zdarżenia, o wielu innych ważnych 
interesach, mianowicie w liście królew- 
skim wzmianka się znaydowala, przestanę 
tylko na wypisaniu jednego artykulu. 
„Krom tego, że wydawanie podo- 
„bnych rozkazów jakie ten niegodźiwy 
„ cżlowiek udaje że ma sobie odemnie po- 
„„lecone, niezgadża się z moim sposobem 
„myślenia, uważam WVasżmość Pana za- 
„wsże jako życzliwego i wiernego - slugę 
„mego, który nigdy na podobne z nim 
„ obeyście się niezaslużył, i spodźiewam się 
„że wsżystko to prżypisżesż złośliwości 
„wzwyż rżecżonego zlocżyńcy który te 
„pisma zfłabrykował (9%). Dość wyraźnie 
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(3*) Był to wyżey wspomniany sekretarż Biskupa Werdun- 
skiego, zwałsię Naser ( Macere ) 
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1572,,intencye moje tlumacżę Manegrowi, roz- 


„„kazując mu aby go schwytał i osadżił 
„w mieyscu takim z któregoby go przed 
„sądem stawić można; tym czasem obli- 
„guję Wasżmość Pana abyś się w dalsżą 
„podróż puścił * etc. 

Uwołnionym zostawsży Biskup Wa- 
lencyj, wyjechalz Werdunu i prżybywsży 
do Strazburga niezastał w nim konsyliarża 
Maloka, o którymeśmy wyżey mówili że 
zjechać niemógł będąc niebezpieczną zło- 
żonym chorobą, równie niezastał Opata 
S. Rufa (PAbbe de „S$. Ruf) Siostrżana 
swego, ani Józcla Skaligera (Ścaliger ) (20) 
który choć w mlodym wieku jest jednym 


(29) Dwóch Skaligerow , Juliusz Cezar oyciec , i Józef syn, 
wsławiło się przez niczwyczayną i obszerną naukę swoją. Uro- 
dził się oyciec r. 1484. na zamkn zwanym Jiypa,'w powiecie 
Weroneńskim z Benedykta Skaligera który służył w woysku 
Matiasża Korwina Króla Węgierskiego. Wywodził Juliusz ród 
swóy z domu Xiążąt Eskali, panów udzieluych Werony, lecz 
to mu zaprzeczać chciano. Zarzucano mu że był Synem Raka- 
larża Benedykta Burden. Ow Bakałarż prżybywszy do We- 
necyi miał imie zmienić i nazwał się Skaligerem z powodu że 
na znak szkoły swojey wziąl był drabinę i miał go na domie 
przybity ( Drabinę bówiem Scała zowią w łacińskim * «loskim 
języku), lecż sławny Prezydent de 'Tu (de hou) <«nzarżat 
zbija. Skaliger w młodości swojey był Paziem u l)woru Ma. 
xymiliana I Cesarza, poszedł pożniey do woyska i w nim na 
dobre imie zasłużył, poswięcił się poźniey literaturże i uau- 


= —ÓL 


51 
z nayuczeńsżych i nayrżadsżych ludźi157» 
w tym Królestwie. Pisał był do nich aby 
przybyli do rżecżonego mieysca i tam cże- 
kali na niego, jeżeliby tam stanęli nimby 
Biskup Jegomość zjechał, jakoż tak się 
stalo , łecz stanąwsży na mieyscu i dowie- 
dźiawsży się o krwawych dźiejach w dżień 
S. Bartlomieja spelnionych w Paryżu, i 
okropnym losie Huggonotow w całey 
Francyi, wrócili się do Delfinatu. Życżył 
sobie Biskup Jegomość mieć Skaligera to- 
warżysżem podróży swojey do Polski, ale 
ten spiesżno z Strazburga wyjechal mie- 
niąc to być rżecżą niepodobną aby Biskup 
Jegomość w tak burźliwym cżasie chciał 
przejeżdżać przez niemieckie kraje. Mocno 
ten wyjazd zmartwił tego Pana, pozba- 


kom. Chudym będąc pachołkiem przymuszonym został do po- 
rzucenia Wloch i jechania do Francyi z Biskupem Ageńskim 
z domu Rovere. Wydał nieżmierną liczbę dzieł w których wsżę= 
dzie glęboka się pokazuje nauka. umarł w luyonie x. 1558. 
Józef Skaliger Syn Juliusza urodził się w mieście Agen, wpadł 
w błędy Kalwina. przybył do Akademii Paryzkiey dla ukoń- 
cżenia nauk lat mając dwadzieścia jeden , tam greckiego uczył 
się języka pod Turnebiuszem, tudzież w języku hebrayskim 
wydoskonalił się. Wyrównał sławie Oyca i wydał mnóstwo 
dzieł które mu sprawiedliwie zasłużoną przyniosly sławę, umarł 
Professorem w l.cydżie d, 21. stycznia 1609 r. licząc lat wieku 
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1572 wil go bowiem nadziei tey pomocy którą 


obiecywał sobie z Pana Maloka, z siostrża- 
na swego iSkaligera, i niepoymował jakby 
mógl sam jeden prowadźić tak trudną ne- 
gocyacyą a już cofać się niemożna było. 

Będąc już na wśiadanym spotkał na 
ulicy Pana Bazę (Bazin) Prokuratora Kró- 
lewskiego w sądach okręgu Bleziańskiego 
(Bloys) czleka rostropnego, tego namó- 
wiwsży zabrał z sobą w podróż. 

Skoro stanął w Frankforcie odkryli 
go zaraz Półkownicy Raylarów (2) którży 
jedno trżymali z niebosżcżykiem Admi- 
rałem Kolini (Coligny) (-2) jedną z podpór 
naymocnieysżych strony Huggonotow cży- 
li Dyssydentow, i znalazlsży jednego mię- 
dży Burmistrżami łatwo skłaniającego się 
do ich proźby, zabrali konie i sprzęty 
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(23) Rayter w niemieckim języku znaczy konnego jezdca. — 
Raytarami nazywano te Hufce jazdy ciężkiey które się zaciągały 
w Niemczech w slużbę Królow i Xiążąt naydrożey im płacących. 
Umowy zawierano z Półkownikami którży przesżedlszy na 
żołd tych coich wzywali ( naycżęściey jednak Francuzcy Kró- 
lowie ) brali na siebie obowiązek przystawienia takowych rot 
podług umów obustronnie podpisanych. — W woyskach Pols- 
kich znaydowały się często te Roty za podobnemi umowami. 

(3) Admirał Kolini i Xiąże Kondeusż byli naczeluikami 
partyi Huggonotow czyli Różnowiercow. 


= 


p 
p m 


1.) 


Biskupa Jegomości. Rżeki jm grzecznie 1572 


Biskup że zawżymanym być niemoże, nie- 
będąc im w żadnym vzględźie obowiąza- 
nym, i że krom tego, niemogąc im dać 
to cżego żądali, napróżnoby był zatrży- 
manym i cżas Iacił: na eo odpowiedżieli 
Pólkownicy Raytarów że Król Jegomość 
'rancuzki na dobrach wsżystkich swoich 
poddanych zapisal bezpieczeństwo żołdu, 
który prżez zaciężne umowy byl im obie- 
cany; Biskup zaś Jegomość utrżymy wał 
że ani Królówi panującemu, ani żadne- 
mu zjego poprzedników nigdy nieprży- 
szła myśl podobna. Nazajutrż wrócili się 
i zaczęli groźnie mówić, Biskup Walen- 
cyl i tego dnia jesżcże był skromnym 
w mowie i chcąc ich uspokoić daley się 
nawet posunął zapewniając ich, że jeżeliby 
mogli znaleść kupca któryby na słowo 
jego chciał założyć cząstkę jaką opłaty 
zaleglego im żołdu we Francyi, wtedy 
chętnie tę kwolę zaręcży. 'Trżeciego dnia 
stawili kupca z miasta Nirembergu (Nu- 
remberg) który oświadcżył że jest goto- 
wym zaliczyć czterykroć sto tysięcy gul- 


+: - TEZĘ je nakoniec Biskup Jegomość do 1572 
:572dynów , byle Jegomość Ksiądź Biskup Udal się n U JDEEAeE 57 


Walencyi oblig mu dał na tęsummę. Od- 
powiedźial na to Biskup Jegomość że tako- 
wy oblig da i podpisże, lecż na własne 
swoje imie, ale nie jako sługa Królewski, 
niemając na to żadnych rozkazów ani ża- 
dnego sposobu dania rękomii w imieniu 
Pana swego. Ztąd się wsżcżęla z obustron 
żywa dosyć sprzeczka. Panowie Półko- 
wuicy utrzymywali iż im prżyrżekł Je- 
gomość Ksiądż Biskup że znaydźie porę- 
komię dla nich, Biskup zaś twierdźil że 
nigdy się ztym nieoświadczał , jakoż to 
istotną było prawdą i mial na toświadka 
gospodarza swego doktora Glauburga 
(Glauhourg ) jednego z nayznakomitsżych 
obywateli Frankforskich. Na tym się ta 
kłólnia skończyła że Biskup im oświad- 
cżyl jako nie im nie jest winnym, że się 
znayduje w mieście wolnym w którym 
sprawiedliwość niemoże mu być odmó- 
wioną, i że gdyby mu miano krżywdę 
jaką uczynić, wtedy Niemcy, których 
liczba znaczna się znaydujc we I'rancyi 
pewnieby za nią pokutowali. 
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Magistratu Frankforskiego zwanego tam 
Senatem, iindukował sprawę swoją żywo, 
dając ucżuć że jest obrażonym, i że cżuje 
jaka mu krżywda była w ich mieście 
wyrżądżoną , kiedy nawet jeden z Burmi- 
strzów śiniał go zatrzymać z naywięksżą 
nieprzystoynością; wystawil im że ta- 
kowe obeyście się wielkie za sobą pocią- 
gnąć mogloby skutki, i żesię niegodźilo 
tak źnieważać charakter i osobę Posla 
wielkiego. Prżydał, że za tym nastąpić 
może przerwanie wsżelkiego handlu mię- 
dży miastem HFrankfortem a Francyą, bez 
którego jednak Frankfort bez szkody dla 
siebie obeyść się niemoże. Senat się obru- 
sżył i ganił wielce Burmistrża sposób po- 
stępowania, i wysłuchawsży Pólłkowników 
następujący wyrok wydał: 

„My Prezydent i Radcy Trybunalu 
„, miasta Cesarskiego Irankfortu nad Me- 
„nem (Meyn) oświadczamy ninieysżym 
„aktem, wsżem w obec i każdemu z.0so- 
„bna, jako na mocy odezwania się do sądu 
» hasżego sukcessorów ś. p: świelnego Xią- 
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1572, żęcia Jgmci Wolfganga, Hrabiego Pala- » principali do tey zapłaty , ani też w jego 1572 


„tyna lienu, Xiążęcia Bawwarył etc. i cno- 
„tiwego Jamć Pana Ublrada Hrabiego 
„Mansfeldu, tudźicź walecżnych i sźla- 
„chetnych Mężów Meynharda z Sżom- 
„bergu Feldmarsżalka i innych Pólkow- 
„ników, Rotmistrżów i Kaytarów, którzy 
„to Mężowie w roku 156g swieżo uply- 
,„ nionym, istotnie znaydowalisię na woy- 
„nie we Francyi pod Królem Jegommością 
„Nawarry i Xiążęciem Kondeusżem, ista- 
„nęla zniemi umowa że wźięte będą w se- 
„kwestr stolowe dobra Nayjaśnieysżego 
„ Króla Francuzkiego, mające slużyćtym- 
„że niemieckim zaciągom za bezpieczeń- 
„Stwo wyplaty żołdu im obiecanego, do 
„których mniemano że Przewielebny Jan 
„z Mąluka Biskup Walencyi nabył pra- 
„wa, a na nich umiesżcżone bylo bezpie- 
„czeństwo wspomnionego żoldu, który na 
„teraźnieysżym Jarmarku a nawet i prę- 
„dżey mial być rżecżonym Mężom wy- 
„placonym ; gdy Jgmsć Ksiądź Biskup 
„ Walencyi dowodźi, że ani Król Jgmść 
„rancuzki mógl być pociągnionym in 
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„bylo mocy cóżkolwiek w tey sprawie 
»„ ueżynić , niemając ani rozkazów ani pie- 
„niędży należących do Króla Jegomości 
„w ręku swoich, i nakoniec gdy nieino- 
„że być prżymusżonym do tey oplaty 
„w śwolm imieniu i swoim majątkiem; 
»„% tych tedy powodów prżeyrżawszy ob- 
„ligi rzeczonego Króla Jgmści Francuz- 
„kiego, na mocy których hypoteka tey, 
„Ssummy na dobrach królewskich zabezpie- 
„cżaną byla, i po odebrancy przysiędze 
„Jegomość Księdża Biskupa Walencyi, 
„stanowiemy ninicyszżym wyrokiem, że 
„zabór osobistych sprzętów i rzecży jego, 
„jako jest przez nas uznany za niepra- 
„wny, kassujemy, i własność i wsżelką 
„jego ruchomość uwalniamy, adia lepsżey 
„Wiary i wagi pieczęć nasżą urżędową 
„przyciskamy. Dźiało się dnia 22 wrżeśnia 
«yroku pańskiego 1572. 

Po południu dway nayznacznieysi Se- 
natorowie z liczby należących do Rady 
mieyskiey prżyniesli biskupowi Jegomości 
wzwyż rżecżoną seniencyą, i zpokorą i 
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1572 prżeprosżeniem prosili aby temu dał wia- grawa, a wtedy nieusżedłby potrżcbie po- 1572 


rę iż ich wielce martwi przypadek tak 
nieprżyjemny który spotkał Jegomość 
Księdża Biskupa, równie jak i to, że nie- 
jest w ich mocy surowo jakby życżyli 
w tym interesie postąpić, ponieważ ciż 
Raytarowie nię są pod ich rżądem, ale 
poddanemi są różnych i odległych Xiążąt 
niemieckich, i że nawet grożą Jegomość 
Księdżu Biskupowi zemstą skoroby z mia- 
sta wyrusżyl, przestrzegając go oraz aby 
z naywięksżą ostróżnością podróż swoją 
dalsżą ulożył , do cżego dwa mu podawali 
sposoby, pierwsży: posłaniec do Landgra- 
wa Heskiego z proźbą aby raczył prży- 
słać mu ludźi zbroynych którżyby go bez- 
piecżnie przeprowadźili, drugi, aby się 
z którym z pólkowników rozmówił, ujął 
go sobie, i jemusię w opiekę oddał. 
Niepodobał się Biskupowi Jegomości 
pierwsży z tych dwóch sposobów , bo 
krom tego że długo trżebaby było cżekać, 
nimby prożźba do Landgrawa dosżla inim- 
by przyciągnął konwoy żądany, bylby 
prócz tego musiał odwiedźić tegoż Land- 
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wierzenia mu w jakiey jest sprawie wy- 
prawionym; wźiął tedy na rozmysł srżo- 
dek ułożenia się z którym z Półkowników 
międży któremi znaydował się Półko- 
wnik Krokowski, nazwany przez Niem- 
ców Krokau, a ten był z Prus Polskich 
i poddanym polskiego Króla (5). Zacży- 
nil mu od razu cżterykroć sto tysięcy ta- 
larów za tę prżysługę , jednak zpuścił 
z targu, i stanąl na dwóch tysiącach, a po 
chwili na trżechset talarach, które ode- 
brawsży bez zwłoki w gotowiźnie obo- 
wiązał się pod wlasnym podpisem do za- 
prowadżenia Biskupa Walencyi z wsżel- 
kim bezpieczeństwem, zasłaniając go prży- 
naymniey od krżywdy którey się od Ray- 
tarów lękał, aż do samego Lipska. 
Widżąc drudży Półkównicy że mi- 
mo wsżelkiego usiłowania niezdołali za- 
trzymać Biskupa Jgmci, i że gdyby jakim- 
kolwiek sposobem naprżykrżali mu się 


(33) Jest w Prusiech szlachecka familia którcy naźwisko pi- 
sże się Kroków. a w Polsżcże pisali się Krokowski. W Woyska 
Ferdynanda II. Cesarza slawnym był Generaleim Kroków. 


Go 


1572w drodże, żadneyby złąd nieodnieśli ko- 


rżyści, ale i owsżem naganę i zrżeczenie 
się ich Grala Mansfelda Nacżelnika swego, 
łatwo pozwolili na umowę która międży 
Pólkownikiem Krokowskim a Biskupem 
Walencyi stanęła, wyjąwszy że niebyla 
ucżynioną przed niemi wzmianka oowych 
trżechset talarach wylicżonych rżecżone- 
um Półkownikowi. Prżyrżekli więc wsży- 
scy wspolem że Pólkownik Krokowski 
nieodstąpi Biskupa Walencyi do jakiego- 
kolwiekby mieysca w Niemcżech życżył 
sobie być bezpiecznie odprowadżonym „i 
że Jegomość Ksiądż Biskup starać się będźie 
u dworu Mrancuzkiego aby należący im 
żold zaległy, byloplaconym, tudzież żesam 
przystawionym będźie w tym samym sta- 
nie na Jarmarku w t'rankforcie który 
w poscie przypada. Dodaną byla prżez 
Biskupa Jgmci klauzula z wyrazem w żym 
samym słanie jako mająca znacżyć że 
w stanie wolności. Ale gdy przyszło do 
podpisu takowego ukladu zmienili myśl 
Półkownicy i niechcieli żeby te międży 
niemi ulożone punkta, byly na piśmie, 
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lecż tylko ustnie potwierdżone, co dało 1572 
Biskupowi Jegomości slusżną przyczynę 
do mniemania iż zdrada jakaś pod tym jest 
utajoną. Niektóre ueżciwe osoby radźily 
mu żeby nierusżył z Frankfortu nieotrży- 
mawsży gleytu (24) od Cesarża Jgmści, lecz 
uważając że prżez stratę czasu cel jego 
podróży bylby znisżcżonym , wolał na 
sżanc smierci luly więźienia puścić się niż 
uchybić słowu danemu NN. Królestwu 
i Xiążęciu Andegaweńskiemu. 

W takiey tedy assystencyi dążył do 
Lipska Biskup Jegomość nabawiony mno- 
gą niespokoynością, albowiem w całey tey 
drodże Pólkownik Krokowski naymniey- 
sżcy mu nieokazywał grzeczności prże- 
stając na posylaniu mu co ranek Raytara 
który go uwiadamrnał gdżie popas i gdźie 
nocleg, tym sposobem prżez cały ten cżas 
niemia£ innego towarżystwa nad sług 
swoich. 


(23) Gleyt znaczy List żelazny to jest pismo dane przez 
rżąd jaki lnb Monarchę ijest to samo co zowią po łacinie Sal- 
vum Conductum do wolnego i bezpiccznego przejazdu i bawie- 
nia się w kraju jakim. 
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:57a  Stanąwsży w Lipsku około 6. paź- rey się lękal Biskup Jegomość aby mu 1572 


dźiernika, dalo mu się slysżeć że 10. tegoż 
miesiąca mieli się zebrać Polacy w po- 
rżądku obierania Króla ; *dowiedżial się 
także że w calym kraju panuje gwałto- 
wna powietrzna zaraza. "Te dwie wiado- 
mości dały Biskupowi Walencyi do my- 
ślenia; lękal się albowiem z jedney stro- 
ny ażeby wybór Króla niestanąt przed 
jogo przyjazdem, z drugicy , niewidźiał 
sposobu prżez jaki mógłby uyść niebez- 
piecżeństwu rżecżoney zarazy, bo niemiał 
żadnego krajowego któryby mógł mu prże- 
wodnicżyć oprócz jednego Domine (25, (tak 
go uazywam, bo we Francyi niktby go 
niepoznal gdybym go nazwał polskim jego 
naźwiskiem) aten byl do Frankfortu prży- 
był wyslany przez Króla I'rancuzkiego i 
Królową matkę. 

Zostawala jesżcże trżecia trudność któ- 


(25) Do wiary jest podobnym że Francuzi z tym Polskim 
szlachcicem innym niegadali językiem jak łacińskim , i mówiąc 
mu często Domine, co znaczy silospanie po łacinie, w biegu 
rozmowy, woleli przerobić na przeźwisko to łacinskie słowo, 
nizeli zadać sobie pracę wymówienia trudnego imoże dla nich 
imienia polskiego. 


wznieconą niebyła prżez Raytarów pod- 
danych Margrabiego Brandeburskiego,mie* 
sżkających na granicy polskiey, a wiadomo 
każdemu cżym są pogranicżni ludźie. Ro- 
zumiał już Biskup W alencyi że się dobrże 
zabezpieczył od tych trudności gdy był 
wysłał z drogi sekretarża swego Lamber- 
ta do Hrabiego Wolrada z Mansfeldu ze 
skargą na krżywdy które poniósł od Pól- 
kowników WE oraz i z proźbą 
J e Kaa go > 


przez część resł ująg: a Lida mu je- 
sżcże zostawałj A pgcihieezóhi. Hrabia 


zuchy wałościęj rżystój di postępka- 
mi niz JU ędźie uwia- 
domionym w jakim im dokąd Bis- 
kup Jegomość dąży, wtedy, i w każdcy 
inncy okoliczności okaże ochocżzą usłuż- 
ność swoją N. Królowi Francuzkiemu; 


że i to niemnicy go martwi iż minął bez 
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1572 wstępu dóm jego, w którym byłby się 


starał przyjąć go naygościnniey i z wsżel- 
kim ucżcżeniem. Biskup Jegomość zwa- 
żywsży żetrudno bylo powtórnego wy- 
slać poslańca do Hrabiego bez utraty pią- 
ciu albo sżeściu dni, przedsięwziąl rusżyć 
dalcy bez źwierżenia się komukolwiek 
bądź, jakim chce traktem jechać, i wźią- 
wsży za przewodnika liaytara kommendy 
Pólkownika Krokowskiego , sunął daley, 

Nikogo także nieposlal do dworu Xię- 
cia Saskiego, bo ten się w Danii znaydo- 
wał; niechciał też posłać do Rady Xią- 
żęcey, którey rżąd nad krajem, w nie- 
bytności samego Xiążęcia byl zostawiony, 
będąc w bojaźni aby go pod pozorem niby 
grzeczności niezatrżymali i nieodłożyli jego 
wyjazdu do powrótu samego Pana. Tym 
sposobem bylby się Biskup Jegomość do- 
browolnie uplątał gdyby był żądał ode 
dworu Saskiego pozwolenia prżejazdu; 
wołał więć z jak naywięksżym pośpie- 
chem do nikogo się niezgłasżając, prże- 
biedż kawał resżtującego Państwa Saskie- 
go, co mógł łatwo we trżech dniach do- 
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kazać. 
swoim, wyprawił do Polski na źwiady 
JIPP. Bazęna i Domine, zleciwsży im aby 
go spotkali w pierwsżym mieście pogra- 
nicznym. Dodal im jesżcże mlodego sżla- 
chcica Polskiego, którego był z Paryża 
zsobą przywiózł aten się zwał Konopacki. 
Dlugo i uporeżywie utrżymywal Domine 
zdanie, że Biskup Jegomość naylepieyby 
uczynił gdyby trakt swóy obrócił na 
Szląsk, jako krótsży, milsży i mnicy wy- 
sadźony na niebezpiecżeństwo zarazy, lec 
niechciał żadnym sposobem Biskup Jego- 
imość skłonić się do prżyjęcia jego rady, 
nie dla tego żeby się miał lękać Cesarża, 
wielce bowiem poważal Pana tak mądre- 
go i dobrego, i pewnym byl że za jego 
roskazeim niedozna żadney przykrości. 
Wkrótce dowiódi Cesarż Jegomość że się 
niemylil Biskup Walencyi w zdaniu które 
mial o nim, albowiem Jegomość Ksiądź 
Noał Opat Delil (Giiles de Noailles Abbć 
de IJsle) który w kilka miesięcy poźniey 
byl posłanym do Polski, dość długo ba- 
wil w Wiedniu, strawiwsży dni cztery 
5 


Na dwa dni prżed wyjazdem 1573 
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byla po Sżląsku , tak więc będąc świeżą, 157a 
łatwo było zmyślić przyczynę do zatrży- 
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1573 Pradże w Cżechach, a pięć cży sżeść 


w Wroclawiu , które miasto jest stolicą 
Sżląska i leży w bliskości granicy Pol- 
skiey. Nienależy mniemać że go tami nikt 
nie poznał, bo ion sam i dwór jego po 
francuzku był ubranym, inikt prócż niego 
nieumiał innym mówić językiem jak swo- 
im wlasnym, a jednak żadney niedoznał 
przesżkody , bo urżędnicy rżecżonych 
miast niedomyślali się że jadąc do Polski 
miał w zamiarże staranie się o koronę te- 
goż krolestwa dla Xięcia Jegoiności An= 
degaweńskiego. Biskup Walencyi już 
był na mieyscu stanął, z którym wcale 
inacżey postąpionoby z powodu że i bar= 
dżiey był uważanym i więccy znanym; 
tudzież iż w tym samym jechał zamiarże. 
Z tey więc przyczyny wystrżegal się 
sżląskich oflicyalistów i urzędników któ- 
rżyby mogli go żatrżymać pod pozornym 
udaniem że go mienią być z liczby ucie- 
kających po rżeźi która Paryż i HFrancyą 
zakrwawiła w dżień S$. Bartlorhieja, a wia* 
domość o tey okropney scenie przed 
dwóma lub trżema dniami rozesżla się 


mania Biskupa Walencyi, udawsży że im 
należy pierwiey dać o Lym wiedzieć Ce- 
sarżowi Jegomości który chciałby pew- 
nie znieść się w tym zdarżeniu z Królem 
Jegomością Francuzkim, atakim sposobem 
spelzlyby może trży albo cztery miesiące. 

Te przyzwoite i mądre przyczyny kie- 
rowaly krokami Biskupa Walencyi i dla 
nich niechciał się pracz Sżląsk pusżcżać, 
a zamiast tego wolał obrać gościniec pro- 
wadżący prżez Margrabstwo Brandebut- 
skie. Z wielką sobie w tey mierże postą- 
pil rostropnością, bo wątpić niemoźna że 
zatrzymanie tego Prałata było ułożone, 


"a może ico gorsżego , co z pewnych i 


niczawodnych dowiedżieliśmy się potym 
wiadomości. — Przejechal tedy z łatwością 
Margrabstwo Brandeburskie i od nikogo 
poznanym niebywsży stanął około 15 
Pażdziernika w Międżyrżecżu pierwsżym 
mieście Polskim ; niemógł bowiem dla 
słabości zdrowia prędżey zjechać i dla prże- 
szkód które mu w Lotaryngii i w Frank- 
5 * 


68 


1572 forcie wzniecone byly. 2 wielką ludż- 


kością przyjętym byl przez Wice-Starostę 
Międżyrżeckiego. Byl to czlovviek światły 
i rozsądny który dlugo woyskowo slużył 
w woynach włoskich. Od niego dowie- 
dział się Biskup Jegomość że przżymusżo- 
nemi byly zgromadżone stany Rżecżype= 
spolitey do odmieniania po trży razy miey- 
sca obrad z przyczyny morowego powie- 
trza, i mielisię przenieść do Koła w od- 
leglości mil trzydziestu od mieysca w któ- 
rym się znaydowaty. Te mile równały się 
sżościudźiesiąt milom francuzkima natym 
rakcie tedwo można było znaleść trży lub 
cztery miasteczka lub wsie niczarażone. 
Odehral w tym czasie Biskup Walen= 
cvi tist od Domine „którego był naprzód 
wyslal jakośmy to wyżey wspomnieli 
Dawał mu wiedzieć Domine o nagley po= 
irżebie zjechania nayspiesżniey do Koła 
ażeby tam stanąl choć dniem przed za- 
częciem seymu i nimby dowiedżiano się 
o jego przybycia; dodal t to, że tżeczą 
bylo pewną iż wielcy Poslowie Cesarscy 
taiu się znaydować będą. Zdawalo się 


 — 
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Biskupowi Jegomości że takowy Mrok 1572 


byliby lekkomyślnie i skwapliwie przed- 
sięwziętym, więc trzymał się tego co już 
był w glowie swojey ulożył , i wyslal 
Pana Bazęna z listen do stanów zgroma- 
dżonych dając im do zrozumienia że nie- 
chcial się zbliżać do mieysca obrad nie- 
przestrżegiszy Panów Radnych o swoim 
przybyciu, spodżiewając się że mu wy- 
znaczą czas i mieysce w którymby mógl 
objawić zlecenia powierżone mu przez 
Króla Pana swego i Królowę jego matkę. 

Miał w zamyśle Biskup Jegomość cże- 
kać w Międżyrżeczu na powrót Pana Ba- 
zęna, i kilka dni tam strawiwsży został 
ostrżeżonym przez Wice - Starostę iż balby 
się nagany gdyby mu dozwolił dlugo ba- 
wić w tak małym miasteczku pograni- 
cznym i małoliczną opatrżonym osadą; 
więć musiał Biskup Jegomość rad nierad 
z micysca się rusżyć i porzuciwsży Mię- 
dżyrżecz cżekać daley na odpis stanów. 
A że cala okolica byla zarażoną i po la- 
sach noclegi odbywać trżeba było, zda- 
rżyło się raz że Biskup Jegomość zajechał 
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; : . : mil dwunastu lub piętnastu od mieysca 1572 
2572 koło północy do domu sżłachcica który Iwuna PIĘ 227 


zwał się Zaborski o dwie mile od Pozna- 
nia miesżkający, ten go z trudnością prży- 
jął i to tylko na dżiedźińcu domu swego; 
nazajutrż jednak chciał się z nim widźieć 
i rozmawiać życżąc sobie wywiedżieć się 
o powodach jego prżyjazdu do Polski. Po- 
kazał mu z daleka ośm córek i trżech 
synów, mówiąc mu, że gdyby prżybywal 
Biskup Jegomość z mieysca zapowietrżo- 
nego a onby go do domu swego puścił; 
stalby się przyczyną śmierci dżieci i zguby 
majątku: na co odpowiedźiał mu Biskup 
Jegomość , że chociaż o żadne takowe po- 
deyrżane nieotarl się mieysce, prżezorność 
mu zakazuje bliżey przystępować, bo sa- 
ma niespokoyność i podeyrżenie mogłyby 
mu wiele zasżkodźłe; lecż Jgmść Pan Za- 
borski grzeczność tak daleko posunął, żę 
mimo bojaźń , znaglil go do wstępu, i 
przyjąwszy 1 ucżestowawsży jak tylko 
mógł naylepiey , wypisał: mu wsżytkie 
imieysca prżez które mógłby bez żadney 
przejechać trudności, radżąc mu oraz aby 
się trzymał w oddaleniu prżynaymniey 


w którym seymowały stany zgromadżone. 

Odebrawsży Biskup Jegomość te 
wsżystkie rady i przestrogi, trakt swóy 
obrócił na Pyzdry, gdźie już wkradła się 
byla wprawdżie zaraza, lecz niebyła się 
jesżcże tak rożsżerżyla, aby miesżkańce 
prżymuszonemi bylido wyciągnienią ztam- 
tąd. Zastał Biskup Jgmść w Pyzdrach 
Jgmść Pana Generała Wielkopolskiego 
Woyciecha Sędżiwoja Cżarnkowskiego, 
nicbawiąc go odwiedżił i żwierżył mu 
się w jakim prżyjechal zamyśle do Polski. 
Chociaż mniemano że wspomniony Ge- 
nerał trżymał stronę Cesarską, w dal- 
sżym jednak cżasie pokazało się że to ro- 
zumienie plonnym było, i w kilku go- 
dżinach tak się z sobą zaprżyjaźnili że 
Jgmć Pan Generał ofiarował nąyuprżey- 
miey Biskupowi Jegomości wsżelką zsie- 
bie pomoc i prżyslugi, niewydałsię jednak 
z nicżyim ściągającym się do elekcyi Króla, 
chcąc zachować zdanie swoje do dnia 
w którymby do niey prżysżło. Poradżił 
Biskupowi Walencyi jechanie do Koni- 


ra 


1572 na, które miasteczko o pięć mil od Pyzdr 


leży, lecż nieprżystał na tak prędkie od- 
dalenie się jego, dopóki (choć niebardżo 
chętnie) Biskup Jegomość nieprżyrżekł 
mu, Że się na obiedźie u niego zostanie, 
a na tym myślał go koniecznie podpoić: 
ale gdy Biskup Jegomość oświadcżył że 
niepozwala sobie nigdy odmiany trybu 
Życia, uderżył w resżtę gości, i małimazyą, 
winem greckim, i pięcią lub sżeścią in- 
nemi gatunkami wina nacieral na nasżych 
Francuzów, ale ci tak walecżnie w kro- 
ku stanęli że nic po nich poznać niemoż- 
na bylo. General wielkopolski bardżo 
na nich utyskiwal i wymawiał im, iż tyle 
u nich kredytu nieznalazł ile utych co 
otaczali Posla Cesarskiego, których cże- 
stował u siebie, i tak należycie popoił, 
że iednego po drugim zanieść musiano do 
ich gospod. 
skupa Jegomości Jgmc Pan Generał w swo- 


Po obiedżie wyprawił Bi- 


im pojeźdźie, przydawsży mu dwóch dwo- 
rżan, ato wsżystko aby mógł tym spie- 
sżniey stanąć w Koninie, gdżie zastał Woje- 
wodźinę Poznańską żonę Łukasża Gorki 


4 
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a siostrę Jana Kostki Kasżtelana Gdań- 1572 


skiego, panią piękną, wspaniałą z prży- 
miotów i dobroczynności słynącą. Wy- 
słal do niey Biskup Jegomość z oświadcże- 
niem uklonów swoich Jgme Pana Kono- 
packiego z którym byla w pokrewień- 
stwić; podżiękowawsży mu Pani Wo- 
jewodźina, wzajemne zlożyłaukłony prże- 
prasżając oraz że zokoliczności powietrżą 
i niebytności męża przyjąć go niemoże 
w domu swoim, ani też okazać mu chęci 
uprżeymych stosownie do jego godności, 
tudzież przyłożyć się do wygód 1 pośpie- 
chu podróży osoby od tak wielkiego Mo». 
narchy zeslaney. 

Tą odpowiedźią pomieszane widżąc 
uklady swoje Jgmść Ksiądz Biskup Wa- 
lencyi, pojechał z tamtąd*o trży mile do 
Jgmć Pana Kasżtelana Łędżkiego Stani- 
slawa Wysockiego , który go prżyjąl 
z naywięksżą ochotą itą ludżkością która 
jest powsżechną i przyrodżoną sżłachcie 


Polskicy. 


Jgmość Pan Kasztelan miał 


* sypa w Paryżu, przybycie więc Biskupa 


Jegomości lak go uciesżyło, że w domu go 


h572 swoim zatrzymał prźez cały tydźień, i 
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w nim był naywspanialey podjęty:n; aże 
długie doświadczenie i wielka zdatność 
zjednały Jgmść Panu Kasżielanowi zau- 
fanie w narodżie, Biskup Walencyi wiele 
prżez niego nabył prżyjaciół i światła 
w rżeczach ściągających się do pomyślnego 
doprowadżenia do skutku tey negocyacyi. 
Zażyłość w którą był wsżedł Biskup Je- 
gomość, i sposobność zaznajomienia się 
w domu jego. z różnemi obywatelami, da- 
ly mu do poznania, że ta impreza więccy 
znaydżie trudności niżeli zrazu rozumiał: 
bo, jak każdemu wiadomo, Cesarż wi- 
dżąc że Król Polski bezdźietnie z tego swia- 
ta schodżi, już był zacżął przed sżeścią 
laty starania różne cżynić prżez Opata 
Cyrskiego, a ten że byl Posłem Cesarskim 
miesżkającym prży dworże Zygmunta 
Augusta, mial zręczność ujęcia sobie i 
zaprżyjaźnienia się z wielu znacżącemi 
w kraju osobami, a mianowicie w Litwie, 
w Wielkopolsżcże i na Wołyniu, i nie- 
mal w całych Prusiech, jako się niżey 


powie. Ci którym Opat Cyrski był wy- 
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perswadotwał że umiesżczenie na tronie r57ą 


Polskim Arcyxiążęcia Ernesta, drugiego 
syna Cesarza, nieskończone Królestwu 
Polskiemu prżyniosłoby pożytki, starali 
się jak naypilniey pomnożyć licżbę ró- 
wnie z sębą myślących, a dla tym pe- 
wnieysżego skutku wysłał Cesarż. dwie 
nayznakomitsże osoby w Królestwie Cże- 
skim, mieniąc że podobieństwo języków: 
ułatwi im sposoby zpoufalenia się z temi 
których zwabić należało na swoją stronę. 
Dowiódł Cesarż Jegomość iż posiadał 
wsżystkie przymioty i bieglym był w spo- 
sobach uymowania dlą siebie serca Pola- 
ków, bo oprócz tego że. rozpoczął to. 
dżicio prżezornie przed sżeścią laty, tra: 
fny wybór ucżynił mężów prżez niega 
na poselstwo przeznaczonych. Były ta 
dwie osoby wysokiego rodu, wielkiey: 
powagi, jednym prawie mówiące języ- 
kiem, 1 które tak okazale do Polski prży- 
były, że wjazd ich zdawalsię racżey wjaz- 
dem Krolłów , jak Posłów, a jednak sku- 
tek omylił ich nadźieje. 


Z drugiey strony Car Wasyl VWasy-. 
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1572 licż staral się o tron Polski dla syna swes 


go Jwana VVasylicża. Rozpisal Car da 
calego ycersiwa, offerty im cżyniąc nay-= 
korżystnieysże i tak pozorne, iż zdawało 
się że odrżucić je niemożna. Nieznalazł 
się Car bez stronników, wspieranym bo- 
wiem był przez Wojewodę pewnego któ- 
ry dla cnót swoich i popularnosci wielki 
mial kredyt w narodźie, i gdyby byl 
umial mądrże rżecż prowadźić, mogli- 
byśmy się naybardźiey jego lękać z po- 
wodu żeniebyło cżieka któryby nieucżul 
użytku stalego pokoju i połączenia się 
tych dwóch wielkich imożnychnarodów. 

Trżecun kandydatem byl Jan Król 
Sżwedźki (25) który będąc sąsiadem, doy- 
rżalego wieku, i w sztuce panowania już 
doświadczonym, pojąwsży krom tego 
w małżeństwo Królewnę Polską Kata- 
rżynę córkę Zygmunła | a siostrę Zy- 
gmunta Augusta, i posiadając wielką część 


( 5) Prezydent Detu ( de Thou ) zapewnia, że Jan Król Szwe- 
dzki nie dla siebie ubiegał się za Koroną Polską , lecz” cliciał 
ją owżymać dła syna swojego Zygmunta mającego W ten CZą$ 
lat dziewięć któzy poźniey osiadł na tronie Polskim, 


17 
Jnllant które z Polską zlączyć oświadcżal 1574 
się, zdawał się mieć wiele zalet za sobą. 
Prżyczyniało się do tego ito, że Królowey 
syn będąc wnukiem isiostrżanem dwóch 
Królow Polskich, powinien byl otrżymać 
tę Koronę mimo innych Panów którzy 
się o nią ubiegali. 
Xiąże Pruski odezyvał się do stanów 
o pierwsże mieysce w Senacie 1 o głos na 
Scymie elekcyińym, a doinagal się tego 
jako holdownik Polskiego Królestwa: da- 
wal przytym do zrozumienia że już byl 
nawykł do władania państwy z pomiat- 
kowaniem i sprawiedliwością; że prżez 
tyle zwjązkow z Polską mógł być uwa- 
żanym za Polaka; dodał niby od niechce- 
nia że sprżyjali mu wszyscy naytnożnieyśl 
Panowie w Niemeżech, i że miał skarb 
dobrże napelniony pieniędźmi które mo- 
glyby się w każdym zdarżeniu przydać 
Polsżcże (39). "To wsżystko skazywało że 
żmierża do korony. Popierały jego za- 
mysły osoby wicie ważące w kraju które 


(37) Odrzucenie tych warunkow w sposobie wzgardy, byłd 
bardżo nierostropnym krokiem owo-cżesnych polityków naszych, 
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1572 W tym upatrywały wielkie pożytki i mo* umysl wyniosły, że ani gwałtem ani groź: 153 


że niemyląc się: lecż Cesarż zręcznie po- 
miesżał sżyki Pruskiego Xiążęcia, boofia* 
rował mu pomoc swoją i względy w prżyż 
padku gdyby wybór narodu niepadl na 
Arcy - Xiążęcia Ernesta syna jego, i dał 
mu w małżeństwo siostrżenicę swoją cór+ 
kę Xiążęcia Kliwi. Prżejęto prżytym 
list prżez który Cesarż Jegommość dżięko= 
wał Xiążęciu Pruskiemu za oświadczenie 
wstawienia się i dopomagania Arcyxiążę* 
ciu Ernestowi, równe miu dźięki skła= 
dając za ofiarowanie dwóch tysięcy Ray+ 
tarów co ich miał trzymać w gotowości 
gdyby tego wyciągała potrżeba. Prżejęcie 
tego listu, 1 innych okoliczności kilka 
usżcżuplily liczbę stronników Pruskich 
tak dalece, że niepożwolono nawet aby 
KXiąże był umiesżcżonym w liczbie Kan 
dydatów, chociaż rozesłał wsżędźie po 
kraju przyjaciół swoich w celu ulagodże- 
nia umysłów i przejednania nieukonten- 
towanych z nieostrożnych kilku jego poż 
stępków; naród Polski bowiem będąc 
prawie zawsże nie zwyciężonym, tak ma 


bą nic na nim wymódz nie można. 
Piąte zdanie było tych, którży radżili 
Króla Polaka, i zapewne, gdyby się mógł 
był naród zgodźić na osobę, niktby się nież 
był od tego zdania odpisał , jakoż w istocie 
cztuł każdy jakby milo bylo widżieć ro 
daka na tronie, Króla mówiącego kra- 
jowym językiem i wsżystkim znajomego; 


Króla niedość mocnego do porywania się 


i usżcżerbienia wolności obywatelskich; 
i gdyby Arcyxiąże Ernest niebył prżyję: 
tym, umiesżcżenie Polaka na tronie nie 
byłoby obraziło ani Cesarża ani Cara, ani 
Xiążąt Niemieckich , a podobałoby się 
sżcżególnie Sultanowi Tureckiemu który 
otwarcie tego życzył i wybór takowy za: 
lecal 

Zastanowiwśży się doyiżale i rozebra* 
wsży wsżystkie części tych uwag, poznał 
Biskup Walencyi że chęć i ochota prży- 
podobania się Panu swemu ucżyniły, iż 
się pokwapił z wżięciem nasiebie imprezy 
tak wielkiey wagi iw dokonaniu tak tru 
dney ; bo z jedney strony wśtęp do krajił 
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1572 calkiem zarażonego powietrżem byl nie- 


bezpiecznym , a zdrugiey, żadnego jnż nie 
zastal z Sianu Rycerskiego któryby nie- 
postanowi! u siebie na którego z kandy- 
datów ma głosować. Ci, co przeciwne 
sobie utrzymywali strony, byli to ludżie 
poważni, mający kredyt w kraju, 1 po- 
pularni. Wspólubiegający się do korony 
byli to Panowie tak mocni itak bliscy 
Polski sąsiedźi , że mógł w każdym znich 
znaydować narod Polski wiele przyczyn 
ido wielkich nadziei, ido wielkich obavv. 
Natychmiast zaś przybył Biskup VVa- 
lencyi do kraju ukradkiem, nikomu nie- 
znany i mało świadom położenia intere- 
sów tego Krolestwa. Mial przedstawiać 
narodowi i proponować do korony Xią- 
żęcia z odlegley krainy, i którego gniew 
dła tey samey przyczyny niebyl strasznym, 
choćby mu się nieudało dopiąć życzeń 
swoich; i owsżem niedopelniając ich byl 
pewnym zalecenia się Cesarżowi, Carowi, 
i wsżystkim Xiążętom Rżesży niemie- 
ckiey; a nad to Królem go swoim obra-, 
wsży, niemającego ani sily zbroyney, 


ER" 


=v 


81 


ani przyjaciół w pobliżu, zdało się Że ża- 1573 


dney po nim spodźiewać się Polska nie- 
mogła pociechy. 

Nic tedy niemówilo za Biskupem Wa- 
lencyi, ani mogło skłonić naród do chę- 
tnego wysluchania zleceń, z któremi prży- 
bywał, jak jeden wzgląd na świetność 
'rancyi i starożytność domu w niey pa- 
nującego, tudźież sławą okrytych jey Kró- 
lów, Henryka, i zesżłego niedawno Franci- 
szka I, Króla panującego, i Xiążęcia Ande- 
gaweńskiego prżymioty. Ci dway bracia, 
zewsżechmiar i z prżyrodżenia i zwycho- 
wania doskonali, tudźież ćwicżeni w tym 
wsżystkim, co wielkiemu Panu wiedźieć 
należy, mają trżeciego brata (%) który bez 
zawodu póydzie torem dwóch starsżych. 


(79) Na nieszczęście Pana Sżoanę, historya wyrok swóy 
o Królach wydaje podług ich czynów, i niepotwierdża tych 
pochwał które pochlcbcże pióro pisało, Podług nicy bowiem Ka- 
rol IX i Henryk Ill ów krótkocżesny Król Polski sprawiedliwie 
uchodżą za nazgorszych ztych Krolów którzy tyle klęsk spro- 
wadżili na Francya. Wsżelkie z niemi panowały niccnoty i 
zbrodnie. , Niegodzi się nam pobłażać trzecienu bratu dwóch 
xżeczonych Królów. Życie bowiem Xięcia Ałansonu jest cią- 
giem prżeplatanych zbrodnią, podłością, i wzgardy godnych 
Postępków. 5 
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1572 I co więcey, niemożna było uważać Xięcia 


Jgmci Andegaweńskiego jako niebieglego 
w sżtuce rżądżenia Królestwem, ponie- 
waż prżez lat śiedm lub ośm, z wyra- 
źnego roskazu króla brata swego, dźwigał 
brżemie, i kierował wsżystkiemi Francyi 
jnteresami, prżytym tak jest doświadcżo- 
nym w sżtuce wojenney; że każdy prży= 
znać musi że ten Pan będżie zawsże od 
prżyjacioł kochanym , a nieprżyjaciołóm 
strasznym. "Te względy tak swietne, go- 
dne byly pewnie zastanowienia się nad 
niemi, i umiał ich Biskup Walencyi użyć 
zręcznie dla sprawy którą popierał, lecż 
trudność naywięksża zżtąd wynikała że 
ciężko się było spodźiewać aby naród tak 
rozsądny,takprzenikający chciał przyjąć za 
prawdę wsżystkie te pochwały i uwierżyć 
w nie na gołe tylkosłowo Francuzkiego Po= 
sła, i żeby chcial płocho żrżec się poiwa- 
bnych widoków które wystawiały mu in= 
ne mocarstwa dążące do teyże samey mety, 
uwiedżiony jakąś bliktrą nadżiei która 
w ten czas zdawała się) być tak wątlą, że 
ci, którym niebyl znajomym brat Króla 
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Francuzkiego , mieli ją bez podobieństwa 1572 


żeby mogła ziścić się kiedy. 

Do tey zawady dopiero wspomnia- 
ney prżybywała i druga. Prżeciwnicy 
nasi ciągnęli fortelnie z roztyrków i za- 
miesżek wsżcżętych od lat dżieśięciu we 
Francyi, przyczyny do prżełożenia Pol- 
skiemu narodowi iż Xiąże Andegaweń- 
ski za którym tak gorliwie mówił Biskup 
Walencyi , już byl wzwycżajonym do 
wojen domowych, i że lękać się należy, 
aby ich nasienie nieprżywiózł do Polski. 
Jnna prócż tego zgryzota trapila Posła 
Jegomości , chociaż mało się komu w tey 
materyi źwierżał: lękał się bowiem, że 
jeżeli niepotrafi uprzątnąć wsżystkie prże- 
szkody, i prżelamać je, aby mu wiedy 
wina przypisaną niebyła, pewnym będąc 
że znaydą się tacy którży mu zuchwa- 
łość i lekkomyślność zarżucą w podjęciu 
się doprowadżenia do skutku imprezy nie- 
mającey nawet podobieństwa możności, 
i choćby byl Pan Bog poblogosławił jego 
starania, zawiść tak jest czynną we Fran- 
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1572cyi, iż zbywać Poslowi Jgmci'nigdy nie- 


będżie na nieprżyjaciołach starających się 
usilnie o prżytlumienie całkiem, lub prży- 
naymniey zmnieysżenie w części chwały 
czynów jego, i zaiście tego naywięcey do- 
znal gdy pelnil trudne obowiązki posel- 
stwa w Polsżcże, lecż zasżedłsży już tak 
daleko, stały zawsże w prżedsięwzięciu, 
postanowił pierwicy z życia uczynić ofiarę, 
niżby mial zeyść z pola, porżucić walkę 
i zrżec się nadżieł zwycięstwa. 

Do wytrżymałego zaś passowania się 
z losem, dwa tylko upatrywał sposoby. 
Pierwsżego używając, należało wprowa- 
dżać Polskie Rycerstwo w mniemanie, że 
wsżystkie korżyści któremi przewabić sta- 
rali się na swoją stronę, wystawując wiel- 
Kie dla kraju usżcżęśliwienia, ci, co wtym 
samym zawodźie ścigali koronę od tylu 
zawisłą okoliczności, iż dając się uwieść 
ich blaskiem, łatwo było zamiast sżcżęścia 
sprawić zupelne oyczyzny znisżeżenie. Io 
drugiego udawsży się sposobu, należało 
przekonywać tych z któremi rozmawiać 
zdarżało się o tym, cżego się spodźicwać 
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trzeba po królu mającym być obranym, 1572 


i dowodzić że po Xiążęciu Andegaweń- 
skim obiecywać sobie można wsżelkiego 
dobra bezobawy żeby mógł być w cżym- 
kolwiek sżkodliwym. Tę radę podawał 
rozsądek Biskupowi Walencyi , jakoż 
w istocie trudno było co lepsżego wymy- 
ślić, a w licżbie tych co go otacżali, nikt 
się nieznaydowal zdolnym do roztrżygnie- 
nia trudności i któryby potrafil wynaleść 
co skutecznieysżego. Łatwego przystępu 


nieznaydował Biskup Walencyi u senato- 


rów i znacznieysżych obywateli. Niemiał 
bowiem jak poslowie Cesarża po sto pię- 
dżiesiąt dworżan do rozsyłania po kraju 
i pomnażania liczby stronników Pana 
swego, prżez osobiste i cżęste z obywate- 
lami rozmowy i namawiania. Znaydując 
się tedy w tak nieprzyjemnym położeniu, 
już przedsięwźiął wsżystkie rusżyć sprę- 
żyny do otwarcia sobie drogi prżez którą 
mogłyby trafić do Senatorów rozmaite 
sżcżegóły przysposabiające ich do chętnego 
dania mu sluchu, niezaniedbując przytym 
rozrżucenia pisma dowodżącego wsystkie 
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1572 pożytki wynikające z obrania Xięcia An- doskonale ięzyk łaciński, chętnie mu się 1572 


degaweńskiego, i tak te pismo starał się 
ułożyć aby stawiając w nim wsżystkich 
wspólzapędników jednega prży drugim 
końcem porównania ich międży sobą mógł 
przeciwników poniżyć, abrata Pana swe» 
go wysunąć na przod. Do sżczęśliwego 
skutku tych układów prżyłożył się po- 
wrót w porę Pana Bazę z Koła; ten ma 
nazad przywiózł list prżez Biskupa Jego- 
mości napisany a nieoddany Stanom zgro- 
madżonym , z przyczyny że skoro się 
w tamtym mieyscu ukazalo powietrże, 
seym się prżeniósł domieysca Kastki zwa- 
nego w bliskości Warsżawy. Prżerobił 
Biskup Jegomość więksżą cżęść listu swe- 
go dodawsży wsżystko cokolwiek dosma- 
ku prżypaśćby mogło seymującym sta- 
nóm i przyjemne dla niego sprawić prży- 
jęcie. 

Rżeczony Pan Bazę zawiózł ten list 
i oddał stanom scymującym. Prży od- 
daniu przełożył ustnie różne przedmioty 
podług zlecenia Posła Jegomości, a że 
był cżłekiem światym i posiadającym 


Przysłuchiwak. 

Ka rżecżonym seymie różnych kolei 
pomyślnych i niepomyślnych doznaliśmy. 
Sżeżęsciem było, że w tym samym dniu 
co Pan Bazę oddał ów list od Biskupa 
Walencyi, zaskarżonemi zostali przed Sey_ 
mem Posłowie Cesarża Jegomości z powo- 
du, że wkrocżyli w Królestwo nieprże- 
stężeglsży Senat, i że wyjechali bez po- 
zwolenia z mieysc wyznaczonych im na 
pobyt i udali się spiesżno do mieysca 
w którym miesżkała Jnfantka dla roz- 
mówienia się znią, co niezmiernie sżlachtę 
obrusżyło, która niecierpliwie znosiła żeby 
cudżoźiemcy prżejeżdżali się po kraju pod- 
cżas bezkrólewia nieopowiedżiawsży się 
nikomu, bo krom tego że postępek ta- 
kowy mieli za nieposlusżeństwo a prżez 
to samo.za wzgardę, łatwo także można 
bylo wpaść w podeyrżenie że gwałtem 
chciano porwać koronę prżez układy ja- 
kie z Jnfantką, ponieważ woleli Posłowie 
z nią się umawiać niżeli: z narodem. 

Prży toy skardże zamieśloną była i 
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1572 druga: dopędżono bowiem pocztową jukę 


na granicy, I wrócono na mieysce z któ- 
rego wysżla. W niey się znalazły listy 
prźez które pokazało się, iż Posłowie Ce- 
sarscy niezasypiali i żywo chodźili okolo 
swoich interesow w różne wdając się in- 
trygi. Znalazł się tam i list pisany do 
Xiążęcia Bawarskiego w którym mówiąc 
o narodżie następujących słów używano: 
łud niezobyczajony , barbarżyński iwca- 
le niezdainy, Gens barbara et gens ine- 
pia, i prócz tego wiele innych rżecży nie- 
przyzwoitych. PRozumieć należy że po- 
mieniony list pisanym był mimo wiedży 
Posłów, nadto i ostróżnych i rostropnych, 
aby mieli pozwolić sobie użycia takowych 
wyrazów. 

Te wiadomości wiełcesię niepodobały 
w narodźie, i tak obywateli uraziły, że 
tego dnia w którym dosżły, nikt nieśmiał 
okazywać że sprzyja Cesarskiey stronie. 
Miało to ten skutek, że listy Biskupa 
Walencyi które były z wsżelkim pomiar- 
kowaniem i skromnie pisane, tudzież i 
wstrżymanie się jego od: zbliżenia się do 
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anieysca obrad bez pozwolenia stanu, tak 1572 


podniosło sprawę nasżą, że więcey nad 
dwa tysiące przepisów rżecżonego listu 
Biskupa Walencyi rozesżło się po kraju. 

Lecż ten wiatr pomyślny niewiał dłu- 
żey dla nas nad godżin dwadźieścia cztery; 
dosżly bowiem w tym przeciągu cżasu gęste 
wiadomości o jutrzni S. Bartlomieja, zty- 
lą przydatkami i sżcżególami, że w kilku 
godźinach imie Francuzkie było u wsży- 
stkich w obrżydżeniu: z tym wsżystkim 
jednak, Senat grżecżną dal odpowiedź Pa- 
nu Bazę, i w odpisie swoim do Posła 
Francuzkiego, wyrazil dżięki za sposób 
obeyścia się jego i względy z któremi so- 
bie z niemi postępował. Oświadcżyli mu 
iż niczaniedlbają, skoro się zbiorą wsżyscy, 
wezwać go, przyjąć, i wysłuchać z chę- 
cią, i że gdy niemogą zupełnie wolnego 
od zarazy wyznaczyć mieszkania tym- 
czasowego dla Jegomość Księdża Biskupa 
oprócz miasta Konina, prosżą aby chciał 
w nim zatrzymać się dopóki niewynaydą 
wygodnieysżego mieysca. 

Wyslali do niego z tą expedycyą Jgmść 


go 
4572 Pana Łaskiego, który długo zostawał we 
Francyi, częścią na to, aby prżyjemnością 
miłego i zabawnego towarżystwa starał 
się znośnieysżemi ucżynić Biskupowi Je- 
gomości nudne chwile mieysca dalekiego 
od wsżelkiey rozrywki, częścią aby do= 
glądał wygod jego i pilnował dostarcża= 
nia z okolic obficie wsżystkiego cokol-- 
wiekby mu do żywności potrżebnym by- 
ło; lecż Jgmść Pan Łaski chociaż przyjął 
na siebie obowiązek dopełnienia tych 
zleceń, tak byl oburżonym na Francu- 
zów kiedykolwiek stanął mu przed ocży- 
ma krwawy i okropny obraz rżezi który 
dźicń S. Bartłomieja pamiętnym uczynił, 
iż i razu u Biskupa niepostał. 

Co się zaś tycże Posłow Cesarskich, 
wyprawiono do nich dwie znaczne osoby, 
które miały im oświadczyć i wytłuma- 
czyć zamysły Senatu zawierające w so- 
bie, iż Senat nie scierpi ani dozwoli żeby 
Jchmość Panowie Posłowie, jeźdźili po 
kraju wsżerż i wzdłuż bez pozwolenia, 
1 że niemogliby Poslowie Jchmość bez 
niebczpiecżeństwa wielkiego dla siebie po- 
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stępować dlużey w tey mierże podobnym 1574 
jak dotąd sposobem, ponieważ pewnie 
by to i obywatele nieścierpieli. Skarżyli 
się równie, jak miałem to sobie donie- 
sionym, na prżejęcie listów widzianych 
i czytanych, i na mnóstwo różnych osób 
po kraju rozsypanych jedynie na wycią- 
ganie przyrzeczeń obywatelskich jako Ce- 
sarskim żądaniom będą powołnemi; nay- 
sżczególniey żalili się na Opata Cyrskie- 
go 1 jakiegoś Gastaldego zapewniając Po- 
słów, że jeżeliby Opat i Gastałdiniewy- 
nieśli się z kraju we dniu na to wyzna- 
cżonymm, w tedy zchwytanoby ich jaka 
ludzi podeyrżanych i nieprżyjaźnych. Po- 
słowie Cesarscy z ucżcżeniem  prżyjęli 
Posłow Senatu, uniewinniali się ile mo- 
źności ze wsżystkiego cokolwiek się stało 
na pocżątku, i prżyrżekli że się nierusżą 
z tych mieysc które im na miesżkanie 
wskazane będą; a co się tycże Gastaldego 
i Opata Cyrskiego, rżekli że ci już się 
wynieśli z Polski, 1 że Gastaldi po nic 
innego nie przyjeżdżal do niey, jak tylko 
z proźbą do Jnfantki aby mógł otrzymać 


03 
rozwodźił się w gorżkich wyrazach i uty- 1572 
skiwał nad tym co się w Paryżu dżiało 
w dżień S$. Bartłomieja, a usłysżawsży 
od Biskupa Walencyi że wiadomości do- 
sżłe do Polski i Niemiec były prżesadżone 
i nie zgodne z prawdą, w ciągu rozmowy 
zalożyl niektóre warunki na zysk kraju 
w przypadku obrania królem Xięcia Je- 
| gomości Andegaweńskiego. Uznał Biskup 
Jegomość że są słusżne, i bez trudności 
na nie przystał; powstała jednak międży 
niemi sprżecżka o to, że Biskup Jegomość 
| nic na pismie dać niechciał Przesłaskiemu 
przewidując że rżecżone artykuly mógłby 
| wnet ktokolwiek z nieżyczliwych F'ran- 
cyi dostawić Posłom Cesarskim w czasie 
elekcyi; lecż Prżeslaski tak naglił żeby 
mu Maąluk dał ten dowód łaski i ufności, 
zaręczając na honor że nikt inny o nich 
wiedżieć niebędzie krom Wojewody San- 
domirskiego , iż nakoniec dał się Biskup 
Jegomość uprosić ; jednak tak się stało jak 
przewidywał, co się niżey okaże. 
Jan Zborowski powracając z Prus 
przez rżecżone imieysce, odwiedżił Bisku- 


92 
1572 pensyę zapewnioną mu na Xięstwie Bar- 
skim we Włosżech; co zaś do Opata się 
ściąga, pisali do Cesarża Jegomości pyta- 
jąc się jak sobie postąpić mają; odpisać 
im kazał Cesarż, że Opata Cyrskiego nieu- 
znaje za swego Posła. ; 
Zadosyćcżyniąc żądaniom Senatu osiadł 
Biskup Walencyi w Koninie, prżez który 
przejeżdżając Jgmść Pan VVojewoda Siera- 
dżki Woyciech Łaski , odwiedził go, i usły- 
sżawsży od niego wiele sżcżegółów 0 oso- 
bie XięciaAndegaweńskiego i o korżyściach 
któreby prżyniosło Polsżcże osadżenie go 
na tronie swoim, odpowiedźiał mu Jmć 
Pan Wojewoda, że domowi Austryackie- 
mu jest wielce obowiązanym, ale jednak 
gdyby postrżegł że Xiąże Andegaweński 
użytecznicysżym byćby mógl oycżyźnie | 
jego, wtedy o wsżystkich osobistych za- 
pomniawsży względach, tymby posżedł 
torem jakiby mu dobro publiczne wska- 
zywało. | 
W ysłał do Konina Jgmc Pan "W'oje- | 
woda Sandomirski Piotr Zborowski Se- | 
kretarża swego Pana Prżeslaskiego; ten | 
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192 pa Walencyi i ledwo wsżedłsży ; nayż 


przykrżeysżemi slowy zaczął mu wyrżu- 
cać okropny cżyn w dźień S. Bartlomieja 
dopelniony , na co tak się obrusżył Bi 
skup Jegomość, że gdy mu już niestalo 
cierpliwości rżekł mu; że jeżeli miał có 
do powiedżenia tycżącego się dobra oy= 
cżyzny lub jego własnego, wtedy wy- 
sluchać go jest gotów , lecż jeżeli nieprże= 
stanie mówić tak nieprżyzwoicie o tak 
wielkin Królu jak jest Król Francuzki, 
wtedy prżymusżonym będżie przerwać 
rozmowę i porżucić go, niechcąc dłużey 
slysżeć Panu jego czynione tak dalekie od 
prawdy zarżuty. Powiedżiał na to Zbo- 
rowski, że jeżeli uniosła go w mówieniu 
żywość, innego niemial w tym zamysłu 
nad to, aby dosżlo wiedży Biskupa Jego 
mości jak po calym kraju powsżechnie, 
z wielkim dla niego zalem, o Królu Fran- 
cuzkim mówią. 

Obywatel naźwiskiem Ostrorog; do* 
brego rodu i poważany prżez sżlachtę i 
dyssydentow (29), znaydował się u Jgme 
| SEEM 


(25) Tak letko mówiąc o Ostrorogu, którego Dom prżesżedł 
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Pana Kasżtelana Łędżkiegó Stanisława 1572 


Wysockiego pod tę właśnie porę, w któ- 
rey Biskup Jegomość zjechał byl na od> 
wiedźiny tegoż Senatora. Poźniey przy 


był do Konina rżecżony Ostrorog na wyż „- 


wywiedżenie się o sżcżegółach wojćn naż,y 


sżych domowych i ich skutkach; chciał” 
także zasiągnąć wiadomość dokładną o 
prawdżie tych cnót i obyczajów, którę 
Kiążęciu Andegaweńskiemu stronńicy je> 
go prżypisują. Znać ze wsżystkiego, że 
Ostrorog jest czlekiem rozumnym, zna* 
jącym się na rżecżach, pomiarkowanym 
ł który niewydaje się do razu z tym có 
myśli. Z nim w dosyć obsżerną wdał się 
rozmowę Biskup Walencyi chcąc wyro- 
zumieć do jakiey się strony bardżiey prży= 
chyla i zdało mu się ze postrżegł w nim 
skłonność do tych co sobie Piasta na tro= 
nie życzą; uciesżył się z tego Biskup Je- 
gomość niepomału że go znalazł niejako 


na strone nówowierców , daje do poznania autor tych Pamiętni: 
kow że jesżcże niebardżo był obcznanym z krajem i familiami 
tego królestwa: Dóm bowiem Ostrorogów był ad dawnożęż 
świetnym 1 nożny 
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1572 obojętnym dla wsżystkich innych kom- 


petytorów, a przeto pochlebial sobie, iż 
do nas przystanie, bo będąc cżlekiem 
wielce rostropnym, spodżiewał się że wnet 
postrżeże nieprżebytą trudność wyboru 
międży tylą krajowemi Panami mające- 
mi siebie równie za godnych Królewskie- 
go dostoieńsiwa. 

Relerendarż koronny Stanisław Sędżi- 
wóy Cżarnkowski, o którym mowa była 
w księdże I% odwiedzi! Biskupa Jegomo- 
ści w Koninie, udając, że przybył dla do- 
wiedżenia się. o Panu Balanim, z którym 
był się zaprzyjaźnił w Knysżynie podcżas 
choroby Króla świeżo zesżlego. Przyby- 
cie Jgmc Pana Referendarża podało Bi- 
skupowi Walencyi zręczność, którey użył 
do zobligowania go aby chciał szcżerże 
stronę Xięcia Andegaweńskiego utrżymy- 
wać, co tym .ufniey ucżynił, i tym bar- 
dżiey spodżiewał się skutku pomyślnego, 
iż mu prżelożył wsżelkie powody mogące 
go przekonać i skłonić do prżyjęcia tey 
propozycyi. Odpowiedżiał mu Jgmc Pan 
Referendarż, że Polacy mają obieranie 


OP 
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Królów za rżecż nayświętsżą, i że niena-1572 


leży przed czasem lekko mówić o tym 
tak, jak gdyby ludżka opatrżność a nie 
Boska kierować mogła dżielem tak wa- 
żnym, że trżeba tedy spuścić się zupełnie 
na wolą Boską, która podług upodobania 
swego trafi do serc Króla obierających, i 
wskaże im, kto ma być ich pomazańcem, 
i rżądźić ma niemi. Te byly własne jego 
slowa, a że się zdawało jakoby mial za 
złe Biskupowi legomości że o Bogu ża- 


dney nieucżynił wst ane dpowiedźiał 


mu Biskup, iż rozm 

tak ucżonym ja 

sobą, niewidzźiał | po DY WS ponfinania 
wj Sh 


rżeczy tak dobrfiepjęznu zajo 6 y,lże 


dan, tie CŁóKU 
jaśnić gawieaj 
przyj 


przżyrównania. (% 
Biskup Walencye 

RZ » = 
robę cżul potrzebę wezwania lekarża, i 
prosil krewnego lub prżyjaciela żeby się 
podjął prżyslugi sprowadżenia go; ten 
do którego się udal uchybiłby bardżo cho- 


pozwoli mu Jgi 


Ad, rzekł 


remu gdyby powiedzial że tego wezwać 
f 
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1572 należy lekarża, któregoby wybrał Pan 


Bóg do przywrócenia go do zdrowia; dru- 
gi zaś, któryby” choremu prżedstawił że 
lekarż mający naywięcey nauki i doświad- 
czenia ten jest właśnie którego Pan Bóg 
wskazuje: ten drugi krewny cżyli prży- 
jaciel usżedlby za cżyniącego istotną cho- 
remu prżysługę, i mianym byłby spra- 
wiedliwie za rostropnego. Równie stalby 
się podobnym do pierwsżego ze dwu wy- 
mienionych prżyjaciol lub krewnych cho- 
rey osoby, ten, któryby sobie mógl po- 
chlebić że Bóg zesżle Anioła swego aby 
mu palcem wskazał kogo mieć chce po- 
mazańcem, i rżądcą kraju; dosyć iest, zda- 
je się, na tym, że nam objawił te cnoty 
którc Król dobry posiadać powinien, i 
gdyby naród Polski takiego dla siebie wy- 
brał, mówićby można że tenio jest któ- 
rego Bóg przeznaczył. — Prżyrżekł Jgmść 
Pan łteferendarż odjeżdżając, że się nie- 
zadlugo wróci do niego skoro mu da znać 
o prżyjeźdźie Pana Balani, a tak mu do 
smaku przypadła ta odpowiedż że ją z upo- 
dobaniem po wielu rozniosl inicyscach, 


sk 


sprawiedliwość oddając rozumowi Bisku- 1572 


pa Jegomości. 

O tym samym prawie czasie odwie- 
dżił Biskupa Walencyi, Poniatowski, oby- 
watel ucżony, rostropny i wart być uży- 
tym do spraw publicznych. Prżyjechał 
także drugi nazwiskiem Zaremba, wy- 
chowany we Francyi kosżtem zesżłego 
Króla Henryka II oyca panującego Króla 
Vrancuzkiego, i braci jego. Był Zaremba 
znanym Biskupowi Walencyi i zażylym 
w domu jego. Niewspominam wielu in- 
nych obywateli którży mu się chętnie przy- 
słuchiwali a przytym zdanie swoie śmia- 
ło i poułale utrzymywali. Sżcżęśliwym 
dla nas zbiegiem okoliczności wypadło, że 
Jgmść Pan Wojewoda Brżeski Kujawski, 
Jan z Służewa (5%) będąc Starostą Koniń- 
skim, tam miesżkał, i czyli to zyodo- 
bieństwa obyczajów i sposobu myślenia 
(w wielu bowiem rzeczach podobnym był 
do Biskupa Jegomości) czyli też z przy- 


(*o) Jan z Służowa Suliwcżyk, zpokrewniony z domem 
Konopackich. Zona jego była siostrą Kostki. 


7 są 
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1572 Czyny częstego obcowania i widywania 
się, zawzięla się ścisla międży niemi prży= 
jaźń, i przyznajeBiskup Jegomość że wiele 
mu jest winnym. 

Gdy się tak pomyślnie zaczęło trakto- 
wanie interesu, którego tak żywo pragnął 
zisżczenia Jegomość Ksiądź Biskup Wa- 
lencyi, wyprawił Dźiekana Dedie (de 
Die ) (?) do Króla i Królowey matki z do- 
nieśieniem że w Polsżcże stanął. NN*, Pań- 
stwo bardżo się o niego turbowali, rozu- 
miejąc że albo zamordowanym został, lub 
też że gdźieś na ustroniu w więzieniu byl 

osadżonym, i w tym będąc mniemaniu 
wysłali Wilhelma Noal Opata Lilskiego 
(Gilles de Noailles Abbć de Plsle ). 

śvpedycya którą wiózł Dżiekan Dedie 
zawierała w sobie następujące papiery: 

1 Relacyą podróży Posla Jegomości 
zacząaysży od Lipska aż do dnia w któ- 
rym wyrusżył Ksiądz Dziekan z Konina. 

2, Duplikatę listu pisanego prżez Bi- 
skupa Jegomości do stanów zgromadżo- 
nych wraz z odpisem. 


= ——=n—N——n—n—n=z=—— 


(7) Dekanat do Iyecezyi Waleńskicy należący. 
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3, Mowę po włosku Biskupa Walen- 1572 


cyi udającą jakoby była pisaną prżez oby- 
walela Polskiego, w którey dowodził, że 
propozycye innych kompetytorów maicy 
daleko byly zyskowne dła Polski jak na- 
sże. 

4, Regestr z wypisem nażwisk i urżę- 
dów sżlachty, która w assystencyi Posłów 
Cesarża Jegomości przybyła w liczbie stu 
dwudźiestu. 

5, Kopie listów prżyjętych a wyżcy 
wspomnianych. 

6, Opisanie wsżystkich postępków Po- 
słów Cesarskich. 

7, Karia Geograficzna Polski. 

8, Relacya wsżystkiego co się wyda- 
rżylo Biskupowi Jegomości od daty prży- 
jazdu jego, i opisanie powodów które 
miał i do bojaźni i do nadżicl. 

q, Prócz tego pokorną proźbę do ” vó- 
lestwa aby racżyli wysłać Juriskonsulia, 
równie biegłego w prawach narodów ja- 
ko też w prawie zwykle nazywanym pra- 
wem publicznym i cywilnym, i któryby 
stanął na czas, i mógł bydź prżytomnym 
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a572 ną konwokacyi generalney mającey się jaciól już uzyskanych, a prżynaymniey 1572 


zebrać w Warsżawie na święto trżech 
Króli, a ten aby prżywiózł dokladne ina 
samey wspierające się prawdźie, opisanie 
wsżystkiego co się dźiałlo na jutrźni okro- 
piey rżeżi 2% sierpnia spełnioney w dzień 
S$. Bartlomieja, które opisanie sądził Jgmść 
Ksiądż Biskup Walencyi nieodbicie po- 
trżebnym do zaprżeczenia i zbijania wielu 
potwarży rżuconych na Króla Jegomości 
i Królowę jego matkę; a chociaż Biskup 
Jegomość i ustnie i na piśmie niezaniedbał 
dać odpowiedż na pierwsże pasżk wiło 
które z zagranicy dosżly do Polski, mnie- 
mał jednak żelisty prżeż umyślnego Dwo- 
rżanina od Króla Jegomości do stanów 
przysłane, bardżoby się zdały, i wielkie 
ucżyniłyby wrażenie; a że z dawna żył 
w prżyjaźni z Panem Lansakiem, upra- 
szał Króla Jegomości aby jego z niemi 
przysłał: lecż tak poźno był z Paryża wy- 
prawionym, iż dopiero we dwa miesiące 
po skończonym Seymie stanął. Ułożyw- 
sży tę expedycyę dał sobie wsżelką pracę 
Jegomość Pan Poseł do utrżymania prży- 


tych o których wiedżiał że do żadney je- 
szcze nieprżychylili się strony. 

Wysłał do Litwy owego Sżlachcica 
Polskiego, którego prżeźwisko znalazisży 
nadto trudne do wymawiania, nazwali 
Francuzi Domine. Miał on różne zlece- 
nia do wielu Panów Litewskich a miano- 
wicie uwiadomić ich miał o przybyciu 
Posla. Wiózł także wiele kopij listu pi- 
sanego przez Biskupa Walencyi do Panów 
Radnych królestwa Polskiego, w myśli 
rozrżucenia ich po W. Xtwie Litewskim; 
oraz pismo w którym znaydowały się 
wsżystkie przyczyny służące do prżeko- 
nania każdego o pomyślnych skutkach 
mających wynikać z obrania na Króla 
Xięcia Jegomości Andegaweńskiego. Że- 
wsżąd dosżły Biskupa W alencyi grzeczne 
i pelne uprzeymych wyrazów odpisy. 

[Tym sposobem postąpiły sobiei cżlery 
miasta Pruskie (3) do których wysłanym 
był kawaler Francuzki Delben (dElbenne) 


—_ 


(82) Gdańsk , Toruń, Elbląg i Małborg. 
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1572 którego zastawsży Biskup Jegomość w Lip- 


sku prżyjąl do uslug swoich. 

Cale usilowanie Posla Jegomości jedy- 
nie dążylo do dowodżenia, że w liczbie 
kompelytorów, żaden się nicznaydował 
któryby mógł we wsżystkich względach 
być porównanym z Xiążęciem Andega- 
weńskim. 

Naywięksżą nieprżyjaciołką Arcy Xią- 
żęcia Ernesta i Cara była Porta Otiomań- 
ska. Car z swojey strony nicbylby nigdy 
na to pozwolił żeby Król Sżwedżki, nie- 
przyjaciel jego nayniebezpiecznicysży,zino- 
cnil się tak ogromnym sił przżybytkiem, 
równie się na to zgodźić niemógł i Król 
Duński; gdy natychmiast brat Króla Je- 
gomości I"rancuzkiego, wsparty jego wda- 
niem się zanim, znikim w osobistey nieżył 
nieprżyjaźni, był przytym w sżtuce wo- 
jenney doświadeżonym Hetmanem i do- 
skonałym Statystą. "Te wsżystkie przy- 
cżyny jasno wykazane wraz uczyniły na: 
niektórych umyslach, i tym sposobem 
Wydały się zamiary które Posla I'rancuz- 
kiego sprowadźiły do Polski. Żadnego 
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nichyło mieysca w Królestwie do które- 1572 


goby niedosżly przepisy mowy łacińskiey 
1 pisma włoskiego wydanego pod imie- 
niem polskiego sżłachcica. Ź wielu oby- 
watelami poznał się i rozmawiał Biskup 
Jegomość, to w ruch wprawiło wsżyst- 
kie umysly, i każdy zaczął się krżątać i 
miary brać naydogodnieysże interesowi te- 
go z kompetytorów któremu zprżyjal. 
Wysżło też pismo przez Polaka wy- 
dane za Arcyxiążęciem Ernestem, a te po> 
kazało się być racżey gorliwym jak roz- 
sądnym. Sulikowski () Sekretarż zesżle- 
go Króla, cżłowiek posiadający wiadomo- 


(33) Dymitry Sulikowski Sekretarz przy Królu Zygmuncie - 
Auguście, a poźniey Arcybiskup Lwowski, gorliwym byl stron- 
nikiem Henryka Walezyusża i w ciągu starań dążących do otrzy= 
mania dla niego Korony Polskiey używanym był przez Mąluka 
Biskupa Walencyi, którego w tym widoku I)wór Francuzki 
wysłał był do Polski, Nielylko do tcy sprawy , lecż i poźniey 
po ucieczce Henryka do I'rancyi, za nastałych bekrólewiów, 
używali go równie starający się o berłu Polskie zagranicżni 
Panowie, jako to: Stefan Hatory, Zygmunt z domu Wazow, da 
pomocy jm rudą i pomnażania liczby sprzyjających sobie obywa- 
teli. Zygmunt Królewicż sżwedzki który pod imieniem Zygmunta 
II panował w Polsżcże, wysyłał go do różnych zagranicznych 
dworów do traktowania ważnych przedmiotów: uchodził bowient 
za człowieka biegłego w dyplomatyce i pokbtyce. Wierżyć temu 
trzeba na gołe tylko słowa wielbicielów jego, niezostawił bowiem. 
aadnego dowodu któryby usprawiedliwał reputacyę jego, raczcy 
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1572 ści różneislawę męża glębokiey nauki, od- 


pisał wkrótce na to pismo wydane prżez 
stronę utrzymującą Arcyxiążęcia Ernesta, 
i w odpowiedźi swojey zawarł wsżystkie 
powody służące do prżekonania, że i zoso- 
bistych przymiotów i w politycznych 


uskocżoną (*) jak zasłużoną. Kpoka była ważną. Zawiłe itylo 
zprżecznosciami zplątane były jnteresa, zamiary, widoki isrżodki 
branc przez możnych Kompctytorów walczących w tymże sa- 
mym zawodżie. Obszerne miał pole Sulikowski da wystawienia 
cickawego bardzo obrazu (osobliwie dla narodu nasżego) dziejów 
wielce ważnych przez wzgląd na potęgę i zręczność udżzielnych 
Panów, którzy szli z sobą w zapasy. Relacya dokładna, obfi- 
tująca w sżczególy srżodków użytych prżez Posłów każdego 
mocarstwa, w biegu tych krżyżujących się negocyącyi do prżesż- 
kodzenia sobie wzajemnie lub pomnożenia każda dła siebie 
liczbę sprzyjających , byłaby rżuciła wielkie światło na stosunki 
i połozenie Polski wzlędem mocarstw Europeyskich , i stopnia 
poważunia na którym stał narod nasz u rozmaitych bliższych 
lub oddaleńsżych I)worów. Należało wystawić postępki, po- 
wody i zamysły nayznacżnieyszych obywateli krajowych, i 
tych wsżystkich co wplyw micli naywięksży do interesów na- 
rodu 1w nim rcy wiedli, Wsżystkie te jednak widoki nikną z o- 
czu Sulikowskiego. Mimobieżnie i jak od niechcenia kilka kart za- 
pisuje leniwą ręką, których ledwo wspomnienie zostawuje prżed- 
niotu głównego pod ten czas, co wsżystkie okolicznosci aż do 
naydrobnicysżego sżcżegółu naylepieyby powinny były jemu 
być znane, jako głęboko wchodzącemu we wsżystko, co się tylko 


(*) łżeczą uskocżoną nazywamy tę, która jest z nienacką 
napadnioną i porwaną, bez dania czasu posiadaczom oney 
do rozpałrżenia się i przyiścia do ładu, tak np. napada 
woysko narodu będącego w woynie z drugim na Prowincyę, 
miasto,twierdzę, na oboz nieprzyjacielski, i kiedy się staje 
Jego Panem, mówi się, nieprzyjaciel uskocżył twierdzę, miasto, 
oboz, etc. ctc. 
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względach, wybór Xięcia Andegaweń- 1572 


skiego do korony Polskiey, naydogodniey- 
sżym bylby dla kraju. 

Mniemal Biskup Jegomość, że wpę- 
dżźiwsży przeż pisma różne wielu obywa- 
teli w niepewność i w wahanie się, do któ- 


ma ów cżas traktowało. Totknąwsży się tak płytko działań, tak 
ważnych prżez się samych, tok stanowcżych, i z których spa- 
dek Połski ze świetności na znikczemnienie. z znikczemnienia 
na zgubę, łatwo mógł być przewidzianym, i nad nim głębokie 
i ostrżega ące mogły być cżynione uwagi, wydaje pisemko 
krótkie, isżcżycąc się nawet ztego że krótkie, słowa nićwspo- 
mina o mnogich interesach któremi go zaprżątali, jakem wyżey 
anówil, Królowie następujący, a mianowicie Żygmuut lll: "Tu 
nalezało jasno, rozmyslnie, iżywo skreślony wystawić obraz 
systematu i związków politycznych Europeyskich mocarstw 
międży sobą, iwpływu owocżesnego Polski do nich. Slowem 
powinienby był Sulikowski cały bicg prac iżycia swego poli- 
tycznego opisuć dokładnie, nie zaś do zadziwienia krótko a przeto 
niedokładnie , i zostawić potomności aby jey slużyć mogło nie- 
tylko za zbiór wiadomości potrzebnych do poznania tego co się 
działo w wieku w którym żył, ale nawet jako zbiór wniosków 
użyteczny, w przyszłość zagłębiających się i mogących służyć 
za skazowkę. Wolał JX. Sulikowski zamiast tego, Część Książki 
swojcy poświęcić mówieniu o sobie, o rzeczach wcale niecic- 
kawych i urżądżeniach dyecczyi swojcy, niżeli naśladować i 
wźiąść za blejer wielkich w polityce mężów , którzy czynami 
1 pismami swemi wielkie rozrżucającemi światła, sławę zasłużoną 
unieśli. Wrodżona dobrotliwość narodowi naszemu cżyni 
jednak że go mamy za celnego dźicjopisa. Tak się obchodźiemy 
z Autorami nasżeni wc wsżystkich rodzajach jak matki rozpie- 
sżczające dzieci swojc, zamiast wskazywania im błędy i ochyby 
w które wpadają częścią przcz niewiadomość, częścią prżez 
niedbalstwo. Słowem, do Sulikowskiego nożna przystosować to, 
co Cycero w listach swoich pisże o Bibulusie: Bidulłus cur in 
€oelo nescio. 
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1572rey się mają przychylić strony, łatwiey 


ich prżeciągnie na swoją. "Tymcżasem co- 
raz odnawiano 'różnemi sposobami gorżkie 
wspomnienia rżeźi; rozraniano nietylko 
serca różnowierców ale i czulość wsżyst- 
Kich brżydżących się podobnym okrucień- 
stwem, prżysylając co tydźień z Paryża, to 
pisma, to rysunki isżtychy, które różnych 
katusż i rodżajów zamordowania opis i 
widok wystawialy. W nich się znaydo- 
wały kobiety, którym zrozprutego żywo- 
ta wydźierano płody ich niedosżłe. Tam 
widżieć można było wizerunki prżypa- 
trujących się tey tragedyi Króla Jegomo- 
ści 1 Miążęcia Andegaweńskiego, wskazu- 
jących rękoma i zachęcających lud roz- 
jusżony slowy z ich ust wychodżącemi 
do krwi rozlewu, wyrżucając oraz wy- 
Konawcóm tych krwawych rozkazów że 
niedość ich znaydują okrulnemi, a nadto 
w tyin zdarżeniu litościwie postępujące- 
ni sobie. [e pisma i rysunki rożrzucane 
naybardźiey psuły nasze roboty I wstrży- 
mywaly ich pospiech, rozdrażniały serca 
Polakow i Polek tak dalece, że niego- 
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dżiło się prawie wspomnieć imion Króla, 1572 


Królowey matki i Xięcia Andegaweń- 
skiego. Cżuła zaś płeć żeńska, mówiąc o 
tych zbrodniach tak rżęsiste łzy wyle- 
wała, iż żdawałosię że tych dźiejówy okro- 
pnych naocżnym byla świadkiem. 

Dla zaradżenia skutkóm wrażeń tak 
niepomyślnych dla nas, przedsięwziął Bi- 
skup Walencyi dwa sposoby: pierwsży, 
odpisywania na rozrżucone pasżkwile 
przeciw rżądowi Francyi, do cżego się jąl, 
skoro tylko gęstym naplywem zacżęly 
się pokazywać w Polsżcże. Odpisy te 
w lieżnych kopiach rozchodźily się po 
kraju, a w nich staral się przekonywać 
czytających, że wsżystkie obwinienia Kró- 
lestwa Jchmościow i Xięcia Andegaweń- 
skiego są skutkiem potwarży , złośliwo= 
ści, i nieżyczliwych chęci strony cierpią= 
cey to jest Huggonotów. W ystawował 
przytym cnoty XŃięcia Andegawańskiego 
(53) i przez to samo wyżsżość jego nad 


(33) Naygorsżey w świecie podcymował się sprawy, ktokoł: 
wiek stawał w obronie imprezy niesłychancy , sprżeciwiająccy 
się prawom Boskim i ludzkim, cżuciom wszelkim. i którey są- 


ILO 


1572 innych zabezpieczal. Drugi sposób które- 


go się chwycil Biskup Jegomość byl na- 
stępujący. Przywiózl byl z sobą z Fran- 
cyi dwa wizerunki, albo jak teraz nazy- 
wają portrety Xięcia Andegaweńskiego 
dziś panującego w Polsżeże Króla, i kazal 
je rozwozić po różnych w kraju miey- 
scach, końcem aby patrżąc nań, widźieli 
Polacy, że nic srogiego ani okrutnego w li- 
neamentach iego twarży nieznayduje się, 
a prez to aby mógł uśmierżyć ich bojaźń. 

Tak więc ze wsżystkich tych srżod- 
ków, które przedsiębrali przeciwnicy nasi 
i niemi żywili nadźicje, iż zwalą i znisżczą 
zupelnie sprawę nasżą, wydobył Biskup 
Walencyi wielką i owsżem korżyść. Gdy 
bowiem podlug ustaw elekcyi, niewolno by- 
lo powsżechnie żadnemu z Posłów starają- 
cych się o koronę Polską dla swoich Pa- 


ma wzdrygała sią natura. Bozcżelne, fanatyzm lub pochlebstwo, 
do których bojażń, lub nadzieja promocyi i zysków, zachęcały 
tych, co w brcw rozsądkowi i uczucióm starali się okrasić wi- 
nę Panującego, matki jego , i braci, co własną rozlewał ręką 
krew wspołziomkow i poddanych swoich, zaraziły także Szoa- 
nęna. Nadzieje jego zasadzały się na pomyślności negocyacyi 
poselstwa, którego był członkiem i jey poświęcił wszystkie wzglę- 
dy, co zżalem, ganić jednak w nim musi każdy wdzięczny mu 
Polak za sprawiedliwość narodowi oddaną. 
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nów, rozsylać po kraju osoby, coby obe- 1574 


tnie pracowały koło tworżenia i rozmna- 
żania partyi każdy dla swego pryncypała: 
Francuzka legacya pod tymże znaydując 
się zakazem, i jego nieprżestępując korży- 
stala z wolności rozrżucenia pisma zawie- 
rającego w sobie usprawiedliwienie z za- 
rzutów Xięcia Jegomości Andegaweń- 
skiego. Źręcznie bowiem prżytoczył Po- 
sel Jegomość iż slusżną jest rżecżą ażeby 
w dżiele tak ważnym jak jest elekcya, 
umysły wolnemi byly od wsżelkiego fał- 
sżywego rozumienia o tych, którży się 
ubiegają o koronę, końcem wybrania z nich 
tego, któryby był naypożytecznicysżym 
dla kraju. 

I to także wysżlo na dobre Biskupowi 
Jegomości, że miał cżas zostawiony sobie 
do rozpatrżenia się w sposobach, jakiemi 
prowadżoną być miała elekcya, i do prże- 
Konania się o tym, że mniey obfitująca 
w dostatki Szlachta wiele i zasżkodzić i 
pomodż mogła, z powodu, żetych których 
zwyczay nazwał panami dla ich mają- 
tków, prżemagała liczbą; wźżiąl się więc 
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Nie tym tylko wyżey wspomnionyim 1572 
przedmiotem zajętym byl Biskup Jego- 
mość, miał i drugi który mu niemniey 
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1572 do przekonywania bez braku ubogą i ma- 
jętną Sżlachię, że wsżystkie cżynione za* 
rżuty Xięciu Andegawenskiemu nie inny 
cel miały, jak tylko odstręcżenie od nie- 
go Polaków. Tym byl nieprzerwanie za- 
jęty od dnia 15 Listopada do 10 Gru-= 


| cżas zabierał. Bylo to odpisywanie na mno- 
gie listy które go zewsżąd dochodźily.. Do 
tego co tu pisżę niech mi się godźi nastę- 
pującą przydać uwagę, a ta jest, że naród 
polski tak dalece jest czynnym, tak pra- 
gnącym zgłębiać i dochodźić wsżystko co 


dnia. 

Pod tę porę zasłużył się bardżo spra* 
wie nasżcy Jgimść Pan Sulikowski, które- 
go rąk gdy dosżły pierwsże odpowiedżie 
Biskupa Walencyi uniewinniające Xiążę= 
cia Andegaweńskiego , przedsięwziął Bi- 
skupowi dopomagaći uymować mu pracy: 
Od dnia tedy tego zacżął pisać za nami 
w rodowitym swym języku, w którym 
mównością swą innych oratorów Polskich 
przewyżsżał, i przyznać należy że istotną 


tylko ściągać się może do powsżechnego 
dobra oyczyzny, iż skoro tylko rozesżły 
się pisma Biskupa Jegomości, powstała 
w obywatelstwie chęć doyścia w naydro- 
bnieysżych sżeżególach, cżego też spodźie- 
waćby się można po przybyciu do kraju 
Mąluka. Jedni przyjeżdżali umyślnie do 
Konina, drudży listownie domagali się 


A : . objaśnień różnych, i dnia niebylo żeby na 
Poseł Jegomość w Sulikowskim znalazł ] NAS, M J 


a | tżydźieści listow nieprżysżło dać odpo- 
pomoc, bo te pisma będąc układane tw na- | PĄ hi CEJAAWÓJA LS 
wiedźi,a na niesżczęście niemial nikogo Bi- 


rodowym języku rozchwytywane był | m ; 
o 4 8 skup Jegomość do pomocy krom jednego 


z chciwą ciekawością, a chociaż wycho- 
dżiły bezimiennie, tak był styl jego po- 
wsżechnie znanym, że prżeczytawsży pier- 
wsże dwa wiersże, zgadywał każdy czyim 


| Pana Bazęna, a ten naycżęściey niebył 
przytomnym będąc po różnych swonach 
używanym. Wydolać takowey pracy 
ciężko bylo Bisknpowi Jegomości, lecż 


8 


pisane byly piórem. 
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1572 krżepiła go codźiennie nadźieja sżcżęśli- 


wego skutku. 

Międży innemi widżial się z Biskupem 
Walencyi Jegomość Pan Podskarbi Ko- 
ronny Hieronim Bużeński (5) człek wy- 
sokiego rodu, mądry i znaczący w kraju, 
który prżez Konin przejeżdżając, wstąpił 
do Biskupa Jegomości, i kogoś miał zso- 
bą którego imie usżło mi z pamięci. Po 
dlugiey rozmowie wypytywał się nay- 
sżcżególniey o wsżystkim co się dźiało 
w dźleń S$. Bartłomieja we Francyi (jest 
bowiem Podskarbi Koronny Dyssyden- 
tem) i do wsżystkiego co mu bylo wtey 
mierże przez Biskupa powiedźianym, ża- 
dney niechcial przylożyć wiary, nawet 
i dotego jakoby Xiąże Jegontość Ande- 
gaweński ani się dołożył, ani namawiał 
na czyn tak okropny,iniemniey że w Kró- 
lu bracie jego nikt nigdy niepostrżegał 
sklonności do okrucieństwa. Pusżcżał to 
wsżystko mimo siebie Podskarbi Koron- 


(35) Sława męża tego podaje nam pamięć o nim w prźy- 
słowiu które niosło: że ktoby chciał cnotę malować a nice 
miał wizerunku, z Bużeńskiego wzór bracty powinien. 
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ny, i prosil Biskupa iżby niechcial się 1572 


próżno sadźić na wsżysikie te prżekony- 
wania go, tym bardźiey, że gdyby nako- 
nico widżial że wybór KXięcia Andega- 
weńskiego pomyślnieysżym bylby dla Pol- 
ski niż innego z Kompetytorów, nieod- 
strasżylaby go bojaźń okrucieństwa od 
dania kreski swojcy na niego: bo znay- 
dując się w tym królestwie; miałby sam 
więcey prżycżyn do lękania się narodu, 
niżby mial narod do bania się jego sro- 
gości, gdyby się chciał porywać inastawać 
na życia i swobody obywatelskie. Obsżer- 
nie poźniey punkt ten roztrząsał w mo- 
wie swojcy Biskup Walencyi. 

Początki zdawały się dosyć sprżyjać 
zamiaróm Francyi i staranióm jey Posła, 
osobliwie gdy się oczywiście pokazało że 
we wsżystkich pismach, we wsżystkich 
publicznych mowach iw prywatnych roz- 
howorach, naród caly dawał dowody iż 
jednym tylko tchnie życzeniem, i że nay- 
mędrsi i nayrozważnieysi w nim ludźie 
innego sobie niezakładają celu krom ob- 
rania Króla, cnotą , mądrością i dośyyiad- 
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1572 czeniem w sżtuce panowania wykazują 


cego się. Zachęcano Biskupa Jegomości do 
traktowania sżczerże i otwarcie zobywate- 
lami tak jak był zaczął, dając mu częste 
przestrogi aby nadewsżystko niechwytał 
się sposobów prżekupstwa,czyli to datkiem, 
czyli obietnicami (*).Usluchał tey rady,krę- 
tą nieposżedl drogą, i tym sposobem wiele 
ujął osób. Prżestawał na wystawowaniu 
narodowi polskiemu cnoty Xiążęcia An- 
degaweńskiego , 1sżcżęście którymby Pol- 
ska pod rżądem jego zakwitnąć mogła, a 
na tym oświadczeniu końcżył, że gdyby 
mógł się kto znaleść godnieysżym od te- 
go Xiążęcia korony, wtedy gotów bylby 
wstrzymać dalsże starania i zabiegi pod- 
dając się cierpliwie przeznaczeniu; a choć 
byl pewnym, że nikt się nieznaydował 
w liczbie wspólzapędników któryby war- 


R 2. 

(35) Pewności nie ma czy użył Mąluk tego fortelu wszędzie 
na swiecie nie raz użytego; lecź to jest pewnym że Polacy 
otwarcic zarzucali na Seymie ŚSenatorom Litewskim że się 
dali uwiesć Carowi i wesżli znim w umowy; ci zaś nawza- 
jem obwimali Koronnych Senatorów, a mianowicie Woyciecli4 
Łaskiego Wojewodę Sieradźkiego, 1ż się Francuzom zaprzedał, 
Na zarżutach się skończyło. 1 rżecźz bez dalszego objaśn.enia 
w wątpliwości została. (Histor. Detu (de Thou) księ. LVI). + 
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tym niebył stawania w szeręgu starają- 1573 


cych się o koronę, wiedżial jednak dobrże, 
że żaden tyłe do niey nie jest zdatnym, 
jak Xiąże Andegaweński ponieważ go 
wprawa i doświadcżenie usposobily wcże- 
śnie do władży i rżądow. 
Prżestrzeżonym został prżez przyjaciół 
Biskup Walencyi (jak niżey powiemy) 
że międży innemi, JJ. PP. Wojewodowie 
Sandomirski Piotr Zborowski, Sieradzki 
Woyciech kaski, kęczycki Jan Sierakow- 
ski, Lubelski Mikołay Maciejowski, Bra- 
cławski Gabryel Hornostay, Chelmiński 
Jan Dźiałyński i Płocki Arnolf Uehańsk:, 
tudźież Marsżałek nadworny Opaliński 
i wiele Kasżlełanów, Starostów. i Sżla- 
chty, zdawało się przychylać do strony na- 
sżey, na uwwagę wziąwsży prżelożenia Bi- 
skupa Jegomości; a chociaż mieli się nie- 
prędżey wydać ze zdaniem swoim aż po 
wysłuchaniu wsżystkich Posłów od Kom- 
petytorów na elekcyę wyprawionych, ła- 
two było po nich jednak poznać że wy- 
bór Xięcia Andegaweńskiego mienią być 
naydogodnieysżym krajowi. 
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15722 _ Około 10 Grudnia, Sckretarż pewnego nia błędy, i serca obywateli od siebie od- 1579 


Pana napisał do Biskupa Jegomości uwia- 
damiając, że Pan jego i kilku innych Se- 
natorów, przerażeni okropnemi wieściami 
z Paryża nadesżlemi, odstąpili od strony 
francuzkicy. Donosił mu i otym, że Posło- 
wie Cesarża Niemieckiego, niemal wsżyst- 
kich naymożnieysżych Panów na swoją 
prżeciągnęli stronę, że niemieckie pań- 
stwo z Anglią razem postanowiło woynę 
wydać Francyi, że odkryto w Niirem- 
berdże proroctwo przepowiadające za dwie 
lecie dosżcżętną zgubę tegoż Królestwa, 
słowem trży arkusże zapisane były po- 
dobnemi marżeniami, a list się końcżył 
na doradzaniu Biskapowi Jegomości aby 
się corychley zabierał do powrótu. Od- 
pisał mu Biskup Walencyi iż niełatwo 
się da ustrasżyć. "Taką odebrawsży od- 
powiedż rżecżony Sekretarż od dalsżey 
się wstrżymał korrespondencyi. 

Niejaki zaś z Panów wysłał do Bi- 
skupa Jegomości krewnego swego z zle- 
ceniem, aby mu powiedżiał, że prowadżąc 
ten interes w takim sposobie, dwa popeł- 


stręcza. Pierwsży, że mówiąc o Ńiążę- 
ciu Andegaweńskim tak go wywyżsśża, 
tak go cżyni biegłym wsżtuce wojenney, 
jak gdyby chcial dać do poznania że nie- 
ma męża w Polsżcże któryby mu wyró- 
wnywał. Drugi, że dał się slysżeć kiedyś 
Biskup Walencyi iż Xiąże Andegaweński 
nie dla bogactw ani wielkości Królestwa 
stara się o koronę Polską, lecż jedynie 
z powodu że życży sobie stanąć na cżele 
tak cnotliwych i walecżnych rycerży (77): 
nakoniec dał do zrozumienia Poslowi Je- 
gomości że postępki jego wcale się wielu 
osobom znakomitym niepodobają. Na 
pierwsży punkt tych narżekań odpowie- 
dżiał mu Biskup Walencyi, iż pierwsży 
raz słysży aby można wźjąść za urazę, że 
mówiąc kto o wysokorodnym Xiążęciu 
wspomniał o jego cnotach i męstwie. Co 
do drugiego punktu prżełożył mu, że ten 
co się stara o rękę bogatey dżiedżicżki, 


(37) Pojąć nie można jak mógł ów bezimienny Pan tak po- 
chlebną yarodowi pochwałę wziąść za urazę. 
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1572 niepowie, jeżeli ma rozum, iż dla fortir« napróżno się tym ehlubi, i że tak jest w kra 1574 


ny i majątku żyeży ją otrzymać, ale że 
ujęły go.jedynie cnoty jey, przymioty i 
inne powaby. Podobne oświadczenia cżys 
nić przystoi Kompetytorom konkurują- 
cym o koronę Polską. Gdyby zaś nie- 
podobała mu się ta odpowiedź, Biskup Je- 
gomość tymmbardzieyby go z tey strony 
żałował ceniąc zdanie jego, im bardżiey 
pownym jest że wiele znayduje się osób 
znakomitych które znać że się z nim ró- 
żnią, kiedy Biskupa Jegomości tlómacże- 
nie się tak mile przyjęły. Na to spytał się 
go ów Posłannik, cży daje temu wiarę że 
ten co go wyprawił przeważa wziętością 
swoją i powagą tych, októryeh Jegomość 
Ksiądż Biskup wzmiankę cżyni że zdanie 
jego w niczym nieznaleźli nagaanym. Wie- 
rżę, odparl Biskup Walencyi, że krewny 
VWVMPana wiele ma prżyjaciół, i wiele 
może na umyśle współobywatełów swo- 
ich; lecż że go to dotąd jesżcże niedosżło, 
aby prżeważał innych kredytem swoim: 
jednak gdyby chcial dla prędsżego ukoń- 


czenia tey sprzeczki przekonać go, że nic- 
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ju możnym iż bez wdania się i dalsżych 
starań Biskupa Jegomości łatwo potrafil - 
by umieścić koronę na glowie Xięcia An- 
degaweńskiego; wtedy naychętniey zdał-- 
by na niego zupełne prowadżenie tey wa- 
żney negocyacyi, i z naywięksżą rado- 
ścią ustąpilby mu sławę sżcżęśliwie do- 
konanego dziela, a mialby w zysku cżas 
do odetchnienia z prac, tylu. Odpowie- 
dżiał na to rżecżony Poslannik, żekrewny 
jego nie mógłby podjąć się sam 1 bez po- 
mocy takiey roboty, gdy jey wypadek 
nie w jego jedynie jest ręku. Więc po- 
wiedż WMPan, rżekł Biskup Jegomość, 
Krewnemn swemu, że go prosżę aby mnie 
zostawił kierunek i prowadżenie tego in- 
teresu mioim sposobem i podlug moich 
układów, ponieważ bez tego trud i nie- 
bezpieczeństwo odpowiedźialności na mnie 
spada, gdybym się miał wracać do Francyt 
napracowawsży się próżno , i nieunioslsży 
tey korony która przedmiotem była mo- 
jego do Polski wysłania. 

Tych dwóch sżcżególow wzmiankę 
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2572 Uożyniłem dla pokazania jak twardą miał 


przed się Biskup Walencyi robotę, i zjak 
wielą wynikającemi codźień prżesżkodami 
passować się musiał, nie mającnikogo prży 
boku swoim ani do rady ani do pomocy, 
prócż jednego Pana Bazęna idomowników 
którży do nicinnegoużytemi być nie mogli 
Kkrom dopelnienia im danych rozkazów. 
W tym samym dniu lub w następu- 
jącym zjechał na odwiedżiny Biskupa WWa- 
lencyi Jgmc Pan Marcin Dobor krewny 
Wojewody Lubelskiego Mikołaja Macie- 
jowskiego, powracający swieżo z Wie- 
dnia gdżie prżytomnym. był koronacyi 
Króla W'ęgierskiego. 'Ten tedy widżąc 
niesforność zdań Rycerstwa w zdaniach 
mającego przystąpić do obrania Króla: 
gdy jedni pod niebiosa wynoszą Arcy- 
xięcia Ernesta, drudży w więksżey licż- 
bie spiewają pochwały Xięcia Andega- 
weńskiego, choć i ten ma dosyć prże- 
ciwników, cżego jest dowodem że kray 
jest zarżucony pasżkwiłami przeciwko 
niemu, na które choć dostateczne daje 
odpowiedżie Biskup Jegomość, jednak na- 
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doyścia prawdy. Patrżąc się mówię na 
te spory przedsięwźiął jako kochający 0y- 
cżyżnę obywatel jechanie do Francyi: zna- 
jąc już bowiem Arcyxięcia Ernesta, ży- 
czył poznać jesżcże Xięcia Jegomości An- 
degaweńskiego aby mógł z więksżą pe- 
wnością porównać jednego z drugim. Bi- 
skup Jegomość pochwalił to przedsięwźię- 
cie, jakoż jest w istocie chwalebnym, i 
dal mu za przewodnika i towarżysża po- 
dróży Pana Diubela (Du Belle). Był to 
kawaler którego Balani chorym odjechal 
w Wiedniu, zjechał się był w W ęgrżech 
z Panem Marcinem Doborem, ten go prży- 
wiozł z sobą do Polski i nawet do do- 
mu Jgme Pana Wojewody Lubelskiego. 

Niechcę tu opuścić drobny sżcżegół 
który posłuży za dowod jak Sżlachta Pol- 
ska kocha się w umiejętnościach i nieza- 
niedbywa wsżelkich ćwiczeń stanowi jey 
przyzwoitych. "Te powody wzbudżają 
jey ciekawość: jakoż Jgmce Pan Woje- 
woda Lubelski zadosyć jey cżyniąc, pil- 
nie wypytywał się. Pana Diubela o rżą- 


. 
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1572 dzie Francyi, o składźie jey interesów, o 


woynach domowych , i rozbierał wsżyst- 
kie okoliczności srogiecy rżeźi w dniu S. 
Bartłomieja spelnioney , tudźież dal do po- 
znania że chce wchodźić w sżcżegóły prży- 
miotów i charakteru Xięcia Andegaweń- 
skiego, a wywiedżiawsży się o wsżyst- 
kim, podługiey rozmowie z Panem Diubel 
niechcłal się z nim rozstać dopóki niewy- 
cżerpnął jakie zdanie jest jego o Biskupie 
Walencyi , który wydobywsży pokazał 
mu książkę Cycerona de Oratore, a na 
eżcle tey znayduje się list Pawła Manu- 
cżego (Manuci) do Biskupa Jegomości 
Waleneyi pisany w owym to cżasie, kie- 
dy był wysłanyra na wschód dla zawar- 
cia pokoju mającego całemu Chrżeściań- 
stwu spokoyność przywrócić, i te Jgmce 
Pan Wojewoda wyrżekł slowa mówiąc 
do Pana Diabeł: ponieważ Paweł Manu- 
czy który jest mianym powsżechnie za 
jednego z naymędrsżych i nauczeńsżych 
łudźi w wieku nasżym, pisał do niego 
trżydźieści lat temu list okazujący tyle 
ożci i poważania, te lak znacżące i świe- 
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tne świadectwo daje nam pochop do spo= x559 


dźiewania się wielkich rżecży po Jego- 
mość Panu Pośle, i niezmiernie pragnę 
przysluchiwać mu się w dźień w którym 
mówić będzie na seymie konwokacyinym. 
Z pociechą przyjął Biskup Jegomość z ust 
Pana Diubela relacyą tey rozmowy, spo= 
dźiewając się że gdy Jegomość Pan Wo* 
jewoda tak go ceni, tym więcey cenić 
będźie Xięcia Andegaweńskiego którego 
ima rozkaz Królewski polecić stanom zgro- 
imadżonym. 

O tey właśnie porże prżyjechalem do 
Posla Jegomości. Zostawił mnie byl, ja- 
kem wyżey namienił, w Polsżcże Jgmce 
Pan Bałani na to, ażebym umysły prży- 
chylnć Xięciu Andegaweńskiemu utrży- 
mywał w stałości do póki nieprżybędżie 
z lrancyi Poseł Wielki, którego uwia= 
domilem w sżcżególe o różności panują 
cey w zdaniach w Małopolsżcże, a o0so- 
bliwie o powzięciu zley chęci dla Francużz- 
kiey strony od czasu jak się wieść roześżłą 
© tyle razy wspomniancy, ludżkość hańa 
biącey rżeźi $. Bartlomieja zwaney. Ma- 


126 


1572 opolska naywięcey obfitowała w nowi 


ny z Francyi. O tych ja mówię które 
rozsiewano dla odrażenia Polaków od 
Xięcia Andegaweńskiego; prócz tego żnay= 
duje się w Krakowie jakiś Biskup na- 
zwany Dyducyusż (Didutius) (65) czlowiek 
wymówny , przychylny i obowiązany 
Cesarżowi Niemieckiemu, który wsżel* 
ką siłą stara się cżynić przysługi Arcyxię- 
ciu Ernestowi wspierając jego zamiary, i 
"ma za pomocników niektórych obywate- 
lów Polskich; ci zaś bez uprżedżenia i 
względu, dobro tylko pospolite mając na 
uwadże, gdy zewsżąd ich dochodżą wie- 
ści krżywdżące Xiążęcia Andegaweńskie- 
go, sądżą że zdatnym nie jest do pano- 
wania nad krajem i ludem Polskim. Co 
żywo się tedy wźiął Jegomość Pan Poseł 
Francuzki do zbijania w różnych nowych 
odpisach świeże potwarże rżucone na Xię- 


(33) Tłumacze Historyi P. Detu ( de 'T'hou ) Prezydenta Par- 
łamentu Paryskiego nazywają go Jędrżejem Dudith. Używanym 
był do tayncy rady Posłów Ccsarskich, i gdyby me był wy 
znanie kościoła Katolickiego porzucił, pewnieby się znaydował 
na czele poselstwa Ccząrskiego. 
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cia Andegaweńskiego. 'Te odpisy dosyć 1574 


zaspokoily nietylko niektórych różnowier- 
ców, ale nawet i duchownych którży mu 
doradżali aby nic niespusżcżał z gorliwych 
swych zabiegów , ponieważ wiele na tym 
zależy aby w dniuelekcyi wsżystkie umy- 
sły obierających, wolne od uprżedżeń, i 
już wiary falsżom niedając, jednomyślnie 
tymże samym tchnęly zdaniem. 'Foż sa- 
mo radzili Arcy Biskup Gnieznieński a 
Prymas Królesiwa Jakób Uchański, Bi- 
skupi Krakowski Jgmść Ksiądz Franci- 
szek Krasiński, Kujawski Jgmść Xiądż 
Stanislaw Karnkowski, i inaych wielu 
duchownych. 

Okolo tegoż samego cżasu został uwia- 
domionym Biskup Walencyi o dwóch 
weselach znakomitych obywateli w kraju, 
pierwsże, córki Jgmść Pana Kasżtelana 
Łędżkiego Stanisława W ysockiego, który 
ją wydawał za Jgimść Pana Wojewodę 
Łęcżzyckiego Jana Sierakowskiego i za- 
prosil na ten akt Biskupa Walencyi, lecz 
niemogąc się sam stawić dla różnych za- 
trudnień swoich, wyslal Biskup Jegomość 


128 


a572 Pana Delbena ahy mieysce jego zastępo- 


wał, oddawsży mu znacżuą liczbę pism 
różnego rodżaju, których przeczytanie wie- 
le sprawilo dobrego, ile że się na tym zjez- 
dźie znaydowal wyżey wspomniany Jgmść 
Pan Wojewoda Łęcżycki, czlowiek w kra- 
ju wielce poważany, a prócź niego wiele 
się tam zjechało Kasżtelanów , Urżędni= 
kow i osób znacznych. Prżywiozł Pan 
Delben i portret Xięcia Jgmci Andega- 
weńskiego (59). Wsżyscy mu się z cieka- 
wością prżypatrywali. "Tam cżytano i od- 
powiedżie Biskupa Jgmści na mnóstwo 
wysżlych pasżkwilów, wresżcie rozjechali 
się ztamtąd wsżyscy informowani jak nay- 
jaśniey można było, o wsżystkim co się 
do nasżey ściągało sprawy. 

Jgmc Pan Bazęn, którego Biskup Wa- 
lencyi wyprawił byl na wesele córki Jgmść 
Pana Wojewody Inowrocławskiego Jana 
z Krotosżyna, nieżastał tam umysły tak 
pomyślnie dla nas uprzedżone, ponieważ 


(39) M OWCOP teraz nażywamy Portretem nażywało się w ówyin 
Czasie Konterfektem. 
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syn jego który był naocznym świadkiem 1572 


okropney rżeźi Paryzkiey, prżejął oyca 
brżydżeniem się tym krwawocżynem, i 
dźiwować się temu nietrżeba; naród bo- 
wiem Polski wzdryga się każdego krwi 
wylewu oprócż nieprżyjaciól kraju swego, 
z któremi zwykli otwarcie i wstępnym tyl- 
ko bojem a niezdradżiecko walcżyć; a 
do tego cnotliwy i łagodnych obyczajów 
Jgmść Pan Wojewoda zapomnieć niemógł, 
w jakim się syn jego znaydował niebez- 
piecżeństwie , z tym wsżystkim przyjął 
naywzględniey Jgmść Pana Bazęna. Nie 
tak grzecznie z nim się rozmówił Jgmść 
Pan Wojewoda Poznański Lukasż Gor- 
ka obecny na tym weselu; gdyby był dłu- 
żey pożył, byłby może odmienił zdanie 
swoje na wzór wielu innych równie jak 
on z razu nam przeciwnych, bo ująć mu 
nie można było ani zaprzeczyć że był cżłe- 
kiem światłym, rostropnym i podobnym 
z rozsądku do oyca który w cżasie swoim 
cżoło trzymał międży nayznakomitsżemi 
osobami w kraju. Byl to Pan znaczny 
z majątku swego, liczył sto dwadźieścia 
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1572 tysięcy talarów rocznego dochodu, z nim 


żył w naywięksżey prżyjaźni Biskup Je- 
gomość, i tak się ściśle kochali jak bra= 
cia; ztąd trżey synowie jego, jako to: Jgmść 
Pan Wojewoda Poznański 0: którym tu 
mowa, Hrabia Jędrzey który był Posłem 
we Francyi,iStanisław naymłodsży z braci, 
chociaż przeciwną nam trżymali stronę, 
jak nayuprżeymiey jednak mówili o Bi- 
skupie Walencyii mocno żałowaliiż wyni- 
kłe okoliczności niedozwalają im utrżymy= 
wać prżyiaźń wsżcżętą z rodżicem w tym 
samym stopniu zażyłości. Wnet wróciw- 
sży się do domu rżecżony Wojewoda 
zsżedł z tego świata. Hrabiowie Jędrżey 
i Stanislaw bracia jego, podczas elekcyi 
trżymali stronę Piasta toiest rodaka. Roz- 
sżerżylem się cokolwiek mówiąc o tey la- 
milii Gorków, jest ona bowiem znakomitą, 
możną i liczną w krewnych i prżyjacioł. 

Prżypomniał sobie Biskup Jegomość 
że znał w Paryżu Sżlachcica Polskie- 
go, który jest teraz Opatem Trżemeskim 
(jest to jedno znayznacznicysżych Opactw 
w tym kraju) posłał mnie do niego pod 
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pozorem że po dawney znajomości życży 1572 


mu się przypomnieć. Nayuprżeymiey 
przyjął mnie Jgmść Ksiądż Opat, oświad- 
cżając radość, że Biskup Jgmść racży o 
nim pamiętać, i opowiadał prżytomnym 
gościom którży się byli na święta Bożego 
narodżenia do niego zjechali, opowiadał 
im mówię, jak się Biskup nim zaymo- 
wał podcżas bytności jego w Paryżu, jak 
często do domu swego zaprasżał go iofia- 
rowal mu nawet pieniężne prżysługi gdy- 
by ich kiedy miał potrzebować. Życżył 
sobie Jgmść Ksiądż Opat wiedżieć o sta- 
nie interesów Xięcia Andegaweńskiego: 
użylem tey sposobności do przełożenia mu, 
jak wielką obranie tego Pana na Króla 
Polskiego prżyniosloby Polsżcże korżyść. 
eb Zjechał także i Jgmść Ksiądż Opat 
Łędżki w odwiedżiny Biskupa Walencyi, 
równie i Prżeorów kilku z różnych kla- 
sżtorów , prżez nich rożeslał Biskup Jgmść 
w różne mieysca mowy i odpisy swoje. 
Te drobne sżcżególy, zdalo mi się iż 
niepotrżebnemi niebędą, gdy dadżą do po- 
znania że Biskup WValencyi nic nieopu- 
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1572 Sżcżał z tego, coby do skutku jego nego- 


cyacyi dopomodż mogło. Azali przykład 
jego posłuży za naukę młodźieży do usług 
publicznych w dyplomatycznym: zawo- 
dźie używaney; z niego naucży się "że 
każda negocyacya bezskuteczną stanie się, 
jeżeli Posel który ją ma prowadźić, nie 
będźie czynnym, pilnym i jedynie zaję- 
tym wynaleźieniem sposobów .do jey 
uisżcżenia dążących. 

Sądżił Biskup Jgmść że potrzeba wy= 
maga aby prżez Sekretarza Jgmść Pana 
Sżomberga (Schumbergt) doniósł NN* 
Królestwu o wsżystkim co się dotąd dżiało. 

Seym konwokacyiny zwołanym był 
do Warsżawy na dżień 7 Stycznia, to jest 
nazajutrż po trżech Królach. Na nim sta- 
nowić miano mieysce, dżień elekcyi, i 
w jakim odbytą być miała porżądku. Wy- 
prawił nas Posel Jgmść na Seym konwo- 
kacyiny, to jest, JJPP. Bazęna, Delbenai 
mnie, dawsży ram listy do rozdania wsżyst- 
kim prżytomnym Senatorom. Prżyjechaw- 
sży na mieysce, zastaliśmy tam podściwegoa 
Francuza owego, co go był vvysłał na Ruś 


133 


i na Podole Biskup Walencyi. Bardżo się 1573 


on cżynnym igorliwym w sprawie na- 
sżey okazał pod ten cżas, ćo wsżyscy inni 
Francuzi w Polsżcże osiedli naynieprży- 
jaźniey z nami postępowali sobie, i z tey 
to przyczyny nazwał go Biskup Jegomość 
podściwym i dobrym Francuzem. Zale- 
cił nam wyraźnie odwiedżenie wsżystkich 
Posłów Ziemskich. Tak nazywają tych 
co przez Wojewodżtwa, Ziemie i Powia- 
ty, wyznaczonęmi są do zasiadania na Sey- 
mach. Do tych urżędow wybierają zwy- 
cżaynie osoby światłe, wiadome, rozsą- 
dne, śmiałe, i które bez zastanowienia 
się, bez względu odzywają się ze zda- 
niem swoim w krajowych interesach, a 
powróciwsży na relącyine Seymiki, zdają 
sprawę obyswyatelóm prżez których wy- 
slanemi na Seym byli, o wsżystkim co- 
kolwiek Seym ustanowił, i co się na nim 
dźiało. Prżez zasługi nabyte postępkami 
chwalebnemi na Seymach,zjednywają dla 
siebie ciż Posłowie ufność iafekta współo- 
bywateli swoich. Z tey prżycżyny zale- 
cal się wsżelkiemi sposobami tym repre- 
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1573 zentantóm narodu Biskup Jegomość, w za- 


miarże pociągnienia ich na stronę Xięcia 
Andegaweńskiego. Na tym konwokacyt- 
nym Seymie cżyniliśmy i my cośmy tyl- 
ko mogli. 

Aże, nim nas wyprawił Jgmść Ksiądź 
Biskup, prźestrżeżonym został, iż Senato- 
rowie naradżają się cżyliby nielepiey by- 
ło wezwać Posłów zagranicznych na Seym 
i wymagać od nich aby wsżystko cokol- 
wiekby tylko mieli w zleceniu od Panow 
swoich, podali stanom zgromadzonym na 
pismie: miał bowiem Senat w zamiarże 
odesłanie ich jak nayrychłey nazad za gra- 
nicę Królestwa, zamiast pozwolenia im 
poror iamów na sesyach Seymowych obe- 
cnie dojstanów mianych, rozumiejąc że bez- 
piecżnie mógłby prżestać tlum sżlachty, 
którą drobną lub mniey możną nazywają, 
na uwiadomieniu przez Senatorów i urżę- 
dników, każdy z swego Wojewodżlwa, 
o tym, co zawierały w sobie punkta na 
pismie prżez Poslów zagranicznych po- 
dane; ale Biskup Jgmść słusżnie sądził, 
iżby to wiele interesowi zasżkodżilo gdy= 
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by nie mógł ustnie cżynić z Senatem i sta- 1573 


nem rycerskim: pochlebiał bowiem so- 
bie że potraliwsży sżcżęściem uzyskać 
affekt znaczney cżęści obywateli w naro- 
dżie, mile od nich będżie sluchanym, a 
slowa jego tym mocnieysży na umysłach 
wraz uczynią. W. tym tedy będąc prże- 
Konaniu, dał nam roskaz oświadcżenia 
wsżędźzie, że nie może się inacżey tluma- 
eżyć jak ustnie, i to w mieyscu w któ- 
rym stany zgromadżone odbywają swe 
obrady , mówiąc, iż taki od Króla Pana 
swego miał sobie dany rozkaz. Wiele 
ztąd wynikło różnych zachodów , lecż 
zdarżyło się bardżo w porę, że Posłowie 
ziemscy koniec ucżynili dalszemu roztrżą- 
saniu tey materyi, gdy oświadcżyli Pa- 
nom Radnym, że wezwanemi są do umó- 
wienia i postanowienia dnła i mieysca 
w którym ma naród przystąpić do aktu 
elekcyi, nie zaś na rozmawianie eżyli i jak 
mają być wysluchanemi Posłowie zagra- 
nicżzni. Powód który miał Senat do ży- 
cżenia sobie, aby niecżekając na Seym 
clekcyiny wysluchanemi byli nateraźniey- 
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1573 sżym konwokacyinyin Posłowie zagrani- 


czni, zdawał się mieć ważny za sobą po* 
zor, aten był, że zaden z Poslow zagra- 
nicznych nie mógłby mieć głosu dostate- 
cżnie donośnego aby dosżedl usżu kilku- 
dżiesiąt tysięcy słuchacżów w polu zebra- 
nych; w grancie zaś nieuchodźiła Panów 
Radnych obawa niebezpiecżeństwa, gdyby 
Król nie miał być jednogłośnym wykrży- 
kiem ogłosżony , lecż przez pojedyńcze 
obicranym kreski. Za uwrżymaniem jednak 
przeciwnego zdania stawala uwaga, że bę- 
dąc zgromadżonym obywatelstwo prawie 
całe,niepodobnemiby się stały namawiania, 
zachody i prżekupstwa. Pochlebiać mo- 
gliśmy sobie, że znacżnieysża liczba Po- 
słów ziemskich skłonność do nas racżey 
pokazywała; Posłowie zaś Cesarscy mieli 
nadżieję że pomyślnieysży dla nich obrót 
wezmą rżecży jeżeli niecżekając na Seym 
elekcyiny będą zaraz i na tym wysłu- 
chanemi. Nieprżyjaciele nasi starali się 
odchęcać naród od Xięcia Andegaweń- 
skiego różnemi sposobami, osobliwie przez 
rozsiewanie wieści i rozrżucanie pism roz- 
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maitych. Dochodźiło to wsżystko Posłą 1575 


Jgmści, który przed końcem Seymu, odpor 
wiedźie i odpisy dał na wsżystko, a te taki 
skutek. mialy., że prżypadlsży do smaku 
nawct wielu z przeciwnie myślących, 
w przeciągu tygodnia tysiąc I więcey exem- 
plarży przedumacżono na język Polski 
i rozesłano po calym kraju, 

Dużo zmiesżanym był Senat, widżąc, 
że Litwa mimo dane prżyrżecżenie nie- 
stawila się na Seym konwokacyiny, a co 
więcey że z tym się oświadcżyłą Carowi, 
iż nikogo prócz niego niedopuścei do tro- 
nu. Ta wieść stała się przyczyną, że Po- 
lacy wźiąwsży na uwagę niebcezpiecżeń- 
stwo rozdżielenia, nicżego nieżądali jak 
zjednoczenia się ścisłego; a że źjazd:Sey- 
mowy zwołanym był dła naradżenia się 
w interesach powsżechnych, wysłali oby- 
watele W. Xtwa Litewskiego cżterech 
Posłów dla oświadcżenia Koronnym bra- 
ciom, iż czasy słotne i obawa Moskali 
żbroyno na granicy stojących , niedozwo- 
lila im porżucić domy i przyciągnąć do 
Warsżawy na cżas wyznaczony, a byw- 
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«575Sży zapytanemi cżyli to jest prawdą, że 


wesżli w umowy z Carskim Dworem, 
przyznali się że był w istocie list pisany 
za zezwoleniem liczney cżęści Litewskiego 
narodu, w zamiarze ochronienia się przez 
to od wpadnienia woysk moskiewskich 
w Litewskie granice, ale w sercu nikt nieży* 
czył rozłączenia się zPolską i żadnego nie- 
było Litwina któryby nie wolał racżey u- 
mrżeć jak doczekać tego rozdżiału. To za- 
pewnienie uśmierżyło troskliwość Panów 
Radnych i tym swobodniey zaczęto po- 
rozumiewać się i układać względem dnia 
i mieysca elekcyi. Jedni wymieniali Eu- 
blin, podobno z powodu że bliżey Litwy, 
drudży byli za Warsżawą. Jedni dżień 
S. Jana naznaeżali, życząc aby tymcżasem 
trudniono się poprawą Praw i Statutów; 
nakoniec zgodzili się wsżyscy na dżicń 5 
Kwietnia i na WWarsżawę. 

Takowy uklad wielce dogadżał stro- 
nie nasżey , rycerstwo bowiem mazowie- 
ckie złożone z 50 lub 40 tysięcy sżlachty, 
zdawało się więksżą do nas mieć skłon- 
ność niżeli do innego jakiegokolwiek bądź 
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z Kompetytorów , a mieszkając W takicy 1573 


bliskości mieysca w: jakim Seym miał się 
gromadzić, mógł każdy obywatel Xię- 
stwa Mazowieckiego łatwo it wygodnie 
przybywać, być przytomnym na Seymo- 
wych obradach, i uchylać się na krótką 
chwilę do domu 'na spoeżynek. 

Prżysżło na tym Seymie do nieporo- 
zumienia się mogącego mieć sżkodliwe 
skutki, gdyby naytroskliwsża e dobro oy- 
cżyzny strona, złożona z mężów o nie 
gorliwych i roztropnych, i ta, która do 
razu postrżegła niebezpiecżeństwo dla niey, 
niebyła się żywo rżuciła do prżytlumie- 
nia tego rozruchu. Niektórzy bowiem Po- 
slowie ziemscy W. Xtwa Litewskiego, 
pogłos puścili, jakoby pewna lieżba Posłów 
Koronnych poświęciła się zamiarom Kró- 
la Francuzkiego, bywsży ujętą darem stu 
tysięcy talarów bitych, cżyli ośmiukroć 
stu tysięcy złotych Polskich , które, Poseł 
Francuzki, mówiono , że miał międży 
nich rozrżucić. Zbijając ten zarżut, rżekł 
Wojewoda Sieradżki Woyciech Łaski, że 
nikt jemu zadać nic może iżby z sżafunku 
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4573 tey summy choć naydrobnieysża cząstką 


do jego rąk prżysżła ,/i<że choćby prżye 
jał jaką od dworu Erancuzkiggo offertę, 
_nieprżyjąłby ją pewnie jako opłatę ża 
przedaną kreskę , lecż jako winną muna* 
grodę zacżynione dawnicy prżez jego oyca 
dworowi Francuzkiemu prżysługi: ale rę- 
czyć może, że jeśli dawniey nic niewżiąl, 
tym bardżiey strżegłby się brać w tym 
czasie. Jgmść Pan Wojewoda Sąndomir- 
ski Piotr Zborowski chciał koniecżnie, aby 
wymieniono tych którży się tą summą 
podzielili, mówiąc, że się niegodżi zamil- 
cżając imioną niektórych wprawiać w po- 
deyrżenie każdego. Jgmść Pan Wojewoda 
Krakowski Jan Firley rżekł, że nietrzeba 
jekce ważyć takową prżestrogę, i że na- 
leży jak naypilniey sżukać i wybadywać 
cżyli się wważył kto przekupstwa użyć, i 
cżyli się kto znalazł międży Posłami ziem- 
skiemi, coby się był zhańbił przyjęciem 
datku. Dodał jesżeże słów wiele które 
mogły. naprowadżać na myśl, iż W ojewo- 
dźic Sandomirskiemu Piotrowi Zborow- 
skiemu niedowierża, co tym bardżiey zda- 


a4u 
wało się do wiary' podobnym, że Wzay- 1573 
ściu byli'ci dway Senatorowie, a Zbo= : 
rowski cżęsto otwarcieokazy wał że nasżą 
trzymał stronę; przetotym łatwiey czując 
się obrażonym, w takich słowach i z ta- 
kim odpowiedźiał ferworem, że-Firley za» 
palil się nawzajem.' Dowodnie niewiem 
jakie słowa były użyte , aleto wiem zpe= 
wnością że. mało nieprżysżło do''sżabeł a 
przeto do krwi rozlewu. Na jedney stro- 
nie stanął otocżony”orsżakiem krewwńych 
1 przyjacioł Piotr Zborowski, na drugicy 
Jan Firley. Wojewoda Brżeski-Kujaw= 
ski Jan z Slużewa; mąż z cnoty i z mą- 
drości slynący , przyjaciel pokoju, wstąpił 
międży nich, iten rozruch usmierżył. 
Niech miwolno będzie w tym tu mieyscu 
powiedżieć, że ci, którży podusżcżyli Li- 
tewskich Posłów, bezcżelnie postąpili so- 
bie, ponieważ uknuli potwarż żadnego po- 
zoru prawdy niemającą: bo każdemu wia- 
domo że Posel Francuzki ukradkiem do- 
stał się: do Polski w trżech lichych pojaz- 
dach, w których i cztery tysiące talarów 
niebyłyby się mogly zmieścić, i żestanąw= 
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1573 sży udać się musiał do kupców i żaciąg 'pie- 


niężny uczynić, a wiadomo że w tym czasie 
żaden się nicznaydował kupiec tak bogaty 
aby przed tżema, miesiącami byl w stanie 
wyliczenia dżiesięciw tysięcy talarów , a 
rżecż cała niemoglaby. się byla dziać pokry* 
jomiw i uyść wiedży całego świata; jakoż 
cała. ta żłośliwa obmowa uvważaną była 
za glupio wymyśloną. baykę. Posłowie 
Litewscy, którym wiadomo niebyło, w ja- 
kimi sposóbie dostal się: Mąluk do kraju, 
uznali że: ich zwiedzibno, i odtąd Woje- 
woda: Krakowski nicżym tak niebył za- 
jęty, jak usprawiedliwieniemsiebie z mnie= 
mania, jakoby słowa jego zmierżaly do 
zkrży wdżenia kogokolwiek bądż obraźli- 
wym podeyrżeniem, i że nigdy niemial 
myśli aby ktokolwiek cżłonkiem będąc 
tak świetnego zgromadźenia, mógl być 
zkusżonym datkiem lub obietnicą, i wsże|l- 
ką pracą starał się o rozpędżenie tey zbie- 
„rającey się burży. 

Na tymże Seymie zdarżyla się rżecż 
warta wspomnienia. Mlody cżlowiek, Nie- 
miec rodem, udawał, przybywsży do VW ar- 
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szawy, że w shiżbie zostaje Króla Sźwedż- 533 


kiego, i że wysłany jako poprżednik Po= 
słów tego dworu, różne miał sobie zlecenia 
powierżone, które stanom zgromadżonym 
miał rozkaz prżelożyć: 2 własnego na- 
tchnienia czyli namówiony, zmyślił listy 
do różnych osób znakomitych z podpisami 
Króla Jegomości i Królowy Sżwedżkiey, 
a międży niemi znaydował się. list do 
Infantki którey niepodobały się postępki 
jey sźwagra z prźyczyn łatwych do zga- 
dnienia (49). Cżytając ów list mniemany; 
rżucila okiem Infantka na kopertę, i że 
był sfałszowanym, poznała potym, że imie 
Katarżyny napisane bylo prżez C nie zaś 
przez K. O tym postrżeżeniu doniósl, z roz- 
kazu KrólewnyJeymości, nie którym z zna* 
cznieysżych osób, jeden z urżędników jey 
dworu. Żchwytany i prżekonany o fałsź 
ów negocyator, pod:tak ścisłą straż zo+ 
stał oddanym, iż mu z nikim niewolno 


—. 


(40) Łatwo dorozumieć się można, że przyczyny tego nie> 
smaku byly, iż niemiło jey hyło widżieć sźwagra stawdjącego 
na przeszkodzie do dzielenia tronu z elektem, którcgoby ręką 
twdją óbdarzyć mogła. 
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1575 bylo mówić. Nazajutrż, w dżień w któ- 


rym mial stawać do wyprowadżenia z nie- 
go sledżtwa, żnaleziono że się w więżie- 
niu udusił, co się « wsżystkim tym dżi- 
wnieysżą rżeczą zdało, że miał'i ręce i 
nogi związane. "Fo byłe pochopem dla 
niektórych do mniemania, że nie'sam byl 
sprawcą śmierci swojey; lecż że ktoś na- 
leżący dotego małactwa potajemnie sprżą- 
tiąć go. kazał. Cialo jego było po ulicach 
wlecżone, i obwoływano, że ten. człowiek 
udał'się:za Posla Króla Sżwedżkiego i li- 
sty 'od:niego zmyślił. ł' 

W. tym właśnie cżasie wrócił się w po- 
tę, ów dawniey wysłany do Francyi Jgmść 
Ksiądż: Dziekan Dedie, jakośmy to wyż 
żey: namienili. "Ten przywiózł z sobą od- 
pisy na wsżystkie zapytania Biskupa Wa- 
lencyi, który 'nieomiesżkal udżielić tey 
wiadomości nayznacznicysżym ze swych 
prżyjacioł na Seymie obecnym, co im nie- 
pomału serca dodało. Dosżły go i listy po 
łacinie pisane, na które tak dawno cżekał, 
do wielu osób, co mu poznać dało że 


Jgmść Pan Pibrak (Pibrac) do ich uloże- 
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nia rękę prżyłożyl. Prżysłał je nam co 1573 


prędżey do Warsżawy aby prżed końcem 
Seymu rozdanemi były, mile je przyjęto. 

Jgmść Ksiądź Denoal Opat Delil już 
był stanął. w Koninie na końcu Seymu 
konwokacyinego. Powiedżieliśmy wyżey 
że był wyprawionym z Francyi napierw- 
sży odgłos zatrżymania Biskupa Jegomości 
w Fraukforcie i zaprowadżenia go niewie- 
dźieć dokąd prżez Raytarów, nie można się 
było nawet dopytać z pewnością cżyli go 
w drodże niezamordowano lub do więźie- 
nia nie wtrącono. O tym zasłysżawsży Król 
Jgmść Francuzki, pełniąc obowiązek tro- 
skliwego Pana, wyslał gońca rodem Lota- 
ryńczyka zowiącego się Bar, który głowę 
swoją stawił w zakład że Biskupa Walen- 
cyi wynaydźie i wiadomość o nim prżywie- 
żie. Dane mutedy były a kancellaryi Kró- 
lewskiey listy do Magistratu Frankfurskie- 
go, i do wsżystkich udźielnych Panów 
przez których kraje trakt mu prżypadał, 
a niechcąc zostawić Rycerstwo Polskie 
w niewiadomości prżedinłotu i powierżeń 
w których był Biskup Walencyi wypra= 

10 
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1573 wionym do Polski, wysłał Król Jegomość 


Opata Delil z wierżytelnemi listami do 
stanów zgromadżonych, którychby użył 
w przypadku gdyby się nieznalazi Biskup 
Walencyi. Byłby pewnie nie w porę sta* 
nął tenże Opat, bo trży miesiące strawił 
w drodże trakt swóy obróciwsży na W e> 
necyą; ale gdy się dowiedżieli Królestwo 
Jchmość, matkaisyn, od X*. Dźżiekana De- 
die, że Biskup Walencyi już wstąpił w gra- 
nice polskie, uradzili niedodanie mu kol- 
legi chybaby sam sobie tego życżył, i 
z tym gońca wysłano do Wenecyi dla 
zwrócenia Opata Delil mniemająciż jeszcze 
go w tym mieście zastanie. Był i list do 
P. Prezydenta Ferrije (Ferrier ) Posła 
F'rancuzkiego przy Rżecżypospolitey We= 
neckiey, dający mu rozkaz aby w prży- 
padku wyrusżenia się Opata Delil w trop 
za nim posłał: co się też stało, lecż go- 
niec nieprędżey dopędźżił JX. Opata aż 
w Polsżcże i to dwanaście dni po jego 
przybyciu. Rżecżony Opat widżącsię od- 
wołanym, radźil się Biskupa Walencyi 
cżyli się miał zaraz wracać lub też odjazd 
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swóy prżetrżymać, a choć udawał Spie- 1573 


sżącego się do Paryża, łatwo było poznać 
po nim, że mu przykro było ledwie sta- 
nąwsży nazad jechać nieprżypatrżywsży 
się nawet temu, co się dżiać miało, a co 
w nasżym wieku nie będąc widźianym 
słusżnie ciekawość wzbudżalo. Biskup 
Jgmść który od dawna mu sprżyjał izsża- 
cunkiem był dla niego, radżił mu aby się 
wstrżymał z wyjazdem, zaręcżając że Król 
Jgmść nie będźie miał tego za złe. 

Tey okoliczności wzmiankę ucżyni- 
łem dla pokazania że Biskup Jegomość 
daleko już był zasżedl w negocyacyi zda- 
ney na niego, i że jey skutek miał pra- 
wie za nieomylny, co doniósł dworowi 
sweinu dnia 24 Stycznia prżez Bara Lo- 
taryńczyka jednego z slug dworu Kró- 
lowey Jeymości wyslanego, jak się rże- 
kło, za Biskupem Walencyi. A choć sam 
dźwigał cały ciężar pracy, i sam był wy- 
stawiony na wątpliwe trafy sżcżęścia, i 
że on tylko dokończyć mógl to dźieło 
przez mowę, w imieniu Króla Jgmci F'ran- 
cuzkiego Pana swego, mianą bydź rże- 

i 10 * 
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1573 czoną w zgromadzeniu stanów , chciał je- 

dnak prżypuścić Opata Jgmci Delil do 
jakiegokolwiek ucżestnictwa w tey oka- 
zaley urocżystości. Nieraz z ust jego sly 
sżałem, że rad był prżybyciu Jgmc X. 
Opata, sądżąc, że gdy Cesarż Niemiecki 
dwóch, a Król Sżwedżki cżterech wysłał 
Posłów , nieprżystawało Królowi Fran- 
cuzkiemu mieć tylko jednego. 

Gdy Seym zostal zerwanym, wrócili- 
śmy się do Biskupa Walencyi dla dania 
mu sprawy o wsżystkich dziejach i oko- 
licznościach którymeśmy się na Scymie 
konwokacyinym prżypatrżyli i prżysłu- 
chali, jako to, że obywatele Mazowieccy 
zważywsży doyrżale powody do prżyję- 
cia lub odrżucenia ubiegających się do 
korony Polskiey, zdawali się mieć więcey 
skłonności do nasżey jak do inney jakiey= 
kolwiek strony. W Ruskich Wojewódż- 
twach, do Których był wyslanym prżez 
Biskupa Walencyi ten, któremu nadał 
był naźwisko dobrego Francuza, tak się 
potrafił wykierować i podobać wsżyst- 
kim, że po rozesłaniu dobrże prżyjętych 
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wsżędzie pism, mów, odpisów ł Uspra- 1573 


wiedliwień wydanych prżez Biskupa Wa- 
lencyi od cżasu jego do Polski prżybycia, 
zostali zupełnie przekonanemi że wybór 
naysżcżęśliwsży dla oycżyzny na Króla 
byłby Xięcia Jgmci Andegaweńskiego; 
lecż dołożyć tu należy, że wsżyscy ci co 
nam sprżyjali nie tylko na Rusi lecż i 
w innych cżęściąch kraju, ten dokładali 
warunek, iż się nieoświadcżą z zdaniem 
swoim aż po wysłuchaniu wsżystkich in- 
nych Posłów zagranicznych. 
Delegowanemi byli na tym Seymie Bi- 
skup Poznański Adam Konarski zdajemi 
się że z Biskupem Krakowskim Franci- 
sżkiemKrasińskim,do Posłów Cesarża Nie- 
mieckiego z powtórżeniem im proźby, aby 
niepozwalali sobie twyjeżdżania z mieysc 
Które im na pobyt naznaczone były, tu- 
dżież z użaleniem się na nieuważanie da- 
wnieysżych w tey mierże zaniesionych da 
nich obligacyi. 2 wielkim ucżcżeniem 
prżyjętemi byli od Posłów Cesarskich 
JJ. XXs Biskupi, a z grzecznością dwo- 
rżanin który się miał na rezydencyi prży 
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1573 nich zostać. Odpowiedź ich była pomiar= możcby wygód więcey znalazł niż w Ko-153 


kowaną /uprżeymą i skromną, co donieść 
nieomiesżkali JJ. XX Biskupi i do prży- 
jaciól swoich napisać prżez których mia- 
łem sobie pokazane ich listy. 

Nikogo nieposłano do Posla Francuz. 
kiego a Biskupa Walencyi, bo skargi na 


niego niebyło żadney, ponieważ prźez czas; 


trży miesięczny który trawił w Koninie i ra- 
zu się z tego mieysca niewychylil, niechcąc 
żadnego dać powodu do narżekania, a do 
tego w domu Jgmść Pana Wojewody 
Brżeskiego Kujawskiego Jana z Służewa 
znaydował społeczność prżyjemną i go- 
ścinność naywięksżą, dla tego też pewnie 
nikt nicbył posłanym do bawienia go i 
rozrywania. Z więksżą okazałością z Po- 
slami Cesarsko- Niemieckiemi, a z wię- 
ksżą z nami postępowano prżychylnością, 
i w prawdżie bardżo ztym było wygo- 
dno, że nikt się nieznaydował naznaeżo- 
nym do nażierania każdego kroku Posła 
Jegomości. Oświadcżono jednak, że wolno 
mu jest przenieść się do Poznania, w któ- 
rym już ustało bylo powietrże i gdżie 


ninie. 

Po odebranych tych wiadomościach, 
wysłał do Francyi Biskup Jgmść wspo- 
mnionego tyle razy Bara Lotaryńczyka 
z doniesieniem, że wsżelką ma nadzieję iż 
mu się uda powierżoną negocyacyę do 
pomyślnego doprowadzić końca, będąc pe- 
wnym że Posłowie innych kompetyto- 
rów nic tak powabnego ofiarować niebę- 
dą coby odsunąć mogło Xięcia Jgmci 
Andegaweńskiego. W kilka dni po wy- 
prawieniu tey expedycyi nadesżly nie- 
przyjemne nowiny, które wiele dały de 
nyślenia Biskupowi Jgmci: albowiem Se- 
nator jeden, w którym wielką pokładał 
ufność, rozpisał listy i rozeslal po wielkiey 
Polsżcże zalecając do korony Rozemberga 
( Rosambergt) (**) jednego z Poslow Ce- 
sarsko-niemieckich, zapewniając, że takim 
będźie Królem jakiego Polsżcże potrżeba, 
bo oprócz tego że jest Czechem i prżez 


(+1) Wilheln Ursyn Rosambergt Burgrabia Ożeski i Na» 
eżęlnik Poselstwa wysłanego prżez Cesarża Jegomości Niemie- 
ckiego do Polski. 
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1573 sam język bliskim Polaka, pochodżi z za- 
cnego rodu, i jest mądrym, powolnym, 
uprżeymym i bogatym. "Fa propozycya 
choć ucżyniona prżez Senatora, cżleka 
wielkiego rozsądku , powagi w kraju, i 
Którego miano za zupełnie należącego do 
nasżey strony, odrżueconą zostala. Co zaś 
do Biskupa Jgmci, ten nieomiesżkał roz- 
wodźić się wsżędźie nad tym, jakby to słu- 
sżnie obraźiło Cesarża Niemieckiego gdyby 
niedopusżcżzając Polacy syna jego do ko- 
rony, włożyli ją na głowę jego sługi; gdy- 
by zaś insżego upodobali sobie cży to 
z kompetytorów cży to z rodaków, niktby 
niemiał przyczyny do upatrywania w tym 
urazy, a mieliby natomiast Polacy cudżo- 
ziemca wybrać, zadaliby światu całemu 
zagadkę jaki też mógł ich myślami kie- 
rować powod, i slusżnie niektórży z oby- 
watelów mniemali, że wyżey rżecżony Se- 
nator dla tego tylko wrżucił tę kwestyę 
że był pewnym iż przyjętą niezostanie. 
Biskup Jgmść na wsżystko bacżny, 
nieopusżczając nictakiego coby mogło na- 
dżieje nasże w tył cofnąć, wyprawił do 


z 
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Małopolski Jgmść Pana Bazęna dla obje- 1575 


chania tych prżyjaciół nasżych, których 
sądźił naysposobnieysżemi do objęcia osno= 
wy całego układu podlug którego prżed- 
sięwziął dżiałać nie dla tego żeby rozu- 
miał iż zbywa w Polsżcże na glowach 
światłych i pojętnych, lecż dla tego że je- 
dnak wiele się jesżcże znaydowało takich 
którży nasżey stronie prżeciwnemi byli 
a prżytym ludżie wielkiey rostropności i 
rozumu , tudźżież gorliwie prżywiązani do 
oycżyzny swojey. Tych tedy miał obje- 
chać rżecżony Jgmc Pan Bazęn którży 
nieinacżey przekonanemi byli tylko że zło- 
śliwość rżuciła liczne potwarże na Xięcia 
Jgmei Andegaweńskiego, ztym wsżystkim 
ciż sami wahali się jesżcze choć po powro- 
cie nasżym z Warsżawy, a nawet byli 
międży niemi tacy którży się zupełnie od 
nas odstrychnęli. Biskup Jegomość opa- 
trżył Pana Bazęna tak dobremi i pozor- 
nemi dowodami do popierania sprawy na- 
'sżey i zbijania krżywdżących stronę na- 
sżą powieści, że mając prży bystrym ro- 
zumie wymowę na doręczu, na wsżystko 
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1573 znaydował od razu odpowiedź gotowę, i 


tak umiał trafnie obracać się w tey po- 
dróży , że nietylko już ujętych utwierdżił 
w pawźiętym zdaniu, lecż wątpliwych 
przerobił na przekonanych, i wpoiłw nich 
mniemanie że rżecży prżez niechętnych 
w kłamliwey imbyły wystawione postaci. 
W tey drodże odwiedżii Jgmc Pan Bazęn 
JJ. PP. Wojewodów Podolskiego Mikolaja 
Mieleckiego , Sandomirskiego Piotra Zbo- 
rowskiego, Krakowskiego Jana Firleja, 
Kasżielana Sandomirskiego Hieronima Os- 
solińskiego Ł innych wielu znakomitych 
obywateli. Tę przysługę wychwalał i za- 
lecał bardżo Biskup Jgmść pisżąc do dwo- 
ru, co tym słusżniecy uczynił że Jgmść 
Pan Bazęn cżęsto zajeżdżać musiał do wie- 
łu mieysc takich, w których postępować 
i odpowiadać nioraz potrżeba było podług 
składu okoliczności , gdy nie wsżystkie 
niespodźiane i napozor drobnieysże, a je- 
dnak ważne wypadki i zapytywania mo- 
gly być przewidziane i umiesżcżone w jn- 
strukcyi którą od Posła Jgmci odebral. 
Podczas bawienia się rżecżonego Ba- 


A EE —4> g 
38 SĘ Q 


155 R 

Ż 

zęna w Małopolsżcże, wysłał | kafć, e- 
gomość Dżickana Dedie do Jgmść ja 
Legata cżyli wielkiega Posła Papieskiega 
Kardynala Kommendoniego, aby go od- 
wiedżił w imieniu Posła Jgmci, z czym 
Biskup Walencyi nie bez ważney pewnie 
przyczyny spoźnił się: bo choć Kardynał 
wysłanym był do Polski przez oyea świę- 
tego, który był na to obojętnym cży Ar- 
cyxiążę Ernest cżyli- Xiąże Andegaweński 
osiądźie tron Polski, cży kto inny byle 
katolik; Biskup Jegomość jednak brał na 
uwagę że Komimendoni niedopiero zje- 
chał był do Polski, i że go sklonność 
z wdźięcżnością ciągnęly na stronę Cesa- 
rża niemieckiego. Druga rżecż, wielkiey 
wagi zaymowała myśli Biskupa Jgmci. Za 
staraniem przeciwników nasżych rozcho- 
dził się szmer żeoyciec święty życzy sobie 
przez wsżelkie sposoby utrżymać Xięcia 
Jmci Andegaweńskiego na tronie Polskim, 
aby tym łatwiey mógł dokonać zgubę 
dyssydentów , a zaiście wielu było takich 
Którży zupelną tym rozsianym prżestro- 
góm dawali wiarę. Niemogę się w tym. 


a 
a 
ba; 
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2575 mieyscu wstrzymać od wsunienia pra- rżeźi którey Francya wystawiła u siebie 1573 


wdźiwie śmiechu godney rżecży która się 
tak ma; Prżysłano z Niemiec zmyślony 
st do Polski, nieskładnie napisany, jako- 
by od Kardynała Lotaryńskiego () do 
Jgmść Pana Posła Francuzkiego a Biskupa 
Wałencyi, przez któren zagrżewał go Kar- 
dynał do użycia wsżelkich sposobów i 
zabiegów ku otxżymaniu żądanego skutku 
dla Xięcia Jgmci Andegaweńskiego, za- 
pewniając go oraz że hoyną za to od oyca 
świętego odbierże nagrodę, i że sam siebie 
wielką okryje sławą gdy potrafi prżez 
mądrże łusilnie prowadżone starania obda- 
rżyć Polskę tak dobrym Królem który 
odstępców wiary świętcy katolickicy na- 
zad prżyprowadźżi do nicy, jednych prżez 
Jagodne śrżodki, drugich prźez moc, choć- 
by potrżebą bylo naśladować prżykład 


(**) Kardynał ten był bratem. Diuka de Gwiz z domu Loe 
Raryńskicgo. Ci dway bracia wzbili się wowym czasie w kxe- 
dyt, w popularność i siłę nicograniężoną tak dalece, że i Królorz 
Karołowi IX i Henrykowi Walczyusżowi bywsżemu Królowi 
Polskiemu, strasżnemi byl. Nieprżyjaciółmi głównemi będąc 
Huggonotów cżyli nowowierców, miani są za sprawców, ł po” 
wnic nie bcz przyczyny, rzeżi $. Bartłomicja zwaney. 


w dżień S$. Bartlomieja. Wiele innych 
równie wzmianki niewartych sposobów 
sżkodżenia używano. Pomieniony list roż- 
sżedł się po niemieckich krajach i nie- 
którży Xiążęta i Panowie mieligoża prawa 
dźiwy i autentyczny, Odebrał o tym wia= 
domość Biskup W alencyi od cżłeka ucżo- 
nego i Professora Filozofii w jednym z nay= 
pierwsżych miast niemieckich, który po 
dobnie byl-zwiedźionym ; lecż Biskup 
Jgmść wnet poznawsży sżalbierstwo, taką 
dal odpowiedź że prawda na jaw wysżła. 
Z wielu przyczyn i powodów ułożył 
sobie Biskup Jgmść tak postępować, jak 
gdyby niewiedział że Kardynal Kemmen. 
doni (5%) znayduje się w Polsżcże w cha 
rakierże publicznym. Był pewnym że 
tak rozumnemu mężowi tym milsże będżie 
przybycie Dżiekana, iż pozna że jedynie 
osobistego dla niego względu był prży: 


(+**) Jan Francisżek Kommendoni Kardynał znakomicie się 
pokazał na wsżłystkich poselstwach do których był przez dwór 
Rżymski użytym. Uchodżił za naysubtelnieysżcgo owego wie- 
ku polityka. 
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1573 słanym, i w samey rżecży prżyjąl jak przesżkodźie , i że jedynie uwiedźiony 1575 


nayuprżeymiey Dżiekana który mu list 
od Biskupa przywiózł, nieosżcżędźzał ani 
pochwał ani podżiękowania mówiąc o nim, 
powiedżiał międży innemi rżecżami Dżie- 
kanowi że od dawna zna Biskupa Jgtici 
który dwudżiestą laty prżed nim poka= 
zal się w zawodźie dyplotnatycznym, a 
będąc używanym do ważnych i trudnych 
interesów miał sposobność doskonalenia 
się w sżtuce posłowania. W biegu roż= 
mowy odezwał się Kardynał z tym, że 
niespodźiewa się aby wielka międży Bi- 
skupem Jgmcią a Poslami Cesarsko-nie- 
mieckiemi panowała harmonia, z tym 
wsżystikim wątpić nie może, że coraz się 
wzmacnia strona Cesarska , że znaczna 
część Korony i cala Litwa tę stronę trży- 
ma, tak dalece, że ma ża próżne wsżelkie 
usiłowania nasże. 

W tey samey porże tozgłosżono, że 
Król Francuzki miał ośtwwiadcżyć Cesarżo- 
wi, iż gdyby był wcześnie wiedżial że 
tenże myśli dla syna swego o koronie 
Polskiey, niebyłby mu pewnie stanął na 


usilnym Biskupa VValencyi naleganiem 
zaczął się o nią starać. Mial i to dołożyć 
Król Jgmść, że postępki rżecżonego Bisku- 
pa niezgadżają się z jego ulożeniem, obie= 
cując oraz, że go w krótce odwoła ida mu 
do poznania że mu się źle zaslużył. Ta- 
kowa wiadomość w wielu mieyscach nie- 
spokoynemi ucżynila osoby niektóre; a te 
się odezwały do Biskupa Jgmci ż proźbą 
aby je raczył w tey mierże oświecić. Mię= 
dży niemi znaydował się Jgmść Pan Wos 
jewoda Lubelski Mikołay Maciejowski, do 
którego poslany byłem z odpowiedzią Bi- 
skupa Jgmci zapewniając Jgmść Pana Wo- 
jewodę, że w krótce pokaże tym, co się 
bawią rozsiewaniem podobnych nieprawd 
iż nie jest odwołanym. 

Niechciał , jakem wyżey namienił, 
użyć Biskup Jgmść wolności daney sobie 
przeniesienia się do Poznania, nierad byłby 
bowiem stracil sposobność cżęstego wi- 
dywania się i znosżenia ż prżyjaciółmi 
swem. Oprócż tego z prżykrościąby mu 
przysżło rostać się z Jgniść Panem WVoje- 
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1573 wodą Brzeskim Kujawskim Janem z Słu» 


żewa. Co zaśl. X, Opat Delil, ten, niemogąc 
się prżyuczyć do niewygody miesżkania 
które żaymował, wyjechał do Poznania, 
i tam ciągiem bawił aż do czasu wyzna- 
cżonego na elekcyą Króla. 

W kilka dni potym to jest 1 Marca, 
cztery niedżieli prżed zacżęciem się ele+ 
kcyinego Seymu, prżybył Jgmść Pan Lan- 
sak (Lanssac) wyprawiony prżez Króla 
Francuzkiego z expedycyą zawierającą 
w sobie obsżerny opis wsżystkiego co się 
dżiało w slawnym dniu S. Bartłomieja. 
Opis ten przekonać mial Senat i Rycer- 
stwo o wystawieniu opacznym rżecźy, I 
o tym, że wsżystkie zarżuty któremi pla* 
mić usilowała sławę Króla Jgmci Frau- 
cuzkiego i brata jego, złość i żółć osżcżer- 
ców, były tylko ichże samych wynalaz- 
kiem. O prżysłanie takowego pisma na- 
łegał Biskup Jgmść, zdaniem bowiem jego 
było, że wiele pomodż może. Podwakroć 
prżytym domawial się o wyprawienie 
z nim nie innego jak Jgmść Pana Lansaka, 
z powodu że był w kraju znanym i lu- 
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Jgmci Andegaweńskiego; i gdy sżlo o rżecż 
Xięcia Jgmei, życzył mieć w koledże po- 
mocnika któryby mógł w potrżebie świad- 
czyć jak gorliwie 1 pilnie pracował Poseł 
Jgmść dla rżecżonego Pana. Prżydam i 
to, że niebylo nikogo we F'rancyi z któ- 
rymby Biskup Walencyi był zlączonym 
ściśleysżą prżyjaźnią, tak dalece że wo- 
lal z Lansakiem wspólnie cżynić, niżeli 
z siostrzanami swemi Biskupem Kondom- 
skin ( Condom ) i Baronem Mąteskju 
( Montesquieu), którży, jak powsżechnie 
wiadomo, zaslugują na naywyżsże do- 
stoyności. "I'ym sposobem pokazał Biskup 
Walencyi bezstronność swoją i wsżelkie 
od wyniosłości oddalenie; gdy bowiem 
w mocy miał swojey okrycie nie tylko 
siebie ale i domu swego sławą, wolał 
udżielić ją temu z którym sama go tylko 
przyjaźń łączyła. 

Stanął Jgmść Pan Lansak w Poznaniu 
(jak się to wyżey powiedźiało ) miesiącem 
przed dniem naznacżonym na prżystąpie- 
nie do elekcyi, i był w domu swoim pod 

11 
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Opatem Delil. Tym się wymawial Wice- 
starosta że Jgmść Pan Lansak niedał mu 
o przybyciu swoim żadney wiadomości, 
ani też oświadczyć mu kazał że w cha* 
rakterże Posła Króla Jgmci Francuzkiego 
przybywa do Polski, a do tego i sam Ł 
jego ludżie pokazali się w niemieckim 
stroju, przez co podobnieysżym się zdawał 
do Niemca jak do Francuza, i że dotego 
czasu nikt niewiedżial żeby miala Fran= 
cya w Polsżcże innego Posła jak Jgmść 
Księdża Biskupa Walencyi. Sżcżęściem 
tralilolsię że otym samym czasie zgro= 
madżone było na Seymik Poselski Rycer- 
stwo Wielkopolskie do którego w tymi 
wypadku odezwał się Biskup Jegomość: 
Zjpaniono tak nieobycżayny postępek Pa- 
nu Wicestaroście i dwóch wysłano oby- 
wateli do Poznania dla uwolnienia Opa- 
ta i Lansaka z przeprosinami w imieniu 
wsżystkiey sceymikowey sżlachty. 

Skoro uwolnionym został swieżo prży- 
były Posel, rnsżył zaraz do Konina, gdźie 
wręczywsży Biskupowi Igmci expedycyą 
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ryża i rozmówiwsży się z nim, uznali oba 
oddanie tych pism i wykładów, przezna- 
czonych do Senatu i Rycerstwa, za niepo- 
trżebne; co zaś jego osoby się tycże, prosil 
go Biskup Jegomość aby chciał być cier- 
pliwym do elekcyi. Dolożył że i bez tego 
znaydźie Jgmść Pan Lansak sposobność 
zaslużenia się Królowi Jgmci bywsży już 
użytym przed dwóma laty do negocyacyi 
nayważnieysżey jaka tylko wydarżyć się 
mogla. Wsżedł w slusżność tych prży- 
czyn Pan Lansak jak naychętniey, i przy- 
znał się nieraz poźniey że oycu wlasnemu 
tyle nicbyl winien, ile Jgmść Księdżu Bi- 
skupowi Walencyi, bo nietylko że do- 
prasżał się u Króla aby on a nieinny był 
wyznaczonym do towarżysżenia mu na 
tym Poselstwie , lecż z naywięksżą otwar- 
tością odkrył mu wsżystkie sposoby któ- 
rych miał użyć do doprowadżenia do 
skutku sżcżęśliwego, owę tak świetną in- 
prezę, i że niebyłby pewnie z rodżonemi 
siostrzanami swemi z tak zupelną jak 
z nim postępował ufnością. 
i1% 
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go gościa na odwiedźiny Jgmść Pana Wo- 
jewody Sieradżkiego W oyciecha kaskie- 
go, który o trży mile tylko od Konina 
miesżkal; a jak się wrócili zawiózł go do 
Hrabiego Ostroroga męża z wielu miar 
znakomitego, który pojął byl w malżeń- 
stwo damę francuzką z domu Demaselarg 
(de Masselargues). Tę przywiozła z sobą 
Xiężniczka Dekandal (de Candalle) po- 
sżedlsży za Wladyslawa Króla Węgier- 
skiego syna Kazimierza Jagiellończyka Pol- 
skiego Króla. Odwiedzżili także krewnego 
Jgmść Księdża Biskupa Poznańskiego Ada- 
ma Konarskiego, a ten się nazywał Gó- 
rowski, miesżkał o dwie mile od Konina 
i miał kilku synów już dobrże ćwicżo- 
nych w sżtukach rycerskich. Natych za= 
bawach zsżedł miesiac marzec bez odda- 
lenia się obu Poslów z okolicy Konina. 
[rży cży cztery dni przed przyjażdem 
Jgmść Pana Lansaka stanął Pan Balani 
w Koninie, ciężką bywsży złożonym cho- 
robą w Krakowie gdżie musial cżtery za- 
bawić niedziele. Prżyslal go dwór Fran- 


Walencyi który nim się miał posługować 
podług okoliczności i potrzeby; jakoż skoro 
do sił cokolwiek prżysżedi, wyslanym był 
około wielkieynocy do Jgmść Pana Mar- 
szalka nadwornego Opalińskiego, u które- 
go zastał czterech Kasżtelanów i Obywateli 
gromadę; a że dobrże byl mi znanym ten 
Pan wielu zalet godny, niewątpię że rad 
widżiał u siebie tak rżeźwego i grżeczne- 
go młodźiana, czego dowodem że pouła- 
ley z nim się obsżedł jak z imnemi któ- 
rych dawniey Jgmść Ksiądź Biskup do 
niego posyłał. Mile się prżysłuchiwal te- 
muż Panu Balaniemu opowiadającemu 
Jgmść Panu Marsżałkówi uwogi i nadzieje 
które skład okoliczności wystawuje; od- 
powiedż dal Opaliński że za dni dżiesięć 
ma nadżieję zjechania się z Jgmść Księ- 
dżem Biskupem w mieyscu w którym się 
Scym elekcyi ma zacząć, że już się go- 
tuje na słuchanie mowy Bisknpa Jgmet, 
i że uciesżyłoby go to bardżo gdyby 
wsżystkich mocą wymowy i przekonania 
pociąguąl „za zdaniem swoim, cżego się 
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dworów Posłowie niezwojują go silniey- 
sżemi zastroną Panów swoich dowodami. 

Nim Konin opusżcżę, chcę tu sżcże- 
gól jeden namienić, który może posłużyć 
za naukę kawalerom Francuzkim odwie- 
dżającym cudże kraje. Powiem tedy że 
Biskup Walencyi pól roku wciąż mie- 
sżkał w Konmie, w którym wiele doznał 
niewygody.ptźcz niedostatek wielu rżecży, 
czego same ubósiwo mieysca było prży- 
cżyną, i byłby*ich „doznał więcey gdyby 
niedostatkowieniebyła zaradźila ochocżza 
i skutceżna gościnność Jgmść Pana Wo- 
jewody ;Brżeskiego Kujawskiego Jana 
z Służewa; za co tak'sie czuł Biskup Jgmść 
rżecżonemiu „Wójewodźie obowiązanym 
że żadnym sposobem niechciał się prże- 
nieść do Poznania. Jednego razu prźejeż- 
dżając przez most dlugi, spotkał czterech 
Szlachty (*) z liczby uboższych wracają- 
cych z jarmarku mocno napiłych, którży 
czekany (*) podniosłsży za Biskupem się 


(33) Orżelski świadczy, że ci Wardęskich nosili imie. 
(35) Czekan i obuch służyły i za broń i za laskę do pod 
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a zbliżywsży się jeden z nich pięścią ude- 
rżył Pana Labrosa (la Brosse) dworżani- 
na Biskupa Jegomości który na prżodźie 
pojazdu siedźiał; drugi udawał że go chce 
w głowę ugodżić; mało mial koło siebie 
ludżi Biskup Jegomość bo tylko za bramę 
miasta myślał wyjechać 


dway (palne: z po- 


który ztych pijakó 
go mogloby było/ 
rozruchu. wl 
jacy się i swoim 
do OE AB id 


sę MC i łającz lecz w tydzień prży- 
slali do Biskupa Jegomości przeprasżając 
i prosżąc aby im racżył tę winę darować 


pierania się. Okow obucha miał ksżtałt młotka na jedncy stro- 
wie, a druga zakręconą była. Czekan zaś jedną stronę jedra- 
kową miał z obychem a drugą sterczącą i kończastą. l)o ro- 
bienia jak cżekana tak obucha, używano stał nabijaną srebrem, 
lub demesżkową robotą itę którą dawnicy nazywano blachma- 
lową. 
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choćby wśrzód samego rynku. Z fatwo- 
ścią otrżymali skutek próżby swojey: Bi- 
skup Jegomość bowiem staral się przez 
wsżelkie sposoby uymować Sżlachtę, lecż 
zdarżyło się że niejaki Jgmść Pan Latal- 
ski, czlowiek znacżący, przypadek ten 
opowiadał Senatorom niektórym i zebra- 
nym obywatelom=yV ielkopolskim na Sey- 
mik w SŚrżodźie. Ci na sessyi zebrani dali 
inu zlecenie jechani$ do Jgmść Księdza 
Biskupa i oświadczenia mu że nie jest 
w jego mocy darowanie publiczney krży- 
wdy i przewinienia, a chociaż prżez li- 
tość niechce ich- póddać;surowości praw 
i zwycżajów , jednak saina slusżność mieć 
chce aby byli pod straż wziętemi jak każ- 
dy prawolamca być powinien, a ponie- 
waż potrafili się schronić, rok im będżie 
dany dostawienia się na zjeźdźie general- 
nym, na który też byli przżyprowadżo- 
nemi, igdyby się nie był za niemi wsta- 
wil Biskup Jegomość na prożbę wielu 
Szlachty , niechcąc i sam na nich następo- 
wać, byliby pewnie to prżestępstwo ży- 
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pokazał, i nalegał na Biskupa Walencyi 
aby od tey proźby odstąpić racżył. Na- 
koniec jednak wynalazł Biskup Jgmść 
srżodek wybawienia ich, to jest że dał 
podpisane zaświadczenie, jako prżez omyl- 
kę prżytrżymano inne cżtery osoby mia- 
sto tych, które zasłużyły na karę, Krok 
ten wspaniały Biskupa Jgmci rozglosżony 
po obozach wsżystkich VWojewódżtw, wiel- 
ką mu zjednał miłość i sławę. 

luż tedy dosięgal do mety Biskup Je- 
gomość i do uwieńczenia tyle przebytych 
prac i niebezpieczeństw, jeden jeszcze mu 
tylko, ale stanoweży zostawał krok do 
uczynienia. Cały skutek tey trudney ne- 
gocyacyi, zawisł od wrazu któryby ucży- 
nila na umysłach mowa mająca być rże- 
czoną do zgromadżonego Narodu. Wsży- 
scy bowiem obywatele zebrani na prży- 
stąpienie do uroczystego aktu elekcyt 
Króla tak nieskażoną jedynie pałali mi- 
lością oycżyzny, że chociaż zdawało się 
iż naywięksża cżęść chylila się na stronę 
XAięcia Andegaweńskiego nim na elekcyi- 
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strzeżonym Biskup Jgmść, że każdy za- 
chowywał jesżcże ostatnie twyjawienie 
zdania swego aż pókiby niewysłuchał i 
Posłów innych konkurentów doteyże ko- 
rony. Z tey okoliczności slysżalem nieraz 
mówiącego Biskupa Walencyi że w rżą- 
dach demokratycznych (4%) eżyli gmin- 
nych, krasomówstwo inne dary prże- 
waża, że ten który nayozdobniey mówi, 
i tęgością silnego rozumowania zasila mo- 
wę swoją, ten prźekonywa albo omamia, 
podbija umysły słuchaczów , porywa i 
wiedżie za sobą. Nie dla tego nazywam 
rżąd Polski demokratycznym iżbym ro- 
zuial że pospólstwo jakokolwiek do rżą- 
du wpływa i należy , lecż dla tego że 
w ręku licżnieysżey jak gdźiekolwiek 
Szlachty znayduje się wsżelka moc i wła- 
dża, tudżież prawo osadżenia tronu Kró- 
łem własnego wyboru, i że każdy Sżla- 
chcic równe ma prawo do kreskowania 


(+5) Demokracya albo Itżąd gminny. 'To słowo ma swoje 
Erżódło w greckim językui zlożonc jest z Demos, Lud, Narud, 
1 Kratcs Rżąd, Panowanie. 
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że gdy jasno i powabnie wystawi powo- 
dy slażące sironie którą narodowi zaleca, 
mile i skutecznie wysłuchanym będżie. 
Mimo tego zostawała jesżcze słusżna przy- 
czyna do obawy Biskupowi Walencyi. 
Posłowie Niemiecko-Cesarscy perorować 
mieli w języku czeskim, który bliskim bę- 
dąc Polskiego mógl być dla każdego zro- 
zumiałym; Biskup zaś Jegomość nie mógł 
inaczcy mówić jak po łacinie, i ehoć dlą 
wielkiey cżęści szlachty w tym kraju la- 
ciński język obcym nie jest, jednak nie 
tak go wsżyscy doskonale posiadają aby 
mógł każdy równie uchwycić związek i 
zamiar każdego wyrazu; część zaś, i ta 
wprawdźie nie nayniniey liczna nieobe- 
żnanych z laciną, nie miała innego sposo- 
bu do doyścia tego co mówionym być 
mialo krom pomocy lada jakiego tluma- 
cżenia. 'Trapiąc się tym Biskup Jegomość 
wpadł naresżcie na dwa sposoby, tych 
się chwycił i stały się skutecżnemi. Nay- 
pierwiey obrał rodaka pośiadającego do- 
skonale oba języki i zdał na niego prże- 
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1575 tlumaczenie mowy swojey; powtóre pa- 


dał mowę łacińską do druku obok z Pol- 
skim tlumaczeniem, alicżba bardżo wielką 
tych druków rozrżuconą została międży 
szlachtę, weżym lepiey sobie poradżił niż 
inni Posłowie którży trżydźieści dwa tyl- 
ko exemplarże rozdali i to jesżcże w rę- 
kopismie. Niedość bylo na tey jedney 
trudności, znalazła się i druga. Rżecż cała 
zahacżzyła się na wynależicniu tłumacza 
któremuby ufać można; prócz tego wy- 
naleść trzeba bylo osobę któraby do- 
pilnowała druku, pospiechu, a prży- 
tym milczeć umiala. Tlumaczenia podjął 
się Jgmść Pan Sulikowski i doskonale mu 
się udało, a doglądanie drugicy cżęści 
pracy raczył zdać na mnie Biskup Jego- 
mość, bo wiedżąc żem sżkoły odbyl w Aka- 
demii Paryzkiey , domyślal się że potralię 
we dnie napędżać drukarży, a że pewnie 
część nocy strawię na przeglądaniu ich 
roboty, więc mnie do Krakowa wypra- 
wil (7), w którym bywsży nieraz miałem 


(7) Wysłanie P. Szoana do Krakowa dla drukowania mo- 
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Cżas zaprżyjaźnienia się z osobami zdatne= 1575 


mi do dania mi i rady i pomocy. Obró- 
ciem trakt móy na mieysce w którym 
miesżkal Jgmść Pan Sulikowski, zkąd wy- 
jechawsży stanąlem w sżeściu dniach 
w Krakowie, gdżiem się tak uwinął że 
we dwóch tygodniach miałem wydruko- 
wanych tysiąc pięćset exemplarży, i tak 
się taynie wsżystko zrobiło, że nikt się 
niedowiedźiał w jakimem przybył docży- 
nieniu. Druki te zabrawsży wrócilem się 
do Warsżawy. Podcżas mojey niebytno- 
ści niepróżuowal Biskup Jegomość, od- 
pisał bowiem na pasżkywił pełen żelżywo- 
ści i nierozumut, tudzież ułożył nową mo- 
wę. Oba te pisma przetłumaczył Suli- 
kowski na Polskie i po kraju rozeslane- 
mi były. 

Aż do wyjazdu swego z Konina do 
Warsżawy na Seym elekcyiny, nikogo 
wcale do pomocy niemiał Biskup Jgmść 
prócz domowników swoich i Sulikow- 
skiego któremu przyznawał sam że wiele 


wy Biskupa Wałencyi jest dowodem że nicbyło jeszcze w r, 
1575 drukarni w Warszawie. 
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1573 był winien, a nawet oświiddcżył to Kró- 


łowi nowoobranemu; więc prżez sżeść 
miesięcy dźwigał sam jeden caly ciężar 
pracy. Zapisał w tym przeciągu czasu dżie- 
sięć ryz papieru. Od tych wudów od lat 
czterdziestu już bylodwykl, itym więksżą 
sprawowały mu przykrość. 

Przybył Jgmść Ksiądż Biskup do WWar- 
sżawy w assystencyi Opata Delil i Jgmść 
Pana Lansaka dnia 3 Kwietnia, a ledwo 
stanął aż ci wsżeżęla się zatarga międży 
nim a Posłem Hisżpańskim który się do- 
mawiał pierwsżego zaraz mieysca po Nie> 
miecko-Cesarskich Posłach. Utrzymywał 
Biskup Jgmść że insży ułożono w Rży- 
mie i w Wenecyi porżądek podlug któ- 
rego jedney korony Posłowie po drugich 
następować niają, i że nigdy niebyła 
wsżcżzętą ta kwyvestya jak dopiero przed 
laty sżeścią. £ tego powodu dła uniknie 
nia nieprzyjemnych skutków ztey sprże- 
cżki wyniknąć mogących, obwieścił kol- 
legów swoich rostropny Biskup Walen- 
cyi, że nie ma potrżeby aby się poselstwo 
Vrancuzkie znaydowało nazajnuż na su- 
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mie w farnym kościele prży spiewaniu 13,3 


wenikreator (venicreator ). Poźniey rżecz 
się tak ułożyła, że pierwsży miał mówić 
Kardynał Kommendoni Legat Papiezki, 
po nim Poslowie Cesarsko-niemieccy , po 
nich Biskup Jegomość Walencyi, a do- 
piero po tym Posel Hisżpański. Niektó= 
rży byli tego zdania, że ktopierwsży prży- 
jedźie, ten pierwsży ma być wyslucha- 
nym, co jednak w tym tu zdarżeniu nie- 
zachowano , Poslowi bowiem MXiążęcia 
Pruskiego, chociaż ostatniemu w porządku 
przybyłych, prżed innemi głos dano; a 
Posel Hisżpański któremu się te układy 
nie podobaly, odstąpił i uznał że sprawę 
przegrał; bo choć się bawił w Warsżawie 
tak dlugo jak inni Posłowie, jednak się 
ani razu Senatowi pod sżopą niepokazał. 
Nie można o tym wątpić, że był od dworu 
swego przyslanym dla pomagania stronie 
Cesarskiey, gdy Król Pan jego tak bliskim 
był ztym Monarchą węzłem pokrewień- 
stwa zlączonym, i nie był bez nadżiei że 
sżluczniey od innycli kroki swoje utaić 
potrafi, i że nikt się niedowie o sumie 
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1573 40,000 talarów które za nim poslano pod 


pozorem że mają być użyte na gody, bębny, 
i kapele, lecż te pieniądże daley niedosżiy 
jak do granicy, bo dopioro po odbytym 
akcie elekćyi na niey stanęły. 

Nim daley się posunę, trży punkta na- 
mienię, warte jakiegokolwiek zastanowie- 
nia się. /Naypierwiey mówić będę o licż- 
bie sżlachty którą okryte bylo pole ele- 
kcyine, powłóre jak byla rozlożoną, po- 
źrzecie w jakim porządku prżystąpiła do 
tego tak uroczystego dźieła. Co do pierw- 
sżego, wsżyscy się spodżiewali, że stotysię- 
cżną liczbę przenosić będżie ogól szlachty 
wsżystkich Wojewodżtw, tym bardżiey 
że od lat dwuchset równy widok się nie- 
zdarżył gdy prżez Lakowy wieków prże- 
ciąg syn zawsże na tron następował po 
oycu; lecż tego roku tak byla tęgą i tak 
dlugo trwałą zima, że oddalone Woje- 
wodżtwa nieuspialy nacżas przyciągnąć; i 
nielicżąc w to dżiesięciu tysięcy Mazurów 
Którży się na swojey znaydowali grzędźie, 
liczba resżty nieprzewyżsżała głów cżter- 
dźiestu tysięcy. Co do umiesżcżenia Po- 


u): 


słów, Senatorów , i niektórych osób zna- 1575 


komitych, naznacżone byly domy w mie- 
ście i po przedmieściach; a oprócż tego 
tymże krajowym Panom prżydźielone by- 
ly wsie o dwie a naywięcey -trży miia 
od miasta odlegle, każdemu w blizkości 
obozu NWojewodżtwa swego dla rozlo- 
kowania w tym okręgu prżybyłey na 
elekcyą Szlachty; i chociaż zdarżyło się 
czasem że który z Wojewodów w War- 
sżawie nocował, jednak jak nayraniey 
z niey wyjeżdżał na leżę swoją aby mógł 
tym okazaley nacżele Wojewodżtwaswe- 
go wystąpić na elekcyine pole. Zaiście 
z zadumieniem każdy co rano patrżał się 
na wspanialy widok zebranych kolo pię- 
dźiesiąt tysięcy iezdców na dzielnych ru- 
makach ciągnących w sżyku wojennym: 
Na sżerokim polu o milę od Warsżawy 
zbierały się Wojewodżtwa. Kilkanaście 
się tam znaydowało rozbitych Saybanów 
(68) dla wygody i schronienia w potrże- 


(39) Sayban tak nazywa się namiot z przodu otwarty, bez 
płotów i chroniący tylko od słońca i przypadkowego deszczu, 
(To naźwisko wraz z rżecżą samą, wżięli Polacy od wscho- 
dnich sąsiadów swoich. 
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1573 bie Posłów zagranicznych i znacżniey= Rżecż tu namienię mimobieżnie która 1573 
sżych obywateli. Był także tam wysta- się zdawać będźie osobliwą, to jest, że 
wiony okrągły budynek pod imieniem w biegu trżech mil około Warsżawy, 
sżopy , wsparty na jednym w śrzodku znaydowało się pewnie ludżi zkońnmi nie- 
slupie. Mieścić się w nim mogło pięć do mniey jak sto tysięcy, a prez sżeść ty- 
sżeściu tysięcy ludźi. Nikomu niewolno godniowy prżeciąg czasu niezbywało ni- 
było prżysunąć się bliżey do tego słupa gdy ani na żywności, ani na obrokach; 
jak o kroków dwadźieścia, i ten dóm du- dodam rżecż jesżcże bardźiey zastanawia- 
ży wystawionym byl dla uniknienia na- jącą, a to jest, że choć te mieysca tak. na- 
tloku i dla lepsżego porżądku. Koło Se- pełnione byly ludnością, wielka panowa- 
natorskie zlożone było z Arcybiskupa Gnie- * da w nich skromność, i nieprżysżlo nigdy 

: R drm j 

źnieńskiego Jgmść Księdża Jakóba Uchań- międży tak licznym tlumem ludżi do wa- 
skiego Prymasa Królestwa, z Biskupów, śni ani do gwałtów , choć znaydowaly się 
Wojewodów + Kasżtelanów. Każdy miał tam umysły od dawna z sobą poróżnione. 
mieysce swoje wyznacżone, Za kolem Se- Porżądek podług którego odprawiać się 
natorskim byly NY okrąg ASA, edy la; miala elekcya byl następujący: naypier- 
AŚ a Ro zs sej sui być Poslowie zagranicżni wy 

— - ) uchanemi , 1 mieli oddać w tym raźie 
zasolwowaney sessyi ciż Poslowie wracali trżydźieści dwa cxemplarże mowy swo- 
się do obozów swoich i bracióm zdawali jey. Każdemu Wojewodzie był jeden 
sprawę z dźialania każdodźienney sessyi. z nich oddanym, a ten go obywatelóm 
Prócż tego wolne tam miał weyście każdy swego Wojewodżtwa udżielał. W sam 
Szlachcic zswoim pocżtem: tym sposobem | dźień clekcyi niemieli Wojewodowie wy- 
codźieńnie wielki się tam znaydował zbiór i rusżać się z obozów swoich dopókiby nie- 
ludżi. wymienili obywatelom wsżystkich kom- 
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1573 petytorów do korony, aby każdy Sżlachcic zostaly, Domagali się nad to potwierdże- 1573 


po wysłuchaniu przyczyn, do przyjęcia lub 
uchyłenia stawających kandydatów, mógł 
zdanie i kreskę daćswoją, które zebrawsży 
i przylożywsży do tego regestru pięcżęć 
wojewodżką, mial złożyć Wojewoda w se- 
nacie. Prżeyrżawsży głosy obierających, 
miał senat, w przypadku gdyby głosy 
Rycerstwa nadto się międży sobą rożniły, 
lub zdanie którego bylo bez zasady, wsżel- 
kie przykładać staranie aby je zbliżył do 
jedności. Lecż tey pracy usżedl senat 
jak niżey pokażemy. 
Zdawsży choć w krótkości sprawę 
z trżech punktów wzwyż wspomnionych, 
opowiem jakie byly przedmioty które 
senat zaymowały. Sądżil za rżecż po- 
trżebną ażeby był odroczonym dźień elc- 
kcyi dla dokończenia poprawy zacżętey, 
na seęymie konwokacyinym w dzićń trżech 
Króli zagajonym, praw iustaw. lióżno- 
wiercy, zwykle w tym kraju Dyssyden- 
tami nazywani, żadnym sposobem nic- 
dozwałali ażeby do elekcyi przystąpiono 
wprźód, ninby ich swobody zabezpieczone 


nia konfederacyi dyssydeńskiey do któ- 
rey byli prżypisali się i niektórzy Kato- 
licy. Postanowiła ta konfederacya uro- 
cżyście i pod przysięgą, że żadna strona 
nie będżie następować jedna na drugą, 
i niedozwoli aby gwaltem lub jakimkol- 
wiek bądż sposobem która z nich byla 
zkrżywdżoną z powodu różności w wierże. 
Katolicy sprzeciwiali się temu, chociaż 
przytym oświadcżali że woleliby zginąć 
niż pozwolić aby z tych nieporozumień 
przyiść mialo do woyny domowcy; oba- 
wiali się bowiem że gdy będżie wprowa- 
dżoną nieograniczona wolność , wtedy 
ażeby niewkradlo się mnóstwo rozmaitych 
Kacerstw (59) to jest Herezyi. Propozycya 
odroczenia terminu elekcyi bardżo do 
smaku przypadła Poslom innych dworów, 
żnaydowali w nicy bowiem nadżieję, że 
przedłużenie cżasu wydarży dla nich po- 
myślną jaką sposobność z któreyby ko- 


(*+*) Słowo z niemieckiego wzięte i zkaliczone w języku 
Polskim. Keśzer w języku niemieckim znaczy tyle: co leretyk, 
Ketzercy tyle co Ierczya. 
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1573 rżystać mogli; Biskup zaś Walencyi wiel- 

ką pokladający ulność w liczbie sżlachty, 
otwarcie a nie krętemi sposobami zabez- 
piecżoney na stronę Xięcia Jgmści Aude- 
gaweńskiego , wsżelkiemi starał się sila- 
mi o zarżucenie innych interesów , aby 
tym spiesżniey przystąpić można do głó- 
wnego zamiaru, to jest do elekcyi. Wi- 
dźiał bowiem w zwłoce to niebezpieczeń- 
stwo, że Sżlachta nie mogąc bawić dłu- 
go bezcżynnie 1 bez wielkiego kosżtu na 
tym samym mieyscu, a do tego spiesżąc 
się do domów swoich, wnetby się zacżęła 
rożjeżdżać zmarnowawsży czasu i pienię- 
dży wiele. "Ta uwaga nie jednego ude- 
rżyla jak się to niżey pokaże. 

Co do kandydatów, niebylo ich jak 
tylko czterech. Arcyxiąże Ernest, Król 
świeżo obrany, Król Sżwedżki, i Piast 
cżyli rodak. Zastrasżyl był nas Car Mo- 
skiewski, lecż po obraźliwym liście któ- 
ry napisał do Senatu, odraźil cały narod 
od siebie. 

Cesarcżyków strona zdawała się być 
naylicznieysżą. Zaprżeczyć nie można że 


183 


Opat Cyrski wiernie się Panu swemu wy-1573 


slugiwal. Pozorne były korżyści dla kraju, 
wystawiane mu prźez graniczącego z Pol- 
ską sąsiada, i z pierwsżego spóyrżenia by- 
ły uwodżące. Posłowie wsżelkich uży- 
wali sposobów do zasilenia strony swo- 
jey: lecż na to zwykł był mawiać Biskup 
Walencyi, że ucżty i cżęstowania które- 
mi uracżać starali się znacżnieysżych oby= 
wateli, bardźiey sżkodliwe jak pożyte- 
cżzae będą dla nich, ponieważ sżłachta 
niezaprasżana, i o to markotna, ztąd bie. 
Trze prżycżynę sżemrania 4 mieni się być 
poniżoną jakoby JJgmść PPi* Posłowie 
spodźiewając się korony dla swego pryn- 
eypała z rąk samego tylko Senatu, mniey 
dbali o sżlachtę która z tego powodu sprże- 
ciwiać się będżie Arcyxiążęciu Ernestowi. 
Myśmy zaś insżym sżłi torem; każdy bo- 
wiem sżląchcic który do nas zawitał, go- 
ścinnie był zawsże prżyjętym; lecż ban- 
kiety dawać zaprasżane niesądźił Biskup 
Jegomość być rżecżą potrżebną. 
Poselstwo Sżwedżkie złożone było 
Z zacnych izręcznych cżterech osób. £ po- 
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1573 cżątku wżźięli na siebie postać jakoby byli 


jedynie zesłanemi dla zaproponowania na- 
rodowi zprzymierżenia się przeciw Mo- 
skwie, i dla odebrania jeszcze niezupełnie 
oddaney części wyprawy Królowey ; lecż 
znalazłsży międży obywatelami wielu ży- 
czących sobie Królewicza Sżwedżkiego, 
niemogli lekce ważyć tak pochlebnych 
dla niego chęci. 
Międży Piastami jedni goręcey się do 
korony zapalali, drudży dla tego tylko 
nasuwali się, aby nam mogli stanąć na prże- 
sżkodźie, i przyznać trzeba że przełama- 
nie tey strony naywięcey Biskupowi Je- 
mości zadalo pracy; wiedźiał bowiem do- 
brże że dla wielu zawad strasznym nie 
jest Król Szwedzki, a nadto katolicy ni- 
gdyby się nie mogl: zgodźić na niego. Ró- 
wnie i to go nieusżlo że żaden z Piastów 
utrżymać się nie może, bo choćby byli 
„uznali potrzebę mienia rodaka na. tronie, 
niebyloby nigdy do tego prżysżło , aby 
wsżystkie glosy tęż samą osobę wykrży- 
knęly, a tym bardżiey że było preten- 
dentów do trżydźiestu. Lękał się tedy Bi- 
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skup Jegomość j slusżnie, żeby te dwie 1573 


strony po udawaniu nieporozumienia ja- 
kiegoś międży sobą, niezlącżyły się z Ce- 
sarcżykami, i żeby toż samo nieucżynili 
nasi stronnicy, gdy cżęść ich naywięksża 
złożoną była z katolików, a tym wsżyst- 
ko było jedno byle tylka katolika mieli 
Królem. Na to niewidźial Biskup Jego- 
mość insżego lekarstwa jak żebyśmy sa- 
mą liczbą tamtych trżech starali się prże- 
magać. Zawislo to od skutku.oracyi Jgmść 
Kiędża Biskupa, a dał Bóg że się nako- 
niec ziścilo, 

Pierwsżego Maja ER mnie zex-= 
pedycyą Biskup Walencyi do Królestwa 
Jchmościów matki i syna. Oprócz tego 
miałem rożkaz doniesienia im ustnie, iż 
Posłowie Cesarscy mają nadżieję że prży- 
staną do ich strony Sżwedźi i Piastowie; 
lecz że ich ta pewnie omyli , ponieważ 
strona nasża w troynasob od tamtych 
trżech będźie licznieysżą, i że się te trży 
strony w jedno zeydą: tak bowiem naród 
Polski troskliwym jest o calość oycży- 
zny swojey, że gdyby rozumieć mogli 
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1573 obywatele iż różność zdań sprawi jakie- 
kolwick w kraju zamiesżanie ; wtedy 
glosów więksżości każdyby się trżymał, 
którey pewnie spodżiewać się możem. 
Zkąd latwo wnieść, że temu ufał zupeł- 
nie Biskup Jegomość, ponieważ + prżeż 
łisty i przezemnie Królestwo Jclimość nie- 
wątpliwie o tym zapewniał. 

VVracam się teraz do Senatorów, któ- 
rży ulegając życżeniom stanu rycerskie- 
go, odroczyli do dni kilku rozprawę o 
poprawie praw, i dali posłuch zagrani- 
cżnym Posłom. Poseł Pruski choć osta- 
tni na Seym przybył, był naypierwiey 
do glosu prżypusżcżonym. Mówią, że się 
to dżiało z powodu iż jest hołdownikiem 
Królestwa Polskiego a prez to samo jako 
Polak uważanym. Drugi po nim był 
wczwanym Kardynał Kommendoni Legat 
Papiezki, który pokazawsży się w każdey 
okoliczności cżlekiem roztropnym i nią= 
drym, w tym dniu pokazał się równie 
slowopłynnym i doskonałym mowcą. Osą- 
dźili oracyę jego wsżyscy ludżie ucżeni 
wartą cżytania i rozglosżenia. Dał nadto 


187 


w tym daiu wielki dowód skromności i 1573 
pomiarkowania: bo gdy mu po dwa ra- 
zy pewien Wojewoda, z liczby Dyssy- 
dentów , mowę przerywał dosyć z żywo- 
ścią, rozumiejąciż Kardynał Ewangelikom 
przymawia , ten uczynił się jak gdyby te- 
go niepostrżegi, i z taką powagą i spo- 
koynością daley mówil, że wsżyscy, na- 
wet ci, którży na niego niemile patrżali 
z powodu że Poslem był Papiezkim, uznali 
go mężem rzadkiego rozsądku. 'Trżeciego 
dnia wezwanemi byli Poslowie Cesarscy. 
Mówi! Rosemberg, człowiek który ucho- 
* dżił za rozumnego i mównego, niebardżo 
jednak podobał się słuchaczżóm, bo ami 
glosu dobył, ani też ztą mówił żywością 
która tak jest potrzebną tym, co chcieliby 
prżytomnych porusżyć. "Tegoż samego 
dnia zaprosżonemi byli i Posłowie Fran- 
cuzcy. Rżecż była tak ułożoną, że sko- 
roby wysżli Posłowie Cesarscy , mieli 
wniść nasi natychmiast, a dla tego ztaką 
nagłością pierwsi prżed drugiemi ustępo- 
wać musieli, żeby prżesżkodźić jednym 
dowiedżenia się tego co mówili drudży. 
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1573 Lecż Biskup Walencyi insży chciał temu 
dać obrót, i dokazać, aby nim mu prżyi- 
dżie do mówienia, mógł doyść co przed 
nim mówiący powiedzieli; więc udal cho- 
rego aby spełzła dnia tego naznaczona 
imu audyencya, i chociaż po dvyva razy 
odwiedzając go Radni Panowie wyzna- 
cżzeni do wprowadżenią go do Senatu, na- 
legali na stawienie się jego bez dalsżey 
odwłoki, niezmienił jednak zacięty Mąluk 
przedsięwżięcia swego, i stale się wypra- 
sżat skladając niemożność wyjechania na 
slabość swoją. Wieczorem odebrał dwa 
przepisy cżyli kopie mowy Cesarskich 
Posłów , którży, zdaje się że nadto się 
pokwapili z jch rozeslaniem. Znalazł w tey 
anowie pięć punktów” które chociaż bez 
wymienienia nas, do nas były wymie= 
rżone, bo w nich tak dobrże jak palcem 
skazywanemi byliśmy. Naypierwiey za- 
lecając Arcyxiążęcia Ernesta z umienia 
języka Cżeskiego, widocznie chcieli dać 
do zrozumienia, że gdyby miał być obra- 
nym Królem Xiąże Andewageński, będąc 
bez spusobu rozmówienia się w mowie 
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rodowitey, znalazłby setne trudności w od- 1573 


bywaniu interesów. Powtóre, że gdyby 
narod obrał na Króla Xiążęcia jakiego 
z odleglych krajów, ten byłby cale nie- 
dogodny dla Polski, niemogąc stanąć na 
cżas do dania jey pomocy gdyby tego 
potrzeba wyciągała. Potrżecie, wyraźnie 
w tey mowie powiedżiano było, że ani 
Xiażęta Austryaccy, ani Xiążęta Rżesży 
Niemieckiey, ani Król Duński niedozwo- 
liliby przejazdu prżez Państwa swoje Kró- 
lowi nowoobranetmu. Poczwarie, że Ce- 
sarż Jegomość Panem jest czlekolubnym, 
mądrym, brżydżącym się,okrucieństwem, 
umiejącym rżądźić poddanemi swemi bez 
dania im prżyeżyny do buntów 1 utrży- 
mać w zgodzie i pokoju różnowierców. 
NW piaty zaś punkt wsunęli Poslowie 
w mowę swoją te artykuły, które Biskup 
sgmść krótko po przybyciu swoim do Pol- 
ski pozwolil przepisać owemu Sekreta- 
rżowi (”) pewnego Senatora , jakośmy 
to wyżey namienili. Niewiadomo jak się 


(9) Przesławskiemu, 
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1573 te dostały do rąk Posłów Cesarskich. Mie- 


sżcżząc je w mowie swojey rozumieli, że 
odbiorą tym sposobem Biskupowi Wa- 
lencyi zręczność zaproponowania ich, i że 
niedobrże byloby prżyjętym gdyby Po- 
slowie Francuzcy też same z strony swo- 
jey oświadcżali warunki z któremi sta- 
wali Cesarscy. Ale zaradźił temu Poseł 
Jegomość, całą noc bowiem strawil na 
odpisaniu na te punkta, co cżyniąc mu- 
siał prżemazać pięć stron mowy swojey 
już drukowaney, i przemienić je na inne 
pięć. Lecż to mnieysżą było pracą niż 
nauczenie się mowy na pamięć w tak 
krótkim czasie, co jednak naypomyślniey 
udalo mu się, i tak wiernie uslużyla mu 
pamięć, iż jak to, co dawnicy byl napisal, 
tak i to co dopiero przemienił, równie 
w niey utkwiło. 

Nazajutrż, to jest dnia 10 Kwietnia, 
wysłał Senat po Posłów Francuzkich 
JJPP. Wojewodów, Lubelskiego Miko- 
łaja Maciejowskiego, Rawskiego Anzelma 
Gostomskiego , Pomorskiego Mikolaja Ba- 
zyńskiego; dwóch Kasżtelanów i Hrabię 
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"Teńcżzyńskiego, którży Biskupa Jegomo- 1573 


Ści z kollegami jego przedstawili radnym 
Panom. Ukłon w kolo oddawsży zacżął 
mowę (%) swoją Biskup Walencyi która 
chociaż trwała wciąż trży godźiny, każdy 
jey się pilnie i bez przykrości prżysłu- 
chiwał. Toż samo było wróżbą, że ten 
za którym mówil, może rościć sobie po- 
myślne nadżźieje. 

Skoro skończył mowę swoją Poseł Je- 


(51) Ta mowa 16 Kwietnia, t druga wtymże samym mie- 
Biącu, miane, przed oddaleniem się razem z innemi Posłami 
dgmść X. Biskupa z Warsżawy, niemogąc się w niey znay- 
dować wdniu samym elekcyi, drukowane były r. 1575 w Pa- 
ryżu wdrukarni t ysżeta (Richet). Daje w nich sprawę z po- 
wodów dla których wyprawił Król Francuzki Posełstwo do 
Polski, te zaś były: odnowienie dawney prżyjaźni między te« 
mi dwóma Królestwami, oświadczenie gotowości posiłkowania 
Polskę w każdym zdarzeniu, i na koniec zalecenie Xięcia Je- 
gomości Andegaweńskiego brata Karola IX Króla Francuzkiego 
do korony Polskiey. Wylicżzał Maluk obszernie dlugi poczet 
cnot i przymiotów zaleconego, tudzież nieżiniernych korzyści 
wyniknąć mających z tego wyboru. Barwił ile mógł okropne 
dzieje których klęsk doznał w dzień S$. Bartłomieja Paryż i 
cała Francya. Radżę tym którżyby dostać niemogli tych dwóch 
mów osobno, aby sżukali ich w Tamie II Pamiętników Staty- 
stycznych panowania Karola IX , drukowanych w Middelburgu 
1578: Memoires de Tótat de France sous Charles IX, lub w Kro- 
nice Polskiey Bielskiego. Te pisma dadzą poznać, że Jan Mą- 
luk Biskup Walencyi a Poseł Francuzki do Polski. posiadał 
zdatność wielką do negocyacyi , przytym sżadką wymowę, obrót 
i przytomność. 
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1573 gomość, powstał kolo sżopy glos jedno- zając ani o wieprżu które się wily mię- 1573 


staynie radośny , i gdyby w tym dniu był 
przystąpił narod do elekcyi, bylby ten 
wybór stanąl jednogłośnie. 

Każda choć drobna okoliczność wartą 
jest wspomnienia, kiedy się o tak wa- 
żnych mówi interesach. Wolno nawet 
lekce ważyć posponujący uśmiech tych 
którży zwykli wsżystkim gardźić. Niech 
ci, co w tyin są prżypadku, biorą to, co 
mam powiedżieć, za baykę: to mnie nie- 
wstrżyma. Prżez ten cżas co Poseł Jgmść 
perorował, siadł skowronek na sżcżycie 
słupa na którym dach szopy utrżymuje 
się, iaż do końca bez przerwy naymniey- 
sżey śpiewał. Uderżyło to więksżą część 
Senatorow, i tych którży w kolo sżopy 
stali, tym bardżicy że skowronki zwy- 
kle na źiemi tylko siadają: więc i ta dro- 
bność usżła za wiesżcżbę sżcżęśliwą, mia- 
nowicie w rozumieniu tych, których je- 
sżcże niezupeluie mowa Biskupa Jgmści 
przekonała (2). Niewspomnę tu ani o 


(5%) Jabym rozumiał że lotny skowronek wróżył że Król 
uciecze. 


dży namiolami pod ten czas co inni Poslo- 
wie rżecż mieli do Senatu, tudzież że 
sżopa się sama prżez się wywróciła po 
skońcżoney mowie Poslów Sżwedżkich. 
Powiem tylko mimojazdem że byli tacy 
którzy z tego dobre dla nas tworżyli 
wnioski. Pewną jest rżeczą że kiedykol- 
wiek w biegu traktowania wielkiey spra- 
wy zdarży się coś nadzwycżzaynego, pra- 
wie zawsże się to bierże za znak dobre- 
go lub złego wypadku. Mylilby się je- 
dnak bardżo ktoby mniemał, że miesżkań- 
ce kraju Polskiego rozumieją iż insża jaka 
władża kieruje wypadkami na świecie 
prócz ręki Boskiey: tralić jednak można 
ztym wsżystkim na próżnujące umysly 
w Polsżcże jak i wsżędźie, które wolą 
niesżkodżącą nikomu wymyślić niepraw- 
dę, niż obmową albo nagannym bawić 
się ucżynkiem. Niech tedy każdy śmieje 
się albo uwierży temu com tu ospiewa- 
niu skowronka powiedźiał, nieobeydzźie 
to mnie wcale; a jeżeli zgon lub urodże- 
nie się wielkich Panów oznaeżają komety, 
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1573 czemużby akt tak poważny jak elekcya 


panującego , niemiala być poprżedżoną 
znakiem jakim niepospolitym. 
Napisałem wyżey, że podaną była do 
druku mowa Biskupa Jegomości, i że 
odpowiadając Posłóm Cesarskim pięć kart 
do niey dodał, co mu nie na rękę było, 
ponieważ Senat domagał się kopii dla ro- 
zesłania ich po Wojewódżtwach. Nie- 
chciało mu się rychło spelnić ich życże- 
nie, z powodu, że tego się lękał aby Po- 
słowie którży po nim jesżcże mówić mieli, 
niechcieli odpowiedż odpowiedźią zbijać, 
tak jak sam Jegotność Ksiądż Biskup był 
kilka razy uczynił; i ta przżybywala prży- 
czyna dotamtey że niemiał czasu do prźe- 
tlumaczenia i przepisania dodatku swego. 
W tym był mu Jgmść Pan Salikowski 
pomocnym, prżelożył łacinę na język pol- 
ski, użył do prżepisania ze dwudźiestu 
kopistów którży we dnie i w nocy pra- 
cowali, i we trżech dniach tysiąc wygo= 
towano exemplarży rżecżoney oracyi, a 
po odbytey audyencyi Posłów Sżwedz- 
kich i innych, każdemu prosżącemu nie- 
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byla odmówioną kopia, tak dobrże, że 1575 


we trżech dniach wsżystko było rozer- 
wanym Lepiey 3obie jak inni Poslowie, 
poradżziłi w tym Biskup Jegomość, z któ- 
rych żaden niepodawsży mowy swojey 
do druku, rozdali tylko trżydźieści dwa 
przepisy, to jest po jednym na każde wo- 
jewódżiwo. Z nasżey zaś strony tyle się 
tego rozesżło, że w każdym W 'ojewódż- 
twie widźieć można bylo kupki po cżter= 
dżiestu lub piędżiesiąt obywateli tu i ow- 
dźie zebranych na cżytanie i rozważanie 
mowy Biskupa Jegomości. Odmianę to 
taką sprawilo, że Posłowie nasi którzy 
się byli z miasta na ustroń uchylili, nie- 
mogli się potym opędźić napływom tych 
co ich odwiedzać przyjeżdżali, tak dalece, 
że wymordowuny Biskup Jegomość co- 
dżienoym od rana do wiecżora prżyimo- 
waniem gości, i rozmawianiem z nieini, 
omal w ciężką niewpadł chorobę. 
Frżyznać trzeba że Jgmść Pan Lansak 
w porę przybył na pomoc Biskupovwi 
Walency!, kiedy ten bowiem zatrudnio- 
nym się znaydowal cży to pisaniem mów, 
15% 
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1573 prócz tak gęstey liczby pism rozmaitego 


gatunku, cżyli expedycyą do dworu, 
wtedy kollega zastępował jego mieysce, 
i przyjmował każdego tak uprżeymie i 
przyzwoicie jak gdyby się sam Jegmść 
Ksiądż Biskup znaydowal. Prżycżyniał się 
dotego niemniey Jgmść Ksiądź Opat Delil. 
Dali sobie wzajemnie slowo że z domu 
wychylać się niebędą, aby tym pewnieysi 
byli goście że się zawsże ktoś znayduje 
do ich przyimowania. Winniśmy byli 
dawać dowody wsżelkicy baczności 0so- 
bom sżcżerże nam sprżyjającymi i tym, co 
po wysluchaniu mowy Biskupa Walen- 
cyi do nasżey przystali strony. Jak jedni 
tak i drudży z tym się nietaili. Bylo wiele 
nawet takich którży prźysżli przżeprasżać 
nas za to, że z razu byli nam przeciwnemi 
dopóki ich mowa Biskupa Jgmści nieprże. 
Kkonała. Cały prawie stan rycerski, wy- 
jąwsży malą liczbę osob złączył się z nami; 
dla więksżey jednak ostróżności rozesłał 
wsżędżie na źwiady Biskup Jgmść w chęci 
dowiedżenia się cżyli przeciwnicy nasi 
nieknują świeże jakie na nas potwarże, a 


107 


nam kazal objechać naypierwsżych z rżędu 1573 


Senatorów. Jam sobie tych wybral z któ- 
remim byl się poznal prżed prżybyciem 
Jgmść Księdża Biskupa. Pan Bazę z swo- 
jey strony tych odwiedżal którym był 
znanym pierwsży raz będąc w Polsżcże 
i pod ten cżas cosię w Małopolsżcże bawil. 
Tym samym trybem sżedl i Jgmść Ksiądź 
Dźiekan. Pan Balani także dawnychswych 
znajomych pilnował; na cżele ich znay- 
dowali się: Biskupi, Krakowski JX. Fran- 
cisżek Krasiński, Kująwski JX. Stanislaw 
Karnkowski i Plocki JX. Piotr Mysżkow- 
ski; Wojewodowie, Łęcżycki Jgmść Pan 
Jan Sierakowski, Ruski Jmgść Pan Jerży 
Jazłowiecki, Płocki Jegomość Pan Arnolf 
Uchański; Marsżalek nadworny Opaliński, 
Kanclerż Koronny z dźiećmi Jgmść Pan 
Walenty Dembiński; Kasżtelanowie, Lędż- 
ki Jgmść Pan Stanislaw Wysocki, Ka- 
zimirski (55) Starosta Generalny Mazowie- 


(53) Tu się omylił P. Szżoanęn. Kasztelana Kazimirskiego ni- 
gdy w Polszcze niebyło, Było Starostwo Kazimierskie tto nie- 
grodowe, a te posiadał Mikołay Firley syn Wojewody Kra- 
kowskiego , mąż znakomity, i o nim to pewnic jiowa. 
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1575 cki i innych kilku których naźwiska prże- 


pomniałem. Io assystowania Jgmść Panu 
Balaniemu mnie tylko Biskup Jegomość 
przeznaczył i tego co dobrym nazwał 
Francuzem. 

Odwiedżał także cżęsto Balani Jgmść 
Pana Wojewodę Inowroclawskiego, Jana 
z Krotosżyna o którym wyżcy była mo- 
wa, i Referendarża koronnego Jgmść Pana 
Stanisława Sędźiwoja Cżarnkowskiego 
brata Generała wielkopolskiego z które- 
mi był się zażył ścislą przyjaźnią pod cżas 
pierwsżcy swojey bytności w Polsżcże. 
Cżęsto także bywał, u Jgmść Pana Sża- 
frańca (5%) obywaleła obyczajów suro- 
wych, i wielce poważanego i kochanego 
od wsżystkich. Ciż, Jan z Krotosżyna i 
Sżafraniec za każdą razą kiedy ich nama- 


(5%) Szafraniec był to przydomek racżey jak nazwisko te- 
go obywatela. Istotnie był on z domu Wielopolskich herbu Sta- 
rykoń. Antenat ich Piotr miał dwóch bracz ktorzy o nim 
przez lat przeciąg dość długi dowiedzieć się nie mogli, gdy 
nakoniec do kraju powrócił za panowania Ludwika Węgier” 
skiego, i bracióm się pokazał; ci się go zaparli i nazwano go 
z tey przyczyny Zaprżańcem. Przydomek ten bywsży skaleczo- 
nym, zrobił się z niego Szafraniec. Inni zaś znowu mienią 
że tak był nazwanym dła rudey czupryny. 
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wiał Balani na stronę Xięcia Andegaweń- 1573 


skiego, stale mu odpowiadali że znaydą 
i w narodźie polskim osoby godne koro- 
ny, lecź z tym wsżystkim nieprżestaną 
nigdy jednego być zdania z więksżością 
głosów w narodżie, i że gdyby los padł 
na Xięcia Jgmci Andegaweńskiego, zna- 
lazłby w nich bez zawodu wiernych i po- 
wolnych poddanych. 

W rozmowie z Balanim Jgmść Pana 
Sżafrańca o jutrżni S. Bartłomieja i zamie- 
sżkach we Francyi, stysżałem wychodżące 
slowa z ust tegoż, które ani zapomnieć 
mogę, ani się wstrżymać od zapisania ich 
w tym mieyscu na dowod że niepróżno 
uchodżi za prawdźiwego miłośnika oy- 
cżyzny: „Jestem, rżekł on, wyznania 
„ewangelickiego, i bez wahania się prże- 
„sżedlem na nie, lecż wolalbym sto razy 
„skonać niż porwać się do broni za wy- 
„Zznaniem przeciw panującemu, i z tey 
„przyczyny zastanawiam się nad wybo- 
„rem Króla ponieważ mam w przedsię- 
„wźięciu być wiernym temu którego mi 
„Pan Bóg przeznaczy za Pana, naybar- 
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„sercu nieznalazla zakala okrucieństwa* 

Za pierwsżą bytnością swoją w Pol- 
sżcże zaprzyjaźnił się był także Pan Ba- 
lani z Wojewodą Rawskim Jgmść Panem 
Anzelmem Gostomskim, a w sżkole Pa- 
dewskiey byli kondyscypulami z synem 
jego, których Jgmść Pau Wojewoda miał 
siedmiu, wsżystkich ludźi rycerskich. 
Wielu innych prócż tego obywateli od- 
wiedżało Jgmć Pana Balani. Żaden z tych, 
sżcżególów nieopuściłem, prawdem tylko 
pisal niechcąc nicani dodać ani ująć z sla- 
wy jego. 

Jgmść Pan Lansak widywał się cża- 
sem z Wojewodą Sieradżkim Jgmść Pa- 
nem Woyciechem Łaskim, równie z VVo- 
jewodą Wileńskim Mikołajem Xięciem 
Radżiwillem i zStarostą Zmudżkim z któ- 
rym w rozinowie Biskup Jegomość uży- 
wal Pana Bazęna za tłómacża. Rżecżeni 
Wojewoda Wileński i Starosta Zmudżki, 
zawsże grzecznie i rostropnie stawili mu się, 
oświadczając naywięksże posżanowanie 
tak dla dworu Irancuzkiego, jako też i 
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dzież że milując nadewsżystko oycżyznę, 
nieprżesianą usilnie starać się aby ten 
tron osiadł który uznanym będzie zanay- 
dogodnieysżego do rżądźenia polskim na- 
rodem. I w istocie samey z nasżey byli 
strony w dzień elekcyi, a powaga ich 
w Litwie wiele nam pewnie pomogla. 
Zaiście bylo innych kilku panów jako 
to: Kanclerż Litewski Mikolay Xiąże Ra- 
dźiwill, VWVojewoda Kijowski Konstanty 
Xiąże Ostrogski który na Wołyniu rey 
wodzżil, i Xiąże Slucki (*), ale ci niewiele 
nam zasżkodźili wyjazdem swym przed 
dniem elekcyi, cżego bylo przyczyną od- 
mówienie im żądanego micysca w Sena- 
cie. Prawda że otwarcie pokazywali się 
przychylnemi stronie Arcyxięcia Ernesta, 
ale za naszym staraniem namówili ich Po- 
slowie Moskiewscy na oddalenie sięz War. 
sżawy. Z niemi bowiem od przyjazdu 
swego w nayściśleysżym trwali porozu- 
mieniu. 


(55) Xiaże Slucki z domu Olelkowiczów potomek Kory- 
buta stryja Wladysława Jagieliy Króla Polskiego. 
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Jgmści odwiedżil Jgmść Pan Lansak Ka- 
sżtelana Poznańskiego Jgmść Pana Pio- 
tra Cżarnkowskiego którego synowie znay. 
dują się w Paryżu. Ci zaś nim tam po- 
jechali, gościli często w domu nasżym 
w którym brali początki w sztukach tań- 
cowania, jeżdzenia na koniu, i szermier- 
stwa. Nieopuścił w kolei odwiedżin i 
Jgmść Pana Hrabiego Stanisława Górkę 
Wojewodę Poznańskiego a brata Hra- 
biego Jędrżeja bywsżego Posła Polskiego 
przy dworże Francuzkin. "Ten mu dal 
odpowiedż że jak prżyidzie do elekcyi, 
niczaniedba cżynić to wsżystko co cży- 
nić powinien dobry obywatel. i Senator 
oycżyznę kochający. Prosil go jednak 
przy tym aby oświadcżylł Jgmść Księdżu 
Biskupowi Walencyi niezmierny żal któ- 
ry mu zadaje niemożność odwiedżenia go 
w miesżkaniu jego własnym, i odwdżię- 
czenia choć w cżęści wsżelkie grzeczno- 
ści których jego oyciec od Biskupa Je- 
gomości doznawał. Wiele innych pochle- 
bnych rzeczy do tego dodał, a Lym zKkoń» 
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czył że za zdaniem póydżie Jędrżeja star- 1573 


sżego brata od którego odłączyć się Ża- 
dnym sposobem nie może, 

Od 10 kwietnia, to jest od dnia w któr 
rym w Senacie miał mowę Biskup Jgmść, 
aż do dnia 5 Maja w którym prżystą- 
piono do elekcyi, mało miał spoczynku 
Biskup Walencyi, ustawnie zajętym bę- 
dąc rozmawianiem z obywatelami prży- 
chodzącemi gromadnie do niego, to uprżą- 
taniem trudności i zawad które codzień 
wzniecali ei co chcieli stanąć na prżesżko- 
dzie obraniu Xięcia Jgmści Andegaweń- 
skiego. Mógłbym tu wiele sżcżegółów 
wymienić, lecz dosyć będźie przytoczyć 
niektóre, 

Naypierwiey jeden z WWojewodów 
czlowiek rozumny i poważny otworżył 
zdanie swoje mówiąc; że dla ułatwienia 
wsżelkich trudności któreby zdarżyć się 
mogły, trży rżecży uczynić należy: nay- 
przód pożegnać Kardynała Kommendo- 
niego i prosić go aby raczył z kraju wy- 
jechać, z 'prżycżzyny, że nie może Scym 
dozyyolić aby Kardynał prżytomnym był 
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1573na akcie elekcyi, nie mogąc być uważa» | przez bliskość samą ozreżim (6) prżycią- 1573 


nym ani jako osoba w charakterże pu- 
blicznym, ani też znaleśćby można dla 
niego mieysce biorąc go za osobę prywa- 
tną. Niemógl zaś być mianym za Posła 
Papieczkiego ponieważ w postaci posel- 
skicy znaydował się Nuncyusz. Równie 
niebyl umocowanym do cżynienia w imie- 
niu któregokolwiek zkompetytorów. Ten 
zaś naypewniey powód kierował Woje- 
wodą i jego jednowiercami, że będąc wy- 
znania ewangelickiego , lękali się żeby 
Jgmść Ksiądź Kardynał który przez wielkie 
talenta i naukę zjednal był sobie kredyt 
znaczny w narodżie, niepotralił pod pre- 
textem religii zerwać jedność która dotąd 
panowała, i żeby nienarusżone zostaly 
punkta tycżące się religii, i uchwałone na 
seymie konwokacyinym. Drugi punkt za= 
wierał w sobie następującą propozycyę: że 
gdy się aktelekcyi miał odprawiać w Wo- 
jewódżźtwie Mazowieckim, a przeto Sżla- 
chta w tymże WWojewodżtwie micsżkająca 
osobliwie ta która siedlisko swoje miala 
o milę lub dwie od Warsżawy, moglaby 


„y. 


gnąć na pole elekcyine z resżtą oddaleń- 
sżych nieco braci, i tym sposobem prże- 
chylić liczbą swoją wagę na tę stronę na 
którąby się rżuciła, radżil przeto wyłą- 
cżyć ży lub cżtery tysiące teyże Sżlachty 
Mazowieckiey od kreskowania, aby pro- 
porcya utrżymaną była w liczbie kresku- 
jących z janemi W:ójewódżtwami. Trżecia 
propozycya niosla, żeby akt elekcyi był 
odroczonym aż do ukończenia zaczętey na 
Scymie konwokacyinym poprawy praw, 
lecż cel prawdżiwy byl poprzednie za- 
prżysiężenie punktów umówionych prżez 
konfederacyą w imateryach kościelnych i 
wolności obrządków oboyga wyznań mię- 
dży katolikami i różnowiercami. 
Martwil się temi zwłokami Biskup 
Jgmść i przypominam sobie że prżysżedł 
do niego dworżania tegoż Wojewody 
z doniesieniem, że propozycye te były prźez 
Pana jego podane, i że nic nad to siać się 
dla nas nie mogło pomyślnieysżego. Biskup 


na —— 


(879) Co do czlowieka. 
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1578 Walencyi z razu brał to za żart, lecż wi- 


dżąc żezdoprawdy mówil, rżekł do niego, 
że ie trży punkta wiele sprawią zamie- 
sżania, i że zamiast coby miały poyść 
w pożytek dlastrony Francuzkiey, nikomu 
i owsżem tak na rękę niebędą jak Posloim 
Cesarskim, bo gdyby miał Seym dać od- 
prawę Kardynalowi Kommendoniemu i 
starał się pozbyć się go z kraju (cżemu 
jednak jesżcże niewierży) pewnieby ta 
sama koley nieminęła i Posłów zagrani- 
cżnych a wtedy wsżystkieby spełzty dla 
nich nadżieje. Co do drugiego punktu, 
chociaż wiele sią znayduje ubogiey Sżla* 
chty w Mazowsżu, nietrżeba jednak ro- 
zumieć żeby z łatwością prżeciągnąć ją 
potralila osobliwie ta strona, która daje do 
poznania żesię naybardziey lęka. Oświad- 
cżali się bowiem otwarcie za nami, my- 
śmy zaś niemieli ani chęci, ani sposobów 
uymowania ich datkiem, łub obietnicą. 
Co do trżeciego. Przewlecżenie aktu ele- 
kcyi dla nikogoby się nie moglo stać ró- 
wnie sżkodliwym jak dla nas, bośmy się 
znaydowali i nayoddaleńsżemi, i byli 


——-— 
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tylu innych rzeczy na których nam zby- 
wało, a do tego gdy widocźnie strona na- 
sża byla naylicznieyszą, nieplonną byla 
obawa, że jeżeli w dlugim oczekiwaniu 
trżymanym będżie narod, ostygnąć mogą 
dobre chęci tych którży nam sprżyiają, 
a uboga Sżlachta naywięcey do nas prży- 
wiązana przymusżoną się zobaczy do roz- 
jazdu nie mając sposobu do utrżymania 
się, i tym samtym liczba nasżych prżyja- 
ciół znacznie się umnicysży. Rżecżony 
dworżaniń uporcżywie utrzymywał zda 
nie swoje, lecż Biskup Jgmśćrozżesłal żaraz 
JJchm PP. Balaniego, Bazęna, Dźiekana 
Dedie, i mnie po znakomitsżych osobach; 
którym zlecono nam bylo przedstawić, że 
szkodliwe mogloby pociągnąć skutki prży= 
stanie na owe trży punkta podane prżez 
Ale ten ha 
reflexye uczyniote mu prżez prżyjaciela 


„pomienionego Wojewodę. 


dał odpowiedż, iż choć sam uznaje że te 
trży artykuły nogą więcey wydać złego 
niż dobrego, lecż odeziwawsży się z niemi 
cofnąć ich nie może. Prawie caly Senat 
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1573 byl tego zdania żeby Kommendoni z za- 


granicżoemi Poslami oddalili się z War- 
sżawy 1 zatrzymali się za granicą króle- 
stwa. 

Ledwośmy z tego zaplątania wysżli, 
aliści zjawilo się drugie.  Pólkownik 
Kroków, ten sam o którym przypomni 
sobie cżytelnik że wyżey byla wzmianka, 
i który przeprowadżał Biskupa Jegomości 
z Frankforiu do Lipska, znalazł się na 
tym Seymie, i zkilku towarżysżami syyve- 
mi którży z nim przybyli, wsżystko, co 
tylko mógł wymyślić cżynił aby znisżcżyć 
nasże zamysły. A że byl Polakiem, i woy- 
ny domowe które Francyą tak dlugo tra- 
pily odbywał, balismy się żeby kłamli- 
wemi powieściami swemi w bląd niew pro- 
wadżił wiele osób. Przeciwnicy bowiem 
nasi niebyli bez nadżiei że im usłużyć po- 
trafi pobudżanym będąc do tego prźez 
pewnych Poslów zagranicznych. Chodżił 
po namiotach i tam pokazywał regestr 
wypisanych dlugów Króla Francuzkiego, 
nie w insżcy myśli jak tylko dla dowo- 
dżenia narodowi, że żadney pomocy, ża- 
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dney korżyści ze strony Francuzkiey spo- 1573 


dźiewać się naród Polski nie może, a dla 
pokazania że się niewdaje w interesa do 
niego nienależące, podal prożbę do Senatu 
którey treść była, żeby Panowie Radni 
kazali wźiąść pod straż Jgmść Księdza 
Biskupa Walencyi, a to na mocy opisu 
danego mu prźez niego że się na każde za- 
wolanie ma stawić do rozprawy w Frank- 
forcie, jakośmy wyżey o tym obsżernie 
pisali. Dowiedźiawsży się Biskup Jgmść 
przez przyjaciół o wsżysikim co Pólko- 
wnik Kroków wsżędźie rezgadywał, skar= 
gi swoje zaniósł do Senatu o to, że bez- 
karnie wolno było obywatelowi Polskie- 
mu rozsiewać wsżędżie różne potwarże 
na Króla i rząd Francuzki. 2 tego po- 
wodu prżyjaciele Krokowa dali mu radę 
żeby kogo z poulalych swoich wyslal do 
Biskupa Walencyi z prżestrżeżeniem, iż 
ma w przedsięwzięciu podanie pomienio- 
ney proźby , jeżeli go zaspokoić niezechce 
kwotą jaką pieniężną, lecż Biskup Jgmść 
mial w ręku czym go wojować. W ysla- 
nym do siebie osobom wyrok magistratu 
14 
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1573 Frankfortskiego pokazał, który niepomału 


zadżiwił posrżedników i towarżysżów P. 
Pólkownika. Ci ten wyrok prżeyrżaw= 
sży, poznali do razu, że nie nadobre wy- 
sżloby prosżącym podanie rźecżoney proź- 
by. Gdy się to nieudało, zaczepił Biskupa 
Jegomości z insżey strony. Prżyslal do 


niego z naleganiera o wydanie slużącego. 


„którego mu był dodał w Lipsku dła prże* 
prowadżenia go prżez kray niemiecki a 
poźniey niemiał go sobie odesłanego. Do- 
magał się i zaplaty za przystawienie mu 
konia, oświadcżając prżytym że jeżeli w za- 
łożonym prżeż niego cżasie zaspokojo- 
nymi niezostanie, wtedy sam póydźie do 
pałacu w którym miesżka Biskup Jgimść, 
i choćby w obecności jego, slugę gwaltem 
odbierże i potrafi oddać mu za swoje jak. 
prżez kray niemiecki powracać będżie. 
Kazał mu odpowiedżieć Biskup Jgrość, że 
więcey pewnie w Niemcżech znaydźie 
prżyjaciól niż on, a że co do slugi wolno 
mu jest cżyli wrócić się do dawnego Pana; 
cżyli zostać w uslugach Posla Jegomości: 
Tę burdę pozwolił sobie Pólkownik z po* 
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dusżcżenia według wsżelkiego podobień- 1575 


stwa, Posla niewiedźieć którego z liczby 
kompetytorów. 

W tym samym dniu przysżedł do Bi- 
skupa Walencyi młody sżlachcic Polski 
który był pokojowym prży dworże Ro- 
zemberga Posła niemieckiego Cesarża. 
Udał że od Rozemberga się wymknął 
w zamyśle ofiarowania się na uslugi Bi- 
skupa Jgmści, a chcąc dać jakikolwiek 
pozór tey bayce, powiedżiał że ledwo był 
dosżedł do miesżkania swego, aliści wpa- 
dla na niego goniąca go cżeladź Rozem- 
berga, i zdawała się chcieć go przymusić 
do powrótu, lecż on im się tak żwawo 
stawił, iż wnet od tego odstąpili. Pomie- 
niony pokojowy tak rostropnie mówił, 
itak się dowcipnie tłumaczył, że wzgląd 
mając na wiek jego młody, zadźiwił Bi- 
skupa Jgmści. Czynił się krewnym Wo- 
jewody Krakowskiego Jana Firleja, do 
którego udawal że idzie dla uwiadomie- 
nia go o przypadku który mu się zdarżył. 
Wrócił się po chwili i rżekI Biskupowi 
Jgmści, że Wojewoda prosić go będźie 

14* 
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1573jako za krewnym, aby go raczył zabrać | 
z sobą do Francyi, a że teraz wrócić mu 
się kazal do Biskupa Jgmści w zamiarże 
otrżymania dla siebie zapewnienia takiego | 


obrali, a gdyby im się to dogodnym nie- 1573 
zdawało aby na tron wprowadżili brata 
Króla Francuzkiego. Zmiesżał się tym 
Biskup Jgmść, z przyczyny, że przżewidy- 
wał iż kompetytorowie nasi to polecenie 
Xięcia Andegaweńskiego Porty Ottomań- 
skiey będą chcieli złośliwie wystawić, 
| Posłowie nawet Cesarscy coś takiego mu- 
sieli mieć w zamyśle , kiedy w mowie 
swojey namienili, że Bogdan który wstą- 
pil na Multańskie Hospodarstwo za wspar- 
ciem Sułtana, będzie pewnie znaglonym 
do stania się jego hołdownikiem, i będżie 
musiał w każdym cżasie ulegać rozkazom 
Porty. Wiedżiał także Biskup Jegomość 
(gdy się rozesżla wiadomość o nakaźnym 


samego, jakie dać zamyśla, dla ich bez- 
piecżeństwa , różnowiercóim Polskim chcą- 
cym odwiedżić Francuzkie kraje, i żeo 
to się domaga, aby otrżymawsży je mógł 
nim pociesżyć prźyjaciól i krewnych swo- 
ich, i tym sposobem prżeciągnąć ich na 
nasżą stronę. Ta proźba dala poznać Bi- 
skupowi Jgmści, że ten młodżieniec na 
sżpiegi był do niego wysłanym; zaraz mu 
więc kazal z domu swego ustąpić i po 
wiedżieć Panu swemu, że Poseł Francuzki 
od nadto dawna jest do negocyacyi poli- 
tycznych użytym: prżeż Króla Francuz- 
kiego, nim jesżcże byl poslanym do Pol- sposobie w którym Porta pisała) że wiele 
ski, aby mial wpaść w tak niczgrabnie to Sżlachię scymującą oburżyło, a nadto, 
Ilospodar Muliański zatrżymawsży gońca 
biegnącego ze Stambułu, i swym wła- 
snym wdrożywsży Stambulską expedy- 
cyę, był list napisał do Radnych Panów 


ułożone zasadżki. 

Expedycya „przybyła ze Stambułu do 
Senatu dała nam także do myślenia.  roż- 
kazu bowiem Sułtana Selima II, pisal 
Wielki Wezyr do Radnych Panów list w te słowa: „ Dowiecie się W Wumść 
doradżający jm aby z poścżod siebie Króla „Państwo z listu który tu dołączam, że 

»Sułtan Jgmść daje wam rozkaz, abyście 
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1573 „na tronie wasżym osadzili brata Króła 


„ Francuzkiego. Mam was za nadto roz- 
„tropnych abyście się jego wołi poddali; 
„bo ponieważ Sultan życzy sobie mieć ga 
„na tym mieyscu , domyślicie się łatwo 
„że pewnie będżie chciał mieć w nint 
„silnego nieprżyjaciela calego chrżeściań- 
* „Sstwa.* Skoro się dowiedżiał Biskup Wa- 
lencyi a tych dwóch listach, rozeslał ca 
tchu do wsżystkich Wojewódźtw dając 
im znać o przybyciu gońca który je prży- 
wiózł ; tę zaś mial przyczynę do tey skwa- 
pliwości, aby ta wieść naypierwiey prżez 
niego była Wojewódźtwóm udżieloną 
wraz z ostrzeżeniem, że wspomnione listy 
są zmyślone albo prżez Bogdana , alba 
przez kogo innego z liczby nieprżyjaciól 
Francyi. Do zbicia pogłoski którą chciał 
Biskup Jgmść aby była miana za niepraw- 
dżiwą ,wźiął w dowod, że dwór Francuzki 
niemiał nawet Posła w Stambule, bo pe- 
wnie Jgmść Pan Daks (Dacqs) już był 
ztamtąd rusżył. Dodał i to, że w tak wiel- 
kim interesie , gdyby takie były za- 
mysły Sultana, byłby posłał Cżausa 
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(539) i sam. list napisał. Że prócz tego ów 1573 
list mniemany niebył pod złotą pieczęcią, 
ani podlug zwyczaju w ałtynbasie (*) za- 
winiętym, i że gdyby się dobrże prżypa- 
trżono papierowi na którym jest pisany, 
znalazłoby się że ten papier jest albo mul- 
tański, albo polskiey fabryki. Prżypomi- 
nal Biskup Jgmść w tym ostrżeżeniu, iż 
w świeżey jesżcże powinno bydź pamięci 
to, cc w mowie swojey powiedzial, że ni- 
cżyją niechce Król Jgmść Vrancuzki być 
wspartym pomocą, i żenarodowi samemu 
tylko pragnie być obowiązanym. Chętnie 
było przyjętym to prżełożenie po Wo- 
jewódżtwach , i wkrótce przeszło do wia- 
domości Senatorów. Skutek jego był ten, 
iż nazajutrż gdy się domagano w Senacie 
przecżytania tlumacżonego listu, zniknął 
i nikt go znaleść niemogł. Prżypisać wiele 
należy sżceżęśliwey prżenikłości Biskupa 
Walencyi, który poznał do razu że to 


(57) Cżausy są tym u Porty Ottomańskicy co Sżambellano- 
wie w Europeyskich dworach. 

(53) Ałtynbas jest materya złotem tkana a zwana w polskim 
języku złotogłowiemi. 
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Wezyra niby przysłany, stanął bez do= 
łożonego tlumacżenia, co jednak jest zwy- 
cżajem u Porty, i nigdyśmy doyść nie mo- 
gli czy w Jassach, cży Warsżawie usute 
było to sżalbierstwo, bo w istocie list ten 
niebył pisany na papierże stanbulskim. 
Marsżalek Opaliński, mąż nienarusżoncy 
sumunienności wiele zadał sobie pracy, 
aby ucżynione bylo sledżtwo z gońca któ- 
ry tę expedycyą przywiózł, i iumacże- 
nie wynaleźione, lecż źniknąl razem z tlu- 
macżeniem goniec i przestano o tym ga- 
dać (79). 

Tak sżcżęśliwie wysżedlsży z tego zda- 
rżenia Poslowie nasi, spodźiewali się że 
im wsżystko odtąd gladko póydzie; lec 
wnet wyniknęło nowe które mogło po- 
ciągnąć za sobą niepomyślae dla nas wy- 


(59) Bogdan ów Hospodar Multański odebrał w roku nastę- 
pującym karę matactwa swego. Oskarżono go uPorty i udano 
za przyjaciela izprżymierżonego z Polską. Pewien awanturnik 
zebrawsży zgraję korżystał z tych okoliczności, i przymusił 
Bogdana do uciekania z Multan. Błąkał się po świccie, trafił 
nawet do Francyi żebrząc u dworu nasżego ałbo poniocy ja- 
kiey, lub wstawienia śię za nim do Sułtana aby mu winę jego 
raczył darować. 
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odezwała się z propozycyą odroczenia aktu 
elekcyi aż do ukońcżenia dżiela korre- 
ktury cżyli poprawy praw. Lecż Ma- 
zowsżanie lącząc się z Litwą, i widżąc że 
ta prżewioka wiele mieć może w sobie 
niedogodności , prżysżli hurmem dosżopy 
glośno wolając że chcą mieć Króla, i tak 
naglili na Panów Radnych, żeci byli przży- 
musżoneimi do prżyrżeczenia im iż za ty- 
dżień przystąpią do obrania Pana, i wy- 
slali deputowanych z pomiędży siebie Se- 
natorów do zapewnienia się jak daleke 
doszła nakazana praw korrektura, i do 
prżydania coby jesżcże uzupelnionym nie- 
bylo. Posłowie ziemscy oświadcżali, że 
się zebral naród nie na co insżego jak na 
obranie Króla, ina tym stanęło że wsżyscy 
się zgodźili na zacżęcie zbierania kresek 
za tydżień. 

Po ułatwionych tych cżterech niespo- 
koynościach wydarżyła się i piąta. Dys- 
sydenci z tym się oświadcżyli, że nicze- 
zwolą na prżystąpienie do aktu elekcyi, 
jeżeli konfederacya zabezpieczająca im 
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1573 wolność obrządku swego niebędżie przez 


Senat caly i izbę poselską podpisaną. Lecż 
sprzeciwiali się temu katolicy mieniąc, że 
tym sposobem wcisnęłyby się do Polski 
rozmaite kacerstwa i opinie w religii fal- 
sżywe. WWsżyscy zaś iednogłośnie utrży- 
my wali, iż woleliby śmierci się poddać, jak 
być prżyczyną woyny domowey. Biskup 
Jgmść przewidując, że ta sprżecżka mo- 
glaby się skończyć na rozeyściu się, i że 
alboby długo zostala Polska bez Króla, lub 
też obranoby razem trżech lub cżterech 
Panów , pracował dzień i noc nad: tym 
aby się strony zsobą porozumiały. W ysta- 
wowal katolikóm sam prżez siebie i prżeź 
rozesłańców swoich że rozsżcżepienie w na- 
rodżie, podżielenie się i rozeyście na ró- 
żne partye, byloby naypewnieysżym spo- 
sobem sprowadżenia "Turków , Tatarów, 
i Moskwy ,!a zatym spustosżenia kraju; 
że więc naylepiey byłoby wniść w poro- 
zumienie i rżecż zgodnie ukończyć. Dys- 
sydentom zaś prżekladał, iż próżnie mnie- 
anają że kofederacya słanie się tarczą 
nieprżesżytą ich spokoyności i bezpieczeń 
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stwa, jeżeliby sprżykrżywsży sobie Kato- 1573 
licy ich ostre nalegania prżysżli do osta- 
teczności rozlączenia się z niemi, że wtedy 
byliby przżymusżónemi do porżucenia do- 
mów, żon i dźjeci, i zamiast uzyskania 
nienarusżonego religii obchodu ,staliby się 
tylka spravycami znisżcżenia i zupelnego 
niesżcżęścia oycżzyzny swojey. Więc po- 
winaniby przestać na tym, że na Seymie 
konwokacyinym konfederacya była pod- 
pisaną prżez znaczną liczbę możnych t 
znakomitych katolików z któremi będąc 
ścisle zlączeni, dosyć zawsże znaydą siły 
na odparcie zamachów strony im prże- 
ciwney. Prżedstawiął im obraz skutków 
woyny domowey w wielu chrżeściań- 
skich krajach, w których wzajemne nie- 
zgody i prześladowania wsżelkie zagubi- 
ly religii prawidlą. 

'Teuwagistały się wielce pożytecznemi: 
bo znalazło się dosyć rozsądnych i jasnowi- 
dżących katolików, którży woleli podpisać 
konfederacyę w nadżiei, że się z czasem 
upamiętają, niż wystawić się na niebez-. 
piecżeństwo woyny domowey ; bylo na- 
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1573 wzajem idyssydentów dosyć, którży ustą- 
pili cokolwiek z domagań swoich, iprźez 
taki srżodek zaspokojoną została ta kló- 
tnią, lubo Prymas, Biskupi, i katolików 
część niejaka do podpisu konfederacył 
przystąpić niechcieli. 

Pan Marcin Dobor o którym wyżey 
była wzmianka, powróciwsży z Francyi 
na cztery lub pięć dni prżed elekcyą, 
uwiadomił Senat i po różnych biesiadach 
rozgadywał ważnieysże rżecży którym się 
przypatrżył we Francyi w jakim stanie 
ją znalazł, i opisywal osobę Xięcia Jgmci 
Andegaweńskiego. 

Sądżę, że niebędżie od rżecży jeżeli 
w tym mieyscu opawiem co się stało 
z opatem Cyrskim któregom kilka razy 
w tym tu piśmie wspomniał. Nieprży- 
znał się do niego Cesarż Jegomość, stale 
jednak cżynnym pokazywał się' slugą i 
przywiązanym do Pana swego. Nieusu- 
nąt się, lecż tylko do Litwy zajechał gdżie 
się spodziewał że miesżkać potrafi niejaki 
czas w ukryciu, itak dobrże sobie tam 
dawnym zaczął postępować trybem, że 
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him z kraju wyrusżył, był przekonanym 1573 


że Litwa cala za iego staraniem póydźie 
na stronę Arcyxięcia Ernesta, i niebyla 
ta nadżieja zupełnie plonną, lecż późniey 
zmieniły rżecży postać swoją. W'yjeżdża- 
jąc z Litwy, drogę obrócił do Prus itam- 
tędy udal się do krajów Cesarskich do 
których się spiesżyl dla zdania sprawy 
Panu swojemu ze wsżysitkich dzialań 
w Polsżcże. Dowiedżiawsży się niektóre 
osoby o jego zamysłach, uradźilyschwytać 
go iw samey rżecży byl żatrżymanym 
prźez wicestarostę Malborskiego. Starostą 
zaś jest Jgmc Pan Kasżtelan Gdański Jan 
Kostka. Nieprżyzwoicie się obesżli z Opa- 
tem żolnierże którży go pod strażą trży- 
mali. Zabrano mu sżkatulkę i papiery. 
Stało się Lo podczas seymu konwokacyi- 
nego w Warsżawie, o czym dowiedźia- 
wsży się Cesarż Jgmść żywo to uczuł i 
skargi swe zaniósł, Ale że pod tę chwilę 
nikogo niebylo któryby miał moc uwol- 
nienia rżecżońego Opata , musiał przez 
caly czas od konwokacyi aż do elekcyi 
w Malborgu zostawać. W tedy prżypro- 
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1573 wadżono go do Warsżawy, sżkatuła jego 


była do senatu prżyniesioną, listy prźey- 
rżane, i tym sposobem wysźly na jaw 
wsżystkie jego knowania. 

Lubo domyślał się Biskup Walencyt, 
że Wojewodowie, Krakowski Jgme Pan 
Jan Firley i Podolski Jgmce Pan Mikołay 
Mielecki: wielce poważani w narodźie, 
zdawali się być prżychylnemi stronie Króla 
Sżwedżkiego, z tym wsżystkim odwiedżał 
tych senatorow w nadżiei, że choćby ich 
calkiem przeciągnąć niezdołał, jedhak po- 
trafiłby może nakłonić ich do uwierżenia 
w cnoty i w waleczność Xięcia Ande- 
gaweńskiego. Po dwa razy posyłał donich 
Biskup Walencyi Pana Bazęna. Za drugim 
odwiedżeniem prżyslal do niego Woje- 
woda Krakowski syna swego Starostę 
Każimierskiego Mikołaja Firleja, nad któ- 
rego, mówił Biskup Jgmść niebyło w Pol- 
sżćże ani swiatleysżego, ani lepiey uło- 
żonego młodźieńca. Rozmawiał ż nim 
o różnych rżecżzach, i chociaż starosta Każi- 
mirski niejest zlicżby tych ludźi co się kwa- 
pią z wynurżeniem inyśli swoich, zda- 
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wało się jednak, sądżąc z różnych mów 1573 


jego, że obrażała wielu nieostróżna duma 
pewnych osób chełpiących się, że gdyby 
miał być obrany Królem Xiąże Jgme 
Andegaweński, w tedy w naypierwsżych 
byłyby u niego laskach, i kredytem swo- ' 
im pomagać lub szkodzić każdemu po= 
wafiliby podlug chęci swoich. Z tego po- 
sżlo, że Biskup Jgmść zacżął mu opowiadać 
co się niegdyś stało międży Papieżem Kle- 
mensem VII a Kardynałem Kolumną (Co- 
lomne ). Pomieniony Kardynał wiele wsa- 
mey rżeczy był dopomógł Klemensowi 
do osiągnienia Papieztwa, i wsparty na 
slusznie zaslużoney Papieża ufności, wpa- 
dał cżasem w zuchwałość wymagając na- 
tarczywie i z naleganiem różnych łask, 
agdy dnia pewnego odinówioną mu zo- 
stała jedna z proźb takowych, zarżuty 
mu cżynił niewdżięćżności, i dołożył iż 
mu żal że go natak wysoki stopień wy- 
niósl. Na to bez oburżenia się i spokoy- 
nie rżekł Papież Kardynałowi,, Jeżeli to 
„prawda, żeś mnie stworżył Papieżem, 
»„pożwólże abym niim był: anie Wasza 
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„,mieyscu rżądzić, to mi odbierasż to co 
„się chlubisż żeś mi dal. * Skońcżył Bi- 
skup Jgmc na zapewnieniu Starosty Ka- 
zimirskiego, że się pewnie nikt nieznaydżie 
w Polsżcże któryby chciał zaslużyć na 
odpowiedż jaką Papież dał Kardynalowi 
Kolumnie, i choćby się taki znalazł kiedy, 
Xiąże Jgmść Andegaweński w przypadku 
obrania swego, niestalby się tak niespra- 
wiedliwym, aby jednym sprżyjal bardźiey 
niż drugim. Starosta Kaźimierski jako 
czlowiek rozumny, powiedźiał, że co on 
to nikogo niema w tym podeyrżeniu, lecż 
że namienil tylko biegające pogłoski, i że 
sam jest zupelnie tego zdania, iż Xiąże 
Jgmść gdyby dostąpili korony Polskiey 
umialby zawsże sam każdego ocenić, i 
niedozwalalby aby jeden nad drugim bral 
górę. Co się zaś tycże zamysłów oyca 
swego, oświadczył że mu są niewiadoine, 
ponieważ zachowuje się z ich odkryciem 
do dnia elekcyi. Gdy syn do oyca po- 
wróciwsży dał mu sprawę z rozmowy 
Która się między nim a Biskupem toczyła, 
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przżysżla myśl Wojewodżie Krakowskie- 1573 


mu odwiedżenia Biskupa Walencyi, I za- 
bawiwsży się przez cżas niejaki z sobą, 
rozjechali się wzajemnie radżi, że się bli- 
żey poznali. Dal do zrozumienia Woje- 
woda Biskupowi Jgmci, że ucżyniwsży 
zadosyć obowiązkóm, które względem oy- 
cżyzny swojey sumnienie wkłada na 
każdego obywatela, pokaże mu dopiero 
że sprawiedliwość oddaje Xięciu Jgmci 
Andegaweńskiemu, i że go czci niemniey 
jak każdego ze krwi panującey Xiążęcia. 
Te slowa znaczyły, że dawsży kreskę 
śwoję do korony na tego którego osądżi 
być naydogodnieyszym Polsżcże, sprże- 
ciwiać się niebędżie obraniu Xięcia Jmci 
Andegaweńskiego, gdy zobaczy, że wię- 
ksża liczba narodu jemu sprżyja. 
Wojewoda Podolski Jgmść Pan Mi- 
kołay Mielecki jeden z nayrostropniey- 
sżych mężów w kraju tuteysżym, podlug 
zdania Biskupa Jgmci odwiedżił go także. 
Biskup Walencyi widżąc że ma do cży- 
nienia z czlowiekiem rżetelnyim i otwar- 
cie mówiącym, między wielą innemi rże- 
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1573 czami, rżekł mu, że Francya ma trży ga= 


tunki przeciwników: jednych z przyczyny 
nienawiści którą mają do Króla Francuz= 
kiego i jego brata; drugich dla różności 
która międży niemi w przedmiotach re- 
ligiinychzachodźi; trżecich zaś, którży choć 
wsżelki mają sżacunek dla Xięcia Jgmści 
Andegaweńskiego, i bardźicy go sądżą 
godnym berła i korony niż innych kom*= 
petytorów, zdaje im się jednak że Polsżcże 
z wielu względów insży rżądca bylby po- 
żytecznieysżym. Z taką sżcżerością tlu- 
macżył się Biskup Jgmść w tey rozmowie, 
że zapewniał Wojewodę, iż w ostatnim 
rżędzie w mniemaniu jego, znayduje się 
pewnie Xiąże Jgmść Andegaweński; dodał 
jednak, że skoro będą Jgmść Panu Wo- 
jewodżie dowiedżione cnoty Xięcia Jgmści, 
wiedy nietylko poważać go będżie jak i 
teraz cżyni, lecż ma nadżieję, że zupełnie 
do nasżey strony prźystanie , uznawsży iż 
pomieniony Pan codo wiekui doświadcże- 
nia w wojennych i statystycznych spra 
wach, co do rodowitości domu i krwi 
z którey pochodżi, i z narodu nigdy Pol- 
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państwa innego nie mając wolnym będzie 
od obowiązku miesżkiwania kiedy nie- 
kiedy w innym kraju prócź w Polskim, 
jak naprzykład w tym znaydowalby się 
zdarżeniu Król Sżwedżki, z tych wsżyst- 
kich względów powinienby być prżenie- 
sionym nad innych wspólzapędników „i 
że te wsżystkie zważywsży prżyczyny 
nam się zupelnie odda. Rżecżony Wo- 
jewoda w cżutych wyrazach podziękował 
Biskupowi Jgmści za dobre o nim mnie- 
inanie, a sźczególnie za to, że się zdaje 
wierżyć iż choćby też był nam prżeci- 
wnym , niepochodżiłoby to zinney ża- 
dney przyczyny, jak z przekonania, że 
chociaż Xiąże Jgmść ród swóy wiedźie 
z nayzacnieysżych i naypierwsżych na 
Świecie Panów, i godnym jest prżez swe 
zalety rżądzić każdym innym krajem, 
móglby się jednak kto znaleść dogodniey- 
sżym do rżądżenia Polską. Byliby się 
może prżyjemniey z sobą pobawili, gdy- 
by byli mogli rozmawiać łatwieysżym 
dla siebie językiem; nakoniec w nayle- 
1084 
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woda nic mu nicprżyrżekł, i do niczego 
się nieobowiązał w tey rozmowie, jak 
dotąd zawsże czynił, a od tego cżasu mó- 
wiąc z Panem Bazęnem i jakem slysżał 
z innemi wielą, oświadcżzał, że nieskoń- 
cżenie był wdżięczżnym Biskupowi Jingśct 
za szczerość i ulność z którą się z nim 
obsżedł, i miał skończyć tym wyrazem 
Jgmść Pan Wojewoda Podolski mówiąc 
połacinie: tak dobrze zgadl Biskup Jgmść 
co się 'w moim sercu dżieje, jak gdyby 
w nim przenocował (7). 

Znowu Sżlachta Mazowiecka prżysżła 
do sżopy powtarżając życzenia swoje, aby 
wsżystko nadal odlożywsży, samą tylko 
trudniono się elekcyą. Prżyrżekł jey Se- 
nat, że skoro wyjadą JJPP'* Poslowie za= 
granicżni z VVarsżawy, naypotrzebniey- 
sże dżielo przedsięwziętym zostanie. W 'y- 
dał tedy Senat rozkaz do wyjazdu wsżyst= 
kich Posłów zagranicznych, a Kanclerżowi 
Wielkiemu Jegomość Panu Walentemu 


(59) Quasi pernoctasset in corde meo, 
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Panóm ich do których powracać mieli. 
Biskup Walencyi przełożył Radnym Pa- 
nóm, że z nim obeyść się tak nie można 
jak z jnnemi Poslami, ponieważ ci wró- 
ciwsży do domu byli zawsże tak dobrże 
jak na zawolaniu, gdy kraje ich graniczą 
prawie z Polską, on zaś z kollegami swemi 
przybywsży z tak daleka, niemógiby raz 
wyjechawsży wrócić się nazad. Osoby 
znacznieysże które się za nami wstawiały 
nic w tey mierże wskórać nie mogly. Nie- 
znaleźiono tedy już insżego sposobu jak 
tylko udanie się do Sżlachty, a tey gdy 
się zdal wyrok Senatu zbyt surowym, 
hurmem do sżopy prżysżla ioświadeżyła, 
że głosy Posłów ziemskich nieuznawa za 
ważne, skoro pozwolili sobie zdanie swe 
oglosić w materyi tyle rozmyslu potrże- 
bującey , bez wiedży tych którży ich wy- 
slal. Mazowsżanie rżekli że niewidżą 
żadnego powodu do odesłania tak daleko 
Posłów Francuzkich, I że, jeżeliby się na 
to zgodżilł Senat, wynaleźliby chętnie dla 
nich w swoim obwodzie mieszkanie wy- 
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opatrżenia ich we wsżystkie potrżeby. 
Widżąc Senat, że Sżlachta w tym zdarże- 
niu z nim się niczgadża , zdanie swoje 
zmienił, i postanowil iż zostawiony będżie 
Poslom zagranicznym wolny wybór wró- 
cenia do. Panów swoich, lub też ohjęcią 
mieysc które im Senat na miesżkanie wy- 
znaczy. 

Posłów Cesarża Niemieckiego umie- 
sżcżono w Łowicżu. Miasto to jest obsżerne, 
obfitujące we wsżystko, i o mil dwana- 
ście tylko od Warsżawy odlegle. Płock 
był przeznaczonym dła Biskupa Jgmści 
w odległości mil piętnastu od Warsżawy. 
Sżwedom dano gospody w mieyscu bli- 
skim, bo tylko o pięć mil od stołecznego 
miasta leżącym. W zgląd ten uzyskali 
z przyczyny, że Jan Firley Wojewoda 
Krakowski razem i Marsżałek koronny 
z urżędu swego mieysca prźeznacżał. 

Na ten sam dżień wezwanemi byli 
wsżyscy Posłowie zagranicżni do stawienia 
się w Senacie dla odebrania expedycyi 
swoich, Trafu sżcżęśliwego było skutkiem» 


2351 gt 


że niektórży prżyjaciele Biskupa Wałeit SĘ 
cyi zbliżając się z nim do sżopy, mięlb * 


czas do uwiadomienia go o treści R SŁCEWA 


źnieysżych punktów mowy Posłów Ce- 
sarskoniemieckich miancey na ostatniey 
audyencyi, którą mieli sobie od Senatu 
daną , z czego wyniknęła potrżeba dla 
Biskupa Jgmści odpowiadania bez pozwo- 
lonego sobie cżasu do namysłu na prżeci- 
wne interesóm strony nasżey przytoczone 
powody, mające za cel odsunienie od otrży- 
mania korony Polskiey Xięcia Jgmci Ande- 
gaweńskiego. Choć niespodżianego zasko- 
cżyła nagła potrżeba znikcżemnienia wsży- 
stkich usilowań przeciwników nasżych, 
przelamał sżcżęśliwie Biskup Jgmść wsżel- 
kie trudności, i to się naywięksżey części 
prżytomnych zdało dżiwem, pojąć bowiem 
nie mogli, jak mógł bez cudu zgadnąć wsży- 
stko, co przeciw nam powiedzieli Posłowie 
Cesarscy. Ale jakokolwiek bądź, ta powtór- 
na mowa więksży jesżcże wraz ucżynila na 
umysłach niż pierwsża, i od tego dnia nie- 
było już nikogo któryby wątpił że chęci 
życzliwe Szlachty były zupelnie za nami. 
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Ten sam dźień byl naznacżonym do „bez oporu w cżasie prżez Senat oznacżo- 1575 
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odjazdu Posłów zagranicznych; lecż Po- 
słowie Cesarscy domagali się trżydniowego 
frysżtu oświadczając że póty się nierusżą 
z Warsżawy, dopóki wyjazd ich poprże- 
dźonym niebędzie wyjazdem Kardynała 
Komumendoniego, a mianowicie niepowol- 
nych urżądżenióm Senatu Posłów Fran- 
cuzkich. 

Szlachta nagliła na rozpoczęcie dżiela 
elekcyi. Senatorowie skladali winę tego 
opóźnienia na upór i nieposlusżeństwo Po= 
słów zagranicżnych. Wojewoda Krakow- 
ski razem i Marsżałek koronny Jan Firley 
wysłał do nich z nastawaniem na nieod- 
włóczne opusżcżenie miasta stołecznego, 
Co drugim powiedżiane było, niedosżło 
wiedży mojey, lecż do nasżych Posłów 
przysłany od Jgmść Pana Marsżałka ko- 
ronnego obywatel naygrzeczniey w inie- 
niu jego rżeki następujące słowa: „Jestem 
„przysłanym do W WWmść Państwa od 
„Jgmść Pana Wojewody Krakowskiego 
„1 Marsżalka koronnego z prożbą, abyście 
„się chcieli uiścić w słowie danym, jako 


»hym zechcecie oddalić się z WVarsżawy, 
„i zająć mieysca na ich miesżkanie wy- 
„brane, a gdyby jakie zawady trudniły 
„ich wyjazd , przyrżeka Jgmść Pan Mar- 
„sżalek wsżystkich użyć śrżodków na 
„uprżątnienie ich nayrychleysże. * Na to 
taka była odpowiedż Biskupa Walen- 
cyi „„Sprzecżać się o to niebędę, kto z nas 
>, pierwsży i kto ostatni ma wyjechać, po- 
„nieważ prży wysłaniu nas do Polski 
„wyraźnie nam bylo zalecono, abyśmy 
„bez oporu Senatowi poslusżnemi byli. 
„, Ale przyznaję się, że widżąc iż Poslowie 
„innych dvvorów żadnego do wyjazdu 
„nmiecżynią przygotowania, rozumialem iż 
„Senat urządzenia swoje odinienił; legacya 
„jednak Irancuzką gotową jest puścić 
„się w drogę nie tylko we dnie, ale na- 
„wet o tey godżinie która jey będżie od 
„Senatu przepisaną. Lecż gdyby zdało się 
„Jgmść Panu Wojewodżie Krakowskie- 
„mu i Marsżatkowi NV. koronnemu, odr 
»„łożyć wyjazd móy do jutra dla opatrże-, 
„nia się w różne rżeczy na których mi 


234 


a573 „do podróży mojey zbywa, bylbym mu 


„za tę powolność sżcżególnie obowiąza- 
„nym.* "Tę odpowiedź Biskupa Walen- 
cyi wiernie odniósł WWojewodżie Kra- 
kowskiemu obywatel od niego posłany, 
Wojewoda zaś Senatowi obsżernie się roz- 
wodżąc z pochwałą skromności legacyi 
F'rancuzkiey , i widać było że rad wysta- 
wiał porównanie międży odpowiedźią 
Yrancuzkiego a Cesarskiego poselstwa. 
Odeslał napowrót w tym samym punkcie 
Jegomość Pan Wojewoda Krakowski do 
Posłów nasżych rżecżonego obywatela, 
obligując ich, aby, gdy Senat cały uznał 
wsżelkicy chwały godną ich skromność, 
racżyli zadosyć ucżynić słowu danemu, 
3 ażeby w tym samym dniu Warsżawę 
opuścili; tak się też i stało; Jgmść Ksiądż 
Biskup Walencyi bowiem jak nayśpie- 
sżniey wsiadisży do pojazdu wyjechał, a 
Jgmść Pan Lansak zabawił do wieczora 
chcąc zasiągnąć wiadomość o tym, coby się 
stało w poobiedniey porże. 

Godżiną przed wyjazdem swoim, wy= 
słal mnie Biskup Walencyi do Paryża 
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z doniesicniem , że akt elekcyi zacznie się 1573 


w poniedżialek , zapewniając NN Kró- 
lestwo, żeod razu ze dwunastu cżęści obie- 
rającey Sżlachty dźiewięć zagarną. Użył 
nawet tego wyrazu, że ze dwunastu pól 
sżachownicy dźiewięć obeymą. A ponie- 
waż wsżystko się stało podług doniesienia 
Biskupa Walencyi, zaprżeć nie można że 
zręczne kierowanie tą negocyacyą nazwać 
należy dźielem pilności , przezorności, roz- 
sądku i wymowy Biskupą Walencyi, 
który bysirym okiem przeniknął cosżko- 
dźić i co pomódź może. Mówię to dla 
zawstydżenia tych,co tak letko cenią trudy 
które poniósł , i niezmordowaną pracowi- 
tość jego, i mówić śmieją, że każdy na 
jego mieyscu tyleżby dokazał. Dośćby 
było naodpowiedżenie tym zazdrośnikom, 
że żaden z nich tyle nigdy niepotrafil, bo 
niema nikogo któryby mógł nicprżyznać 
że nigdy niebyło negocyacyi oblitsżey 
w prżesżkody i w zawisłości rozmaite,które 
jednak Biskup Walencyi rozplątał i prże- 
łamał. 

„Wracam się do elekcyi która w na- 
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1573 stępującym porządku adbytą była. Taż 


sama Sżlachta która i dawniey prżysżla 
była do sżopy, zebrała się znowu dnia 
a Maja oświadcżając, że jeżeli w ponie= 
dźiałek odkładaną jesżcże bądżie elekcya, 
wtedy wrócą się na swe stanowiska, I sa- 
mi międży sobą do nicy prżystąpią. Pry- 
mas Jgmść Ksiądz Jakób Uchański zape- 
wnił, żę się od niey nieodłączy. Potwier- 
dżili toż samo Biskupi, Krakowski Jgmść 
Ksiądż Franciszek Krasiński , Kujawski 
Jgmść Ksiądż Stanislaw Karnkowski i 
Tak 
Żywo dnia tego rżecź była popartą, że 
widżąc iż niema nadżici aby od swego 
zamiaru odstąpila Sżlachta, prżestali się 
upierać ci, co odrocżenia życzyli,zgodźiwsży 
się na zacżęcie tegan ważnego dźieła w po- 
niedżiałek w dnin 3'* Maja, i na tym sta- 
nęło, że w tym dniu Senatorowie każdego 
Województwa doswego udawsży się sta- 
nowiska, naradżać się mieli zobywatelamai 
e wyborże międży odzywającemni się do 
korony Polskiey czterema kompetytorami. 

Wartym jest zapisania co się stalo przy 


z niemi pewna Senatorów lieżba. 
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saybanach. niedaleko sżopy, to jest, że 1573 


czeladź z pacholików zlożona, cżterech 
bbrała z pomiędży siebie,,co udawać mieli 
osoby kompetytorów. Utworżyli Senat 
przedrżyźniając wsżystkie obrządki Sey- 
mu elekcyinego. Od tego się zaczęło, że 
ten co Ernesta reprezentował porżądnie 
był wytrżepanym; ten co Sżweda, był 
wypędżonym; a co się tycże Piasta, por- 
wawsży elektorowie furę co z różnemi 
wiktuałami niedaleko sżopy stała, pola- 
mali ją na drobne kawałki i piastę spa- 
lili wrżesżcząć że Piast się spalił, i taki 
się wsżcżąl zgielk i hałas, że dżień ten 
zsżedl na niczym. 

Nim prżysżło do żbierania kresek, 
wsżystka Sżlaclita rżuciwsży się na kolana, 
łzami oblana, wzniosła rnodly swoje do 
Boga, i Hymn wenikreator (veni creator) 
że wsżystkich stron się odezwał. Przyznać 
trżeba, że równey wspanialości widoku 
nikt nigdy nieuyrżał. Po odbytych mo- 
dlitwach tak widocżnie pokazala się w każ- 
dym Wojewódżtwie strona Francuzka 
naylicznicysżą, że male grono nienale- 
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1573 żących do niey zdawało się być wstydem 


okryte (*), zcżego wynikło, żew uplynie* 
piu cżąsu mniey niż godżina, więksżość 
głosów w trżynastu W ojewódżtwach była 
za nami, i zatłumiła liczbę glosów inne 
trzymających strony. Pokazało się wido= 
cżnie, że wola Boska każdym w sżcżególe 
krokiem rżądżila. 

We wtorek Senatorowie donieśli 0 
tym co się z regestrów kreskowych po* 


(51) Pisże dźiejopis Francuzki imieniem Mathieu, Że kato» 
licy obawiając się aby strona Piastów niezgodżiła się na obra* 
nie Króla wyznania protestańskiego, przystała całkiem do strony 
Xięcia Andegaweńskiego, z czego wynikło, że jak zapieczęto* 
wane prżyniesiono regestra głosów, postrzegłszy Jegbmość Pań 
Wojewoda Podolski Mikołay tMielecki, który Piasta życzył 
widzieć na tronie; że nam niewydoła , usunął się z stanowi* 
ska swego i usżykował się cókolwiek o podal w bojowym pó- 
rżądku.  Rozumiano tedy że broń rżecż roztrżygnie , lecz ci 
co za Francyą byli, i fowarżysże; fantilią bardzo dystyne 
gwowana i tmożna w Polsżcze, rozkaz dała, aby każdy co sią 
za Xięciem Andegaweńskim oświadczył, białą chustkę obwi= 
nął koło sżyi, albo znak biały do kapelusza prżypiął. "Ten 
anekdot dziejopisa Francuzkiego tak cicmno niewiadowego hi* 
storyi Polskicy , dowodzi, jak niebezpiccznym jest porywać się 
do pióra niewcżytawsży się pierwiey dobrże w materyą o któ* 
rey pisać przedsiębierzemy. Dźiejopis Mathicu ślepo podjął 
się pisania 6 krajn który mu zupełnie był obcym, i o któ+ 
rym żadnych, nim się zabrał do pisania niezgromadżił wiado- 
mości, a gdyby był sobie zadał pracę nabycia tych wiadomo- 
ści, nicbyłby wtedy wpadł w błąd tak wielki, jak kiedy rozumiał, 
że łowarżysże są familią, nie zaś ztowarżysżeni pod znakicna 
jednego aaciągu wojownicy. 
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kazało. Tegoż samego dnia, tv pozosta- 1573 


łych jesżcże Wojewódżtwach zlicżano 
kreski. We śrżodę Litwa, która jesżcże 
wstrzymała była zdanie swoje, oświad- 
czyła się calkiem za nami. We czwartek, 
Senatorowie zdania swoje dawsży otym 
co się w stanie Rycerskim stało, i prże- 
konawsży się onaywięksżey w nim zgo- 
dżie i porozumieniu, posżli prawie wsży- 
scy za przewodnictwem więksżości głosów 
w narodźie. Wojewoda  Sandomirski 
Jemc Pan Piotr Zborowski w ozdobney 
mowie , do kresek na Xięcia Andegaweń= 
skiego danych, prżydał swoję. "T'oż samo 
uczynił Marsżalek Nadworny Koronny 
Opaliński, a Biskup Kujawski Jgmć Ksiądż 
Stanislaw  Karnkowski _ krasomównie 
przystosował okoliczności obrania Króla 
Saula «do tych, które się na ninieysżym 
zdarżyły ,i pokazało się, że zliczby 50 lub 
śo tysięcy głosów , inni Kompetytorowie 
niemieli za sobą więcey jak może 400 
a naydaley 500, ici widząc, że wtak dro- 
bney się znaydują liczbie, wnet do nassię 
Przylączyli krom kilkunastu osób, które 
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1573 się wahały jesżcże chcąc się przeświadcżyć 


w niektórych wątpliwościach, i w tym, 
czyli w'samey rżecży wsżystkie się głosy 
zjedńoczyły na Xięcia Andegaweńskiego. 
Stanęło tedy natym, że dwóch naznacżono 
Senatorów ze strony Kompetytorów, a Ka- 
sżtelana: Gdańskiego Jgmc Pana Jana Ko- 
stkę z Marsżalkiem Opalińskim ze strony 
nasżey; Którym dane bylo zlecenie do 
examińówania ważności dowodów każdey 
stronie słażących. Zdaje mi się, że iBiskup 
Kujawski Jgmść Ksiądź Stanislaw Karn- 
kowski był nam dodany , lecż będąc 
wtedy wysłanym do Paryża, niemogę to 
zatwierdzić z pewnością. Deputowani do 
tego examinu popisali się i z wymową i 
z zręcznością niepospolitą. Ci co zestrony 
byli Kompetytorów prżeświadcżyli się, że 
więksżością głosów prżemagamy prżeci- 
wników nasżych, którży wnet ha hasżą 
srónę 'prżesżli, krom jednego Biskupa 
Płockiego Jgmc Księdza Piotra Mysżkow= 
$kiego, a ten jak nayuporcżywiey aż do 
końca trżymał stronę Arcyxięcia Ernesta. 

"Fo się stalo g. Maja w sobotę w wilią 
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źielonych swiątek około godżiny siod- 1573 


mey w wiecżor. A że międży sobotą a po- 
niedzialkiem znaydowała się Niedziela, 
dźień swiąteczny; Prymas nie posiadający 
się z radości, w bojaźni będąc żeby w tym 
przeciągu czasu co takiego niezasżlo coby 
moglo być przyczyną do jakiey prżewłoki, 
wykrżyknąl po trży razy: mamy Króła 
ź nun jest Xiąże Andegaweński, a za 
nim toż samo powtórżyli wsżyscy doda- 
jąc: Niech zyje Xiąże Jegomość 4Ande- 
gaweński obrany Królem naszym: co 
skoro się stało „. Biskup Kujawski Jgmść 
Ksiądź Stanisław Karnkowski, Wojewo- 
dowie, Sandomirski Jgmść Pan Piotr Zbo- 
rowski, Sieradźki Jgmść Pan Woyciech 
Łaski i Kasztelan Raciązski Jgmść Pan 
Stanisław Kryski pchoęli posłańca do Po- 
słów nasżych końcem sprowadżenia ich 
nayspiesżniey do Warsżawy, jakoż sta- 
nęli w nicy w.następujący poniedżiałek 
wieczorem. 

Wsżyscy prawie mieli rżecż za zu- 
pelnie zakońcżoną , lecż VVojewodowie, 
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1573 Podolski Jgmść Pan Mikolay Mielecki, 


Krakowski Jgmść Pan Jan Firley, Ino- 
wrocławski Jgmść Pan Jan z Krotosżyna, 
Rawski Jgmść Pan Anzelm Gostomski i 
cala garstka prżyjaciól innych kompety- 
torów zlącżyli się z sobą, i podpisali pro- 
testacyą jako porżądek elekcyi niebył za- 
chowanym , ponieważ oglosżenie Króla 
nowoobranego nienależy do Prymasa lec 
do Marsżałków, i prócz tego, że pozwolili 
na akt elekcyi pod warunkiem, że Poslo- 
wie Króla obranego przysięgę pierwiey 
wykonają na zachowanie praw i sta- 
tutów , tudźież na konfederacyę zabezpie- 
cżającą spokoyność obrządków tak kato- 
lickich jak i dyssydeńskich. Zborowscy 
zaś, Baski i iunych wiełu co mniemali że 
protestujący Wojewodowie chcieli zabu- 
rżenie jakie sprawić, i rozrobić to co się 
stalo, gotowali się do utrzymania choćby 
gwaltem tego cokolwiek mieli za niewzra- 
sżone , lecż Biskupi, Krakowski Jego- 
mość Ksiądż Franciszek Krasiński, Ku- 
jawski Jegomość Ksiądź Stanislaw Kara- 
kowski, Kasztelan Gdański Jegomość Pan 
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Jan Kostka i Marsżałek nadworny Opa- 1575 


liński wstrżymali ten zapęd. 

Sianąwsży Posłowie Jchmość Fran- 
cuzcy, posłal Biskup Jegomość Walencyi 
Pana Bazęna do Wojewodów Krakow- 
skiego Jgmść Pana Jana Firleja i Podol- 
skiego Jgmść Pana Mikołaja Mieleckiego, 
dla przelożenia im że inni niedopusżcżeni 
kompetytorowie, radżi będą widźieć po- 
wstające rozróżnienia w narodżie, aby mo- 
gli mieć pretext do popierania sprawy 
swojey zbroyną ręką, coby było nay- 
więksżą dla królestwa Polskiego klęską, 
i że chociażby nas prżymusili do opusżcże- 
nia kraju tego, jednak zawsżeby ich mia- 
no za przyczynę sżkody tak nienagro- 
dżoney. JJPPi* Wojewodowie Krakow- 
ski i Podolski nayuprżeymiey sprawę dali 
Panu Bazęnowi z przyczyń dla których 
oddalili się z pola, zapewniaiąc go, iż nie- 
mieli nigdy w zamiarże zwątlenie elekcyt 
na którą dobrowolnie sami zezwolili, i 
że do nie innego niedążyli i niedążą, jak 
do tego, aby się wsżystko w naylepsżym 
działo porżądku, i aby wężność aktu ele- 
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1573 kcyinego nie mogla być na prżysżlość 
w czymkolwiek zaprzecżoną. Utyskiwali 
także, że Prymas ogłosił Króla bez wzglę- 
du na to, że Marsżałków a nie Prymasa 
jest to dżielem, i że to ogłosźenie inialo 
być poprżedżone porozumieniem się z Poe 
słem Króla Jgmści Francuzkiego, tak dla 
jego osobistego bezpieczeństwa jako też 
dla ulożenia umów koniecznie obu stroa 
nóm potrzebnych. Gdy Biskupowi VVa- 
lencyi oddaną była ta odpowiedź przez 
Pana Bazęna, który ż Wojewodami całą 
noc trawił, udżielił ją tenże nayzuako- 
miisżym z nasżych prżyjaciól zaklinając 
ich oraz, aby wsżelkiemi silami starali się 
przesżkodźić rozsżcżepieniu i zamiesżkom. 
Ci Panowie uznawsży niebezpieczeńsiwo 
którymby rozeyście się i zerwanie dźiela 
tak bliskiego końca mogło zagrozić kra- 
jowi całemu, nietracąc eżasu , dla rozpę- 
dżenia tey zbierającey się burży , wypra- 
wili JJX X.Biskupów,Krakowskiego Fran- 
cisżka Krasińskiego , Kujawskiego Stani- 
sława. Karnkowskiego , tudzież Kanclerza 


W. Koronnego Walentego Dembińskie- 
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go i Marsżałka nadwornego Opalińskie- 1573 
'go, do JJPP. Wojewodów, Krakowskiego 


Jana €irleja i Podolskiego Mikolaja Mie- 
lęckiego, dla skłonienia ich do powrótu, 
lecż zatą razą nic niewskórali; rżecżeni 
bowiem Wojewodowie wymagali żeby 
proklamacyą czyli wykrżyknienie obra- 
nego. Króla przez Prymasa, nieprawnie 
ucżynione , było za nieważne uznane. Na 
to żądanie wiele osób, prżystać nie mogło, 
niechcąc prymasowi tę krzywdę ucżynić. 
Dlą dogodżenia wszystkim, Biskup Wa- 
lencyi takowy podał śrżodek. Wniosł, 
żeby to wykrężykpienie Króla było uwa- 
żane niejako.proklamacya, lecż żeby usżło 
za doniesienie tylko, i żeby przestano mó- 
wić o tym co sję stało, a Marsżalkowie 
aby podlug form zwycżaynych prżystą- 
pili do ogłosżenia obranego, Króla. To się 
dżiało we śrżodę, a jak zmierżchać się za- 
cżęło, wrócił się Pan Bazęn do Wojewo- 
dów, z prożbą Biskupa Walencyi, aby ra- 
cżyli przyjąć śrżodek prżez niego. propo- 
mowany, na który prżystali obiecawsży 
że nażajutrż to jest we cżwartek , prżybę- 
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a573dą do sżopy na sessyę jak zwyczaynie, 


lecż natychmiast nowa wyniknęła tru- 
dność która o mal wsżystko niepopsula. 
Od wtorku bowiem Prymas i Senatoro- 
wie wsżyscy do Warsżawy się prżenie- 
śli, i tam mieli się naradżać cżyli mają 
daley ciągnąć swe obrady i zjeżdżać się 
do sżopy. Rżecżeni Wojewodowie , Kra- 
kowski Jan Firley i Podolski Mikolay 
Mielecki stanęli prżytym, że nieprżystąpią 
do żadnych obrad chyba trżymane będą 
w miceyscu w którym rozpocząl się akt 
elekcyi. Z tego świeże powstalo zamie- 
sżanie , i znowu w trzecim poselstwie wy- 
słanym był Pan Bazęn do opierających 
się Wojewodów, Krakowskiego Jana 'ir- 
leja Podolskiego Mikolaja Mieleckiego, 
Inowrocławskiego Jana z Krotosżyna , 
Rawskiego Anzelma Gostomskiego i in- 
nych, obligując ich w imieniu Jegomość 
Księdża Biskupa Walencyi jak nayusil- 
niey, aby chcieli takowy drobiazg puścić 
mimo siebie. Odpowiedżieli na to Wo- 
jewodowie, że na konwokacyinym Sey- 
mie zwołanym do Warsżawy uchwalo- 
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polu nie w mieście, pod sżopą i pod say- 
banami, a zatym że proklamacya cżyli 
ogłosżenie Króla, która stanowcżą cżyni- 
ła część elekcyi, i kończyła wsżystko, nie 
mogła mieć mieysca gdźieindźiey jak tam 
gdżie prawo mieć chciało; że inacżey po- 
stępując byłoby to dać pochop nieprży- 
jaciolóm do wystawiania w wątpliwey po- 
staci wsżystko to co się już odbyło, a 
może ido rozpoczęcia choćby w poźniey- 
sżym cżasie powtóraey elekcyi. Fa prży- 
cżzyna razila pozornością swoją Biskupa 
Walencyi, który jak nayspiesżniey prże- 
łożył ją Prymasowi i nalegał na niego aby 
się chciał wrócić na pole elekcyine i tam 
ukończyć dżieło tak sżcżęśliwie rozpocżę- 
te. 'Ten poczciwy starżec z niektóremi 
stronnikami swemi upornie obstawał prży 
zdaniu swoim, strawić bowiem tego nie- 
mogli żeby strona im prżeciwna zmusżała 
ich i prawaim prżepisywała. Nakoniecci, 
co.rżeczy uważali z prawdźiwego punktu 
zoczenia , rozruchom zapobiedż pragnęli i 
wy mogli na obu stronach że dały sobie sło- 
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15731 W. X. Litewskiego. A niedawsży Wo- 


jiewoda Krakowski Jan Firley cżasu klę- 
cżącym Poslóm do wstania, doprasżał się 
aby drugą wykonali przysięgę na to, ja- 
ko utrżymywać będźie Król nowoobrany 
stały pokóy międży różnowiercami , nie- 
dopusżcżając się nigdy ani gwaltów, ani 
okrucieństwa, a dopieroż krwi wylewu 
Końcem prżymusżenia ich do prżeyścia 
z jednego wyznania do drugiego. Jednak 
choć rżecz sama prżez się niebyła tak 
ważną (52) aby wartą byla dlugiego za” 
stanowienia się, źle prżyjęli Posłowie 
Francuzcy propozycye wykonania dru- 
giey przysięgi, o którey wzmianki nie- 
było prżynaymniey w tym sposobie. Lecż 
widżąc że stan Rycerski zabiera się do 
rozjazdu, i że niepodobnym byłoby go 
zatrzymać, a przytym, gdyby niebył Król 
ogłoszonym , jużby zebrać Sżlachtę do 
kupy nikt niepotrańl, uledż prżeto mu- 
sieli i poddać się Poslowie Francuzcy, a 
będąc zaprowadżonemi na mieysca dla 


(53) Dziwować się należy że autor tych Pamiętników kwe- 
styę tę miał aa mało ważną. 
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nich wyznaczone obok Prymasa Króle- 1573 


stwa, Wojewoda Krakowski Jan Firley 
będący oraz wielkim Marsżalkiem Koron- 
nym, pierwsże uczynił oglosżenie obrane- 
go Króla, Opaliński Marsżalek Nadwor- 
ny Koronny drugie, a Starosta Żmudżki 
Jan Chodkiewicz Marsżałek W. W. Ńtwa 
Litewskiego trżecie i ostatnie ponowił 
obwołanie. Po tey odbytey urocżystości 
śpiewane było Te Deum laudamus. Wsży- 
scy porusżonemi byli do łez, a że to Te 
Deum nie moglo być gdźieindziey śpie- 
wane jak w F'arnym Kościele S* Jańskim 
w Warsżawie, uprosil Biskup Wałencyi 
JJPP. Wojewodów, Krakowskiego Jana 
Firleja i Podolskiego Mikolaja Mieleckie- 
go z wielu innymi ewangelikami do znay- 
dowania się w tey Bazylice razem z Ka- 
tolikami, do cżego się tym chętniey prży- 
chylili, że Król bylobranym i obwołanym 
jednogłośnie. 

Poodbytvch wsżelkich formalnościach, 
rozesżli się Radni Panowie i Rycerstwo, 
prócż osób z Senatu i rycerstwa, wybra- 
nych do zapisania imion Poslów mają- 
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1573wo stawienia się w piątek następujący 


z rana pod sżopą. 

Powiem tu com słysżał z ust wielu 
Polaków, to jest, że wsżystkie prżyslugi 
ucżynione prżez Biskupa WValencyt Kró- 
łowi nowoobranemu niewyrównywają 
tey ostatniey w którey potralił prżypro- 
wadżić do jedności strony pomiędży sobą 
niezgodne. Bo gdyby się niebyli na jedno 
zgodźili senatorowie , wsżysiko byloby 
w dym posżło. Ani Xiąże Andegaweń- 
ski bylby się mógł dostać do Polski, ani- 
by też był chciał przyjąć koronę którą- 
by były wtedy rozerwane partye różnych 
częstowały sąsiadów każda podlug skłon- 
ności i interesu tych osób co ją składały. 

Skoro się pokazali Poslowie Francuz- 
cy, zaraz się ich zapytano o plenipotencyc. 
Jgmść Pan Lansak który żadney nie miał, 
a jednak w postaci Posła bawił w War- 
sżawie , jakośmy to wyżey powiedzieli, 
uderżył w Biskupa Walencyi z proźbą 
aby go chciał ratować, gdyż wielki go 
wstyd cżeka jeżeli nicznaydżie sposobu 
do ochronienia go, do cżego się Biskup 
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Jgmść chętnie skłonił z powyodu tey prży= 1573 


jaźni która ich nie dopićro łączyła. Uwia= 
domił tedy Senat Biskup WWalencyi, że 
Król Jgraść Pan jego wysłał Pana Lansa- 
ka niedawsży mu plenipotencyi, mniema- 
jąc że może za swoim prżybyciem znay= 
dżie już ukończone dżieło elekcyi, ale że 
jednak odebral Biskup Jegomość list od 
Króla Pana swego wyraźnie rozkazujący 
mu uważanie tegoż Jgmść Pana Lansaka 
jako kollegę w tym poselstwie, skoro po- 
miarkuje że pomoc jego będżie potrże- 
bną do tym łatwieysżego prowadżenia ne- 
gecyacyi. Dodał do tego, że ten rozkaz 
dany mu od Króla tym prżyjemnieysżym 
być powinien stanom zgromadżonym niż 
plenipoiencya , ponieważ na pargaminie 
jest pisany, i przeto staje się tym ważniey- 
sżym dowodem względów i poważania 
Królewskiego dla stanów zgromadżonych. 
Żaden jednak z Senatorów niechciał prży- 
jąć tę przyczynę za dostateczną , co nare- 
ście prżymusilo Biskupa Jgmści do oświad- 
czenia, że jeżeli nie ma się zostać w tym 
samym charakterże w którym był prży- 


250 251 


1573 jętym, w tedy Biskup Jgmść zawiesi dal-- ponieważ plenipotencye kończą się nastę- 1573 


sży ciąg negocyacyi: na co stany dały od- 
powiedź, że ta okoliczność naymniey Bi- 
skupa Jgmści obchodżić powinna, i że by- 
łoby to marnowaniem cżasu gdyby chciano 
nad nią dłużey się zastanawiać; więc u- 
trżymał się Jgmść Pan Lansak. Domagaly 
się potym stany pokazania plenipotencyi 
Jgmść Księdża Opata Delil, która im byla 
zaraz złożoną. O tym wsżystkim wspo- 
minam, chcąc dać do poznania, że ubiegali 
się wsżyscy w chęci prżypodobania się ile 
możności Poslom Francuzkim. Zaraz po- 
tym odezwal się Senat o udżielenie ode- 
braney od dworu Francuzkiego instrukcył. 
Na to odparli Posłowie, że nigdżie niema 
tego zwyczaju w traktowaniu interesów 
narodów międży sobą, aby Posłowie wza- 
jemnosuonnie kommunikowali sobie tay- 
ne zlecenia od Panów swoich im dane, i 
że zwykle prżestają traktujące międży so- 
bą strony na pokazaniu wzajemnym li- 
stów wierżytelnych i pelnomoey. Niektó- 
re z zasiadających w Senacie osób były 
zdania, że nic utajonego być niepowinno, 


pującemi słowy: Co dziać się ma po- 
dług treści instrukcyi naszych, i na 
tym stanęły wrżucające tę trudność osoby, 
że plenipotencya mocy nie ma dopóty, do- 
póki instrukcye niebędą objawione; lecż 
reszta rady z tym się odezwała, że nie na- 
leży tyle wymagać po JJPP<* Posłach. 

Jak o tym mowa ustała wsżcżęła się 
długa i żwawa sprżecżka nad roztrżąsa- 
niem artykułów warunkowych do ugo- 
dżenia potrżebnych. Seymujące stany sta- 
raly się zawsże coś na zysk swóy wytar- 
gować, a Poslowie nasi niechcąc nic do- 
dać do tych propozycyi które w mowie 
Biskupa Walencyi umiesżcżone były, u- 
pornie prży nich obstawali. A że cżasu 
niebyło do namysłu i odkładania, prży- 
musżonym był Biskup Walencyi do sżyb- 
kiego odpowiadania, i nakoniec na tym 
skończyła się sessya, że obie strony roze- 
sżly się w zupełnym porozumieniu. 

W sobotę podały stany seymujące Po- 
slom Francuzkim artykuły ułożone prżez 
nich, nim się był rozpoczął akt elekcyi. 
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1573 Zaiście przyznać trżeba , że niektóre tnię= 


dży niemi zdawały się zmierżać do opi- 
sania władży i powagi Królewskiey. Bi- 
skup Jgmść prżysłuchawsży się prżecży- 
taniu rżecżonychartykułów,odpowiedżiał, 
że prżyjęcie lub odrżucenie ich nie jest 
ani w jego ani kollegów jego mocy. Nie- 
którży z liczby Posłów żiemskich utrży- 
meywali: że plenipotencya dańa JJPP, Po- 
słóm Irancuzkim ą w kole seymowym 
przecżzytana, rozciąga się bez wyłączenia 
do wsżystkiego; na to Biskup Igmść po- 
wiedżiał że moc plenipotencyi niemoże 
się daley rozciągać jak do tych wypad- 
Ków które prżewidżeniem swoim Król 
Jginść mógł dosiągnąć, i że niebylo w podo- 
bieństwie aby mógl Król Francuzki choć- 
by naybystrżeysżą silę przewidywania po- 
siadał , domyślić się , że podobneartykuły 
mogly być kiedykolwiek bądż Posłóm 
jego podane.  Niektórży z niesmakiem 
przyjęli tę odpowiedż; drugich było zda- 
niem żeby na nicy przestać. Są to te arty- 
kuly nad któremi tak dlugo trwały sprże- 
czki między Posłami ziemskiemi a Fran- 
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cuzkiemi, iktóre poźniey ułożyły się pod- 1573 


lug życzenia nowoobranego Króla. Rże- 
czeni Posłowie ziemscy powrócili do se- 
natu i zdali mu sprawę z negocyacyi 
z niemi toczącey się, a która podług ich 
myśli koniec wzięla. 

Niezaniedbywam tu napisać rżecż 
wartą wspomnienia, że jak prżysżło do 
artykulu w którym umiesżcżone było do- 
maganie się aby Król obrany wsżystkie 
intraty swoje we Francyi miane prże- 
Svozil do Pelski, część znaczna sżłachty 
przywiodla do milcżemia cżęść popierającą | 
tę propozycyę, temi słowy: Niepotrze- 
bujem pieniędzy, potrzebujemy Króla 
coby nami rządzić umiał, a w tedy i 
Król i naród dość bogatemi będą. 

W. krótce potym wyslani byli Depu- 
towani do zaprosżenia Posłów Francuz- 
kich do sżopy. Ci niedawsży się długo 
proślć, z pospiechem stanęli na dokońcże- 
nie tak ważnego dźiela, i zwycżzaynym 
trybem wykonali przysięgę którą odebrał 
Arcybiskup Gnieznieński , Jgmść Ksiądż 
Jakób Uchański Prymas Korony Polskiey 
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1573 cych wyjeżdżać do Hrancyi z obwiesżcże- 


niem Xięcia Andegaweńskiego, jako na- 
ród Polski wzywa go do objęcia Tronu 
tak cnego ludu, i do ulożenia zleceń ma- 
jacych być im danemi. Do tych należały 
artykuly umówione z Posłami Francuz- 
kiemi w wilią dnia, w którym Król] został 
ogłosżonym, ale tak były odmienione i 
przeksżtalcone, że Biskup Jgmść bez ogrod- 
ki powiedżial, że je niepodpisże, i niewie- 
dżial kogo miał obwiniać o dopusżcżenie 
się tak nieprżystoynego uczynku, co Ra- 
dnych Panów niepomału zmiesżało; se- 
natorowie bowiem prżytomnemi niebę= 
dąc w cżasie w którym się ukladaly rże- 
cżone artykuły, rozumieli że nic z nich 
ani ujęto ani dodano. Prżytomni zaś, ma- 
jąc na pamięci wsżystko jak się co na 
tych sessyach dżiało , postrżegali w istocie 
wiele rżecży prżemienionych , lecz w ma- 
łey będącliczbie nieśmieli poprawiać co na- 
pisanym było. Ztąd urosło powsżechne 
mniemanie , żesekretarż seymowy chcąc 
aby teartykuły znaywięksżynr pożytkiem 
wypadły dla kraju, pozwolił ich sobie 
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na Kanclerża WValentego Dembińskiego. 
Nakoniec, Senat poprawil jeden artykuł 
który byl nayważnicysżym, innych się 
nietykając, Biskup żaś Walencyi upor- 
nie odmawiał podpisu, ale widżąc że 
wybrani Posłowie Polscy do Francyi 
oświadcżali iż bez tego nie wyrusżą, od- 
stąpił od uporu a za nim posżlii kolledży 
jego, spodżiewając się że Król za prży- 
byciem swoim łatwo potrafi otrżymać 
poprawę odmian i wrócenie umówio- 
nych punktów do stanu, co do slowa, 
w którym ulożone były przed obwoła- 
niem Króla. 

Jażem się: był wtedy wrócił i słysża- 
łem że Biskup Walencyi naywięksży 
z tego żal uczuł iż się widżiał przymu- 
sżonym albo do podpisania rżecży na któ- 
rą niezczwolił, lub podpis odmawiając, 
do stania się przyczyną wielkiego zamie- 
sżania czego naybardziey życżyli sobie 
przeciwnicy nasi. Nakoniec chwycił się 
śrżodka naymniey niebezpiecznego i nay- 
łatwiey mogącego być poprawionym gdy- 

W, 
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tykuły owe przyczynę daly do długiey 
sprzeczki i we Francyi, ponieważ Biskup 
Wzalencyi utrżymywał że inacżcy byly 
umówione a inacżey napisane. Wyrażal 
także nadżieje, którą ma,iż Senat prżystanie 
na poprawę tego blędu, jakoż się nako- 
niec tak i stało. 

Lecż niespodżianie świeże znowu zda+ 
rżylo się zamitrężenie. Firley Wojewoda 
Krakowski razem i Marsżałek W. Ko- 
ronny, czyli to markotny że wybór Po- 
słów do Irancyi podlug jego nieposżedł 
myśli, cżyli też zinney jakiey prżycży- 
ny która do nasżcy niedosżla wiedży, od 
nas się odłączył, o czym prżestrżeżonemi 
byli Posłowie nasi prźez osoby do strony 
nasżcy należące, ztym dokladem, że po- 
mieniony Wojewoda oddala się niepod- 
pisawsży i bez prżylożenia piecżęci syvo- 
jey na akcie elekcyi, i że ztąd różne pow- 
stać moglyby rozruchy. Niektórym zda- 
wało się że trzebaby przżymusić Woje- 
wodę do zostania, lecż Biskup Jegomość 
ze zwykłą postrzegając roztropnością, że 
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z kroku tak gwałtownego móglby wy- 1573 
buchuąć ogień trudny do ugasżenia, wo- 
lał pojechać do Pana Wojewody Kra- 
kowskiego, i skłonić go proźbą i łagodne- 
mi sposobami do podpisu i prżyłożenia 
pieczęci na dypłomacie elekcyinym prżed 
swolin wyjazdem. Z taką uprżeymością 
przyjął go Wojewoda, i z taką z nim się 
obsżedł ludżkością, że choć był na sa- 
mym wsiadanym, wrócił się i prżyrżekł 
że niewyjedżie wprżódy aż zadosyć ucży- 
ni żądaniu Biskupa Jgmści, który czasu 
nietracąc poslał do Panów Radnych z o- 
bligacyą aby mu racżyłi przysłać dy plo- 
ma elekcyi wyraźiwsży powody tego ży- 
czenia. Wnet był ten akt przyniesionym 
i przez Wojewodę podpisanym , któ- 
ry pieczęć na nim prżyłożywsży, ru- 
sżył w podróż. Jechal na wesele swo- 
je które nazajulrż odbyć się miało, i 
sżeśćdźiesiątletni weteran , jak zdarżyło 
mi się słysżeć, pojąl za żonę młodą i ho- 
żą pannę. 
Zapomnialem napisać że czwartego 
dnia po ukończonym dźiele elekcyi, i gdy 
17 * 
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15732 pomienionych prżycżyn trwało jesżcże 
nieporozumienie międży Posłami nasżemi 
a Jgmść Panem Wojewodą Krakowskim 
przybiegł Czaus ze Stambulu, o czym 
dowiedżiawsży się Biskup Jgmść, rżeki 
te slowa: jeżeli przybywa dla pomaga- 
nia nam, obraźi zgroimadżone stany i 
szlachtę tu zebraną , a pewnie ztym chlu= 
bić się będżie że wyslał go Soltan Jgmść 
dla okazania że niby kredytem swoim 
utrżymuje Xięcia Jgmści Andegaweńskie- 
go, i dła pusżcżenia pogłoski że nawet 
woyskiem swoim wspierać go jest go- 
tów. Jeżeli zaś ma w zamiarze Porta Qito- 
mańska wzniecenie nam prźcesżkód ja- 
Kich, mogłoby ztąd powstać zamiesżanie, 
ponieważ, lubo Król jest obranym, je- 
dnak jesżcże nie jest dotąd oglosżonym. 
W tym prżysżla do glowy Biskupa Je- 
gomości myśl obligowania caley stro- 
ny nasżey o niedopusżcżenie przybyłego 
Cżausa do audyencyi póty, póki wsżyst- 
kie elekcyine obrżądki odbytemi niebędą, 
na co się wsżyscy zgodżili. Jakoż sżpiesżne 
ukońcżenie calego dżieła było rżecżą ko- 
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sluchanie Cżausa. 

Umyślniem wstrzymał mówienie o 
gońcu tureckim aż do końca. Prżystoy- 
nie był przyjętym, i tayn (5) oblicie do- 
starożający jego utrżymaniu był dłą niego 
wyznaczonym, ą bywsży do audyencyi 
przżypusżcżonym oddał wierżytelne listy, 
ł z wsżelką sprawił się skromnością. 
Oświadeży! stanom zgromadżonym ko- 
ronnym i W. Xstwa Litewskiego, że był 
prżez Soltana Pana swego wysłanym zwy- 
rażeniem żalu który ucżuł z zeyścia z te-' 
go świata Króla Jgmści Zygmunta Augu- 
sta milego sąsiada, powinowatego i prży- 
jaciela, tudżież z radą spiesżenia się z o- 
braniem Króla na jego mieysce, ww oba- 
wie będąc żeby zbytnie opoźnienie nie- 
skusiło rżąd jaki ościenny do wtargnie- 
nia w kray Polski; że prżyjacielską im 


(53) Fayn, tak nazywano pieniądze ze skarba publicznego 
wyznaczone na utrzymanie Posłów i gońców Tureckich i '1a- 
tarskich, a Posłowie Polscy nawzajem kosżtem Porty Otto- 
mańskiey i Hana Tatarskiego, utrzżymywanemi bywali przez ca. 
ły czas bytności swojey w Stambule i w Bachcże-Saraju. Tak 
nazywano miasto w którym Ilanowie Tatarscy rezydowali. 
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rodaka, strżegąc się osobliwie takiego zcu- 
dżoziemców „któryby był w zayściu z nie- 
mi lub im niechętny , że dosżły go po- 
gloski iż niektórży z Xiążąt z niemi sąsia- 
dujących myślą o wkroczeniu do Polski 
końcem zawojowania i zniesienia jey da- 
wney wolności, co gdyby nastąpić miało, 
gotowym jest Soltan Jgmść wsżystkie 
sily swoje rusżyć w pomoc i na obronę 
kraju zagrożonego , że w tym zamyśle już 
rozkazy swoje wydał do obudwóch Ho- 
spodarów Wołoskiego i Multańskiego i 
do Pasży na cżele woyska w Węgrżech 
będącego, aby się trzymali w gotowości 
na pierwsże wezwanie rżądu Polskiego. 
Do tego przydał, że dwóma dniami prżed 
przybyciem jego dosżla go wiadomość że 
Xiąże Andegaweński brat Króla Fran- 
cuzkiego został obranym Królem Polskim, 
co bez urazy Cesarża Jegomości 'Ture- 
ckiego siać się moglo, gdy z Królem Fran- 
cuzkim w naylepsżey żyje przyjaźni. 
W takim sposobie wytłumaczywsży 
się Cżausna publiczney audyencyi, z więk- 
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szą rozmawiał otwartością w taynych wi- 1573 


dżeniach się z Wojewodami Podolskim 
Mikolajem Mieleckim i Ruskim Jerżym 
Jazłowieckin którży tak dla obywatel- 
siwa swego, jako też osobistych prży- 
miotów wielce byli w kraju poważane- 
mi. Do nich się naypierwiey zwykli uda- 
wać Posłowie Tureccy , z powodu że ich 
Wojewódżtwa pogranicżznemi są z pań- 
stwami do Porty Ottomańskiey nałeżą- 
cemi. 

Pomieniony Cżaus odwiedżił Biskupa 
Waalencyi, i dlugo przez tlumaeża z nim 
rozmawiał, ten zaś tak płynnie znim mó- 
wił, jak gdyby przez lat dwadźieścia od 
Cycerona Retoryki się ucżył. Nic jednak 
od niego Biskup Jgmść niemógł się dowie- 
dźieć jak tylko, że Sołtan Jgmść naybar- 
dżiey sobie tego życzył aby Polak osiadł 
"Tron Polski, ponieważ wtedy źwiązki 
międży Królestwem Polskim a Cesar- 
stwem 'Tureckim ściśleysżeby byly , lecz 
kiedy już los prżeznacżył tę koronę Xią- 
żęcia Andegaweńskiemu, przekonanym 
iest Sołtan Jegomość Pan jego, żezachowa 
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siedżkim dobrym porozumieniu. Że od 
przybycia jego dosżla go pogloska, iż Ce- 
sarz Niemiecki i Xiążęta Rżesży Niemie- 
ckiey grożą Królowi nowoobranemu za- 
bronieniem prżejazdu do Polski, i nawet 
że Poslowie rżecżonego Cesarża w mowie 
swojey wzmiankę o tym uczynili, co gdy- 
by tak być mialo w istocie, inusiałby się 
w to wmiesżać i Soltan Jgmść, i nicdo- 
puścilby pewnie aby tak został zkrży- 
wdżonym prżez jakiekolwiek bądz mo- 
carstwo narod sąsiadujący i zawsze prży- 
jaźny Państwu jego. 

Prżedsiębiorę teraż odpowiedź na te 
mniey rozumne i klamliwe mowy tych, 
Którży rozgłasżają że Xiąże Jgmć Ande- 
gaweński koronę Polską otrżymał prżez 
wdanie się za nim Cesarża Tureckiego. 
Francuzi łatwo uwierżą jak im powiem, 
że Jgmść Ksiądż Biskup Daks z domu 
Denoal (dAcqs de Noailles) cżlek biegły 
w dyplomacyi i do funkcyi poselskiey 
dobrany, stysżąc w Stambule że podług 
latających powieści Xiąże Jgmść Ande- 
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robą, chciał dochodzić coby Sołtan miał 
w zamyśle gdyby ta choroba życia jego 
koniec sprawić miala, i do jakieyby się 
przychylił strony. W istocie dowićdżiał 
się że życżył sobie aby nieinny jak tylko 
Polak był Królem obrany, I otym uwia- 
domił Króla Jgmci Francuzkiego i Królo- 
wą Jeymość matkę, i potwierdził tę wieść 
wielokrotnie. "Toż samo napisal 14 Marca 
i do Biskupa Walencyi. Oprócż tego do- 
niesienia , dodał Biskup Daks i to, co mu 
mówiły niektóre osoby z tych, z któremi 
interesa traktował, to jest, że caly naród 
polski bardżoby tym był obrażonym, gdy- 
by ktokolwiek ze współubiegających się 
za koroną tego państwa, byl wspartym 
zaleceniem Sołtana Tureckiego, tak zprży- 
czyny że kiedykolwiek możnicysży wsta- 
wia się za słabsżym, to zalecenie podo- 
bnieysżym zdaje się być do nakazu niź 
doprożby, jako też dla sżcżególnych oko- 
licżności które mu powierżył Poseł Pol- 
ski znaydujący się w ten eżas w Stambule. 
Wsżystkie te wiadomości umiesżcżone 


p. 206 
1573 były w liście który odebrał Biskup Wa- 


Jencyi z Stambułu od Posla Francuzkiego> 
więc wsżystkich tych którży tak plocho 
o tym mówią do imilcżenia prżywiodą 
expedycye Jgmć Księdża Biskupa Daksdo 
Króla Pana nasżego i do Królowey matkł 
przesłane. Co zaś cudżozieinców się tycże, 
którzy według wsżelkiego podobieństwa 
sami te bajeczne wieści utworżyli, dosyć 
na tym będżie gdy im się powie, że jeże- 
liby Sołtańskie polecenie Xięcia Jmci An- 
degaweńskiego było dosżlo do VWarsżawy 
nim Król został obranym, byloby to kłam- 
stwo przybrane w jakikolwiek pozór po- 
dobieństwa. Ale rżecżą jest niezawodną, 
że Cżaus przybiegł do Warsżawy już po 
wsżystkim. A co do listu do Pasży o któ- 
rymyśmy wzmiankę ucżynili, nietylko że 
nicby nam niemógł pomódż, ale omał ca- 
łą nie zerwał negocyacyą dla nasiępują- 
Nie- 


omiieszkacie być posłusznemi rozkazóm 


cych słów w nim znalezionych. 


Sołłana. "Ten wyraz nieźmiernie obraźił 
zgromadżony narod, który krom Boskich 
przykazań va inne żadne nieuważa, a do 
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sto Xiąże Jgniść Andegaweński , lecż 
w prżypadku gdyby niechcieli Polacy 
obrać Rodaka. 

Prżestanę tedy dlużcey o tym rozma- 
wiać, ale dołożyć jesżcże musżę że Cesarż 
"Turecki radby widżiał Xiążąt domu Wa- 
lezyuszow posiadających nayobsżernieysze 
Państwa, byle Polska prżez Polaka rżądzo- 
ną była. A ponieważ nad tym uspokoił 
się widżąc że temu co się stało zaradźić, 
trudno, dał dowód że Panem jest roztro- 
pnym 1 umiejącym we wsżystkim stoso- 
waćsię do okoliczności, bo chociaż włada 
mocarstwem nietylko potężnym ale rżec 
można strasznym krajom z nim grani- 
cżącym, poznal jednak że niegodźi mu 
się zmusżać Polaków , i bronić im użycia 

prawa wolnego wyboru osoby mającey 
im królować. Z tego jawnie pokazujesię, 
że nie nakazem ale prożbą życżył sobie 
nakłonić Polaków do wybrania Rodaka 
swego za rżądcę; nawet slychać bylo że 
mieli Polacy pisać do Porty, donosżąc że 
kreski swe dali na Xięcia Andegaweń- 
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a573 skiego przez wzgląd na jey połecenic, lecż 


choćby i tak bylo, uważaćby należało: 
te słowa jako wyrazy względu i powa- 
żania używane międży dworami mówiąc 
do tak możnego Pana, na utrżymaniu 
prźy jaźni z którym wiele zależy , i moglo- 
by się to bylo stać gdyby Cżaus byl prę” 
dżey stanął; bo niewątpię że rżąd Pol- 
ski wielce poważa 1 ogląda się. na Portę 
Ottomańską ; lecż gdy Cżaus aż po odby- 
tey stanął elekcyi, i po oglosżeniu Króla 
dopiero go wysłuchaly stany , niepodobna 
było zgadnąć cżego sobie Sołtan Jgmść 
życzy. Co zaś tyczy się Pasżyńskiego li- 
stu, wsżystko dowodźżi że był za namo- 
wą zmyślonym i napisanym w WVarsżar- 
wie. 

„Na tym się tedy zkońcżyła ta ważna, 
długa i trudna negocyacya, o którey nikt 
inacżcy niepowie jąk tylko iż sam Pan 
Bóg nią kierował, i przyzna każdy cżłek ro- 
zuimny że, poludźku mówiąc, Arcyxiąże 
Ernest dla bliskiego sąsiedztwa krajów 
nad któremi ma niegdyś panować, a dla 
tegoż samego mogąc spiesżnicy prżybyć 
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Polsżcże na pomoc, gdyby tego potrżeba 1573 


wymagała, przez znajoiność języka Cże- 
skiego tak blisko zbraconego z Polskim, 
ido tago w tak mlodym będąc wieku 
że byliby mogłi Polacy wyksżtałcić go 
podlug życzenia i potrzeby swojcy, zda- 
wał się być tenże Ernest z tych wsżyst- 
kich względów daleko dogodnieysżym 
Polsżcże niż Król dźiś obrany. "Toż samo 
można powiedźieć i o Królu Sżwedżkim 
równie graniczącym z Polską, mającym 
za sobą Królewnę Katarżynę siostrę ze 
sżłego Zygmunta. Augusta, i który ofia= 
tował złączenie cżęści Inflant będącey pod 
jego panowaniem z cżęścią prżez Polskę 
posiadaną: Co zaś się tycże Wielkiego 
Xięcia Moskiewskiego, tego sam Pan Bóg 
odsunąl, bo gdyby się były zkojarżyły te 
dwa mocarstwa, ani Rżesża Niemiecka, 
ani żaden inny kray nie mógłby się był 
oprzeć tak wielkiey potędże. I zdanie o 
dogodności Piasta miało wiele powabów 
za sobą, bo moglo zdawać się niektórym 
osobom własny tylko uważającym inte- 
res, że znaleść potralią różne wygody 
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ani sily, ani związku z zagranicżnemi 
Państwy, bylby pod rżądem zamiasi rżą* 
dżenia. Gdy miasto tego Xiąże Andega- 
weński z odległych przybywał krajów, 
o którym część naylicznieysża obierają- 
cych Króla na mieysce zesżłego , ledwie 
co slysżała , któremu Poslowie prawie 
wsżystkich Państw chrżeścijańskich prże- 
sżkadżali, którego fałsżywemi potwarża- 
mi okrywano , a jeżeli obietnicaini jego 
był kto uwiedżionym, toć rinni wsżyscy 
skąpemi w obietnice niebyli. Ale któż 
zaręczał narodowi Polskiemu, że Xiąże 
Andegaweński dotrżyma prżyrżecżenia 
przez Posłów jego dane? Naplyw wątpli- 
wości w tey mierże rozlewał się w Pol- 
sżcże ze wsżystkich stron zagranicznych. 
W listach i prżestrogach w różnych ksżtal- 
tach dochodżących naród Polski, obijalo 
się tym sposobem o usży wsżystkich „że 
cokolwiek powiedżianym bylo prżez Bi- 
skupa Walencyi, jest obludą, kłamstwem 
samym i próżnym łudżeniem. Rżecże kto 
może że Senatorowie już uprżedżeni i z go- 
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kcyiny, lecż rżecżą jest niezawodną że 
na jednego Senatora licżyć „można bylo 
dwieście Sżlachty, i że choćby Senat cały 
byl się dal prżez jaką namówić stronę, 
wsżystkie Senatorów kreski w kupę ze- 
brane niebyłyby przeważyły mnóstwa 
sżlachty , a co więcey we wsżystkich pra- 
wie Wojewodżtwach stan rycerski różnił 
się zdaniem z Wojewodami swemi, i 
chociaż międży możnieysżemi panowała 
przyjaźń i porozumienie, przyznać trże- 
ba że zdanie możnieysżych niekierowało 
zdaniem gminu, i że i owsżem tą razą 
więksża cżęść Senatorów za Sżlachtą po- 
szla; a w odpowiedźi tym którży za- 
rżucają Biskupowi Wałencyi jakoby do 
różnych udawał się sposobów, powiem, 
że czynił to wsżystko co tylko człowiek 
czynić może dła ujęcia serc osób naypo- 
pularnieysżych w kraju, i mogących być 
nasżey stronie naypomocnieysżemi, lecz 
nigdy nieużywał przekupstwa, żadnych 
bowiem do tego niedostarcżano mu spo- 
sobów , ani też obietnicami sżalowal, bo 
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nadżieją na swoją przeciągnąć stronę, byl- 
by każdy wolal dać się łudzić Posłóm 
Panów wspólzapędżających się za tąż sa- 
mą koroną jak nasżym Posłom wcale 
niczapaśnym. A chociażby tego wsżyst- 
kiego niebylo, podobieństwa niema, żeby 
kilkadziesiąt tysięcy sżlachty poddali wolą 
i zdanie swoje kilkunastu senatorom nie- 
bywsży przżekupionemi. Kiedy tu osżla- 
chcie mówię, rozumiem prżez to tych, co 
dobre odebrawsży wychowanie różne ob- 
jeżdżali kraje, różnemi językami mó- 
wią, zdatność wsżelką posiadają do spraw 
publicznych, a przynaymniey do tych 
które się do ich kraju ściągają, mało bo- 
wiem jest takich coby nieubiegali się za 
Poselstwem swych W'oiewodźtw lub po- 
wiatów , albo niestarali się o Sęzstwa Ziem- 
skie, o Starostwa Grodowe , i'o wsżelkie 
urżędy których sprawowanie mogłoby 
ucżynić ich zasłużonemi w kraju, i usłać 
im drogę do otrzymania z czasem krżesel 
senatorskich, mianowania na poselstwa 
do dworów zagranicznych, tudzież intra- 
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mocyi prżez zaslugi do zasżcżytów i ma- 
jątku eżyniich dbalemio nabycie tych prży 
miotów które ich do tego celu doprowa- 
dżić mogą. Licżba takowey Sżłachty nie- 
łatwo dala się prowadźić ani groźbą ani 
datkiem; przekonaniem i mównością ty|l- 
ko cżynić z niemi można byfo. Mowa 
Mąluka slysżana , cżytana i roztrżąsana, 
wydała ten skutek, natchnęła stan rycer- 
ski instynkiem naglym i do doyścia tak 
trudnym, że jak dobrże powiedżiał Ele- 
ktorowi Saskieimu Kasżtelan Sanocki Jan 
Herburt zl'ulsżtyna, że zesżły się wsżyst- 
kie ich zdania i lakim spłonęły zapalem, 
iż można bylo rozumieć że Bóg im spu- 
ścil Xięcia Andegaweńskiego z nieba aby 
jego a nie kogo innego obrali sobie na 
Króla. 

Wracając mowę do powodów które 
się staly prżycżyną elekcyi, uznać trżeba 
że zręczność i starania z któremi Biskup 
WWValencyi prowadził to dżieło, tyle mu 
prżyniosly sławy, ile tylko sobie mógł ży- 
czyć. Z tym wsżystkim, zaprzeczyć nie 
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1575 można że ogrom i trudność tey całey 
roboty przechodziły siłę ludżkiego prże- 
myslu i mądrości, i sam Biskup Jgmść 
przyznawał, że chwala dopiętego zamiaru 
Bogu samemu należy. 

Pokazuje się więc wistocie, że Król 
Jegomość świeżo obrany, winien sżcżę- 
ście które go spotkalo, naypierwcy Bogu 
Wsżechmocnemu , cnotóm swolm (6) i 
czynom walecznym, i temi tylko sposo- 
bami ujął serca Sżlachty obierającego na- 
rodu. Potwóre, wielką winień wdzię- 
cżność tym, którży wsżelkie swe natęże- 
nia obrócili do dania mu skutecziey po- 
mocy. A co się tycze Biskupa Walencyi, 
choć we Francyi wiele znalazł zazdrośni- 
Ków, nikt jednak zaprżeć tego niepotrali, 
że on doradźił i do skutku prżyprowadźił 
tę wielką imprezę, iże to poselstwozesku- 
tku swego godne jest być nazwanym 
szcżęśliwym poselstwem. 


(*) Naywięksżą nieprawdę i naypodleysże pochlebstwo 
pozwolił sobie w tym mieyscu autor. Świat cały wic o tym, 
że Iłenryk Walezyusz nayniecnotliwsżym 1 naysprośnicysżych 
obyczajów był człowiekiem. 


KONIEC KSIĘGI DRUGILY. 


PAMIĘTNIKI 


JANA SŻOANĘ (JEAN CHOISNIN) 
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Po ukońcżoney tak sżeżęśliwie caley tey 1573 
negocyacyi (jakośmy wyżey opisali); za- 
cżęli się zabierać Poslowie nasi do po- 
wrótu. Życżył sobie Biskup Jgmść aby się 
zostali w kupie, lecż Jgmść Pan Lansak 
chciał koniecznie morżem poplynąć dla 
więksżego, jak rozumial, pośpiechu, i wy- 
przedźić kollegów swoich ; Ksiądź zaś 
Opat Delil przedsięwźżiął trakt obrócić na 
Włochy ale poźniey myśl swoją odmie- 
nił. Ulożeńie tego powrótu wiele dało do 
myślenia Biskupowi Walencyi. Z je- 
dney strony upatrywał niebezpiecżeństwo 
w prżejeźdźie prżeż kraje Niemieckiego 
Cesarża , bo choć niczego obawiać się nie- 
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1573 należy z strony samego Pana tak dobrego; 
tak sprawiedliwego i który tak jest dale- 
kim odchęcizkrżywdżenia kogokolwiek= 
bądź, ani prźez siebie samego , ani zaswoim 
rozkazem; Radżcy jego jednak Ministrowie 
ilud nawet, strawić nie mogli wstydu mnie= 
manego że korona Polska wyśliznęła się 
z rąk Arcyxięcia Ernesta. Z drugiey stro- 
ny bal się , żeby, jeżeli na Brandeburskie 
lub Saskie Państwa podróż swoją obróci, 
Raytarowie obrażeni niechcieli go 'gdżie- 
kolwiek zatrżymać i prżykrościami na- 
karmić. Radżono mu ptżemknienie się 
w cichości, jakoż Jgmść Pan Scambergt 
(5) w tym zamyśłe dal mu list poleca- 


(55) Ten którego autor skalecżywsżzy jego nażwisko prże- 
żwuł Scambergt, zwał się Schomberg ( Sżomberg) i był Śżam= 
belanem Karola IX Króla Francuzkiego, a z świetnego w Niem- 
czech pochodził domu. Kilku ich było co zrakomite posiadali 
urżędy, jako to, we Francyi Feldmarsżałkowstwo, który tu woy* 
skowy urząd znany iest pod imieniem Marsżałkowstwa Fran- 
tuzkiego. Lrugi takowymże był zaszczycony urżędem w An* 
glii, i wtenczas kiedy Wilhełm Xiąże Oranii z woyskiem 
wyłądował w Jrlandyi na końcu XVII wieku na ztrącenia 
z tronu Jakóba Il s domu Stuartów teścia swego, aby sam na 
nim zasiadł, Feldmarsżulck Sżomberg był na czele jego woy- 
ska i sławne otrzymał awycięztwo nad woyskiem Jakóba IE 
które Wilhelmowi tron zatczpieczyło, lecź sam Życiem ten 
cżyn prżypłacił. Wydaną była ta bitwa nad rzeką Boyna. 
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jący go krewnemu swemu który wzżiął 1573 
na siebie przżeprowadżanie Biskupa Jgmści 
wiodąc go ode dworu Sżlacheckiego do 
dworu. 'Ten śrzodek niezdał mu się być 
dogodnym, z prżyczyny,że gdyby go było 
spotkało gdżie obeyście się z nim jakie 
nieprzyzwoite, byliby mogli ludzie rozu- 
mieć że niebył za Posła uznanym, i oprócż 
tego, powracanie ukradkiem ztak świe- 
tnego poselstwa zdawalo mu się prżeci- 
wnym być powadże Króla Francuzkiego. 
Więc prżedsięwżiął tak postąpić jak mu 
powinność kazala, a skutek podróży od- 
dać opatrżności. Poslał tedy Pana Labros 
(La Brosse) do Elektorów Saskiego i Bran- 
deburskiego, nie po Gleyt, lecż z proźbą 
o pozwolenie, gły mu przypada przejazd 
przez ich kraje, aby mu wolno było zło- 
żyć im posżanowanie swoje; a tym cża- 
sem dnia tego w którym miał siadać na 
koń, wpadł w gorączkę która go prźez 
dwie niedżiele trzymała. Skoro cokol- 
wiek zwolniala, rusżył do Międżyrżecżza 
w prżedsięwźięciu oczekiwania w tym 
mieyscu na przybycie Posłów Polskich 
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stąpić niemyślał dopókiby się nieżabez- 
piecżył zupelnie o ich sżcżerey ochocie 
dopełnienia obowiążków uchwałą Sey- 
mową na nich włożonych. Znaydowało 
się bowiem międży niemi kilku którym 
ta podróż wcale nieprżypadala do sma- 
ku. 

Prżejeżdżając prżez Wielkopolskę 
wstąpił Biskup Walencyi do Prymasa 
Jgmść Księdża Jakóba Uchańskiego, i był 
od niego wspaniale podjętym. Wstąpił i 
do Biskupa Poznańskiego Jgmść Księdża 
Adama Konarskiego, do Wojewody Łę- 
cżzyckiego Jgmść Pana Jana Sierakowskie- 
go i Kasztelana Sieradżkiego Jgmść Pana 
Jędrżeja Dembowskiego, tudzież do Hra- 
biego Górki, do Kasżtelana Gnieźnieńskie- 
go Jgmść Pana Jana Tomickiego, do Sta- 
rosty Generalnego Wielkopolskiego Je- 
gomość Pana W oyciecha Sędźiwoja Cżarn- 
kowskiego, i do Hrabiego Ostroroga. Ci 
wsżyscy z wielką gościnnością radżi mu 
byli, i gdyby nie to, że mu pilno było sta- 
nąć w Paryżu, i że niebył jesżcże zupeł- 


go dlugo jesżcże tameczni obywatele za- 
trzymali. 

Jak prędko tylko stanął w Międży- 
rżeczu, rozpisał listy do wsżystkich Se- 
natorów w kraju, i poslal je prżez owego 
którego prżezwala legacya dobrym Fran- 
cuzem. Prżez te listy wystawowal im 
konieczność zachowania międży sobą nay- 
ściśleysżey zgody i porozumienia, i do 
brania prżed się śrżodków nayskutecżniey. 
sżych do bronienia kraju i zachowania 
w nim spokoyności pod niebytność Króla. 
Nakoniec po dlugim dosyćcżasie docżekał 
się Biskup Jegomość przybycia Posłów 
Polskich którym bardżo byla potrzebną 
rada jego z prżycżyny wydarżoney świe- 
żo nieprżewidźianey okoliczności. Cesarż 
bowiem oświadcżył, że gleytu dać imnie 
noże do prżejazdu | przez kraje niemie- 
ckie nieostrżeglsży Xiążąt rżesży. Elektor 
Saski takoż odpisał że dopóty puścić ich 
nie może prżez Saxonią, dopóki nieode- 
źwie się do Cesarża Jegomości. "Fa odpo- 
wiedź daną była w wyrazach ostrych, wi- 
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dla nich i wybór Xięcia Andegaweńskiego 
na Króla Polskiego, i wsżystkie postępki 
Seymu elekcyinego. Nielepiey się dźiało 
i z Biskupem Jegomością, ponieważ Pan 
Labros prżywiozł mu odpowiedźie tak 
zawile, że można było rozumieć iż gad- 
kę mu do zgadnienia zadają. Doniósl mu 
także iż niektórży z Ministrów Saskiego 
Elektora wzręcż mu powiedzieli , że wcale 
niedobrże jest Jegomość Ksiądź Biskup 
w Niemcżech wspominanym, i że dozna 
nim się z Niemiec wydobędźie co za sobą 
ciągnie nicuważne porwanie się językiem 
albo piórem na Cesarża i Kiążąt tych 
krajów. Bardżo te wieści zmiesżały i 
w niespokoyność wprawily Biskupa Wa- 
lencyi: bo gdyby się byli wrócili Poslo- 
wie Polscy , wątpić nie można że ztąd 
wyniknąć mogłyby rozruchy, i że stron- 
nicy Cesarża biorąc za pretext niepodo- 
bność prżejazdu, byliby się tego chwycili 
do obrócenia w poniewier aktu elekcyi. 
Dołożył, iż próżną jest rzeczą spodziewać 
się odpisu od Cesarża nim ochłonie cokol- 
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wiek wnim niesmak odebranych tak 1573 


niemiłych wieści, i że nawet Kasżtelan 
Lubelski (Slanislaw Slupecki), który był 
wyslanym do dworu Cesarskiego dla wy- 
robienia tego głeytu, tak się pokazywał 
w każdey okoliożności przeciwnym na- 
sżey stronie , iż pewnie nieopuścił żadney 
slużącey do podżygania coraz bardźiey złey 
woli Cesarża przeciwko nam, i do wy- 
stawiania mu pochlebnych widoków, ja- 
kolo: że przesżkadżając aby niedosżło rąk 
Króla obranego Dyploma elekcyi, można* 
by trafić na sposób jaki przyprowadżenia 
rżecży do nowey elekcyi. Jakoż w istocie 
Cesarż Jegomość rozpisał do różnych Se- 
natorów Polskich listy wielce uprżeyme, 
i nawet aż do kilku z Posłów ziemskich. 
A cosię tyczy Xięcia Saskiego, zdaniem 
bylo Biskupa Walencyi że tenże radby 
był gdyby obie Legacye Francuzka po- 
wracająca, a Polska jadąca do Paryża, 
były przez Państwa jego przejechały nie- 
prosżąc ani o gleyt, ani o pozwolenie, ba 
będąc o to prosżonym, w przykrym znay- 
dowalby się przypadku albo odmówie- 
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1573 nia przeciw słusżności i zdrowego rozsądź 
ku, lub prżychylenia się do ich proźby 
z pewnością że Cesarża na siebie obrusży. 
Poradżił tedy Poslóm Polskim Biskup 
Walencyi pusżcżenie się w drogę prźcez 
Brandeburskie kraje, ponieważ ztamtąd 
odebrali odpowiedź dwuwykładną. Ra- 
dżił także powtórne wysłanie do Elektora 
Saskiego z przżedstawięniem mu, że będąc 
wysłaneni prżez rżąd królestwa, nietylko 
w przyjaźni lecz w źwiązkach prżymie- 
rża zostającego z Rżesżą, a do tego wysla- 
nemi jesżcże do Króla z Cesarzem Jego- 
amością w żadnym niebędącego zayściu, 
ant z którymkolwiek z Xiążąt Rżesży 
Niemieckiey , niemożna im była zabronić 
przejazdu bez zgwałcenia Traktatów prży- 
jaźni zawartych od łat trżechset międży 
Polską a Rżesżą Niemiecką, i że pokła- 
dając z tych powodów ulność w jego ży- 
cżliwości, 1 w roztropnym sposobie uwa- 
żania rzeczy, śmiało posuną podróż swoją 
aż do Lipska, iże tam cżekać będą na od- 
powiedż którą podoba się lego Elektor- 
skiey Mości zasżcżycić Posłów Polskich. 
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Oświadcżył im także, że dla przekonania 1573 


ich jak żadney niemają prżycżyny do 
lękania się, sam ich poprżedżi i w Lipsku 
oczekiwać będzie, żadney o tym niema- 
jąc wątpliwości że Elektor Jegomość nad- 
to posiada prżezorności aby miał prży- 
krość jaką ucżynić Królowi Francuz- 
kiemu, i jeżeli jego Ministrowie pogróżki 
jakie pozwolili sobie, albo słowa prżeci- 
wne poszanowaniu, do którego tak wielki 
Monarcha jak Król Francuzki niezaprże- 
cżone ma prawo, to pewnie nie z inney 
przyczyny , jak dla przypodobania się Po- 
słowi Cesarskiemu prży dworże Elektor- 
skim znaydującemu się. 

Z takowych rad prżez Biskupa Jgmści 
danych wypadła różność zdań międży 
Posłami Polskiemi. Jedni mieli za zu- 
chwałość jechanie daley mimo woli Cesarża 
i Elektora Saskiego, wystawując w takim 
raźie na sżańc powagę królestwa Polskie- 
go. Mówili drudży, że lepiey trżymają 
o mądrości Cesarża i Elektora Saskiego, 
jak żeby mieli rozumieć, iżby chcieli 
zgwałcić prawo narodów i dać pochop do 
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2573 woyny z Państwem tak dawno w źwiąz- przebicia się do Francyi jakimkolwiek= 1573 


kach prżyjaźni i prżymierża zostającym 
z niemi. Uradżono nakoniec prżystanie 
na radę Biskupa Walencyi, który na- 
przód rusżył, i zatrzymał się w Lipsku 
cżckając na Posłów za nim jadących. 
W. tym mieście odebrali powtórny odpis 
Elektora Saskiego z rąk dworżanina który 
Siostrżańcem był Biskupa Poznańskiego 
Jgmść Księdża Adama Konarskiego. Treść 
tey odpowiedź taką była: że Elektor 
Jgmść Saski wydżiwić się niemoże jak 
się to. dżieje, że Posłowie Polscy tak źle 
poradzili sobie iż wjechali w jego granice 
miino jego woli, i że powianiby byli cże- 
kać prżynaymniey dopókiby niebył ode- 
brał odpowiedżi od Cesarża Jegomości, 
w cżym nawet 1m się jaż wytłumaczył 
odpisując na pierwsżą ich odezwę, i że 
z tychże samych prżycżyn daje rozkaz 
urżędnikóm swoim prżyjęcia JJmść PP. 
Posłów choć z należytym względem, lecź 
niepozwalając jm dalsżego postępu po- 
dróży, oświadczając im oraz że gdyby 
chcieli upornie trwać w przedsięwzięciu 


bądż sposobem i którędykolwiek, ostrżeś 
ga ich prżez przyjażń iż na takie wysta- 
wiliby się niebezpiecżeństwa, któreby nay= 
gorsże dla nich (z wielkim jego żalem) 
pociągnęły za sobąskutki. Dodal, że pońo 
lepieyby byłi ucżynili Połacy słuchając 
rady jego, nim KXięcia Andegaweńskiego 
Królem obrali. Burmistrż i raycy miasta 
prżysżli do JJPP. Posłów dła obwiesżcżenia 
im Elektorskich rozkazów, i tym sposo- 
bem stało się miasto Lipsk uczciwym dla 
PP. Posłów więzieniem. 

Mówiąc o tych wypadkach obywatel 
jeden Polski itodolożył, że pierwsży radca 
Hlektora Jgmści Saskiego wpadał zawsże 
w  passyę kiedykolwiek mu prżysżło 
wspominać Biskupa Walencyi. Nazywał 
go bezcżelnym gadulą, i zawsże mijają- 
cym się z prawdą. Że Elektor Jgmść 
Saski taką dal mu odpowiedź na jaką 
zaslugiwał, i że Biskup Walencyi nieu- 
krywal się z tym że niedowierża Mięcitt 
Saskiemu ponieważ obawiając się jakiey 
przżykrośći prżemknął się w przebraniu 
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1573 d6 Brunswika, lecż że tyle ludźi w po- 


goń za nim poslano, i ci pewnie potrafią 
zaradźić temu aby się tak prędko jak 
sobie założył z Francyą niewidżiał. 
Posłowie Polscy znaydując się tak do- 
brże jak pod strażą, i markotnie to cżując 
utyskiwać zacżęli na Biskupa Walencyi 
który stał się przyczyną wyrusżenia się 
ich z Międżyrżecza. Gdy zacżęli mu to 
wymawiać, odpowiedżiał, że też same gro- 
żenia nieroztropne widocznie wskazują 
że są tylko niezgrabnym udawaniem, bo 
ciż sami konsyliarże dobrże wiedżieli że 
Posel Mrancuzki nieprżejeżdżał prżez 
Kray Bruńswicki stroy odmieniwsży, i 
że takową rozgłasżali baykę jedynie tyl- 
ko dla prżypodobania się Cesarżowi 
Jgmści, i że teich zatrzymanie uyść może! 
tak dobrże jak pozwolenie jechania daley: 
bo gdyby był w istocie chciał Elektor 
przymuślć ich do zostania się w Lipsku, 
niebylby użył wyrazu, że jeżeli rusżycie 
wielkiemu się poddacie niebezpiecżeń- 
stwu. "Ta klauzula była bowiem niepo- 
trżebną, ponieważ otocżonemi będąc ze 
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wsżystkich stron, w niemożności byli 
wźięcia jakieykolwiek determinacyi prże- 
ciwney woli Saskiego dworu. Jednak dla 
zaspokojenia lękających się Posłów Pol- 
skich, radżił im wyslanie jedńegó z po- 
międży siebie do tezydencyi Elektorskiey, 
dla zwrócenia uwagi Xiążęcey na to, że 
zatrzymanie osób w charakierże posel- 
skim jadących do Króla swego, równasię 
zerwaniu więzów prżyjazni i zprzymie- 
rżenia od tak dawna z królestwem Pol- 
skim 4 ż iżesżą Niemiecką zawartych, 
o utrżymanie których równie Niemcóm 
starać się należy jak i wzajemnie Polakom. 
Na pokażanie zaś im, jak mało go strasżą 
łe wsżystkie groźby i pochwałki, zapo- 
wiada że dwa dni jeszcze zabawiwsży, 
Lipsk pożegna, pewnym będąc, że go nie- 
zalrżymają: jakoż tak się i stalo, nawet 
zaczęli mu grzeczności okazywać, odwie- 
dżali go mieszkańcy znacżnieysi tego mia- 
sta, i wsżelkie od nich dowody posżano- 
wania odbieral, a mianowicie od studen- 
tów na nauki przybylych do Akademii 
Lipskicy. Ci w licżbie stu, oliarowali mu 
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15738ię 1 zapewnili, że go bezpiecznie i bcz 


przypadku prżystawią do Kassel i odda* 
dżą pod opiekę Landgrawa Heskiego. 
Zgodżili się tedy Poslowie Polscy na 
przyjęcie rady Biskupa Walencyi, dając 
mu do poznania, iż jest ich życzeniem 
aby im prżewodnicżył, przez co miarko- 
waćby mogli podlug obeyścia się z nim 
w różnych mieyscach prżez które prże- 
jeżdżać mieli, cżyli im daley jechać lub 
do domu wracać się należy. Prżytym 
wyprawili do Elektora Saskiego Kasżte- 
lana Sanockiego Jgmść Pana Jana Her- 
burta z Fulsżtyna, Obywatela gorliwego, 
1 który uliczbionym był we wsżystkie 
przymioty i mnogie wiadomości.  Nie- 
mógł się z nim widźieć Elektor Saski, po- 
nieważ już był wyjechał na lowy, ale 
wysluchanym był Jgmść Pan Kasztelan 
od radżcy stanu, i przełożenia jego ode- 
slanemi były do Elektora Jgmści, który 
powtórżył wyrazy pierwsżey swcy odpo- 
wiedzi, a te były: że wolalby był gdy- 
by naród Polski za jego był posżedl radą, 
lecż że ponieważ koniecznie chcą w dal- 
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sżą puścić się drogę niechce im być na 1573 


przeszkodźie. 

Zabawiwsży trży dni z Posłami Pol- 
skiemi Biskup Waleucyi, pożegnał się 
z niemi, a ci powtarżali mu proźbę swoją 
aby ich racżyłl wyprzedzić, ponieważ prżez 
to łatwiey mogliby pomiarkować podług 
wiadomości od niego odebraney jak sobie 
postąpić mają. Chwalili go oraz bardżo 
z jego nieustrasżoney stałości, która im 
pewną zabezpiecza nadżieję, że przed niemi 
niezatai miebezpiecżeństwa do którego 
wiele było pozorów, i sżcżerże się poźniey 
do tego przyznawali że gdyby byl dał 
znak jakiegokolwiek zatrwożenia, by- 
łby się niechybnie wrócili, a tym sposo- 
bem bylaby się rozrobiła cała robota. 
W biegu rozmów swoich z Posłami, do- 
wodżił im Biskup Walencyi, że Xiążęta 
Rżesży Niemieckiey , którży niezwykli 
brać rżeczy letko i bez uwagi, niechcie- 
liby pewnie w nagannym zamiarze zwa- 
śnić Polaków z Francuzami, i wciąguąć 
te dwa narody w woynę zsobą, a prże- 
to nierozmyślnie porusżyć spokoyność ca- 
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1573 łego chrześcijaństwa. Serca im dodawsży 
tym sposobem, rozjechał się zniemi. Ksiądż 
Opat zaś Delil z niemi się zostal 
Biskup Jgmść ciągnął na Erfurt, Gottę 

1Eyzenach do Landgrawa Heskiego; w któ- 
rychto mieyscach nietylko że z ludżko- 
ścią, ale nawet ucżciwie byl przyjętym, 
i wsżędźie dodawwaną mu byla dla jego 
bezpieczeństwa zbroyna straż. Odeslal 
ztey prżyczyny dworżanina którego mu 
byl dodał Pan Sżomberg, i pisal powtóre 
do Posłów że imie Króla Francuzkiego 
naypewnieysżą jest dla niego tarczą, i że 
mogą bez obawy za nim daley jechać. 
Wstąpił do Landgrawa Heskiego i byl od 
niego z należytą przyjętym prźystoyno- 
ścią. Jednak z początku postrzegać mo- 
żna bylo cokolwiek ożięblości międży 
niemi, z powodu, żeżalil się Biskup Je- 
gomość na obeyście się nieobyczayne Ele- 
ktora Saskiego z Poslami Francuzkiemi 
i Polskiemi, z żywością nayvet tę skargę 
przekładał i pokazywał jakieby ziąd sku- 
tki niemile wyniknąć mogły, gdyby ta- 
mowano drogę Irancuzóm i Polakóm dla 
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których zawsże powinna być wolną. Unie- 1573 
winniał ile mógł Landgraw postępek Ele- 
ktora Saskiego , potym spytal się Biskupa 
Wzalencyi cżyli to prawda że zapewnial 
Senat Polski istan rycerski o tym, że Xią- 
że Kaźimierż (5%) dal mu slowo jako prże- 
prowadźi prżez cale Niemcy Króla Pol- 
skiego na złość Cesarżowi, o cżym nigdy 
niemyślał ani Biskup Jgmść ani Xiąże 
Kazimierż, co dosżedisży do usżu Cesa- 
rża bardźo go na nich obrusżyło, i skoń- 
czył tę rozmowę temi slowy: „Mogli- 
byście byli swoje kierować interesa nie- 
miesżając do nich Xiążąt Rżesży Niemie- 
ckiey.* Biskup Jgmść który już był sty- 
sżal w Lipsku o tey kłamliwey wieści, 
tak mu jasno idokladnie dowiódł że rżecż 
cala zmyśloną była, że Landgraw ucie- 
sżywsży się nieźmiernie udowolnienie mu 
swoje z tego okazywał. 
Wypytywał się go potym Landgraw 
o różne okoliczności odbytey Elekcyi, a 


(55) Ten Xiąże Kaźimierż musiał być krewnym albo bra- 
tem Landgrawa. 
19 * 


zez 

1573 mianowicie czyli to prawda że z nasżey 
strony używano 1 gwaltu i przekupstwa, 
co gdyby tak być miało pewnieby nie 
mógl takiemi postępkami zjednać sobie 
przychylności narodu. Na co Biskup Je- 
goimość tak doskonale i trafnie odpowie- 
dźial, że Landgraw i niektóre z osób ra+ 
dę jego skladających prżytomne tey roz- 
mowie, uznać musialy, że rozsiewania ta- 
kowych potwarży sama chyba złośliwość 
dopuścić się mogla. Kończąc ten rozho- 
wor zapytał się Landgraw Biskupa Jgmści, 
cży mógłby ostrżedź Cesarża i Xiążąt Rże- 
sży Niemieckiey z któremi w prźyjaźni 
żyje o tym wsżystkim co międży niemi 
powiedźianym było. Na to takowa od- 
powiedź przez Biskupa Walencyi daną 
była, że dla dania więksżey wagi i pe- 
wności usinęimu opowiadaniu tey praw- 
dy, na piśmie poda mu rżecź calą dokła- 
dnie opisaną. Takowe oświadczenie Land- 
graw naymiley prżyjąl, i dwóch dwo- 
rżan dodał mu którży mieli go prżepro- 
wadżać, i wsżystkie mu dostawiać wy- 
gody aż do samey granicy Państw jego. 
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Drugi co mu był prżydanym, miał prży- 1575 
wieść z pierwsżego zaraz noclegu obie- 
cane pismo, i tak byl natarcżywym, że 
choć poźno i zmordowany stanął Jgmść 
Ksiądż Biskup na noclegu, niebędąc zu- 
pelnie z febry ulecżonym, nic mógł się 
wyprosić i pisać musial. Ale że w biegu 
tey relacyi niepodobna bylo się wstrży- 
mać od wyrazów cokolwiek ostrych zbi- 
jając wsżystkie fałszywe powieści, zdalo 
się Biskupowi Jegomości że prżyzwoiciey 
wypadnie napisać do Sckretarża Stanu, 
niż do samego Landgrawa. 

Sżcżęśliwie już tedy i bez prżesżkody 
dokończył Biskup Jgmść podróż swoją, 
jednak oslabienie wprawiało go w bojażń 
że sily mu niewystarcżą na dojechanie do 
Mecu (Metz), ale chęć stawania jak nay- 
spiesżniey w Paryżu, i zdania Królestwu 
Jchmościom sprawy z tak sżcżęśliwie od- 
bytego poselstwa, krżepiła go i dodawala 
mu mocy. 

W opisie który podał Biskup Wa- 
lencyi Królowi Jgmści i Krolowey matce, 
rozwodźił się z trzech powodów nad po- 
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1573 chwałami kraju inarodu Polskiego. Nay- 


pierwiey chwalił Polskę z obsżerności ja- 
ko dwa razy więksżą od Francyi. Po- 
wtóre z żyżności ziemi wydającey obficie 
nietylko wsżelkie rodżaje żywności i nie- 
odbitey potrżeby rżecży, lecż ite które 
do uprżyjemnienia życia ludżkiego służą, 
oprócz jednego wina wlasnego plodu , na 
prżywoźnym jednak niezbywa w żadnym 
mieście, a nawet dostać go można czasem 
i we wsiach taniey niż zwycżaynie w Pa- 
ryżu. Win zaś Węgierskich, Rakuskich 
(67), Ryńskich, Gaskońskich (53) i Malma- 
zyi w oblitości znaleść można które im 
prżystawiają kupcy Ormianie z nadbrże- 
gów morża czarnego (9). I tak daleko 
posuniętemi wytwor i okazałość w Pol- 
sżcże, że Sżlachcic który gościa prżyimuje 


(57) To jest Austryackich, ponieważ dóm Austryacki na- 
zwany był domem Rakuzkim od zamku Rakusż położonego 
w gorżystych częściach Arcyxięstwa i na którym się pisała 
pierwiastkowa panująca familia Xiążąt Austryackich. 

(©?) Między temi liczywsię teraz w modzie będące wino 
co rosnie około Bordo ( Bordeaux ). 

(53) Co jest dowodem że znaczny w owym czasie Polska mu- 
siała prowadzić handel w Portach nad temi brżegami położo- 
nych. 
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w domu swoim, a nieuczestuje go prży- 1575 


naymniey czterema gatunkami win iwsżel- 
kiemi specyałami które z Włoch i ze 
wschodnich krajów sprowadżane bywa= 
ja, nieuchodźi za gospodarża umiejącego 
gości w domu swoim uraczyć. 'Tanność 
zaś tych towarów prżypisać temu nay- 
więcey należy, że monopoliów nie masż ani 
na zboże ani na wino. Namienię tu mi- 
mobieżnie okoliczność która zadźiwić mo- 
że, to jest, że bywsży powsżechnie kray cały 
nawidżonym powietrzem i głodem tak 
wielkim że nieźmierna liczba miesżkań- 
ców wymarla, o których klęskach od wie- 
ku całego niestychać bylo, a jednak jak 
się to złe uśmierżyło , źbiór wsżelkicgo 
żiarna w następującym roku tak byl ob- 
fitym jak przed dżiesięcią laty. Potrżecie, 
wielkie daje pochwaly Biskup Jegomość 
Sżlachcie Polskiey z piąciu prżycżyn, mię- 
dży któremi jest ta naypierwsżą, że prże- 
nosi liczbą , Sżlachtę we Francyi, w Anglii 
i w Hisżpanii. Powtóre, chwali ją z ra- 
zumu i zdatności do wsżystkiego , jakoż 
zajście niemasż narodu któryby prędżey 
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1573 prźcymował (7) obyczaje, zwyeżajei zrę- 


czność innych wsżystkich jak naród Pol- 
ski. Więksżą także od innych okazuje 
ciekawość do odwiedżania cudżych kra- 
jów , w nadziei, że jeżeli z pożytkiem i ro- 
zum wyksżtałciwsży powrócą do domu, 
wtedy lepiey od innych uważanemi bę- 
dą, prędżey osadżoneni na urżędach i 
użyiemi do spraw publicznych. Poba- 
wiwsży iniesięcy cżtery naprzykład we 
W losżech, jużci plynnie mówi Polak pa 
włosku. Z tąż samą łatwością tlnmacży 
się po hiszpańsku, po francuzku i po 
niemiecku; lecż strojem i zwyczajami ró- 
źnić się chcą stale od innych narodów 
(7). Po trżecie wynosi nad niebiosa Bi- 


(79) Dałby Bóg żcby nie z taką łatwością! bo nietylka 
prieymują rżeczy godne naśladowania. ale nawet uprżedzenia 
i smieszności innych narodów aż do powierżchowncy postaci; 
dla tego też sprawiedliwie nam wyrzucają że wiclka między: 
nami panuje pstrocizna. 

(73) Do tego stopnia umiejętności w językach cudżoziemskich 
niehyliby dosżli przodkowie nasi bez applikacyi. Mniey pewnie 
jak my potomkowie ich próźnowali, mniey bez celn cząsu tra- 
wili na żiewaniu tocząc się zmieysca ra mieysce bez ustanku 
przez dni całe, prżyciśnieni nudami i dla otrżąśnienia się z nich» 
gdy mogliby pożytecznym za:ęciem się toż samo skutecźnicy 
dokazać i dalcko miley rozerwać się i bawić. Mnicy odrazy 
czuli do książki i do nauk, i niezawodnie prżyjemniey dla mich 
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skup Walencyi męztwo, odwagę i zrę- 1573 


cżność w ćwicżeniach wojennych rycer- 
stwa Polskiego. Jakoż w tym nieustępuje 
nikomu. Nikt od Polaków cierpliwiey 
nieznosi mrozy, upaly, glod, pragnienie i 
wsżelkierinne trudy wojenne. Wiele się 
rozumiem przyczyniają do lego nieukoń- 
cżone ich zatargi z sąsiadami i prawie od 
dzieciństwa prżywykanie do nuży , nie- 
bezpieczeństw i pracy. Przyczynia się ito 
do tylu innych powodów.,iż podczas pokoju 
sposób ich życia i zabawy do obozowego 
racżey podobnym jest niż do domowego, i 
prawie zawsże zjechawsży sięna uczty kló- 
re trwają często od rana aż do poźney nocy, 
konno wracają się do mieysc miesżka- 
nia swego choć wenaytężsże mrozy (7). 


cżas zchodźił, niż dla tych dusż pokutującey młodzieży, którcy 
tlumy błąkające się po otchłani i drepcące spotykamy po ulicach, 
po przechadzkach i po teatrach z wyrazem znudzenia natwa= 
rży. Przywiązanie zaś do stroju i zwycżajów kraju swojcgo do= 
wodźi rozwagę i roztropne zastanowienie się w tychże przod 
kach nasżych , rozsądne poważanie siebie samych, i tę zacną 
miłość własną która się różui od nierozsądnego fiutynstwa i 
prezompcyi. 

(7%) Prawnucżkowie wolą, unikając chrepki i kataru, albo 
przerwania transpiracyi po sjoceniu się na koniu, porzucić kul- 
bakę, a zasiąść sobie w hoczykach iiunych pulchno wyslanych 
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1573 Jeżeli ich co ważnego zatrudnia, «wtedy 
aż wiecżorem samym posiłek jaki biorą. 
Slowem żaden narod niejest tak wytrwa- 
łym jak Polski, i skoro te Rycerstwo 
mieć będźie na cżele swoim Króla takiego 
jak ten który im ma panować, żadnego usż- 
cżerbku niedozna nabyta od tylu *vieków 
ich slawa (%). Po czwarte, prżyznaje Bis- 
kup Walencyi w opisaniu swoim Polski 
ijey miesżkańców, że nigdżie Sżlachta 
nieżyje w takiey jedności, prżyjażni ido- 
brym porozumieniu. Różnowierców mno. 
gich wyznań znayduje się wiele w tym 
kraju do cżego pobłażanie zesżlego Króla 


pojazdach. Ż żalem mówić prżychodfi, że znaleść można w krajn - 
nasżym osoby które niczapierają się, że nigdy konia nieokra- 
czyły, a cóż dopiero gdyby im przyszło było drapać do domu 
konno w nocy z uczty osłonieni tylko burką od wiatru ? 

(73) Dowiodły woyska Polskie w tym wieku lejąc przez 
długi cżasn przeciąg krew swoją po tylu krajach w zamiarże 
dżwignienia Oycżyzny, że się naród Polski niewyrodźił. Tchoęły 
wsżystkie stany w kraju, tym samym duchem, każdy podług 
powołania swego pałał równą chęcią i w każdym znaleść można 
było wzory heroicznego poświęcenia się Oycżyznie , każdy go- 
tów był życie tracić wtcy sprawie byle ona ożyla. Płeć zeń- 
ska oddychała męztwem ozdobionym wdżiękami i tych uro- 
kiem dzielnie zachęcała do czynów, których pamięć warta 
doyść do naypoźnieysżcy potomności, a nadto może mało za- 
stanawia współczesność. 


za r DA — PM M". 
R<Ł— Rees NZ 
RANNA ZZ 


"W 
dało prżyczynę, ale prżekonawsży się 1573 
z wielkim rozsądkiem i twafnością że we- 
wnętrżne poróżnienia prżyprawiłyby kray 
cały o zgubę, nigdy z powodu religiinego 
nieporwali się na siebie do oręża; i z tey 
przyczyny, jak sami mówią, pilnie utrży- 
mują tę przyjaźń na którey bezpiecżen- 
stwo ich spoczywa , tę dodając uwagę, 
że gdyby raz przeciw siebie sżabli dobyli, 
jużby nazawsże prżeciętemi zostaly wsży- 
stkie więzy które ich w kupie trżymają. 
Żyją w nadziei, że mądrość Króla potrafi 
ich kiedykolwiek zkojarżyć. Po piąte, 
nayważnieysży przedmiót w ocżach Bis- 
kupa Walencyi, zaslugujący na pochwałę 
narodu Polskiego, jest wierność i poslu- 
sżeństwo które Polacy zachowują dla 
Królów swych prawnie obranych. Wia- 
domo, że choć mają prawo obierania kró- 
łów (5%), pada prawie zawsże wybór ich 
z oyca na syna. Niewiem cżyby inny 


(74) Czyli wybor Królów był prawem narodu lub prży- 
własżeżeniem, jest to pytanie które ani było kiedykolwick roz- 
strżyżonym ani być może, ponieważ zbywa na dowodach sta- 
nowjących niezawodnóść jak pierwsżego tak drugiego zdania, 
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1573 jakikolwiek kray mógł wystawić podo- 
bny prżykład. Forma rżądu Królestwa 
Polskiego jest Republikańską, Król bo- 
wiem niema mocy odmienienia co uchwa- 
lonym zostało prżez zgromadżone stany, 
ani przeciwnie temu postępowania: acho- 
ciaż mieli Krołów niedbałych w rżądźie, 
sprosnych w obycżajach , nie powstali je- 
dnak nigdy przeciw nim od piąciu wieków 
(7). Ludwik Król Węgierski który po- 
chodźil z domu Andegaweńskiego; umarł 
bezdźietnie, Polacy jednak Koronę wło- 
żyli na głowę Jadwigi córki zesźlego Lu- 
dwika,która zaślubila potym Władysława 
Jagiellę Wielkiego Xięcia Litewskiego (%), 
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(7) Pamiętać trzeba że pisał Sżoanę te Pamiętniki w. r. 
1575 przed rokoszem Zebrzydowskiego i Lubomirskiego. 

1) Ludwik przez historyków węgierskich wielkim nazwany 
Ludovicus Magnus, a warty od Polaków być nazwanym Pes_ 
simus, urodził się d.5 marca 13542 r. z Karola Roberta z linii 
domu Audegaweńskicgo panującey w Węgrzech. Wniosła wę- 
gierską koronę w ten dóm Elżbieta córka Stefana V. Króla 
węgierskiego, poszedłsży za Karola II zdomu Andegaweńskiego. 
*Tenżc Karol pojął w powtórnym małżeństwie Elzbietę córkę 
Króla Polskiego Władysława Łokietka a którą Ludwika spla- 
dził. Wstąpił na ron Polski Łudwik po zeyścu wuja swego 
Każimierża wiclkiego, bywsży za życia jego ogłoszonym naśle- 
dnikiem. Umagł r». 1570. Śmiało w jego panowaniu sżukać 
można pierwsze zarody niesżcześć które do zniszczenia przyęros 
wadzily Królestwa Polskię. On pierweży Żasiał te aarody. Za- 
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więc i prawo i władżę do dźiałania w tym 1573 


zdarżeniu mia! naród , lecż go jednak 
nienadużył nigdy , i owsżem posłusżnemi 
byli Królóm swoim żyjącym, a po śmierci 
sżanowali ich pamięć. Niewiem cżylisię 
znaleść może na świecie całym naród któ- 
ryby tak dlugo itak stale zachowywał 
milość i przywiązanie do krwi tych Pa- 
nów którży nim rżądźili. 

Taką dał sprawę z czynów Legacyi 
swojey Jgmść Ksiądż Biskup Walencyi 
Karolowi 1X Królowi Francuzkiemu, Kró- 
jowey Jeymości Katarżynie matce, i sądo- 
wnicżenu zbiorowi Parlamentu. Niech 
mi się godźi jesżcże słówko tu dołożyć 
odpowiadając niektórym osobóm we- 
zwycżajonym do mawiania, że Królestwo 


diego niemiał przywiązania do ludu któremu panował. Zajęty 
woynami we Włoszech 4 zatrudniony sprawami, żadnego związ- 
ku niemającemi z Polską, rzadko a prawie nigdy wniey nie 
mieszkał. W rząd ją oddał matce swojcy Elżbiecie, cudżo- 
ziemcami nayważnicysże urżędy osadżził , a niedbając wcale © 
Polskę i niezastanawiając się nad obecnym ani przyszłym jey 
losem , zezwalał na wsżystkie nierozsądne domagania się prży- 
wilejów i swobod sżlachty . które widocznie prowadziły do 
anarchii i ostatniego nieporżądku a ten z pędem wieków co- 
raz się bardżiey rozsżerzał.i rozchwianie się wsżelkich zasad 
na których Panstwa gruntują się, sprawował. 
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1573 Polskie niema tyle dochodow ile F'rancuz- 


kie: zgadżam się na to, lecź niech to póy- 
dźie w uwagę, że nieznane są w tym kraju 
ani podatki ani pogłówne, i że skarb Kró- 
lestwa Polskiego nietrżyma w rocznym 
żoldźie cztery: tysiące ciężko zbroyney 
jazdy, (77) niedźwiga ciężaru oplaty jak 
skarb Francuzki miliona dwakroć sto ty- 


(77) Ciężko zbroyne roty we Francyi, tym samym były pod 
imieniem kommes d'urmes, człek zbroyny ,co w kraju na- 
szym były chorągwie huzarskie złożone z towarzystwa i sżee= 
regowych. Sama tylko Szlachta mieścić się mogła w liczbie 
towarżystwa. 'Towarżysź stawał pod znakiem swoim samo- 
wtór i o własnym kosżcic, przyprowadżał z sobą szeregowego 
który mógł być i nieSzlachcicem. Uzbrojeni oba na koniu ź 

„w zupełnym rynsżtunku stawali w szyku. Towarzystwo w pierw- 
sżym stało sżeregu , w drugim ci, których nazywano pocżtowe= 
mi lub sżeregowemi. Towarzysż siadał z kopią dętą z jasiono- 
wego drżewa, mającą stop często do 18, którą kruszył lecąc 
na nieprzyjaciela, rzucał ułomki, i porywał się do koncerza 
(tak nazywano miecz sżeroki który przywiązany był wzdluż 
lewego boku konia, a jeździec miał go pod lewym kolanem 
swoim) sam zaś z osoby swojcy siedział w żelażie od stóp do 
głowy, a na zbroi był przepasanym lamparcią skórą która mu 
plecy zakrywała. Sżercgowy siedział prży szabli, a poźniey 
miał i strzelbę. Rynsżtanek używany prżez jazdę Polską był 
ten sam, co rynsżtunek oryentalnych narodów od których był 
wziętym. Trwała w tym kształcie ta milicya, która po tylu 
krajach zaszczepiała sławę dzieł swoich, i tyle odniosła zwy* 
cięztw, jako to: pod Kluzynem niedaleko stolicy, mając na 
czele swoim Żółkiewskiego Hetmana W. K., pod Kircholmem 
mając na czeleswoim Karola Chodkiewicza Hetmana W. X.L.» 
trwała mówię aż do roku 1765 w którym w insżą fornię prźe- 
łaną została. Były prócż tego w obu woyskach Koronnym i 
Litewskiaa chorągwie pancerne. W Koronie pierwiastkowo 
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sięcy liwrów na zaplacenie urżędników 1573 


sądowych wsżelkiego rodżaju, niewydaje 
trży lub cżterykroć sto tysięcy liwrow 
co rok na utrzymanie Gallerow w Por- 
tach srżodźiemnego morża, nieopłaca mi- 
lion pięć kroć sto tysięcy co rok na pen- 


składały się z kozackich zaciągów , poźniey do poważnych na- 
„Jeżały znaków gdy sama Sżlachla w nich służyć zaczęła. To- 
warżysż pancerny siaduł na koń równie samowtór z sżerego- 
wym w pancerżu cżyłi w kolcżey zbroi, to jest w kosżuli z kó- 
łek żelaznych jedne w drugie zaczepianych usutey. Na głowie 
ipiał jarmułkę żelazną demesżkowaną ; przyczepionym był do 
niey cżepiec spadający na pół piersi, i część twarży zakry- 
wający. Źwała się ta jarmułka z czepcem misiurką, a włae 
ściwiey mysyrką, bo blcjer jey był wzięty z Mysyru cżyli 
Egiptu (Mysyrem bowiem nazywają wsżystkie wschodnie na- 
rody od Mameluków którzy Egipt byli opanowali), zamiast 
kopii, towarzysz pancerny siadał z dźidą blisko którey żelazca 
był do drzewca przybity proporżec kitaykowy we dwóch ko- 
lorach którym wiatr powiewał. W woysku W. Xtwa Litew- 
skiego, pancerne chorągwie nazywały się Petyhorskicmi, bo po- 
czątkowo zaciągane bywały w Kaukazkich górach, złożone 
z Czerkiesow miesżkających w mieyscu zwanym Piatogory to 
jest pięciogory które potym wymawiane fałsżywo dały imio 
chorągwióm Petyhorskim, a poźniey przemieniły się w Szla- 
checkie zaciągi, 'Towarżystwo Petyhorców zupelnie w takim 
samym rynsżtunku prżybrane było jak w woysku Koronnym 
towarżysiwo pancerne , szeregowy zaś Petyhorski zupełnie tak 
był uzbrojony jak sżeregowy huzarski. Roty tedy huzarskie 
i pancerne w Koronie, Petyhorskie w Litwie składały jazdę 
obu narodów i znano je pod imieniem poważnych znaków, 
dla rozróżnienia od pułków lekkich należących do prżedniey 
straży, i złożonych bez braku ze Szlachty i z "Tatarów uwa- 
Żanych za obywateli i w kraju osiedlonych. Należały prócz 
tego do jazdy, Niemięckie zaciągi znane pod imieniem rayta- 


>aćw i dragonów. 
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1573 sye'w kraju rozdawane międży sżlachtę, 


nieoplaca milion dwakroć sto. tysięcy 
fraukow żold” piechocie która po forte- 
cach jest rozłożoną, królko mówiąc,ra- 
czyć będą ci Jchmość, którży bez znajo- 
mości rżecży o rżeczach gadają, przeko= 
nać się że ś. p. Król Zygmunt oyciec ze- 
sżlego, żył z tych dochodów które tak ci 
Jchmość sżcżuplemi nazywają i dwór 
trzymał tak świetny i tak wspanialy jak 
żaden Król w chrżeścijaństwie niemiał 
okazalsżego. Królowa Bona Malżonka je- 
go wyniosla z Polski sżeść kroć sto tysię- 
cy talarow bitych, co ogromną było wo- 
wym wieku summą. Król Zygmunt Au- 
gust odumarł pięć tysięcy koni w stay- 
niach swoich, zostawił skarbiec jakiego 
nie ma w Europie ani bogatszego , ani 
gdżieby się znalazło tyle drogich i fore- 
mnych rżecży; powiem nawet, że zosta- 
wił więcey sżat bogatych, broni i artyl- 
leryi, niż posiadają wsżyscy Królowie ży- 
jący. Cokolwiek bądż, rżecżą jest nieza- 
wodną że Polska gdy ozdobiła głowę Xię- 
cia Andegaweńskiego koroną swoją, uczci- 
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la Francyę jak nigdy bardźiey ucźcżoną 1573 


być niemogla. Król zaś mówić może, że 
ta korona wolnemi glosami oddana wię- 
cey mu przynosi zasżcżytu, jak gdyby 
ją był orężem zdobył kosztem życia stu 
tysięcy wojowników. Staral się o "Tron 
w cżasie kiedy licznych miał zewsżąd 
nieprżyjaciól, o'Tron o który dobijali się 
równie potężni Panowie, i którym pra- 
wie wsżystkie Chrżeściańskie dwory prży- 
chylnemi były, a jednak tyle imie jega 
znalazlo poważania w narodźie tak od na- 
sżego odległym, że prżelożył Xięcia An- 
degaweńskiego teraz obranego Króla nad 
innych wespol z nim ubiegających się. 
Boga prosżę żeby to Królestwo Polskie 
służyło mu za sżcżebel do doyścia do ta: 
kiey chwały i potęgi, jaką posiadali ci 
Królowie co prżed nim panowali. 


KONIEC KSIĘGI TRZECIEY. 
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UWAGI WYDAWCOW 


NAD PIERWSZĄ KSIĘGĄ 


PAMIĘTNIKÓW SZOANA. 


PH mowy i postępki Xięcia Ande- 
gaweńskiego i dworskich osób które go 
otaczały, staly się przyczyną że spełzła 
konkurencya jego o rękę Elżbiety Kró- 
lowey Angielskiey. "Tą niepomyślnością 
ulubionego nad innych syna, niedała się 
zraźić matka jego Katarżyna z Medyce- 
usżów wdowa Henryka II Króla Fran- 
cuzkiego. Zarażoną była słabością wie- 
rżenia w niezawodność wiesżcżb Gwia- 
zdarskich cżyli Astrologii (a) i cżęsto ra- 


(a) Systema Astrologii zasadża się na dźiwacżnych kalkula- 
cyach i kombinacyach biegu i obrotów gwiazd, z których, mie- 
nią Astrologowiec, że przepowiadać mogą losy i świata i po- 
jedyneżych na nim żyjących osób, mocą wpływu jaki przypisują 
świazdom do ruchow i cżynień wsżystkich tworów w prżyro- 
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dżiła się Gwiazd i wiesżcżków, aci w któ- 
rychtaką pokladala ufność, zapewniali ją, 
że każdego z swych synów na 'Tronie sic- 
dżącego zobacży. Dopusżczając zisżcżenie 
tego prżepowiedżenia,na różne wpadal nie- 
spokoyny jey umysl sposoby prżez któ- 
reby się spełnić moglo. Jeden naybar- 
dżiey prżenikał ją strachem , a ten był 
gdyby mial każdy z jey synów koleyno 
w jey ocżach Tron Francuzki obeymo- 
wać. Chcąc odpędżać i znikcżemnić myśl 
tak trapiącą, pracowal jey umysl nad 
wynależieniem dla każdego z swych sy- 
nów Tronów zewnątrż Francyi. Jakoż 
ucży nas historya, że w tey epoce oko 
rżucila Katarżyna na Królestwo Algierskie 
w Alryce, położone, jak wiadomo, nad 
brżegami-morża śrżodźiemnego, i przyda- 
wsży do tego dwie wyspy, Sardynię i 
Korsykę , tworżyła sobie nadzieję że, 
dżeniu zuaydujących się , równie jak do losu osób pojedyńczych. 
Różni się zupełnie Astrologia od Astronomii która na tak pe= 
wanych gruntuje się zasadach, na tak ciągłych i pracowitych uwae 
żaniach cżyli obserwacyach, iż za jedyny cel mając ściganie obro- 


tów i ruchow ciał niebieskich, niemyłną o ich biegu daje nam 
wiadomość, 
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źlepić potrafi znaczne dosyć samodżierstwo 
dla Xięcia Andegaweńskiego, i byłby 
może przysżedł ten zamysł do skutku, 
gdyby uisżcżeniu jego niebył się zprżeci- 
wił Soltan Selim II. Podtencżas co te 
marzenie zaymowało całkiem Katarżynę, 
naprowadźił ją Mąluk Biskup Walencyi 
na myśl pokusżenia się isprobowania sżcżę- 
ścia , czy się nieuda unieść, wnet wakować 
mającą po umierającym Zygmuncie Au- 
guscie koronę Polską dla ulubionego syna 
swego. Smierć Króla Polskiego bezdźie- 
tnie zchodżącego ze świata, otwierała wi- 
dok nieuchronnie potrżebnego obrania 
następcy po nim, i brat Karola IX Króla 
Francuzkiego mógł stanąć w rżędźie z in- 
nemi ubiegającemi się za posiadaniem 
Tronu Polskiego. Mąluk jeden z naysub- 
telnieysżych dworaków wieku swego, 
posiadał w owym cżasie ufność Katarżyny* 
Projekt ten wielce przypadł do jey sma- 
ku. Radzi! tey Pani Mąluk aby dla roz- 
patrżenia się ipomiarkowania jakby sobie 
postąpić należało, i przygotować srżodki 
Naypewnieysże ku doprowadżeniu tey 
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imprezy do końca naypomyślnieysżego, 
radźil jey mówię wysłanie do Polski Agenta 
sprawnego któryby w cichości i niepo- 
strzeżony dżiałal, i usżedł niespokoyncy 
baczności zazdrośnych sąsiadujących z Pol- 
ską Xiążąt, którży chciwie żądali nastę- 
pstwa po zmarłym Zygmuncie Auguście. 
W Pamiętnikach Sżoanęna sżukać należy 
sżcżególów stosujących się do tey nego- 
cyacyi ijey rozmaitych obrotów. 
Ludwik iGwi zSę Żele (Łouis et Guy 
de Saint Gćlair), oyciec i syn Panowie na 
Lansaku , są znamienionemi każdy , jeden 
pod naźwiskiem oyca, drugi pod naźwis- 
kiem syna w Pamiętnikach owocżesnych. 
Oba wyznaczali się w zawodźie dyploma- 
tycznym. Mlody Lansak o którym tu 
mowa, przyczynił się do obrania Xięcia 
Andegaweńskiego, biegłym był bardżo, 
pisżą o nim, w historyi kraju swego, 
przytym odwagi pelen, ale który jak i 
oyciec jego wolal się racżey statystyczne- 
mi, niż wojennemi trudnić przedmiotami, 
ponieważ bardżiey zgadżały się ze sklon- 
nościami jego, był bowiem lagodnym, 
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ECB . 
uymującym w pożyciu, i oddany rozryw= == / 
"a 


kóm i zabawóm jak wsżyscy w owym % 
cżasie prży dworże Francuzkim. 
sżcżera i bez okazałości była wtedy Bo- 
żysżczem bez Oltarża 1 kadżidła. Jeżeli 
niepokazywała się w powierżchownym 
mody okrasżeniu na balach i biesiadach, 
jeżeli niebrała na siebie postaci powie- 
wnych i załotnych ksżtałtów, lekce wa- 
żoną była. Dosyć było na udawaniu po- 
bożności 'i braniu na siebie postaci zapa- 
lonego obrońcy w sprawie wyznania ka- 
tolickiego, a to z powodu, że dwor był za 
nim (b). Podlugtych prawideł postępowali 
sobie bez wątpienia PP. Lansak oyciec i 
syn z Henrykiem III Królem i Katarżyną 
z Medyceusżow Królową matką, do któ- 
rych byli całkiem prżywiązanemi; z razu 
do syna, poźniey zaś odstąpili interesa je- 


tb) Ten wyjątek znaydnje się w dodaika do Pamiętników 
P. Kastelno (Castelnau) wydanych przez P. Laburer (Labo- 
ureur) Tom UI. Księga VII. kar. 646 1647, Ten sam Laburer 
assystował Marsżałkowey Gebrian (Guebriant) która w chara- 
kterże wielkiego Posła Francuzkicgo odwuziła do Polski Kró- 
lową Maryę Ludwikę z domu Gonzagów Królowi Władysla- 
wowi LV. Laburer opisał dokladnie całą tę podróż. 


Cnota * "7 
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go, isżeżególnym widokom matki po- 
swięcili się. Należeli do wsżystkich sżtu- 
cżnie układanych zasadżek i zastawiania 
sideł w które wplątać życżyła sobie Ilen- 
ryka Króla Nawary, aby tym pewniey 
dokazać mogla niedopusżcżenie go do na- 
stępstwa Francuzkiego Tronu (e) i osadże- 
nia na nim syna Xięcia Lotaryńskiego. 
Z tego wnosić sobie można, że Lansako- 
wie pierwsżemi byli Promotorami owey 
tyło zbrodniami naznacżoney Konfede- 
racyi która tysiączne sprowadźiła na 
Francyą niesżcżęścia i znaną jest pod imie- 
niem Ligi to jest związku. 

Sądżiemy za rżecź potrżebną dołączyć 
do obrazu obyczajów Polskich, relacyą 
równoczesnego Pisarża, która w wielu 
mieyscach potwierdża powieść Sżoanęna. 
Tey relacyi tytulem jest list zawierający 
w sobie opisanie Królestwa Polskiego. 
Data onego iest z Krakowa d. 12 Grudnia 
1573 r. (d) ite są jego wyrazy: „Życży- 
(6) Król ten Nawary, był to ów sławny Ilenryk IV zdoma 
Burbonów, który panował Francyi z nieśmiertelną i wsżystkim 


wiekom pamiętną sławą. 
(4) Ten Pomnik tym bardżicy zdaje się wartym zachowania 
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fem sobie donieść, WWmć Panu, że prży- 
bywsży do Królestwa Polskiego naypier- 
wey stanęliśmy w Gńieźnie. O mile ztam- 
tąd zajechaliśmy do Łowicża (e). Male 
to jest miasto, murem nieopasane, w nim 
same znaydują się domy drewniane, ale 
jest także i Zamek wspaniały w którym 
miesżka Xiąże Arcy Biskup Gńieznień- 
ski Prymas Królestwa Jakób Uchański. 
Prżyjął nas z naywięksżą pokorą, a po- 
obiedzie Pan Rambulye, Pan Diuwo (de 
Rambouillet et du Vau) i ja, gdyśmy po- 
sżli do jego pokoju, [opowiadał mu wła- 
cińskim języku przyczynę wysłania swe- . 
go, którego przedmiotem bylo podżięko- 
wanie głowie na tenczas narodu za prży- 
czynienie się do wyniesienia na Tron 
Polski Xięcia Andegaweńskiego i donie- 
sienie o dniu w którym ma przybyć do 
że mało jest znanym. Znayduje się w zbiórżę różnych Listów 
od r. 1590 do r. 1580 zebranych prżez P, E imiąa (Camusar) 
fol. 54. / cy w 

(e) Wątpić niemożna że choć napisana jest z. z Gńiczna-, 
pojechali do miasteczka Bouc£, nieinne jest 4to. mieysce ak 


Łowicż albo Skierniewice. Sama odlezłość'mieysta” od Way. 
sżawy jaką naznaczają, domyślać się tego, = Pukaże się niżey 


pewność tego wniosku. Je 
.- | ij 
Pós/J P , . 
su3/ GQ, cas(f 
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Dość długą na to dawsży 
odpowiedż po łacinie Xiąże Prymas pro- 
sil Pana Rambulye aby mu chciał dać 


Królestwa. 


na piśmie to co mu ustnie powiedźiał. 
Skoro to się stalo puściliśmy się w dalsżą 
podróż do Warsżawy w odległości mil 
dwanaście z tamtąd będącey. "Fo miasto 
leży nad Wisłą rżeką półtora raza sżersżą 
w tym mieyscu od Rżeki Loar we Fran- 
cyl. Na nicy znayduje się piękny Most 
drewniany. Warsżawa podobną jest do 
Poznania w obsżerności i ludności.... Sko- 
rośmy prżybyli, pojechał Pan Rambulye 
do Zamku w którym miesżkała Królewna 
Anna siostra zmarłego Żyginunta Augusta, 
dla złożenia jey posżanowania nasżego. 
Gmach=to piękny , ale rowem niejest opa- 
sany. Zastaliśmy ją olocżaną licznym Fron- 
cymerem zlożonym ze dwudżiestu cżte- 
rech lub pięciu Panien dworskich, ubra- 
Bych (dość jak dla nas osobliwie) w ża- 
lobnym stroju, bo na kirowych cżarnych 
sukniach, aniały jeszcze na wzór kapy 
z zgrżebnego płótna, tey samey grubości 
jak te któreśmy zwykli używać we E'ran- 
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cyi do obwijania kufrów i pak kupie- 
ckich z towarami które się z mieysca na 
mieysce prźesylają. Królewna dość ma- 
lego jest wzrostu, licżą jey lat piędźiesiąt 
jeden. Oprócż namienionego orsżaku Pa- 
nien, miała prży sobie sżeściu Panów, 
międży któremi dwóch było senatorów. 
Pocalowawsży Królewnę w rękę, Pan 
Rambulye oddał jey list od Króla, iiniał 
do nicy mowę w języku włoskim, w któ- 
rey oświadcżył imieniem Króla Jgmci Pol- 
skiego nowoobranego, wsżelką dla niey 
przyjażń, i że straciwsży Królewna Jmć 
brata, znaydźie w jego następcy ten sam 
a(fekt i cześć dla niey. "To wsżystko po- 
wiedźiane było w ogólnych słowach, a 
odpowiedź królewny byla uprzeymą. (() 
Po tym wsżystkin byliśmy i my prży- 
pusżcżeni do pocałowania ręki Królewny 
Jmści, a nazajutrż odesłała Panu Rambu- 
lyetowi odpis do Króla Polskiego. Z War- 
sżawy ujechawsży mi] dwadźieścia cztery, 


(f) Bez wątpienia w Włoskim języku odpowiedż tę Króle- 
wna dała gdy dowiedziawszy się Jm P. Poseł, że po Francuzku 
niemówiła, użył włoskiego języka. 
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stanęliśmy w Jlży, gdźieśmy bawili dm 
trzy w domu Jmć Księdza Francisżka 
Krasińskiego Biskupa Krakowskiego. 
Przyjął nas jak naygrżeczniey, i w Zamku 
swoim dał nam Gospody. Ztamiąd sta- 
nęliśmy we użech dniach w Stobnicy, zką- 
deśmy spiesżno rusżyli nieznalazlsży tam 
Jgść Pana Wojewodę Sandomirskiego 
Piotra Zborowskiego, któregośmy się spo* 
dźiewali tam zastać, i we wsi dość porżą- 
dney dnia tego zanocowaliśmy. Do niey 
dążąc, prżejechaliśmy przez wieś dużą za- 
miesżkaną prżez samych Anabaptystów 
małopolanów. Nabyli ją od jakiegoś Ka- 
sżtelana który tegoż samego z niemi był 
wyznania. We dwóch dniach potym 
sciągneliśmy do Krakowa. Zajechal nam 
drogę dość gromadny konny Pocżet Pa- 
nów i szlachty. Był międży innemi Pan 
Sżerowski (g) z zacnego w tym kraju rodu 
io którym w dżiełach swoich Pawel Jo- 
wiusż wiele pochwal pisże. Był i Jędrżcy 


(u) I tu zkaleczone imie niepozwala 2gadnąć o kim jest 
mowa. 
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Zborowski brat Wojewody Sandomir- 
skiego , i innych wielu więcey jak do li- 
czby trżechset jezdców. Stanąwsży wtym 
mieście, był wysłuchanym w senacie Jgmć 
Pan Rambulye, i mnie usiąść kazano (h), 
a gdy mowę Iswoją zakończył Jgmć Pan 
Poset, zabrał glos Jgmść Pan Wojewoda 
Krakowski Jan Firley w imieniu wsżyst- 
kich, i wyraźil niecierpliwe ocżekiwanie 
na przybycie Króła Jgmści, ijak wiele na 
tym zależy aby bytność swoją prżyśpie- 
sżył. WW krótce potym wezwanym był 
Pan Rambulye do senatu dla naradżenia 
się znim jakieby trzeba przedsiębrać kroki 
do dania odporu Moskiewskiemu Ca- 
rowi, który zebrawsży woysko złożone 
ze stu dwudźiestu tysięcy jazdy, zagrażał 
napadnieniem na Litwę i na Jnflanty. 
W tey sprawie zbiegł Starosta Generalny 


w nz m A 


(h) Niewiadomo nam , mówią Edytorowie tych uwag, jak się 
zwał i czym był Autor ninicysżey relacyi. Jawno się pokazuje 
że assystował Panu Mikołajowi 4)anżen Panu ua Rambulye 
(Nicolas d'Augennes seigneur dc Rambouillet) którego na końcu 
r. 1575 Król Francuzki wysłał do Polski dla pozdrowienia se- 
natu ioświadczenia wdżięczności narodowi za cżestny wzgląd 
uczyniony bratu jego w wyborze go na Króla. 


318 


Zmudżki Jan Chodkiewicz udając się 0 
pomoc do senatu, co odłożonyim zostalo 
aż do przybycia Królewskiego, a daną 
byla odpowiedż żeby do tey pory sam 
naród Litewski staral się wstrżymać pier- 
wsży zapęd nieprżyjacielski będąc sami 
dość mocnemi do stawienia inu cżola. 
Resżtę czasu zajęly uczty izabawy. Wie- 
je osób możnych starało się jak naywspa- 
nialey cżestowąć Pana Rambulyeta. Ob- 
sżernie opisawsży wsżystko co się dżiało 
pod bytność Posla, ułożyliśmy expedycyę 
którą zawiozł Królowi Jgmci Polskiemu 
Pan Lawo. Miałem ja być natomiast po- 
słanym jak mi sam powiadał Poseł Jgmść, 
gdyby nieto, że mu bylem cżęsto potrże- 
bnym. 

Co się tyczże zwyczajów i obyczajów 
tego narodu, zapewnić mogę WM. Pana, 
że to jest narod pelen łudżi rozumnych 
i wałecżnych. Roskosże wsżelkiego ro- 
dżaju lubią Polacy, niegardżą i napojem. 
Nieuwierżysż WM. Pau jak wiele T'ęgo- 
pojow między niemi znaleść można. Cży- 
to wino cży piwo, cży ów trunek który 
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nazywają medo (i), wsżystko im do snta- 

ku przypada, nawet na bankietach, gdzie 

do stołu siadają o siedymnastey godżinie, 

która podług nasżey rachuby odpowiada 

jedynastey godzinie z rana licżąc od słońca 
zachodu , zaciąga się Bankiet aż do pier- 
wsżey godźiny po zachodźie słońca (k), rżę- 
siste idą kielichy, do których, nim pić za- 
cżną , trzymając je w ręku, zawsże mowę 
mają. Pierwsży kielich wypijają stojący 
za zdrowie Królewskie, inne zdrowia 
wypijają przytomnych osób , wsżystko 
podług porżądku (l). Zaprawy potraw tak 
są korżenno gotowane, że mówić można, 
że stoły wytworne podobne są do Apte- 
karskiego sklepu. Piją także palone wina 
zmiesżane z korżeniami, a niektórży nie- 
opusżcżająi wódkę która się nazywa Gry- 


(i) Pewnie miód, 

(k) Ten zwycżay licżenia podżin od słońca zachodu trwa 
dotąd jeszcze we Włosżech. 

(1) Te pokazuje, że tosty wcale już ed dawna hyły zwy- 
eżajem w Polsżcże, w owym cżasie w którym poważuiey rże- 
eży traktowano niżeli w ninieysżym nieosżacowanym wieku 
w którym wsżystkie prżystoyności zdają się zbyteczną i mor- 
<ującą rzeczą. Zaczynano tosty jak w Anglii teraz od zdrowia 
Królewskiego ; następował potym tost zą gdrowie dam, senatu, 
stanu rycerskiego i sżężcgólnych osób. 
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zatra (m), zażywają jey nawet służący któ- 
rży naywięcey brani są z pomiędży Jeń- 
ców Tatarskich, a ci jak miarkę przebiorą, 
wódka się w nich zapala, i dym z gęby 
wychodzi jak z pieca. Byloby to rżecżą 
trudną do wiary gdyby tyle tego niebyło 
przykładów. Niemna Polaka żeby niebył 
walecżnym i odważnym żołnierzem, lecż 
te hufce teraz opuściły się nieco w ćwi- 
czeniach wojennych, zależawsży pole prżez 
czas dość dlugiego pokoju. Dźiwną jest 
rżeczą, że języki łaciński, niemiecki 1 wło= 
ski (n) są tu tak powsżechnemi. Międży 
stem sżlachty ledwo dwóch znaleść mo- 
żna którżyby tych trżech języków nie- 
umieli. Ucżą się ich w sżkołach, i dźieje 
się to samo prźez się, ponieważ niema wsl 
tak lichey, ani austeryi, w którychby się 
nicznaydowali ludżie mówiący temi trże- 
ma językami, ato z przyczyny że w każ- 
dey choćby naydrobnieysżey wiosce znay- 
duje się szkółka. 


(m) Ma to być gorzałka. 

(n) Włoskiego języka używanie wesżło w Polskę z Królową 
Boną, która będąc Włoszką, i język i wiele fainilii z sobą przy= 
wiozła. 
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Co do położenia kraju w odległości będą- 
cego od Krakowa na dni kilka jazdy, co 
wynosi przestrzeń osimdźiesiąt sżeść mil 
polskich a na francuzkie mile licżą sto mili 
więcey (o), nieznaleźliśmy jak tylko kray 
równy, niepiasżcżysty prócż wielkich bo- 
rów sosnowych,dla tego jednak źiarna buy- 
no tam rosną co ztey pochodźi przyczyny 
że śniegi które ziemię pokrywają w zimie 
począwsży od pół listopada aż do połowy 
Kwietnia, naylepsżym są nawozem. Od 
czterech już niedźiel nic niewidżiemy prócż 


lodu iśniegu, tak dalece, że po mieście i za 


miastem jeźdżiemy pojazdem nazwanym 
Chelites (p) końmi zaprźężonym. W nie- 
dżiele jechać mamy na oglądanie żup sol- 
nych w Wielicżce i kopalni srebrnych, 
z których pierwsze o milę, drugie o pięć mił 
ztąd są odległe... Różnowierców dosyć jest 
w Polsżcże. Naywięksżą liczbę składają 


(a) Ta kalkulacya prawdżiwie jest w roztrżepaniu zrobiona 
bo niewiedżieć od jakich punktow autor ową przestrzeń bierże. 

(p) Sanki. Edytorowie Francuzcy tak rżecź objaśniają : że 
naźwisko tego pojazdu Chelites pochodzi z Niemieckiego słowa 
Schlitten to jest slizgać się. Toobjaśnienie mające służyć za 
zadosyćczyniące, znać daje jak płytko cudżoziemcy w Polsżcże 
przebywający biorą rżeczy gdy znaydują podobieństwo.międży 
dźwiękiem słów Cheliies Schlitten i Sanki. 
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katolicy dwóma trżecio cżęściami przewyż- 
sżający odsżcżepne sekty. Sekta kalwiń- 
skailuterska następuje potym, i niewiado- 
mo która z nich jest licżnieysżą. Są itryni- 
taryusże cżyliaryanie, ci składają czwartą 
sektę która mało co jest mnieysżą od in= 
nych. Piąta jest sekta anabaptystów którży 
w małey są liczbie i w nicy naywięcey lu- 
dżi się znayduje nie wiele znaczących. 
WWsżystkie te wyznania obchodżą obrząd- 
ki swoje bez przeszkody i mają zbory ika- 
zielnice. Do chrżeściańskich sekt należą Or- 
mianie nieunici i mają Biskupow swoich po 
Wojewódżźtwach Ruskich naywięcey Li- 
twinów, Żmuydżianów i Podolaninów. Do 
tego przydać należy Tatarów którży będąc 
bisurmanami mecżety swoje mają w Wil- 
niei poinnych w Litwie mieyscach, nako- 
niec Żydów rozrżuconych po całym kraju 
i X. Lit. Powietrze w Polsżcże jest przewy- 
horne, niebo rżadko kiedy widać zachmu- 
rżone. Stróy Polski jest kosztowny bo zaw- 
sże porządnie i ozdobnie trzeba się pokazać 
ubranym, osobliwie chcąc być poważanym 
w zgroinadżeniu w któryimsię kto zuayduje, * 
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UWAGI WYDAWCOW 


NAD DRUGĄ KSIĘGĄ 


PAMIĘTNIKÓW SZOANA. 


Jez Bazę (Jan Bazin) urodżił się w mie- 
ście Bloa (Blois) 25 Wrżeśnia 1538 r. 
Otrżymał mieysce Prokuratora Królew- 
skiego w jednym zsubseliów tego miasta. 
W ymowność jego i śmiałość o mało nie- 
wprawiły go w wielkie niesżcżęście w cża- 
sie kiedy się zgromadźily stany w mieście 
Orleans 1560. r. (q) W owey porże wsżyst- 
ko uginać się musiało prżed władzą i kre- 


(q) Zgromadżenie stanów generalnych był to zjazd podo« 
bny do seymu dla naradżenia się w interesach krajowych ze- 
brany. Lecz te obrady nieodbywały się z równą wolnością 
jak np. w Anglii, w Polsżcże, i innych „do rżądow wplyw 
mających krajach. Zwały się stanami geyqeralnemi z powodu 
że złożono były z stanow duchownego, sżlacheckiego, i miey* 
skiego. 
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dytem domu Gwizów (de Guise ), im się 
sprzeciwiać było to tyle co siebie gubić. 
Pod miecż katowski był skazanym choć 
dotąd nieosądżony Xiąże Kondeusż, a Kró- 
la Nawary brata jego równy los czekal 
lub wieczne więżienie. Chcąc Guwizowie 
żeby te naygwaltownieysże cżyny despo- 
tyzmu ministeryalnego mialy za sobą pra- 
wne potwierdzenie zgromadżenia naro- 
dowego, główny w tym mieli interes że- 
by cżłonki tego ciała byly ich woli iski- 
nieniom powolne. Gdy na seymikach 
wsżystkich Powiatow dopusżcżano bez 
przeszkody do poselstwa kreatury domu 
Lotaryńskiego, którego dom Gwizow był 
gałęzią, jeden Pan Bazę idąc jedynie za 
uczuciem chwalebnego patryotyzmu, śmiał 
głos podnieść w swoim powiecie , bez 
względu na niebezpiecżenstwa na które 
się wystawiał. Mniemał że nikt milcżeć 
niepowinien tam gdżie idzie o dobro po- 
wsżechne ale mówić i owsżem z tą wol- 
nością która prżystoi swiatlemu i cnotli- 
wemu obywatelewi. Mowa jego wraz 
ucżyniła na umysłach. Wnet był o tym 
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uwiadomionym Kardynał Lotaryński (r), 
prześladowanie nieminęlo Bazęna, i jeżeli 
wierżyć można feńiemu de la Plansż 
(Regnier de la Planche) równocżesnemu 
Pisarżowi, dumny i nakaźny Prałat dał 
rozkaz niejakiemu P. Wilgąblę (Ville- 
gomblin) jechania bez odwłoki do Bloa 
i zchwytania Bazęna, który będąc prże- 
strzeżonym śpiesżno się z tamtąd wym- 
knąć potrafił. Kardynał rozumiejąc, że 
zdradliwie wydanym było to tayne zle- 
cenie , lub też niezręcznie dopelnione, 
twardo się obsżedl z Wilgąblenem. Od- 
bóy gniewu Ministra padł i na magistrat 
miasta Bloa. Cżłonki tey rady mieyskiey, 
ludżie lękliwi, chcąc siebie uniewińnić 
i przypodobać się Kardynałowi, pozwy 
wydać kazali Bazęnowi i w sądźie pro- 
ceder przeciw niemu rozpoczęty naysuro- 
wiey był popieranym. Sżcżęściem dla nie- 
go smierć Hrancisżka II. wstrzymała pęd 
tey zacżętey sprawy, 1 na tym się rżecż 


(r) Dóm Gwizów był gałęzią donu Xiążąt Lotaryńskich 
która się we Francyi rozkorżenila. 
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skończyła. Takowy wypadek nietylko 
że nieponiżył Bazęna w mniemaniu o nim 
Mąluka, lecż i owsżem podwyżsżył sża- 
cunek dla niego. Ten Prałat rozsądny 
i uważny cenil ludźi podlug ich zaslug, 
opinia ludżka zdaniem jego nierżądziła, 
naybardziey w czlowieku uważał na po- 
cżciwość I na talent. Pokazalo się w Pa- 
miętnikach Sżoanena jak stały się użyte- 
cznemi Biskupowi Walencyi, geuiusż, 
zręczność, nauka, i wiadomości bBażęna. 
Tak powsżechnie i niewątpliwie uznano 
jego zasługi we Francyi, że za wyniesie- 
niem na Tron Polski Xięcia Andegaweń- 
skiego odeslanym był nazad do Polski 
w charakterże Rezydenta. Niedługo tam 
jednak gościł, i wkrótce do Francyi wró- 
cił się gdżie doznał wiele nieprżyjemności 
które ściągnął na siebie utrżymując pu- 
blicznie i z zapałem stronę wyznania Pro- 

testanskiego. Byl nawet prżymusżonym 

do porżucenia Francyi, do którey pozwo- 

lono mu jednak późniey powrócić I tam 
umarl na pedogrę w r. 1592. 

Czuł dobrże Mąluk, tyle posiadając 


327 

przenikłości, że nieuda musię negocyacya 
w Polsżcże jeżeli ocżyścić niepotrańi Xię- 
cia Andegaweńskiego z zarżutów zewsżąd 
mu zadanych jako to: że on rozporżądżał 

układ caly rżeźi w dniu S. Bartłomieja. 

Gdy tedy wysłał Mąluk Bazęna z listami 

do senatorów i znakomitsżych osób zgro- 
madżonych w Warsżawie, dal mu apo- 
logię cżyli pismo usprawiedliwiające, przez 
Które usiłowal dowieść niewinność KXięcia 
Andegaweńskiego. Naysżcżególniey staral 
się udowodnić, że Jutrzni Paryzkich prży- 
cżyną był spisek prżez Protestantów 
usuty. Admirał Kolińi (Coligny) był, 
wiarę dając powieści Biskupa Walencyi 
na cżele tey skrytey imprezy, i że z tąd 
wynikała potrżeba odparcia gwałtu gwat- 
iem, że wtedy pospólstwo w zapależy- 
wości swojey prżestąpilo wsżelkie granice 
pomiarkowania. Pismo to niezostalo bez 
odpisu. Hugo Dono (Hugues Doneau) pod 
imieniem Zacharyasża Furnestera racyami 
nań żywo natarl. Mąluk w odpowiedźi 
na<to swojey zdobył się na wykręty zrę- 
czne i subtelne, równie używa! falsżu jak 
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prawdy na obronę pryncypała swego, 
wsżystkiego bez braku się chwytal na 
ubarwienie postępków Xięcia Andega- 
weńskiego. Z przesadą naprzykład wy- 
wyżsżał cżyn jego, że po zwycięztwie pod 
Mąkątur (Moncontour ) mial srogo naga- 
niać okrucieństwa popelniane przez woy- 
sko pod nim zwycięzkie, i że gdy gosię 
pytano jakie jest zdanie jego o mniema- 
nym spisku Admirała Kolińi, zimną dał 
na to odpowiedź , że mialby siebie za 
człeka wzgardy godnego gdyby mógl na- 
leżeć do zdradliwego zamysłu wyrżnięcia 
tych, których tyle razy orężem pokonał. 
Wnet przybył na pomoc Mąlukowi no- 
wy zapaśnik, pismo jego wyrobieńsże 
bylo od prżesżłych, wysżlo pod tytułem 
listu godney osoby w królestwie tHran- 
cuzkim ulożonego w Ksżtałcie rozmowy 
o różnych dźiejach świeżo we Irancyi 
zdarżonych. Pokażało się, że to pismo by- 
ło dźielem slawnego Pibraka (Gui du 
Faur dePibrac) Kanclerża Francuzkiego. 
Napisał je byl po łacinie. Cżytając je wi- 
dżieć można jak się namęcżył autor nad 
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oczysżczeniem z tylu skaz charakteru Ka- 
rola IX i brata jego Xięcia Andegaweń- 
skiego, i z zarżutu, że byli sprawcami 
Jutrżni Paryzkiey. Zmyślona powieść spi- 
sku Admirała, jest fundamentem na któ- 
rym ocżysżcżenie Xięcia Andegaweńskie- 
go gruntują. Różne satyryczne i mowy 
i pisma byly nadgrodą tey pracy, jedni 
głosili, że dobrże była prżez dwór opła- 
coną, drudży pusżcżali w obieg różne ulo- 
tne pisma i karty. Niedość było na tym 
dopickaniu isżyderstwach ; stał się Pibrak 
przedmiotem powsżechney nienawiści na 
którą był zasłużył.  Niczlicżone dżieła 
wysżle na obronę i obwinienie tego sżka- 
radnego cżynu zebrane zostaly w książce 
pod tytulem stan Francyi pod Karolem 
1X. drukowaney w Midelburgu Hollen- 
derskim mieście r. 1578. Sżcżególy w któ- 
reśmy tu wesżli dostatecznemi są do obja- 
śnienia Pamiętników Sżoanena.. 

List Mąluka do Karola IX Kró- 
ła Francuzkiego. Nayjaśnieysży Panie! 
Szczęśliwe zdarżenia podały nam sposób 
doyścia zamysłów nieprżyjacioł W. K. M. 
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W'sżak to zuchwale zakładak sobie zagt= 
bienie imienia Francyi i poniżenie jey 
do tak niskiego stopnia jak wysoko prźez 
cżas tak długi podwyżsżał ją Bóg nad 
wsżystkie inne w całym chrżesciaństwie 
narody. Dał nawet im poznać (używając 
tych samych sposobow ), że jeżeli dopu- 
ścil abyś W. K. Mość trawił cżęść mło- 
dego wieku swego w prżeciwnościach, 
niebyło to jege wolą abyś ginął , lecż 
miał Cię zawsże w swojey swiętey opiece, 
i widocznie to pokazał, gdy w kraju tak 
odległym, w którym może mało kto wie- 
dżiał o potędże Króla Francuzkiego, dał 
żeś zmógł Cesarza Niemieckiego , Królów 


Hisżpanskiego i Sżwedżkiego, Cara, Soł- . 


tana 1 Kiążąt Rżzesży Niemieckiey, którży 
i jawnie ipod ręką usilowali prżesżko- 
dźić prżyiścia do skużiku zamysłóm W. 
K. Mei. Niewątpię, że uznasż Nayja- 
śnicysży Panie z tego wsżystkiego co się 
swieżo dżiało w Polsżcże, iż raczył Pan 
Bóg wsżechmocną prawicą swoją wspie- 
Tać kroki Twoje, i dać Cidowodne znaki, 
że dopóki nieodstępnie hędżiesż .wiernyna 
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Jemu i prawóm jego, spodżiewać się mo- 
żesż że Cię Pan Bóg nieopuści, i tyle Cię 
sżcżęściem i wielkoscią otocży, ile jakiego- 
kolwiek z nayslawnieysżych poprżedni- 
kow twoich. A tymcżasem osadźiła opa- 
trzność was Nayjaśnieysży Panie z Bra- 
tem twoim na dwóch naywspanialszych 
'Tronach w całym chrześciaństwie. Mnie 
nic niezostaje jak prośić Boga w codźien- 
nych modłach moich, aby was racżył 
utrzymywać na nich w zdrowiu cżer- 
stwym do lat naypoźnieysżych, i w opły- 
wie wsżelkich pomyślności. Dan w Płocku 
1o Maja 1573. 

List do Krółowey. Muiki. Nayja- 
śnieysża Pani! Obietnicę moją wiernie 
dopelnilem. Widźisż W. K. Mość ulu- 
bionego syna swego Królem Polskim. Kie- 
dy uważam wsżystkie przeszkody wznie- 
cone mi końcem zagrodżenia wjazdu do 
Polski, kiedy równie zastanawiam się nad 
mnóstwem nieprżyjaciół których pokonać 
trżeba bylo przeświadcżeniem i wymo- 
wą, kiedy pasować się trżeba było i 
przemodź silę, mnogie sposoby ujęcia, 


ą 
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podstępy i brania na się wsżelkich po= 
siaci wspólzapędników nasżych , z po- 
korą wyznać musżę że Bóg cudownie 
mnie użyl za narżędźzie do wykonania 
woli swojey świętey. Jemu tedy ztąd 
wsżystka chwała należy, bo gdyby niebyła 
ręka jego wsżechmocna całym kierowała 
dżielem, osób sto do mnie podobnych nieby- 
łyby potrafiły dokończyć dżiesiątcy cżę- 
ści tego com sam dokazał. Żyję w nadżiei 
że W. K. Mość Bogu prżypisując tak 
gorącego i pociechą napelniającego ją ży- 
czenia uisżcżenie, nieprżestańnie błagać 
będżiesż Majestat rżądcy świata aby ra- 
czył oświecąć i zasilać łaską swoją tego, 
którego cudotwornie na tronie tak świe- 
tnym umieścił. Co zaś mnie się tycże, 
Nayjaśnieysża Pani! nieprżestanę dżięki 
moje składać W. K. Mości za 'prżyjęcie 
Taskawe rady mojey, gdy sżukającey ko- 
rony dla syna swego podałem jey myśl 
starania się o koronę Polską. Zajęlaś się 
W. K. Mość uskutecżnieniem tey impre- 
zy która zdawała się wtedy być prawie 
niepodobną, 1 przeto wynioslaś mnie tak 
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wysoko że nieprzyjaciele moi (jeżeli ich 
mienia uyść niemoglem ) uznać mnie mu- 
sżą poniewołnie żem jest z liczby nay- 
sżcżęśliwsżych. Takim będę na zawsże, 
dopóki W. K. Mość pozwolisż mi nazy- 
wać się do zgonu jednym z naywierniey- 
sżych sług swoich, i szczęśliwym Poslem, 
bo od tey chwili co mnie z woli Boskiey 
ta pomyślność spotkała, sżeżycić się ino- 
ge że w biegu cżterdźiestoletnicy służby 
mojey vwsżystkie rozkazy i zlecenia gor- 
liwie zawsżem wypełniał. Kończę Boga 
prosżąc aby chciał utrzymać W. K. Mość 
w cżerstwym do latnaypoźnieysżych zdro- 
wiu. Dan w Płocku 10 Maja 1573, 

List do Henryka FP alezyusza Króla 
Polskiego. Nayjaśnieysży Panie! "Tak 
Cię nazywam, boś Królem Polskim, jeżeli 
nim chcesż być, nie z ręki mojey, jakeś 
do mnie niedawno pisal, lecż z ręki Bo- 
skiey która tak cudowne wsżechmocno- 
ści swojey pokazała dźielo jakie od lat 
stu niebyło w całym chrżeściaństwie wi- 
dżiane. Podobało mu się mnie użyć za 
narżędźie do wykonania woli swojey, 
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mnić którego z przyczyn wieku i niektó= 
rych innych zostawiono w opusżcżeniu 
jako niezdatnego do pracy i usług publi- 
cżnych: a to uczynił na pokazanie, że tak 
wielkim itak zadźiwienia godnym cżynem 
sam się trudnić racżył, jakoten, który Kró- 
lów osadża natronach, z nich ztrąca iserca- 
mi obierających włada. Dał Ci się urodźić 
ze krwi Królewskiey i do tego nayświe- 
inicysżey w chrżeściaństwie , obdarżył 
Cię tylo i tak rżadkiemi prżymiotami, 
uwieńczył zwycięztwem we dwóch pa- 
mięci godnych bitwach, i wlał w Ciebie 
dar pociągania do siebie powabem cnót 
rozmaitych serca ludu. Umiesż się poka- 
zać jednyim, żeś godźien affektu i prżywią- 
zania, drugim umiesż się pokazać groźnym. 
Natchnął mnie myślą zwrócenia uwagi 
Twojey na koronę którey zażądałeś, a o 
którey nigdyś wprzód niepomyślał. Osła- 
bionego chorobą przywrócić mnie raczył 
do sił 1 dozdrowia, nato, abym był zdol- 
nym do gwałtowney pracy którey nie- 
byłby może wydolał naymłodsży cżłowiek. 
Wydobył mnie zniebezpiecżeństwa śmier- 
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Gł w Lotaryngii, w Niemcżech , i w tych 
iu krajach w których żyłem w pośrzód 
powietrżney zarazy. Uzbroił mnie mocą 
sprżeciwienia się, odpowiadania, i odpar- 
cia tlumu potwarży rżuconych na W. 
K. Mość. Dokazał przez łaskę swoją że 
osoba 'i imie moje malo komu znane zna- 
łazly łaskę w ocżach wielu osób z które- 
mi mialem do cżynienia, tak dalece, że na- 
koniec zupełną prżyłożyli wiarę temu 
wsżystkiemu com o Tobie Panie lub mó- 
wił lub pisał. Poddal mi i tę mowę Pan 
Bóg którą mialem w pośrżód zgromadże- 
nia tak licznego tak cżci godnego, ale któ- 
re w zdaniach swoich wielce różniło się. 
Mimo tey tak walney prżesżkody, nie- 
wysżly dwie godżiny od zakończenia mo- 
wy inojey , jak cżęść naywięksża prżeci- 
wników W. K. Mości prżesżla z zapa- 
łem na stronę jego. Wsżystkie zabiegi, 
starania, pogróżki i obietnice Cesarża Nie- 
mieckiego, Cara, Soltana i współzapędni- 
Ków nasżych, nieprżemogły i niezdołały 
wstrżymać oświadczenia i wykrżyki, żę 
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556 zprzyczyny oddalenia Limnacżza a zatem i niedogląda- 
nia przezeń druku, popełnione, łaskawy czytelnik 


wsżystkich minąwsży Ciebie życzą mieć poprawić racży. 
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